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Wielki dzień Święta Eucharystii
w  K r a k o w i e

Wśród strumieni deszczu ruszyła irmmioinaprocesfa eucharystyczna
Kraków, 26 -czerwca, 

(s) Od sobo ty  K ra k ó w  p rzeżyw a n iezw y; 
k le  podniosłe i pamiętne chwile. Z Ziemi 
Krakowskiej, z nad  brzegów  W isły , z pod 
gór Karpackich i hen  od śnieżnych szczy­
tów Tatr, z n a jd a lsz y c h  okolic  p rzestron -

Ledw o zbudził s ię  św it r a n k a  n iedzie l­
nego, a  ju ż

ulice Krakowa zapulsowały życiem.
O m u ry  s ta ry c h  kam ien ic  K ra k o w a  odbi-

sie  g ro m ad y  w iern y ch  w malowniczych 
s tro ja c h  ludow ych.

O godz. 6.30 ran o  p ą tn icy  poczęli n a p ły ­
w ać do kościołów, a  przed.ew szystkiem  Naj­
św iętszej Marji P an n y , gdzie Mszę św ię tą  
celeb row ał ks. inf. K p linow sk i, do kośęio-

Dominikanów i 0 0 .  Franciszkanów, gdzie 
M sze o d p raw ili ks. p ra ł. d r. Hanuszek, b i­
sk u p  ta rn o w sk i Lisowski i b isk u p -su fra - 
gan krakow ski d r. Rospond.

0  godz. 8 ran o

w kościele OO. Jezuitów 
na Wesołei

o d b y ła  się Msza św. Krucjaty Eucharystycz­
nej, od p raw io n a  przez ks. Koka, gen. dy re-
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, .  m H  w elasie pontufikalnej sumy w dniu wczorajszym. W 'g łęb i u stóp świątyni Marjąckiej widoczny ołtarz, p fzg  k tórym  odprawia Ofiarę św. książę metropolita
W idok na prastary Rynek krakow ski u> czasie p  y j 1 h ^  arcybiskup dr A. Sapieha w otoczeniu licznego duchowieństwa. ,

i archidiecezji krakowskiej zbiegły się 
esze ludu katolickiego od roli i warszta- 
, f a b ry k i i codziennych zajęć, by pu- 
icznie uczcić Króla Królów — Jezusa 
irystusa, utajonego w Najśw. Sakramen- 
e Ołtarza. .

jały się echa pieśni kościelnych, śpiewa­
nych przez przybyłe na zjazd eucharystycz 
ny do Krakowa tysiączne rzesze pątników. 
Im bliżej było ranka, tem więcej ożywio­
ny ruch panował na ulicach, któremi snuły

ła  ŚŚ. Piotra i Pawła, gdzie więrni wysłu­
chali Mszy św., celebrowanej przez ks. bi­
skupa Jasińskiego z Sandomierza, do Św. 
Anny, gdzie Mszę św. Celebrował ks. inf. 
Slepicki, dziekan kapituły metropolitalnej, 
wreszcie do kościołów Bożego Ciała, 00 .

k tó r a - K ru c ja ty  E u c h a ry s ty c z n e j w  P o lsce . 
K a z an ie  w czasie  M szy św . w yg łosił ks. 
Władysław' Cisek.

K oło  godz. 7.30 ran o  po nabożeństw ach  ko­
śc ie ln y ch , poczęły  tłu m y  w ie rn y ch  zdążać



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 176. W torek, 27 czerwca 1933 r.

u lic am i m ia s ta  na miejsce zbiórki n a  pl. 
Bernardyńskim.

N iebaw em

rostkie dojścia do Wawelu wypełnił 
szczelnie zwarty tłum.

R ów nocześnie koło katedry i na wzgórzu 
Wawelskim fa low ało  morze głów, Zewsząd 
p ły n ę ły  pobożne p ieśn i i m odlitw y  i roz le­
g a ły  sie dźwięki orkiestr, k tó re  p rzy b y ły  z 
kompanjami pątników.

Z okazji Kongresu Eucharystycznego zabytki Kra­
kowa były nocą wspaniale iluminowane. Na zdję­
ciu fragment W awelu z wieżą katedry i pom ni­

kiem  Kościuszki.

Pogodny ranek, który wstał nad Krako­
wem, im bliżej było godziny, na którą na­
znaczony został czas wyruszenia pierwszych 
grup olbrzymiego pochodu^— począł się 
chmurzyć. Nieboskłon zasłoniły gnane wia­
trem welony chmur, z których niebawem 
począł rosić deszcz.

Punktualnie o godz. 8.30 rano

wzgórzem Wawelskiem od strony 
pl. Bernardy WeBO poczęły przeciągać 
pierwsze szeregi uczestników procesji.
Szły jedna za drugą kompanje ze sztanda­
rami i chorągwiami, feretronami i krzyżem
na czele: z Brzezia; Zabierzowa, Harbuto- 
wic, Płok, Wiśniowej,- Ciężkowic,. PrzyŁko- 
wic. Kóz, Balina, Lanckorony, Regułic, Łę­
towni, Rabiszowa, Bestwiny, Pisarzowic, 
Wilamowic, Gdowa, Szczyrku, Ślemienia, 
Mikuszowic. Jaworzna, Heczmanowic,_ Wa- 
ksmunda, Bieńkówki, Niepołomic, Białki, 
Biskupic, Kaniowa, Lachowic, Żywca, C ^r- 
nego Dunajca, Jelenia, Sułkowic, Cieciny, 
Rabki, Poronina, Wysokiej, Stróży, Raby 
Wyżnej, Suchej, Jordanowa, a nawet z 
Tczewa na Pomorzu. Niezwykle licznie zja­
wiła się Now otarszczyzna, lud z okolicy 
Chrzanowa, Czernichowa, oraz kompanje 
z dalszych stron, bo z Radomia, a nawet z 
S\Tilna, Orawy i Spiszą. '

Obok strojów krakowskich, widać góral­
ską przyodziewke i wspaniałe stroje żyw- 
czańskich mieszczan, przybyli Wilamowi- 
czanie i pątnicy z Lubelszczyzny. A deszcz 
ciągle przybierał na sile. Kompanjom to 
jednak nie przeszkadza, które przechodzą 
wśród szpalerów publiczności, kierując się 
ul. Straszewskiego i dalszemi ku Rynkowi, 
by tu wziąć udział w

w Sumie pontyfikalnej.
Koło godz. 9 drobny początkowo deszcz, 

przemienił się w ulewę, wskutek której sze­
reg kompanij, zeszedłszy ze wzgórza Wa­
welskiego, poczęło się rozchodzić, chroniąc 
się przed ulewnym deszczem po bramach 
i sieniach domów.

Zebrani przed Domem Długosza repre-, 
zentanci władz, poinformowani, że z powo­
du niepogody procesja nie odbędzie się, 
przeszli do kościoła SS. Piotra i Pawła, by 
tam wziąć udział w nabożeństwie.

Tymczasem z Wawelu posuwały się dal­
sze szeregi niekończących się kompanij 
pątników. O godz. 10 rozeszła się wśród ze­
branych tłumów wiadomość, że procesja 
odbędzie się bez względu na fatalną ąnrę.

•  •  •
Kilka minut przed 10-tą

uderzył spiżowym dźwiękiem
„Zygmunt",

a po kilkunastu minutach wśród strumie­
ni deszczu

wyszła z wawelskie] świątyni 
wielka procesja.

Szla majestatycznie z pod bram pierwszej 
świątyni w Krakowie i pierwszej w całej 
Polsce. Z katedry, która kryje w sobie 
skarby bezcenne — nie złota, srebra, czy
d r o g ic h  k a m ie n i ,  le c z  s k a r b y  t r w a l s z e  o d  
s p iż u ,  s k a r b y  d ro ż s z e  o d  k o s z to w n o ś c i ,  c a ­
łe g o  św ia ta , b o  s k a r b y  d u c h a  k a to l i c k i e g o  
p o ls k ie g o  i p a ń s tw o w e g o .  S zla p r o c e s j a  z  
k a t e d r y ,  k tó ra  k ry je  w swęm  w n ę t r z u  
ś w ię te  s z c z ą tk i  m ę c z e n n ik a  biskupa św. 
S t a n i s ł a w a ,  r e l ik w ie  b ł. W in c e n te g o  Kad­
łu b k a .  k o śc i  ś w ią to b l iw e j  k r ó lo w e j  J a d w i g i  
i  ty lu  w ielk ich  innych  m ężów, k r ó ló w  p o l ­
skich  od Ł o k ie tk a  począw szy, w o d z ó w  n a ­
r o d u :  k s ię c ia  J ó z e f a  i  t e g o  n a c z e ln ik a  In­
du k r a k o w s k ie g o  w  s u k m a n ie ,  Tadeusza

K ościuszk i, co u  W aw elu  b ram  trz y m a  
s tra ż  nad P o lską.

P ro c es ję  p ro w ad z ił ks. m e tro p o lita  A. 
S ap ieh a , u b ra n y  w k ap ę  k o ro n a c y jn ą , po­
p rzedzany  przez dw óch dosto jn ików  kościo­
ła : bisk. L isow skiego  z T a rn o w a  i R ospon- 
d a  z K rak o w a, członków  k a p itu ły  m e tro p o ­
lita ln e j,  z in f. ś le p ie k im , D om asik iem , K u ­
lig iem , S koezyńsk im  i p ra ł.  sa n d o m ie r­
sk im  G óreckim , o raz  d łu g iem i sz p a le ra m i 
alum nów  o raz  d u ch o w ień stw a  św ieck iego , 
w śród  k tó ry c h  zauw ażyć m ożna było  
w szystk ich  proboszczów  kościołów  k rak o w ­
sk ich  i d iecezji k rak o w sk ie j.

K iedy  p rocesja  weszła^ w ul. S tra szew ­
skiego, chmury poczęły się przecierać i po 
chw ili ustał deszcz.

B aldach im , k tó ry  pop rzedzały  szereg i za­
konów żeńskich  i m ęsk ich , S o d a lic ji pań  i 
panów , stow arzyszeń  relig ijno -spo łeeznyeh , 
posuw ał sie powoli w śród p ieśni naboż­
nych  ul. W iś ln ą  ku Rynkowi.

K ied y  koło godz. 11-tej

weszła procesja na Rynek krakowski
z za chmur błysnęło słońce, lecz, n ie s te ty , 
nie n a  d ługo.

SlU IK O  pOflBtfpfiitiflRlnCB.
W srod  dźw ięków  h e jn a łu  m a ria c k ie g o , 

podeszła p ro c e s ja  p rzed  w ie lk i o łta rz , ao 
którego pro w ad z iło  12 schodów , p o k ry ty c h  
purpurową d ra p e r ją ,  a  u s taw io n eg o  na 
frontonie kośc io ła  M a rja ck ieg o . O bszerna  
p o łać  R y n k u  od s tro n y  św ią ty n i, w y p e łn iła  
się  szczeln ie  m orzem  głów , ponad  k tó rem i 
w znosił s ię  las sztandarów i chorągwi,

Z boku  po p ra w e j s tro n ie  o łta rz a  za ję li 
m ie jsc a  reprezentanci władz, a  to : w icew oj. 
Biłek, prez . m. d r. Kaplicki, prez ape l. Pa- 
rylewicz, r e k to r  U. J .  p ro f. d r. Kutrzeba, 
za s tę p ca  d-cy  O. K. p łk . Bolesławicz; w d a l­
szych  rzęd ach  k rzese ł z a ję li m ie jsc a  człon­
kowie Rady miejskiej z w ice p rezy d e n ta m i 
sen . inż. Skoczylasem i Ostrowskim, d y r. 
Izb y  sk a rb o w e j Greger, prezes S. D. K . d r . 
Flach, Bractwo Kurkowe z k ró lem  J. Ore- 
museni i marszałkami, o raz  prez. T-wa 
drem Schneidrem, k u ra to r  Nowicki, o raz  
k o rp u s  o fice rsk i i członkowie prezydjum 
obchodu.

Po godz. 11-tej p rz y  zach m n rzo n em  n ie ­
b ie  i  s iln y rn  w ich rze  rozpoczął su m ę pon- 
ty f ik a ln ą   ̂ b isk u p  ta rn o w sk i Lisowski. — 
Równocześnie ro z b rz m ia ły  dźwięki chórów 
krakowskich, k tó re  z to w arzy szen iem  o r­
kiestry ko le jow ej i u rzęd n ik ó w  Kasy Cho­
rych, w y k o n a ły  Kazimierza Garbusińskie- 
go „Missa Salemnis" i Wallek-Walewskiego 
„Modlitwę" pod k ie ru n k ie m  k o m pozy to ra .

Z boku o łta rz a  po  s tro n ie  E w a n g e lji na 
fo te lach  z a s ie d li: ks. metropolita Sapieha 
i biskup sandomierski Jasiński, u b ra n i w 
szaty pontyfikalne. U  s to p n i o łta rz a  za s ie ­
dli członkowie kapituły metropolitalnej, a 
za n im i u s ta w iło  s ię  duchowieństwo świec­
kie i zakonne.

K ie d y  sk o ń c zy ła  się  O fia ra , n a  ambonę, 
u s ta w io n ą  n a  p o d ju m , wszedł biskup sando­
mierski w in fu le  i  z p a s to ra łe m .

Przemówienie ks. biskupa Jasińskiego.
Z całej Polski od Tatr aż po Bałtyk — 

mówił biskup — zjeehały się do Krakowa

rodu, katolicyzmu i państwa. W murach 
katedry rozwijało się życie Polski. Tu ce­
lebrowali św. Stanisław’ i błog. Wincenty 
Kadłubek, tu  lud  słuchał natchnionych 
słów kaznodziejów.

Z W aw elu  ro z tacza  się  widok na Kra­
ków, zw an y  s łu szn ie  polskim Rzymem, w

tłumy wiernych, by publicznie uczcić Pa­
na I Króla, J e z u sa  C h ry s tu s a , rn ieszkają- 
O E w ś r ó d  pas w p o stac i Hostjl Przenaj­
świętszej.

Z królewskiego Wawelu w y ru s z y ła  na 
rynek wielka procecja. W y ru sz y ły  z tej 
katedry, która kryje bezcenne skarby, trwał 
sze od spiżu, droższe od kosztowności ca­
łego świata, święte pamiątki polskiego na-

którego kościołach kryje się tyle pamiątek. 
Między te pamiątki wszedł lud. Z nieba 
patrzą Patronowie, jak tysiączne rzesze
ludu katolickiego weszły między te pa 
miątki, jak zalewają miasto swą falą i jak 
otaczają kościół Marjacki. Z tutejszym hej­
nałem popłynie pieśń modlitwy: „Tobie 
cześć chwała nieśmiertelny Panie".

„Gdzie troje jest zgromadzonych w imię 
moje tam jestem pośród nich". Od począt­
ków chrześcijaństwa słuchano tego naka­
zu. Wspólnie przyjmowano Komunję św., 
żywe Ciało i Krew Jezusa Chrystusa. Zwy­
czaj oddawania publicznego hołdu Naj­
świętszemu Sakramentowi jest znany od 
dawna. Papież Klemens V w Viennie w 
roku 1311 ustanowił święto Najświętszego 
Sakramentu. We Francji powstała myśl 
urządzania eucharystycznych kongresów. 
Myśl tę powzięła mało znana świątobliwa 
Marja Tennesier, zmarła w roku 1911. Za­
chęcona przez swych spowiedników po­
święciła swe życie szerzeniu hołdu dla Naj­
świętszego Sakramentu, Zdawało się, że 
te zabiegi pozostaną bez skutku. Kongres 
nie mógł odbyć się we Francji ateistycz­
nej. ani w Belgji, ani w Holandji. Udało 
się go urządzić wreszcie w roku 1881 we 
■francuskiem mieście Lille. Droga została 
utorowana.

Odtąd co roku, albo co dwa, albo trzy la­
ta w różnych miastach i państwach całego 
świata odbywają się kongresy. Przed woj­
ną odbyło się 25 kongresów, z tego 10 we 
Francji. Wojna światowa przerwała szereg 
kongresów.

Po wojnie uchwalono odbywać kongres, 
co dwa lata w różnych krajach. Odtąd kon­
gresy są wszechświatowe. Ostatni kongres 
taki odbył się w Dublinie. Poza tem odby­
wają się kongresy diecezjalne. Ostatni u- 
rzadzano„w. Poznaniu w 1931 roku-a obec-
pift odbywą się kongres w Krakowie.

’ fc •  •
W czasie kazania znowu nadciągnęły nad 

Kraków chmury, ciężarne deszczem, który 
spadł po pewnej chwili, nie pozwalając, by 
procesja skończyła się według zgóry nakre­
ślonego programu.

W obee deszczu i wichru po odśp iew aniu  
P rzed  tak  W ielk im  S a k ram e n tem " ks. me- 

tropolita udzielił wielotysięcznym rzeszom 
uczestników Dnia Eucharystycznego błogo- 
sławieństwa Najświętszym Sakramentem.

Po p ra s ta ry m  R y n k u  k rak o w sk im  dźwię­
ki h e jn a łu  m a rja c k ie g o  zm ieszały  się  z pie- 
śn ią , d o b y tą  z ty sięczn y ch  p ie rs i „Boże 
coś Polskę".

W śród u lew nego  deszczu p rzen iesiono  
S anctiss im um  pod b a ld ach im em  do  św ią­
ty n i m a rja c k ie j. P o ru sz y ły  się  s ta ro d a w n e  
m u ry  echem  m od litew ne j p ie śn i z go rąceg o  
se rc a  p ły n ące j.

02ql dach tiawmgcH Polałfów,
zerw ały  się ze sn u  tra d y c je  pobożnych  n a ­
szych p rao jców .

D ług i jeszcze u p ły n ą ł czas, n im  z p r a s ta ­
rego  R y n k u  wawelskiego_ g rodu  zd o ła ły  od­
p ły n ąć  ostatnie tłu m y  pielgrzymów, b io rą ­
cych udzia ł w  k rak o w sk im  zjeździe E u c h a ­
rystycznym .

• • • 
Popołudniu słońce.

(ki) P o p o łu d n iu  ulice miasta rozbrzmie­
wały dźwiękami orkiestr, k tó re  przybyły ra­
zem z uczestnikami k o n g resu , o raz g w arem  
pątn ików , k o rz y s ta ją c y c h  z w olnego czasu  
przed od jazdem , a b y  o g ląd n ąć  m iasto . 
Część p ie lg rzy m ó w  o d je ch a ła  bezpośrednio  
po p rocesji, część p o p o łu d n iu  i w ieczorem . 
W  k ie ru n k u  dw orca  o raz_ ro g a tek  przez ca­
łe  p opo łudn ie  p rze su w a ły  się  duże g ru p y  
pielgrzymów,

U sw ego sc h y łk u  niedziela rozpogodziła 
swoje chmurne przedpołudniem oblicze i 
o b d arzy ła  resz tk ę  d n ia  s tru g a m i słońca, 
susząc p o zo s ta łą  n a  u licach  po p rzed p o łu d ­
n iow ych  s tru g a c h  deszczu — w ilgoć.

Z a S f o ń c z e n i e  d m fta
e a B c I a c f l r i B S t f s i c z n e g g o .
(ki). W ieczorem  w n iedzie lę  o d b y ła  się  n a  

zakończenie d n ia  eu c h a ry s ty c zn e g o  w ie lka  
akademja dla inteligencji w złotej sali Do­
mu Katolickiego.

N a p ro g ra m  a k a d e m ji z łoży ły  się  p rze ­
m ów ien ia  p ro f. U . J .  Smoleńskiego, k tó ry  
ak a d e m ją  zag a ił, r e f e r a t  ks. d ra  re k to ra  
M ichalsk iego , p. t.: „D w ie m iłości" (daw na 
p o g ań sk a  i d z is ie jsza  c h rz e śc ija ń sk a  — c h a ­
ry ta ty w n a ) , o raz  produkcje m uzyczno-w o­
k a ln e  T o w arzy stw a  O ra to ry jn e g o , chóru  
„O drow ąż" i  o rk ie s try  ko le jow ej.

S a lę  D om u K a to lick ieg o  w y p e Ł n iła  szczel 
nie publiczność. P rz y b y ł E p isk o p a t w oso­
b ac h  ks. m e tro p o lity  Sapiehy, ks. b iskupa 
ta rn o w sk ie g o  Lisowskiego, ks. b isk u p a  san­
domierskiego Jasińskiego i  ks. su fra g a n a  
Rosponda. D ale j zn a jd o w a li się  w śród obec­
n y ch  m . in . p rez . A k ad e m ji U m ieję tności 
p ro f. Kostaneeki, re k to r  U. J. Kutrzeba, 
zas tęp ca  dow ódcy O. K . p łk . Bolesławicz, 
p ro f. U. J .  Zoll, prezes r a d y  d iecezja lnej 
Turowicz i  inn i. • * •

(ki) W czasie trwania procesji i nabo­
żeństwa w R y n k u  Gl. pogotowie ratunko­
we udzieliło pomocy czterem osobom, któ­
re zemdlały skutkiem ścisku.

S e n so c g jn e  z b liż e n ie  
r n m u ń s lfo - io w ie c h ie

Londyn, 25 czerw ca (P A T ). „O b se rv e r“ 
zam ieszcza  dziś n a s tę p u ją c ą  w iadom ość: 
Jak tw ie rd z ą  w k o ła ch  za rów no  sowieckich 
jak i rumuńskich w piątek wieczorem odby­
ło isę poufne spotkanie Litwinowa z rumuń­
skim ministrem spr. zagr. Tituleseu: A cz­
kolwiek sp o k ta n ie  to  o toczone je s t  n a jś c i­
ślejszą ta je m n ic ą , k u r s u ją  p o g łosk i, że ro z ­
mowa d o ty c z y ła  drażliwych punktów w sto­
sunkach rumuńsko-sowieckich a  p rze d e ­

w szy s tk iem  B e s a ra b ji  o raz , że obie strony 
są zadowolone ze spotkania.

W  u z u p e łn ie n iu  pow yższego  R e u te r  do­
nosi, że is tn ie ją  trzy powody dla których 
Sowiety pragną zbliżyć się do Małej En­
tenty a  m ian o w ic ie :

1) śc is łe  zbliżenie do Francji i Polski, 
uważanych poniekąd za rzeczników Małej 
Ententy,

2) u staw iczn e  podkreślanie gotowości na­

wiązania stosunków handlowych i zaw ar­
c ia  p a k tu  n ie a g re s j i  z w szystk iem i k r a ja ­
m i zap rzy ja źn io n e m i,

3) w zro s t oziębłości i nieufności w sto ­
su n k u  do N iem iec z powodu memorjału 
Hugenberga, co sk łon iło  S ow iety  do obrony 
przez nawiązywanie stosunków z krajami 
niesprzyjającemi Niemcom. Je że li chodzi 
o R u m u n ję  to  k w estją  B e sa ra b ji s tanow i 
kość n iezg o d y  i  p rzyczynę sporu .

zwykłą prowokacją hitlerowską.
Paryż, 25, czerw ca  (HI). D o n ie s ien ia  p r a ­

sy  n ie m ie ck ie j o r a jd z ie  sa m o lo tu  z a g ra ­
n icznego  p o n ad  B erlin em  wywołały w Pa 
ryżu bardzo charakterystyczne echo. 

D zie n n ik i tu te js z e  u ie  szczędzą ironicznych 
uwag pod adresem władz niemieckich, d a ­
ją c  w y ra ź n ie  do z ro zu m ien ia , że

uważają całą aferę za prowkację 
w znanym hitlerowskim stylu.

O ile  p ro w o k a c ja  z p o d p a len ie m  R eicli- 
s tą u  m ia ła  n a  ce lu  ro z g ry w k i wewnętrzno- 
polityczne, o ty le  r z e k o m y  r a j d  
t a j e m n i c z e g o  s a m o l  o„tu  p  o- 
n a d  B e r l i n e m  p o m y ś l a n y  j e s t  
j a k o  o d p o w i e d n i  a k o m p a n ­
i a m e n t  d o  k o n f e r e n c j i  r o z ­
b r o j e n i o w e j ,  o czem  św iadczą  cha­
ra k te ry s ty c z n e  k o m e n ta rze  p ra s y  n iem iec­
k ie j.

P i ę ć  i n i n u t  (!) p o  p ó  j a w i e n i u  s i ę  r z e k o m e ­
g o  s a m o lo tu  c u d z o z ie m s k ie g o  p o n a d  B e r l i ­
n e m , re d a k c je  p ism  n iem ieck ich  o trz y m a ły  
k o m u n i k a t  W o l f a  k o ń c z ą c y  s ię  c h a ra k te ry -  
stycznem i u w ag a m i o  b r a k u  b e z p ie c z e ń ­
s t w a  p o w ie t r z n e g o  N ie m ie c  z z a p y t a n i e m ,  
c o  u c z y n i  n i e m ie c k i  m i n i s t e r  l o tn i c tw a .

Oto, ja k  s tw ie rd z a  „ J o u rn a l"  je s t  to  p rzy- 
g  o t  o w a  n i e  d l a  p, N a d o l n e g o  
o d p o w i e d n i e g o  p u n k t u  z a ­

c z e p i e n i a  w d y s k u s j i  n a d  
s p r a w ą  l o  n i c t w a  n i e m i e c ­
k i  e g  o% N iem cy  będą n ie w ą tp liw ie  powo­
ływać się na ten incydent i wykazywać swo­
ją rzekomą bezbronność w dziedzinie lot­
nictwa.

D zie je  s ię  to  w ty m  sa m y m  czasie, w któ­

rym awionetka niemiecka typu „Enkel" w 
ciągu 72 inin. przebyła przestrzeń Berlin — 
Kopenhaga wynoszącą 360 km. P ism o  „le 
R e m p a rt"  p rzy p o m in a  bajeczkę rozpuszczo­
ną przez Niemcy w przededniu wybuchu 
wojny o najeżdzie samolotów francuskich 
na Norymbergę.

Już żądają „dozbrojenia44 w powietrzu.
Essen, 25 czerw ca, (ry ). N iem ieck i n ad re ń - 

sk i zw iązek lo tn ic tw a  spo rto w eg o  w ystoso­
w a ł kilka telegramów protestujących w 
sprawie nieznanych rzekomo zagranicz­
nych samolotów, ja k ie  u k a z a ły  się  n a d  
B e rlin e m  ro z rz u c a ją c  a n ty h itle ro w sk ie  
u lo tk i.

W  te le g ra m ie  do k a n c le rz a  A d o lfa  H i t le ­
r a  o raz  d ru g im  do m in is tr a  lo tn ic tw a  Goe­
r in g a , pow iedz iane  je s t, że „ N a d re n ja  n ie ­
s ły c h an ie  o b u rzo n a  (!) z pow odu n a ja z d u  
o b c y c h  s a m o lo tó w  (!!)  i ubo lew a, iż n ie  m a 
d o s t a te c z n y c h  .ś ro d k ó w  d o  o b r o n y  g r a n ic ( I )  
p r z e d  n i e l e g a l n e m  p r z e k r o c z e n ie m  s a m o lo ­
tó w  z a g r a n ic z n y c h " .

N iem cy  n a d re ń sc y  p ro szą  p . G o erin g a  
o w y p o s a ż e n ie  d o  w o jn y  g a z o w e j  i d z ia ł a

przeciwlotnicze, (oto idzie!), by w n a s tę p ­
n y m  an a lo g iczn y m  w y p a d k u  m óc niezwłocz 
nie odpow iednio zareagować (!).

T rzec i te le g ra m  w ystosow ano  do Ligi Na­
rodów’ (sic!!) z p ro te s te m  p rzeciw  1em u, 

' ab y  obce samoloty przelatyw ały nad Berli­
nem  (!), ła m ią c  sam ow oln ie  p rze p isy  o m ię ­
dzy n aro d o w ej k o m u n ik a c ji p o w ie trzn e j. 
„B iedne bezb ronne  N iem cy" (sic!!) — m ów i 
te le g ra m  — w y d an e  są  tem sam em  n a  łu p  
ró żn y c h  n a p a s tn ik ó w  (!) pow ie trznych .

R ó w n ie ż  d o  k o n f e r e n c j i  r o z b r o j e n io w e j  (!) 
i w y słan o  depeszę m ów iącą  o... k o n ie c z n o ś c i  

d o z b r o je n ia  N ie m ie c  (!) d la  n iezb ęd n e j 
o b r o n y  „ m i ł u ją c e g o  p o k o j  n i e m ie c k ie g o  n a ­
r o d u  (!!)“.

^
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w Rzymie.
d ż in a c h ' 'p o “  d n T o i^ c h  
w s trz ą ą s n ię te  zosta ło  wiadoi 
c''0 rvy !n zamachu bombowym

(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
W gQ-

w s trz ą ą śn io te  zosta ło  wiadomością
zamachu bombowym na bazylikę

s p r a w c ó w  ™ ^ r y t e g o

gkawfcw °  zan ła ę h u  ro zesz ła  się  lo tem  bły- 
nS L ? i m iese ie ’ p rzyczem  w  pierw sze!—. : P ierw szej
s z c z e n i u p „ "  1 . * -  i-
c h w ili m ów iono  o

o °c i iPe ° V - i S 'k i e o ł ^ r  zŚaC i0° rWaC;  
o o i ^ z k u m  p o r a n i e n i u  
k  u  n  a  s t  u  o s ó b , k i l -

<si.^ebaw,e.m je d n a k  okazało  sie, że szcze- 
s lwym zbiegiem okoliczności, skutki wybu­
chu maszyny piekielnej nie były tak groź-

ne, ja k  to  z początku  sądzono. W drożone 
przez w ładze bezpieczeństw a energ iczne śle­
dztw o, w ykazało  n a s tę p u ją c y  p rzeb ieg  w y­
d arzeń :

O godz. 11-tej ran o  zg łosił sie  do jednego  
z odźw iernych , o d b ie ra jąc y ch  od tu ry stó w , 
zw iedzających  bazy likę , la sk i, a p a ra ty  fo to ­
g ra ficz n e  itp . p rzedm io ty , k tó ry ch  n ic w olno 
zab ie rać  do w n ę trza  św ią ty n i, n iezn an y  o- 
sobn ik  i

wręczył mu dość duży pakiet 
związany sznurami, 

poezem  sie oddalił.
P o  up ły w ie  20 m in u t w  n aw ach  b az y lik i 

roz leg ł sie
ogłuszający huk detonacji,

a  k ilk a  osób. z n a jd u ją cy c h  sie w nobliżu

w ejścia , rzuconych  zostało  o ziem ie.
O kazało sie, iż eksplodow ał pak u n ek , zło­

żony przez n ieznanego  osobn ika u odźw ier­
nego, za w ie ra jąc y  — ja k  stw ierdzono  po 
zb ad an iu  odłam ków  —

ładunek materjału wybuchowego, 
zaopatrzony w zapalnik czasowy.

P o  opanow an iu  p ierw szego p rze rażen ia , 
stw ierdzono, że trz y  osoby odniosły  s to su n ­
kow a lekk ie  obrażen ia , zaś pew ien  in ż y n ie r  
z P izzy  doznał ciężkich obrażeń.

G m a c h  b a z y l i k i ,  w z g l ę d ­
n i e  p o s z c z e g ó l n e  ś c i a n y  n i e  
o d n i o s ł y  ż a d n e g o  u s z k o d z e -  
n  i a.

E n erg iczn e  śledztw o w k ie ru n k u  w y k ry  
c ia  zam achow ca trw a.

SZAN UJCIE  ZDROWIE.
U c z u c ie  p e ł n o ś c i  w  ż o ł ą d k u ,  o d b i j a n i a ,  b ń l e  i z a w r o t y  

g ł o w y ,  s e n n o ś ć  p c  l e d z e n i u .  k t ó r e  z a w s z e  t o w a r z y s z a  z a ­
p a r c i u ,  z a l e ż ą  o d  f e r m e n t a c j i  w  k iszkach . W szystk ie  d o ­
l e g l i w o ś c i  u s t ę p u j ą  z u p e ł n i e  pod w p ływ em  K a s k a r y n y  

L e p r i n c e  w d a w k a c h  p o  1 l u b  2  p i g u - k i  ^ “ z o r e m  p o d ­
c z a s  j e d z e n i a .  S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h .  C e n y  z m z o n e .  c m  
k o n  (5 0  p i g u ł e k )  4 z ł .  T o r e b k a  ( 5  p i g . )  40  g roszy , . n a a n

W łochy  zw alczają  go, ale F ra n c ja  i W ło ­
chy  m a ją  w s to su n k u  do A u s tr ji  ca łkow i­
cie odrębne p lan y . W łochy  p ra g n ą  śc iś le j­
szego zw iązku m iędzy A u s tr ją  a  W ęg ram i. 
F ra n c ja  n a to m ia s t dom aga sie  zwjązKU 
A u s tr ji  i W ęg ie r z M ała E n te n tą . W łochy  
s to ia  n a  stan o w isk u , ze so jusz w łosko-w e 
g ie rsk i by łby  pod w zględem  w ojskow ym  
b ard z ie j w artośc iow y, g d y b y  obejm ow ał 
rów nież i A u s tr je . .

R e s ta u ra c ji  H ab sb u rg ó w  sp rzec iw ia  się  
zdecydow anie M ała  E n te n ta , będąc zdan ia , 
że re s ty tu c ja  ta  spow odow ałaby  w rez u l­
tacie  w łączenie C horw ac ji i S e rb ji do p a ń ­
s tw a  hab sb u rsk ieg o . D la  M ałej E n te n ty  
by łby  to  casus beli.

D zienn ik  tw ierdz i, że tak że  gospodarcza 
kooperacja Austrji z Węgrami natrafi u 
Małej Ententy na trudności.

Wwiaądl starczw isM eroza
powaliły Hindenburga na loże boleści?

Wiedeń, 25 czerw ca  (L I). W ed le  w iado­
m ości, n ad e sz ły ch  tu  z B e rlin a , ma być 
stan zdrowia prezydenta Hindenburga nad­
zwyczaj poważny. W  c ią g u  p ią tk u  i sobo­
ty  pow ołano  do  łoża  ch o reg o  p rez y d e n ta

szereg  sp ec ja lis tó w  b erliń sk ich , k tó rzy  
sk o n sta to w ali u n iego  s iln ą  sk lerozę n a  tle  
uw iąd u  sta rczeg o  o raz  pow ażne sym ptom y  
przezięb ien ia .

W  kołach  w ta jem niczonych  m ów i się

rów nież o pow ażnym  kon fjikc ie , ja k i  m ia ł 
pow stać m iedzy prez. H in d en b u rg iem  a 
jego  d łu g o le tn im  sek re ta rzem  M eisnerem , 
k tó ry  przeszedł całkow icie do obozu H itle ­
ra.

Hitlerowcy przemocą zmuszają proboszcza
do „odwołania zarzutów".

Berlin, 25 czerw ca  (PA T ). N arodow o-so- 
c ja l i s ty c z n y  „ R h e in fro n t"  donosi, że w 
m ie jsco w o śc i W o lfs te in  w  P a la ty n a c ie , tłu m  
w d a r ł  się  do p le b a n ji  k a to lic k ie j i wypro­
wadził przemocą miejscowego proboszcza 
na ulicę i zmusił go do publicznego odwo­
łania na placu przed ratuszem zarzutów 
stawianych przez niego narodowym socja­
listom.

P o  d o k o n a n iu  tego  a k tu , p roboszcza n a  
rozkaz komendanta szturmówki hitlerow­
skiej osadzono w areszcie. P o d obny  los 
s p o tk a ł 2 m ie jsco w y ch  ko m en d an tó w  S ta h l­
h e lm u .

D E M O N S T R A C Y JN Y  „D Z IE Ń  K A T O ­
L IC K I"  W  M O N A C H JU M . (ry). W  n iedzie­
lę  o d b y ły  się  w  M o n a ch ju m  w ie lk ie  u ro cz y ­
s to śc i w  zw iązku  z dn iem  k a to lick im . 
N iez liczone  rzesze dzieci i  s ta rs z y c h  p rz y ­
s tą p i ły  do k o m u n ji św. N u n c ju sz  p a p ie sk i

u d z ie lił b ło g o sław ień stw a w szystk im  zg ro ­
m adzonym .

Likwidacja Stahlhelmu 
natrafia na opór.

B e rlin , 25 czerw ca (PA T ). N a  p ra sk im  
P o m o rzu  lik w id a c ja  S ta h lh e lm u  n ap ó y k a  
n a  pow ażne tru d n o śc i. D ow odzą tego in fo r ­
m a c je  „K reuzze itung" , k tó re  w y raźn ie  
s tw ie rd z a ją , że m im o pozorów  spokoju , w 
ca ły m  k r a ju  dochodzi do p ro w o k acy jn y ch  
w y stą p ie ń  h itle row ców  przeciw ko S ta lillic l- 
m owi.

S e id te  w y s ła ł n a  P om orze  k o m e n d an ta  
m łodzieży  S tah lh e lm o w ej p o ru cz a ją c  m u  
p rzep ro w ad zen ie  śledztw a. R ów nież Goe­
r in g  w ydelegow ał p rez y d e n ta  p o lic ji H eine- 
sa, w y p o saża jąc  go w nadzw yczajne p e łn o ­
m ocn ictw a d la  p rzep ro w ad zen ia  re o rg a n i­
za c ji S ta h lh e lm u  „w d u ch u  decyzji H itle ra "

ro zm aity ch  p lanów  po litycznych , dotyczą' 
cych  now ego u k sz ta łto w an ia  E u ro p y  śro d ­
kow ej, p rze d staw ia  „ A rb e ite r  Zei.tung" w 
a r ty k u le  w stęp n y m  obecną sy tu a c ję  w spo­
sób n a s tę p u ją c y :

N iem cy  p ra g n ą  A nsch lussu , F ra n c ja  i

P. Benesz jest uspokojony.
P a ry ż , 25 czerw ca (PA T ). P ra s a  szczego* 

łowo om aw ia  pob y t m in. B enesza w 1 a r j  zu 
i jego  rozm ow y z P a u l  B oncourem .

M in. B enesz, k tó ry  opuśc ił P a ry ż  w czora j
0 godzinę 19-tej, w y ra z ił zadow olenie z dw u
1 pół godzinnej rozm ow y z k ie row n ik iem  
fra n cu sk ie j p o lity k i zag ran iczn e j, z ato - 
r y m  — ja k  ośw iadczył p rzedstaw ic ie lom  
p r a s y —  om ów ił w szystk ie  w ażn ie jsze . bie­
żące z a g ad n ien ia  p o lity k i św ia tow ej. W  
szczególności Benesz w sp o m n ia ł o „zgodno­
ści poglądów  F ra n c j i  i C zechosłow acji n a  
zag ad n ien ie  p a k tu  czterech".

„E re  N ouvelle“ p rzy p o m in a , Iż B enesz 
ie s t au to rem  b ro szu ry  p. t. „R ozbite A u stro - 
W ęgry", tru d n o  w ięc p rzypuszczać, ab y  
zgodził s ię  dziś n a  re k o n s tru k c ję  p ań s tw a , 
k tó re  ta k  ostro  zw alczał. T rzeb a  m iec na- 
dzieje, że ja k  w sp raw ie  p a k tu  czterech , taK 
i w sp raw ie  r e s ta u ra c j i  H ab sb u rg ó w  i po ­
now nego od rodzen ia  się  A u stro -W ęg ie r, 
P a u l B oncour p o tr a f i ł  u spoko ić  zasadn icze 
obaw y m in . B enesza.

Olbrzymi pożar w stoczni holenderskiej.
A m sterdam , 25 czerw ca (Os). W  ho len ­

dersk im  po rcie  W ilto n  w ybuch ł .u b ie g łe j 
nocy o lbrzym i pożar w ta m te jsz e j stoczni, 
k tó ry  m im o energ icznej in te rw e n c ji s t r a ­
ży pożarnych , w sku tek  silnego  w ia tru  
gw ałto w n ie  się  rozszerza ł i w kró tce  o b ją ł 
w iększą część dzieln icy  portow ej.

O gień sza la ł do  w czesnych godzin  p o ra n ­
nych , a  p as tw ą  p ło m ien i p a d ła  c a ła  stocz­
n ia  w ra z  z dw om a będącem i w  budow ie o- 
k rę ta rn i, o raz  k ilk a  są sied n ich  m agazynów .

S tra ty  id ą  w m iljo n y  gu ldenów  h o le n d e r­
skich . Zachodzi podejrzen ie , iż po ża r zo s ta ł 
podłożony.

Dantejskie sceny w czasie pożaru szpitala
.    i « 1   Ł nln HAOflćUTTTirnłY W R7DIi

S to n  o b lę ż e n ia  w  Sof ji.
P e k in , 25 czerw ca (ry). W  m ieście  U rum * 

sza w  ch iń sk im  T u rk ie s ta n ie  w y b u ch ł po-, 
ża r w  ch iń sk im  szp ita lu , k tó ry  w k ró tk ie j 
chw ili m orzem  p łom ien i o b ją ł w szystk ie 
zabudow ania , W  p łom ien iach  zginęło  30 o- 
sób, a  przeszło  200 odniosło ra n y . .

Św iadkow ie p o ża ru  op o w iad a ją  o d an te j-

Sofja, 25 czerw ca, (ry ). P a r la m e n t  b u ł­
g a r s k i  n a  p o sied zen iu  w  n o cy  n a  n iedzie lę  
p r z y ją ł  ustawę o zwalczeniu zbrodni po­
litycznych popełnionych ostatnio w Sof ji.

U sta w a  t a  p rz e w id u je  za k ażd y  m o rd  po ­
l i ty c z n y  lu b  z a m ia r  m ordu , k a rę  śm ierc i.

W  S o f j i  ogłoszono n a ty c h m ia s t  po u ch w a­
le n iu  te j  u s ta w y  stan oblężenia. P o lic ja
-i -r-TT n  l r  n h o n / i r r i  T a r\ rl r7 Q « n  n n  n r o n i r O T l r mi  w o jsk o  obsadziło  o godz. 3 ra n o  wszystkie 
ulice.

P o łączen ie  te lefon iczne i te leg ra fic zn e  z 
k ra je m  i z a g ra n ic ą  zostało  p rze rw an e . — 
W szy stk ie  m ieszk an ia  s to licy  bez w y ją tk ó w  
p rzeszu k iw an o  za b ro n ią  i p o d e jrz an y m i 
osobam i. — W  c iąg u  d n ia  zabron iono  j a ­
kiegoko lw iek  ru c h u  n a  u licach . M iasto  je s t 
ja k b y  w y m arłe , gdyż n ik t n ie  śm ie w y jść  
z dom u.

R ów nież ru c h  ko le jow y do s to licy  zosta ł 
w strzy m a n y .

W  A u s M  r f  i  —  s p o k ó f .
W iedeń , 25 czerw ca  (rg). A k c ja  te ro ry ;  

s ty c z n a  h itle ro w có w  a u s tr ja c k ic h  w chw ili 
obecnej ca łk o w ic ie  u s ta ła .  W  d n iu  d z is ie j­
sz y m  h itle ro w c y  u rz ą d z ili w  W ied n iu  w iel­
k ie  św ię to  g im n a s ty k i,  k tó re  m ia ło  p rzeb ieg  
zu p e łn ie  sp o k o jn y . N ie  w y g łasza n o  żadnych  
p rzem ó w ień  a n i też n ie  n ie s io n o  żad n y ch  
tra n s p a re n tó w . H itle ro w c y  p o d d a li się  c a ł­
kow icie  za rząd zen io m  w ładz. Z prow incy.i 
n ad c h o d zą  podobne  w iadom ości. M im o to 
w ład ze  p rze d ę isw z ię ły  da lek o  id ą ce  śro d k i 
ostrożności, ażeby  zapob iec  p o w tó rze n iu  się 
n ie d a w n y c h  za jść  w  p rzysz ło śc i. P o s te ru n ­

k i p o lic y jn e  w  m iejscow ościach  opanow a­
n y ch  p rzez  ru c h  h itle ro w sk i zosta ły  s iln ie  
w zm ocnione.

I  ta k  do S a lz b u rg a  d la  za s ilen ia  ta m te j­
szego g a rn iz o n u  w y sła n y  zosta ł b a ta ljo n  
zm o to ryzow anych  „F eld jeg ró w " z N eusie- 
gel.

R ów nocześnie nadesz ły  do W ied n ia  w ia ­
dom ości, że rząd  w łoski w ezw ał g ro m ad zą­
cych  się  w T a r  w iz n ac jo n a l-so c ja lis tó w  i 
k ie ru ją c y c h  s ta m tą d  ruchem  h itle ro w sk im  
w A u s tr ji ,  ażeby  z a p rzes ta li a k c ji sk ie ro ­
w an e j p rzeciw ko A u s tr j i

Nie unja ausftro-węgierska
ale blok gospodarczy naddunaiski.

W iedeń , 25 czerw ca. (Li). O p rzeb ieg u  
rozm ów  m in . P a u l-B o n c o u ra  z B eneszem  | 
d o w iad u je  się  „N eues W ien e r  T a g e b la t t  , i 
że o śro d k iem  d y sk u s ji b y ła  k w estja  o rg a ­
n iz a c ji  gospodarcze j E u ro p y  środkow ej. 
M in . B enesz zaznaczył, że M a ła  E n te n ta  
je s t  go tow a do rozpoczęcia rokow ań  w s p ra ­
w ie  now ych  u k ładów  gospodarczych , a  u- 
s iln ie  w ty m  k ie ru n k u  zm ie rz a ją  do ca łk o ­
w ite g o  zesp o len ia  gospodarczego  p a ń s tw  
n a d d u n a jsk ic h , p r z y e ^ m  p o lity czn e  g r a n i­
ce E u ro p y  środkow ej n ie  m ogą być u to ż sa ­
m io n e  z g ra n ic a m i gospodarczem u 

„N eue F re ie  P re sse "  zaznacza w te j kwe- 
istji, że M usso lin i zw ra c a ł ju ż  k ilk a k ro tn ie

sk ich  scenach, ja k ie  się  ro z g ry w a ły  w  szp i­
ta lu  w śród obłożnie ch o rych , k tó ry c h  w ża­
den sposób n ie  m ożna ju ż  by ło  u ra to w ać . 
N ieludzk ie  k rz y k i ro zd z ie ra ły , pow ietrze. < 
O sta teczna liczb a  zab ity ch  m e zo sta ła  je ­
szcze u s ta lo n a .

Anglja ustanawia attache morskiego 
w Warszawie.

W arszaw a, 25 czerw ca (J). R ząd  a n g ie l­
ski, d o cen ia jąc  rozw ój m a ry n a rk i  po lsk iej, 
u s ta n o w ił sw ego sp ec ja ln eg o  a tta c h e  m o r­
sk iego  w Polsce.

A tta ch e  m orsk im  p rz y  am basadzie  b ry ­
ty js k ie j w W arszaw ie  ak re d y to w an y  bę­
dzie k a p ita n  M urched  G ould, do tychczaso­
w y dow ódca dyw izjonu  flo ty li śródziem no­
m o rsk ie j. K a p ita n  G ould będzie rów nież 
p e łn ił obow iązki a t ta c h e  p rzy  p ań s tw ac h  
b a łty ck ich .

reg o  c iąg n ą ł sam ochód. P o  osiągn ięc iu  w y ­
sokości m n ie j w ięcej 40 dó 60 m etrów , szy ­
bow iec z n iew iadom ej p rzy czy n y  p rze w ró ­
cił s ię  n a  p lecy i sp ad ł n a  ziem ię, ro z trz a ­
sk u ją c  się  doszczętnie. P o  p rzew iez ien iu  do 
S zpita la  jed en  z p ilo tów  zm a rł n a ty c h m ia s t, 
d ru g i leży w s ta n ie  beznadzie jnym .

-0-

Wycieczka z  Austrji do Polski.
W iedeń, 25 czerw ca (Li). R e d ak c ja  „N. 

W ien er T a g b la tt"  o rg an iz u je  obecnie w y­
cieczkę do P o lsk i n a  daw ne te re n y  w o jny  
św iatow ej. W ycieczka p rzy b y w a do K ra ­
kow a 16 lipca rano . P o  jednodn iow ym  po­
bycie w K rak o w ie  jada. uczestn icy  w y­
cieczki do T arnow a, G orlic. P rz em y śla , J a ­
now a, Zborow a, T arn o p o la , Złoczowa, 
s ta m tą d  zaś do O leska i P odhorzec, celem  
zw iedzenia zam ku k ró la  S obieskiego. — 
O sta tn im  etapem  w ycieczki bedzie Lwów.

Raid włoskiej eskadry 
znowu odłoiony.

Nawet prezes konferencji 
jest pesymistą.

A m sterdam , 25 czerw ca (Li). P rzew o d n i­
czący św ia tow ej k o n fe ren c ji gospodarcze j 
d r  C o lijn  w y raz ił s ię  n a  łam ach  p ism a  
„M aasbode" bardzo  pesym istyczn ie  o do­
tychczasow ym  przeb iegu  k o n fe re n c ji .. —• 
O św iadczył on dosłow nie: „M ożem y ju ż
pójść do domu". O becn ie , is tn ie ją  , ty lk o  
tri/rzy  m ożliw ości: 1) albo odroczenie k o n fe ­
re n c ji aż do czasu  ,w k tó ry m  A m ery k a  
zgodzi sie n a  s ta b iliz a c ję  d o la ra , albo  2) 
w sp ó łp raca  gospodarcza bez A m eryk i, 3) 
albo  p rzek azan ie  dalszych  o b rad  poszcze­
gó lnym  kom isjom , w nadzie i, że k o m is je  
doprow adza w końcu do ja k ie g o ś  w yniku .

Karol Szymon Rataj

u w ag ę p o lityków  fra n cu sk ich  n a  koniecz­
ność p o ro z u m ie n ia  się  F ra n c ji  i W łoch co 
do zag ad n ień  n ad d u n a jsk ich . — P o lity c y  
fra n c u sc y  są  zdan ia , że u n ja  m iędzy A u­
s t r ją  a  W ęg ram i zw iększy łaby  tru d n o śc i 
w  obszarze n ad d u n a jsk im , podczas gdy  
n a d d u n a jsk i b lok gospodarczy  p ow itany  
zos ta łby  w e F ra n c j i  z w ie lką  sy m p a tją . 
N ies te ty , p la n  ten  n a t r a f i a  w ciąż jeszcze 
n a  tru d n o śc i ze s tro n y  W łoch,

Socjaliści austriaccy 
o planach Mussoliniego.

Wiedeń, 25 ozerwoa. (Li), W omawianiu

Rzym , 25 czerw ca (ry) Ja k k o lw iek  o s ta t­
n ie  w iadom ości don iosły  o u w o ln ien iu  za to ­
k i C a r tw r ig h t n a  L abradorze , z k ry  lodow ej, 
i p rzy g o to w a n ia  n a  p rzy ję c ie  e sk a d ry  h y - 
d rop lanów  w łoskich, są  w p e łn y m  b iegu , to  
je d n a k  zapow iedziany  s ta r t  sam olo tów  w 
n iedzie le  się n ie  odbył. P ow odem  b y ły  złe 
w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  n a d  A lpam i.

Tragiczny lot szybowca.
M ogunc ja , 25 czerw ca (ry ). W  n iedzie lę  

p o p o łu d n iu  w y d a rz y ł się  n a  lo tn isk u  Gros- 
se r  S an d  k a ta s t ro fa ln y  w y p ad e k  szybow ­
cowy.

26-letni p ilo t H a n s  O tt i  22-letni P aw e ł 
re ite n b a c h  w y s ta r to w a li n a  szybowcu, kió-

emer. porucznik W. P.,
Tercjarz I I I  Zakonu O. Franciszka

p r z e ż y w s z y  lat 45 , po k r ó t k i e j  a c i ę ż k i e j  
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 25 czerwca 1933 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy szpi­
tala okręgowego przy ul. Wrocławskiej 
na cmentarz wojskowy do grobowca ro­
dzinnego nastąpi we wtorek dn. 27 bm.
0 godz. 3 popoł., na który-to smutny 
obrzęd stroskana żona, córka, m atka
1 rodzeństwo zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Zna->

jomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawione zostanie we środą dn. 28 bm. 
o godzinie 9-tej rano w kościele OO. 

Reformatów.
Zakład pogrz. „Concordia" J. Wolnego 
Kraków, pl. Szczepański 2. Tel. 103̂ 31,



1 ..ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 176. W torek, 57 czerwca 1933 r.

P r z e c z u t a l
z n a k o m ity  r e p o r ta ż  z p o d ró ż y  p o  P o lsc e  

p ió ra  a sa  r e p o r te ró w  
K O N R A D A  W R Z O SA

„OHO 10 OHO Z KRYZYSEM”
b a rw n e  o p isy , o ry g in a ln e  w y w ia d y , i n te ­

re s u ją c e  k o m e n ta rz e .

NAKODEM KSIĘGARNI F. HOESICKA 
W A R S Z A W A

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  
i w  k s ię g a rn ia c h  k o le jo w y c h  T o w . „ R u c h “ . 
C ena z l. 10.— . Z p rz e s y łk ą  z ł. 11.—. 3814)1

IN F O R M A T O R
dla przyjeżdżających

d o  K r a k o w a ,  

Hotele i Pensjonaty.
H o te l p o d  „ R 0 2 Ą ” , F lo r j a ń s k a  14 . W y g o d n e  p o .  
k o je  o d  z l. 3 d o b a . D łu ż s z y  p o b y t  w e d łu g  u m o w y .

Restauracje, Kawiarnie, Cukiernie.
S ły n n a  R e sta u ra c ja  B u fe t  HAWEŁKA, Rynek 34. 
Z n a k o m ita  k a w a  w  „Ziem iańskiej”, S z r r e n n ń s k a  1. 
C u k iern ia  MAUR1ZIO, R y n ek  3 8 . W yborne lody.

Nowości dla Pani i Panas
BRACIA BILEWSCY, R y n e k  gt. 4. K onfekcja — 
Kapelusze — Bielizna — Krawaty. —> Ceny niskie. 
FRONCZ, F lorjańska 17, torebki, walizy, tekL 
LEON BRACIEJOWSKI, Grodzka 5 - 7  l Floriań­
ska 28. — Płaszcze. Kostiumy, Suknie. Blnzki Swetry. 
„ŁUCJA”, Sukiennice 29. Gorsety 1 napierśniki.

Poniedziałek
J a n a  1 P a w ła  

S ło w ia ń s k i:  Z d z iw o ja  
Ewangelicki: J e r e m ia s z a  
Grecko-kaL: 13  A k ilin y
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Daru mieszczan Krakowskich
dla Muzeom Etnograficznego na Wawelu

Poszanowanie kulturalnej spuścizny po 
przodkach żywo utrzymuje sie w sferach 
mieszczan krakowskich, czego dowodem 
między innemi są ich cenne dary, składa­
ne w różnych mejscowych muzeach.

Nie odbiegniemy od prawdy, utrzymując, 
że wszystkie eksponaty, dotyczące dawnej 
kultury mieszczańskiej Krakowa, jakie 
znajdują sie w Muzeum Etnograficznem, 
pochodzą z ofiarności publicznej.

Właśnie mamy do zanotowania piękny 
Czyn p. Zofji Ćwiklińskiej, która, chcąc 
uczcić pamięć niedawno zmarłego ojca swe­
go, mieszczanina krakowskiego, Ludwika 
Gołąba, wszystkie pamiątki po swym ro­
dzicu. sięgające w staropolską tradycje, 
oddała w darze Muzeum Etnograficznemu 
ns Wawelu. Należy tu przedewszystkiem 
dawne mieszczańskie ubranie krakowskie, a 
wiec: korWsik, żupanik, cztery czapki, pa­
sek do karabeli wysadzany kamykami, 
dwa. szerokie pasy jedwabne, pieć guzów 
broT>7,ow-t-ch do żupanika. dwie stójki mo­
siężne — jedna z rozetą szklaną, druga z 
koralem, frędzlę szychowe do żupanika w 
pasie, biała kita z włosienia do czapki, oraz 
puzderko do jej przechowywania.

W  ś la d  z a  zakładem introligatorskim Ro­
berta Jabody, k t ó r y  podarował dla mu­
zeum kilkanaście etnograficznych książek 
w wysoce artystycznych oprawach, oraz za 
p. Antonim Rothe-Rotowskim. k ó r y  złożył 
w depozycie n a  W a w e l u  z g ó r a  sto drzewo­
rytniczych form, w y c in a n y c h  d a w n e m i  la­
ty p r z e z  c z e la d n ik ó w  p i e r n i k a r s k i e h ,  j a k  
r ó w n i e  z a  i n n y m i  d a w n ie j s z y m i  o f i a r o d a w ­
c a m i  — p. Z o f j a  Ćwiklińska bardzo wydat­
nie przyezypiła sie do wzbogacenia działu 
kultury m ie s z c z a ń s k ie j ,  k tó ry  w  nowym 
lokalu m u z e u m  b ę d z ie  z a p r e z e n to w a n y ,  o- 
? ? o ra  p u b l ic z n o ś c i .

¥ 1 7 / M JT% • w yjeżdżając na letnie w yw czasyWytworna ram  zabiera  p r z e d c w s i y s l f e i c m
Komplet w y b o r n i e  p a c h n ą c y c h  asota

PRZETŁUSZCZONYCH MYDEŁ ,  TUJ M n J i n n r n e l r i o t f n  
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Apteka, ul. Nowy Świat 31. W A R S Z A W A . Lab. Chem. Farm. Apteki ul. Chmielna 4.

Międzynarodowy Zjazd historyków
w gościnie w Krakowie.

Dnia 24 bm. o godz. 6 popoł. odbyła sie 
w Polskiej Akademji Umiejętności w Kra­
kowie konferencja w sprawie przyjęcia 
VII międzynarodowego zjazdu historyków, 
którego zamknięcie nastąpi w Krakowie w 
dniach 28—29 bm.

Na konferencji tej zjawili się konsulo- 
wie państw obcych, przedstawiciele świa­
ta uniwersyteckiego, reprezentanci prasy 
i t. d. Zebranie zagaił JM. rektor Stani­
sław Kutrzeba, przewodniczący Komitetu 
przyjęcia Międzynarodowego Zjazdu histo­
ryków, który wskazał ua ogromne zna­
czenie kongresów historycznych, a to z tej 
racji, że we wszystkich krajach istnieje 
w szkołach nauczanie historji, a zatem 
wrażenia, jakie wyniosą uczestnicy kon­
gresu, znajdują szerokie echo w całym 
świecie. Polska zawsze wita z radością 
wszelkie międzynarodowe kongresy, zda­
jąc sobie sprawę, iż potrzeba jej jak naj­
lepszej propagandy.

Doc. dr. J. Feldman zapoznał zebranych 
ze

szczegółowym programem przyjęcia.
Tegoroczny kongres historyków skupi 
przedstawicieli nauki historycznej - wszyst­
kich bez wyjątku krajów. Wśród uczestni­
ków, którzy zgłosili swe referaty, znajdują 
się uczeni tej miary, co Dopsch (Austrja), 
Pirenne (Belgja), Bidlo (Czechosłowacja), 
Diehl, Bourgeois (Francja), Brandenburg

Brackmann (Niemcy), Jorga (Rumunja), 
Lukinich (Węgry), Gooch Temperley (An- 
glja), Gentile Ussani (Wiochy) oraz prezes 
Komitetu Międzynarodowego historyków, 
Koht. Łącznie przybędzie do Polski ponad 
600 uczonych zagranicznych, przez co kon­
gres ten będzie należał dó największych, 
jakie odbyły się w naszym kraju.

Przez tydzień kongres będzie odbywał 
swe narady w Warszawie, poczem na dwa 
dni przybędzie do Krakowa, gdzie poza 
częścią naukowa, odbędzie -się kilka przy- 
jeć, festivalów i widowisk. Komitet przy­
jęcia stara się o to, aby zanadto nie prze­
ciążać programu i pokazać gościom tylko 
rzeczy najistotniejsze.

W programie znajduje się
święto pieśni, lanca i obrzędu polskiego,
szczegółowe zwiedzanie miasta, przyjęcia 
w kilku domach krakowskich, a następnie 
wycieczki, które skierują się w różne stro­
ny Polski. Jedna cześć kongresowców po- 
jedzie do Zakopanego i w Pieniny, druga 
część do Lwowa i do Zagłębia naftowego, 
trzecia do puszczy Białowieskiej i do Wil­
na, czwarta nad morze polskie i do Gdyni.

Komitet przyjęcia VII Międzynarodowe­
go zjazdu historyków podzielił pracę na 
szereg sekcyj, które rozpoczęły swą dzia­
łalność. Do sekcyj tych zaproszono przed­
stawicieli całego społeczeństwa krakow­
skiego.

Łotewski skaut w podróży naokoło świata.
Odwiedził naszą redakcję sympatyczny 

harcerz łotewski p. Markus Osolins, po­
chodzący z Rygi. Młodzieniec ten, liczący 
lat 35, od sześciu zgóra lat wędruje po

i.. i

Harcerz łotew ski Markus Osolins.

świecie na rowerze, do którego sam dorobił 
sobie przyczepkę. W przyczepce tej podró­
żuje z nim razem jego wierny psi przyja­
ciel.

W podróży swojej zwiedził harcerz ło­
tewski Rosję, Syberję, Chiny, Japonję, In­
die angelskie, Ekwador, Persję, Arabję, 
Egipt, Małą Azję, potem wszystkie kraje 
europejskie, Laponję, Grenlandię, Islandię 
l poprzez Skadynawję i Niemcy dostał się 
do Polski. W przeciągu sześciu lat odwie­
dził on dotychczas 37 państw’, a  obecnie

kieruje się przez Bałkany do Egiptu, a

flotem do południowej Afryki, skąd do po- 
udniowej Ameryki. Dotychczas przebył on

62.000 kim.
V. Markus Osolins jest z zawodu botani­

kiem i zbiera materjaŁy do swoich prac 
naukowych, a równocześnie jest urodzo­
nym podróżnikiem, który nie może abso­
lutnie wysiedzieć na miejscu. Nie żyje, u- 
tartym sposobem obieżyświatów ze sprzeda­
ży pocztówek, gdyż’Uważa to za ppuiżfijjjfce, 
ale wygłasza odczyty naukowe, orBzdopo­
wiadania o swojej podróży. Drobno docho­
dy. jakie przynoszą mu te odczyty, pozwa­
lają p. Markusowi Osolins na kontynuo­
wanie swojej podróży. Wydatki jego Są 
minimalne. Spi w namiocie, gdzie gotuje 
sobie ^pożywienie, a niekiedy korzysta z 
uprzejmości dobrych ludzi, którzy go u sie*- 
bie przenocują albo ugoszczą.

Łotewski harcerz opowiedział nam przy 
okazji cały szereg bardzo ciekawych przy­
gód, jakie przeżył w czasie swojej podró­
ży po świecie. W dżungli indyjskiej miał 
przykre spotkanie z tygrysem, kiedy prze­
siedział się przez kilka godzin na drzewie, 
czekając, aż nieproszony gość odejdzie, a 
w tajdze syberyjskiej miał najgorsza prze­
prawę swego życia. Oto włóczący sie ban­
dyci obrabowali go z całego jego mienia i 
uwięzili w swoim obozie. Przez cztery 1 pół 
miesiąca błakał sie harcerz łotewski bez 
kompasn w tajdze syberyjskiej, a powtór­
nie przyłanany przez bandytów, uciekł le­
dwo z życiem.

Bardzo ciekawe spostrzeżenia wyniósł p. 
Markus Osolins z obecnych Niemiec hitle­
rowskich. W czasie swojego pobytu w By­
tomiu przebywał wiele p. Markus Osolins 
w towarzystwie polskich harcerzy i wy­
głosił odczyt w jednem z polskich stowa­
rzyszeń. Te jego znajomości z Polakami 
nie podobały sie hitlerowcom. W ciągn 10 
dni pobytu w Bytomiu, ustawicznie w nocy 
nawiedzali go członkowie S. S. albo S. A. 
i przeprowadzali rewizje, względnie usiło­
wali je przeprowadzić.

— Nie miałem ani jednej nocy spokoj

KrcJ p iękny  
I tani

zaprasza Was do siebie I
H isto ryczn e  m ia sta  o G ó ry  ś re d n ie  
i w ysok ie  o C ie p łe  jeziora  o K ą p ie le  
p la żo w e  o Ź ró d ła  le cz n icz e  o K ą ­
p ie le  te rm iczn eo  Koleje  linew kow e  
N a d z w y c z a j n e  z n i ż k i  k o l e j o w e !

Informacji udziela:
Biuro informacyjne „W ied eń  i A u str ja *  Warszawa, 
Wierzbowa 6.
Biuro podróży „Orbis* w  Warszawie ł w e wszystkich
jego filjacb, tudzież wszystkie Biura podróży. g522k

n e j — o p o w iad a  ło tew sk i h a rc e rz  — a  na- 
h a ln o ść  h itle ro w sk ich  w ładz d o p ro w ad za ła  
m n ie  do w ściek łości. J e d n e j nocy aż o śm iu  
h itlerow ców  p rzy sz ło  do m nie o godz. 2-ej 
w nocy szukać  b ro n i. W y tłu m aczy łem  im  
stanow czo, że p ra w o  do rew iz ji m a ty lk o  
po lic ja . G dy po d łu g ie j u traczce , k tó ra  o- 
m ało  n ie zak o ń czy ła  się  bó jką , za sn ą łem  
n ad  ran em , za s ta łem  po pow rocie po po­
łu d n ia  ro z d a r tą  śc ian ę  n am io tu , a  wszy* 
s tk ie  rzeczy p o ro zrzu can e  i p rze trz ąśn ię te . 
W  ta k ich  w a ru n k a c h  n ie  m ogłem  d ługo  
w y trzym ać.

— W B y to m iu  by łem  św iadk iem  zna­
miennej sceny. O to ja k iś  robotnik ż e g n a ł 
się na rogu ulicy z dziewczyną i pow ie­
dz ia ł do n ie j po polsku: „dobranoc". Z araz  
po tem  podszed ł do n iego  człow iek z S. A. i  
z a p y ta ł co to  on pow iedzia ł?  R obo tn ik  wy­
tłu m ac zy ł m u  sp o k o jn y m  tonem , n a  co hi­
tle row iec z a k rz y k n ą ł w ściek ły : „Występu­
jesz przeciwko rządowi Hitlera!" i zaare­
sztował go. G dy jeden  z przechodniów  p ró ­
bow ał wstawić się za aresztowanym, został 
rowmez przychwycony i zap row adzony  
ao aresztu , W k ilk a  dni potem  spo tka łem  

nief zezę9nego ro b o tn ik a . Miał oczy 
poaDite a twarz zmasakrowaną. Z ap y ta łe m  
go: „Co się panu stało?" — „No ch y b a  p an  
w idzi co ze m n ą  zrobili".

Całe dzisiejsze Niemcy nastawione są 
i. fi, r7 wojennej hecy. Młodzież uczy się 
ijiko jak przygotować przyszła wojnę. 
Równocześnie zaś opowiada się na wszyst­
kie ironty, ze to Polska przygotowuje woj-
J L  k tłemeaJm‘ , dy przybyłem do Kato­wic byłem zdumiony, że Niemcy maja tam 

s'vobodę, żę wolno im śpiewać swoje 
Piosenki na wycieczkach i mówić wszędzie 
po niemiecku. W Polsce spotkałem się 
wszędzie z doskonałem przyjęciem, a jedy- 
nem przy krem wrażeniem są... drogi pol- 
złamJ*3, °m lnikli do ^ rabowa zdołałem już
sk a rg a  , S 2 T  k ° >  To j6 s t j ed y n a  m o ja  
k ra ju . ad resem  w aszego p ięk n eg o

AwJonetkTkrakowskie 
w Belgradzie.

Depesza dra Piotrowskiego.
Redakcja „II. Kurj. Oodz.“ otrzymała 

następującą depeszę z Belgradu:
„Belgrad, 24 czerwca.
6 wieczór. Pozdrowienia.

Piotrowski".
Z radością^ przyjęliśmy tę depeszę, dono­

szącą, ze rodacy nasi dopłynęli zdrowo do 
Belgradu, pomimo burzy 1 ulewnego desz­
czu, jaki ioh w drodze przypuszczalnie spot-

Z prawdziwą niecierpliwością oczekuje­
my następnych wieści z dalszych etapów. 
Jak juz pisaliśmy, dr Piotrowski i p. Lo- 
teczkowa, .oraz bracia Chałupnicy na awjo- 
netkaeb P . S. L. S. chcą przelecieć przez 
Ateny do Konstantynopola i stamtąd z 
powrotem do Krakowa, dokonując w ten 
sposób pierwszego podobnego rajdu spor- 
towego małej eskadry.

Polonja w Holandji zyskuje uznanie 
za swe postępy organizacyjne.

donosi (KAP): W Holandji umie­
li Polacy zbudować sieć organizacyjną, któ­
ra dziś pod względęm liczebnym oraz wy­
robienia społecznegó stoi na bardzo wyso­
kim poziomie. Egzamin ze swej działalno­
ści organizacyjnej, poezucia narodowego i 
prz—- mania do wiary ojców, wykazała 
rolonja holenderska. T*¥®p**p«stnjii© ©stat* 
nio na ulicach miasta Heerlen, wobec naj­
wyższych dostojników kościelnych i świec­
kich, prowincji holenderskiej Limburgji, 
(Heerlen jest ośrodkiem holenderskiego 
zagłębia węglowego, w którem mieszka 953 
naszej emigracji).

Grapa polska podczas obchodu „Dnia Ka­
tolickiego" w Heerlen k ro cz y ła  z 9 sz ta n d a ­
ram i n a  czele każdego  to w arz y stw a . M a­
low niczo zw łaszcza w y g lą d a ła  dziatwa, u- 
brana w b arw n e  s tro je  k rak o w sk ie . Z na- 
m ien n em  było, że g d y  czoło g ru p y  p o sk ie j 
d o ta rło  do ra tu sz a , u  s tó p  k tó reg o  n a  spe­
c ja ln ie  zbudow anem ^ p o d ju m  do k o n y w ały  
p rze g ląd u  w ładze kośc ie lne  i  św ieck ie z bi­
sk u p em  p ro w in c ji l im b u rsk ie j S em m ensen  
n a  czele, ro z leg ły  się  w śród  zeb ran y ch  tłu­
mów huczne oklaski pod adresem P olaków . 
B isk u p  S em m ens p o w sta n iem  z m ie jsca  p u ­
b liczn ie w y ra z ił sw e uznanie d la  naszych 
rodaków.

Po 2-godzinnej manifestacji Polacy 
udali się do miejscowego kościoła, gdzie 
podniosłe kazanie wygłosił do zebranych 
przybyły misjonarz.

Rozmieszczenie eksponatów 
na Wystawie Zdrowia.

R ozm ieszczenie eksp o n ató w  n a  W y s ła ­
w ię „Przyroda, Zdrowie i Opieka Społecz­
na" w P o zn an iu  (od 12 w rz eśn ia  do 1 p a ź ­
d z ie rn ik a) je s t  n a s tę p u ją c e : 3 h a le  od u li­
cy M arsz. F o ch a  o p ow ierzchn i ca. 7.000 
m  kw. będą u ży te  n a  u d z ia ł le k a rsk ic h  i 
ścisłych nauk; westybul reprezentacyjny 
będzie za rezerw o w an y  n a  otwarcie przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej W y sta ­
wy w dniu 12 września 1933, o raz  n a  te  od­
cz y ty  i film ow e p ro d u k c je , ja k ie  winny; 
odbyó się  w n a jw ięk sze j sa li w P o zn an iu .

W  czas ie  n a jw ięk szy ch  u roczystośc i sala 
mieściła do 10.000 osób. N a s tęp n ie  obok W e­
s ty b u lu  R e p re ze n ta cy jn e g o  o g ro m n a  h a la  
o pow ierzchn i b lisko  5.000 m. kw. pośw ię­
co n a  będzie pokazow i rządow em u, a  to  
g łó w n ie  M in is te rs tw a  O pieki Społecznej, we 
w szystk ich  d z ia łach , o raz  M in is te rs tw a  W . 
R . i O. P . w d zia le  h ig je n y  szko lnej. W  n a ­
s tę p n e j h a li, o  pow ierzchni 4 .0 0 0  m  kw. obok 
p o p rzed n ie j zn a jd o w ać  s ię  bedą instrumen­
ty  lecznicze, naukow e, op tyczne , m e d y cy n y  
e lek try cz n e j, o ra z  f a rm a c e u ty k a  J e s t  to 
d z ia ł sp e c ja ln ie  za re z rw o w a n y  dj'a lekarzy*
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k to ry m  w iększość u czes tn ik g w  Z ja -
w o so b n e ! ud,z iak . O b9k teg o  d z ia łu
z a e r a n W i ^  r ’ P rz y le g a ją c e j ,  bądzie dział
a ^ s ła w ii  T  Sn ?6ł  0S o w ac ji’ B u łsa r,ii, J u - 
m  kw w  ™ J “ W n a  p rz e s trz e n i ca  2.000
ró w n ie ż  o k l t l  fiiiui116,1 i* 0 P.0,w ie rz ch n i
szczen le  T* kw ' .z n a jd ą  pom ie-

m ia s ta  P o lsk i, rzezn ie , d z ia ły  onie-
spo !ecznaZnkeo ń ^ a m 0 rz ^ dów 1 miast> ’°P ie k a  
W o l o b n e i ref acy?na. oraz uzdrowiska. 
TL i 1 °d d z ie ln e j od o s ta tn ie j  w ie-

^  -ą 0 P o w ierzch n i 7.000 m  kw. 
z n a jd z ie  p o m ieszczen ie  bazar higjeny, w
m e i A o ^ J 2? f irm y , p ra g n ą c e  zadoku- 
m e n to  ^ a c  s tro n ą  zd ro w o tn ą  sw ej p ro d u k ­
c j i ,  b ę d ą  m o g ły  b ra ć  u d z ia ł. W  ty m  o s ta t-  
5 ^ ' ^ Z lale liczne zg ło szen ia  n a p ły w a ją  co- 
a z /e n n ie . W reszc ie  jeszcze w osobnej h a l i  
z n a jd ą  pom ieszczen ie  wychowanie fizyczne 
i  Czerwony Krzyż, k tó ry  występuje z b a r ­
dzo o k a z a ły m  pokazem , L. O. P. P., k tó ra  
z a d o k u m e n tu je  c a ły  z a s ią g  sw o je j ak c ji, 
o ra z  ogrądki działkowe. W  te n  sposęb  W y ­
s ta w a  p o k ry je  ca. 48.000 ni kw. w 15 halach.

Tragedia młodego inżyniera 
z Wielunia.

Z S ie ra d z a  d onosi (S W ): We Lwowie 
t a r g n ą ł  się^ n a  w ła sn e  życ ie  26-letni inży- 
i i i e r  Zbigniew Kasiński z Wielunia, syn 
z n a n e g o  i ce n io n e g o  le k a rz a  w ie lu ń sk ie ­
go . In ż y n ie r  K a s iń s k i  b y ł bardzo łubiany 
na terenie Wielunia.

O n e g d a j w y je c h a ł on  do L w ow a w od­
wiedziny do swej narzeczonej p. J a n in y  
G. M iedzy  m ło d y m i doszło do sprzeczki n a  
tle p rzy sz łeg o  m a łże ń s tw a . M iody  in ż y n ie r  
w zdenerwowaniu strzelił do siebie i zo­
s t a ł  w groźnym stanie przewieziony do 
szpitala. Z aw ia d o m ie n i o w y p ad k u  rodzice, 
wyjechali natychmiast do Lwowa.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 176. W torek, 27 czerwca 1933 r.

Wawel w dzień Święta Eutftarusifi.
(Patrz art. na wstępie numeru).

U PO R C ZY W E ZAPARCIE, k a ta r y  g r u b e j  k is z ­
k i ,  w z d ę c ia ,  o s ła b io n e  fu n k c je  ż o łą d k o w e , z a s t o i­
n a  o g ó ln a ,  o s ła b io n e  fu n k c je  w ą tr o b y , bóle w  b o ­
k a c h  i  p o d  ż e b r a m i p r z e c h o d z ą  p r z y  u ż y w a n iu  
r a n o  i  w ie c z o r e m  p o  s z k la n e c z c e  n a tu r a ln e j  w o ­
d y  g o r z k ie j  F ran c iszk a -Jó zefa . 3 8 0 0 k

W idok dziedzińca arkadowego na W a w eQ  w chwili uroczystego otwarcia Kongresu Eucharystycznego. Ag. fot. „Światowid".

Obfity plon „akcji" złodziei 
w Krakowie.

(ki) K ra k o w sc y  z łodzie je  sk o rz y s ta li ze 
zw iększonego  ru c h u  w m ieśc ie  w d n ia ch  24 
i 25 bm . z o k a z ji K o n g re su  E u c h a ry s ty c z n e ­
go i p rz y p u śc ili  g e n e ra ln y  sz tu rm  n a  cudze 
dob ro . N a tu r a ln ie  n a  p ie rw s z y p la n  w y su w a 
sią  sz e reg  z u c h w a ły c h  k rad z ież y  m ieszk a­
n io w y ch , p o p e łn io n y ch  p rzew ażn ie  w cza­
sie , w k tó ry m  w łaśc ic ie le  b y li  n a  n ab o żeń ­
s tw a c h . ’ Ł

I  ta k  do m ie sz k a n ia  L u c y n y  Baran zamie­
sz k a łe j p rz y  u l. C zapsk ich  3 d o s ta ł s ią  za­
pomocą dobranego klucza nieznany spraw­
ca, sk ą d  s k ra d ł b ie lizn ą  i pościel w arto śc i 
200 zł. R ó w n ie  nieźle obłowił się_ drugi nie­
znany złodziejaszek w m ie sz k an iu  S a tle ro -  
w e j p rz y p  u l. B a to reg o , gdz ie  d o s ta ł sią  ró ­
w n ież  p rz y  pom ocy  d o b ran e g o  k lucza . Ł u ­
p e m  je g o  s ta ły  sią  d a m sk i p łaszcz, o raz  s re ­
b r n e  i  z ło te  p rz e d m io ty  w a rto śc i 255 zł. I n ­
n y  s p ra w c a  p o lu ją c y  przez otwarte okna, 
ta k ą  d ro g ą  d o s ta ł sią  do m ie sz k an ia  T a d e u ­
sz a  S ta d n ic k ie g o , k tó re m u  sk ra d ł  m ęsk ie  u- 
b r a n ie  i z e g a re k  s r e b rn y  „Omega“ warto­
śc i 250 zł. . . . .

N ie  p o g a rd z il i  z łodzie je  i tem  co m ożna 
b y ło  zn a leźć  obok m ie sz k an ia . Z am ieszk a ły  
p r z y  u l. M a d a liń sk ie g o  16 M ieczysław  C h o j­
ko  p o zo s taw ił pod d rzw ia m i sw ego m ieszk a­
n i a  w ózek w a r to śc i 50 zł. P o d p a trz y ł to  ja­
k iś  n ie z n a n y  o sobn ik  i  u lo tn i ł  s ią  wraz z 
w ózk iem  C h o jk i. O kradzieży cennego obra­
zu z korytarza domu p rz y  u l. św. J a n a  16 
z g ło s iła  L eo p o ld y n a  M achow ska. Obraz 
przedstawiał króla Jagiełłą.

Z ło d z ie je  g ra so w a li n ie ty lk o  po m ieszk a­
n ia c h , lecz w ie lu  też  ich  b y ło  na u licach , 
g d z ie  ró w n ież  zn ach o d z ili m n ie j lu b  w ięcej 
obfite zdobycze. Ig n a c e m u  M ich a lsk iem u , 
k tó r y  n a  ch w ile  zdrzemnął sią na plantach 
na ławeczce, obok te a t r u  S ło w ack ieg o  s k r a ­
dziono  ro w e r  w a rto śc i 80 zł.

„Pecha mieli“ in n i z łodzie je , gdyż kuku 
z n ic h  przytrzymała policja na gorącym u- 
czynku kradzieży. W  ten  sposób  osadzono  
pod „ T e le g ra fe m "  M a rk ą  H ra d a ,  za k rad z ież  
p o r tf e lu  pod  W aw elem  n a  szkodą S ta n is ła ­
w a  B ie g u n a  z H u c isk , H e n ry k a  Seweryna 
za  w y c ią g n ie c ie  k w o ty  35 zł. z k ieszen i P io ­
t r a  W ą g rz y n k a , w czas ie  n ab o ż eń s tw a  no ­
cn eg o  w kośc ie le  N. P . M a rji ,  o raz  J a n a  
F a j a  1. 23, k tó ry  n a  ul. S ze ro k ie j u s iło w a ł 
s k ra ś ć  50 zł. n a  szkodą A n to n ie g o  P az d o ra .

P o n a d to  k ro n ik i p o lic y jn e  n o tu ją  kra­
dzież popełniona w Grand Hotelu, g dzie  z 
g a rd e ro b y  skradziono kelnerowi Romanowi 
Domadalskiemu marynarką z wiecznem pió­
rem wartości 70 zł.

W Wiedniu otwarło międzynarodową 
wystawę marek pocztowych.

D la  f ila te lis tó w  w iadom ość ta  je s t  bez- 
w ą tp ie n ia  w ażna. M ięd zy n a ro d o w a w y s ta ­
w a  znaczków  pocztow ych  je s t  sposobnośc ią  
do  w ta je m n ic z e n ia  sią  w  ro z m a ite  now e 
szczegóły  te j  „w iedzy", k tó ra  p a s jo n u je  za ­
ró w n o  m ło d y ch  ja k  i s ta ry c h . #

R zecz c iek a w a , że m odą obecn ie  w f i la ­
te l is ty c e  je s t  sp e c ja liz o w a n ie  sią. W p ra w ­
dzie w ie lu  jeszcze f ila te lis tó w  uw aża  za 
p u n k t  h o n o ru  p o siad ać  ś re d n i zb ió r m a­
re k , liczący  20.000 sz tuk , to  je d n a k  in n i 
s p e c ja l iz u ją  sią  w z b ie ra n iu  m a re k  ju ż  to  
je d n e g o  k r a ju ,  a lbo  ty lk o  m a re k  przedw o­
je n n y c h . S ą  sp e c ja liśc i, k tó rzy  k o lek cjo ­
n u ją  w y łąc zn ie  ty lk o  m a rk i fa łszow ane , 
a lb o  m a rk i  uszkodzone. S p e c ja ln i am ato - 
r z y  „ lecą" n a  m a rk i, k tó ry c h  o b razk i p rze d ­
s ta w ia ją  ju ż  to  zw ie rzę ta , ju ż  to  herby 
kraju, ju ż  to  krajobrazy.

Emergci państwowi
w obronie swych słusznych praw

Z Warszawy piszą n am : P o łączone za­
rządy Związku- Polskich Zrzeszeń Emery­
talnych i Powszechnego Związku Emery­
tów Państwowych R. P. n a  posiedzen iu  z 
d n ia  21 b. m. u c h w a liły , co n a s tę p u je :

I. Emeryci polscy, którym zaliczono la­
ta służby przedwojennej, nabyli niezaprze­
czalne prawa emerytalne: a) n a  podstaw ie  
ustaw, pierwotnie obowiązujących, w ed ług  
k tó ry c h  wpłacali przepisane składki eme­
rytalne od p ierw szego  d n ia  za licza lne j 
służby , b) na podstawie umów i konwencyj 
międzynarodowych oraz  c) na podstawie 
polskiej ustawy emerytalnej z roku  1923 i 
mieli wszelkie prawo uważać te podstawy 
prawne za nienaruszalne.

II. Państwo polskie przejęło do swego 
skarbu poszczególne fundusze emerytalne 
oraz olbrzymie majątki poszczególnych re­
sortów od państw zaborczych, o deb ra ło  od 
urzędników pisemne deklaracje zrzeczenia 
sią od pretensyj do p ań s tw  zaborczych, 
p o n ad to  zaś nzyskało prawo do znacznych 
świadczeń na podstawie umów międzyna­
rodowych; m a ją te k  ten  odpow iednio  z a rzą ­
d za n y  u m o ż liw ia ł w ca łośc i zadośćuczy­
n ie n ie  zobow iązaniom  e m ery ta ln y m .

III. W  p ie rw szych  la ta c h  pracy w odro­
dzonej Polsce, gdy oczy całego świata śle­
dziły krytycznie zdolność jel dn samodziel­
nego życia, dzisiejsi emeryci, którym zali­
czono lata słnżby przedwojennej, stano­
wili najważniejszy element konstruktywny 
i poświecili wszystkie swe siły, wiedzą i

doświadczenie na wzniesienie w najtrud­
niejszych warunkach całego gmachu admi­
nistracji państwowej i organizacji armji 
na froncie i w kraju, podobnie jak sędzio­
wie zorganizowali wymiar sprawiedliwo­
ści.

IV. Mimo to znaczna część tych urzędni­
ków, p o b ie ra jąc y ch , ja k  w y k azu je  staty­
styka, najniższe uposażenie w Europie — 
przeniesiona została przedwcześnie i 
wbrew ich woli w stan spoczynku, sku­
tek  czego n ie ty lk o  zo s ta ła  pozbawiona po­
ważnej części środków utrzymania, a le  
nad to  odjęto jej ustawowo prawo do_ za­
robkowania oraz prawo do _ korzystania z 
państwowej pomocy lekarskiej.

V. P ró c z  tego  odjąto emerytom z ich u- 
szczuplonych  lub  w ogóle n isk ich  uposażeń 
e m e ry ta ln y c h  d n ia  1 m a ja  1931 — 15 proc., 
1 czerw ca 1932 — 10 proc., od d n ia  zaś 1 
lip ca  1932 w zględnie od 1 k w ie tn ia  1933 •— 
8—14 proc., czy li razem 33—39 proc., — co 
w p rzew aża jące j ilości w ypadków  równo­
znaczne jest z zepchnięciem ludzi bez ich 
winy i wbrew posiadanym dekretom władz 
na dno nędzy.

VI. W obec rozsiewanych pogłosek o rze­
komych zamiarach dalszego obniżenia po­
borów — z a rząd y  w spom nianych  Związ­
ków. p rzedstaw iw szy  istotny stan rzeczy, 
zw ra c a ja  u w ag ą  na katastrofalne następ­
stwa dalszego krzywdzenia wszelkiego ro­
dzaju emerytów państwowych.

sp ra w  w ew n ętrzn y ch  do z a k re su  d z ia ła n ia  
m in is te rs tw a  op iek i spo łecznej.

( - )  P R O W O K A C JA  CZY N IE S Z C Z Ę ­
Ś L IW Y  W Y P A D E K ? (ki). W  sobo tę  po 
p o łu d n iu  n a  dziedz ińcu  w aw elsk im  n a  g ło ­
wę M ich ała  S tró ż y k a , e m e ry ta  sądow ego, 
sp a d ła  pokaźnej w ielkości k u la  o łow iana, 
ra n ią c  go pow ażn ie w głow ę. O w y p ad k u  
ty m  p isa liśm y  w n u m erze  w czora jszym . W  
n iedzie lę  o godz. 11 przed po łudn iem  po­
d obna  k u la , w ażąca  1 i p ó ł kg., sp a d ła  n a  
g łow ę R o z a lji W ójcików ny, la t  22, k raw co ; 
w ej, zam ieszka łe j p rz y  u l. W arszaw sk ie j 
21.

W ójc ików na o d n io sła  c iężką ra n ę  tłu czo ­
n ą  n a  g łow ie i w s ta n ie  c iężk im  zo s ta ła  
p rzew ieziona do s z p ita la  św. Ł a z a rz a  w  
K rakow ie .

W y p a d k i te  są  za s ta n aw ia jąc e , gdyż n ie  
m ożna u s ta lić  pochodzen ia  ow ych ta je m n i­
czych kul. N asu w a się  tu  p rzypuszczen ie , 
iż m a się  do czy n ien ia  z ja k ie m iś  n ieodpo- 
w ied z ia ln em i w y b ry k a m i e lem en tów  w y ­
w rotow ych.

(—) W IS Ł A  ZA C ZY N A  Z B IE R A Ć  S W E  
O F IA R Y . O negda j w czasie  k ą p ie li w W i­
śle  u to n ą ł 7-letn i K az im ie rz  S zym czyk, za­
m ieszk ały  p rz y  p l. W o ln icy  10. C hłopczyk, 
dostaw szy  się  n a  w a r tk i p rą d  .poszedł pod  
wodę .tak  ,że w szelk ie u s iło w a n ia  p rz y jś c ia  
ch łopcu  z pom ocą sp e łz ły  n a  niczem . — 
Zw łok do tychczas n ie  znaleziono.

( - )  N IE U C Z C IW Y  F L A K . E m il P ro ­
kop, p iek arz , zam ieszka ły  p rz y  u l. W ie lic ­
k ie j 18, don iósł p o lic ji, iż jeg o  w oźn ica  
J a n  F la k . la t  32, zam ieszk a ły  w B udzyno- 
w ie pow. B ochnia , w d n iu  24 bm . p o b ra ł 
z arozw iezione p ieczyw o kw otą 85 zł., po ­
n a d to  z a b ra ł 10 chjebów  i 5 zł. za p ra c ę  i 
zb ieg ł z tem  w szystk iem  w n iezn an y m  k ie ­
ru n k u . O rg a n a  P . P . p row adzą  en e rg iczn e  
p o sz u k iw an ia  za zbiegiem .

Z KRAJU.
KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

Pogoda zmienna 
z przelotnemi deszczami.
Z W a rsza w y  donosi (J ) : N ad  c a łą  P o l­

sk ą  d z is ia j ra n o  u trz y m y w a ła  się  n isk a  
po w ło k a  ch m u r, z k tó re j p a d a ł d ro b n y , lecz 
c ią g ły  deszcz. Dość pogodnie by ło  jeszcze 
ty lk o  w e w schodn iej części P o le s ia  i W o­
ły n ia  o raz  n a  P o d o lu  i P o k u ciu . T e m p e ra ­
tu r a  o godz. 7 ra n o  w y n o siła  w dorzeczu 
D n ie s tru  od 15—17 stopn i, poza tem  około 
13 st. O pady  w c iąg u  doby ub ieg łe j zano­
to w an o  w ca ły m  k ra ju . W y n o s iły  one od 
2—5 m m .

O godz. 8-ej ran o  zano tow ano  n a s tę p u ją ­
ce te m p e ra tu ry :  W a rsza w a , 14, Lwów 16, 
P iń sk  15, G d y n ia  14, K ra k ó w  16, W ilno  13, 
P o z n a ń  14, Z ak o p an e  14, K ato w ice  14, K ry ­
n ic a  13. Z a g ra n ic ą : L o ndyn  15, P a ry ż  14, 
H e ld e r  17, K o p en h a g a  14, W iedeń  17, Zu- 
•-»h 15. B e rlin  14. P r a g a  14, B u d ap esz t 17, 

S z tokho lm  15. T a llin  10, R y g a  12, H els in k i 
10. M oskw a 16, M a d ry t 15, R zym  21, S a r a ­
jew o  15.

P rz ew id y w an y  p rzeb ieg  pogody  n a  po­
n ied z ia łek  26 bm. w ed ług  P1M .: d la  P om o­
rza , W ielkopo lsk i, P o lsk i środkow ej, W y ; 
ży n y  M ałopo lsk ie j, Ś ląska , P o d h a la  i 
T a t r :  pogoda  o zach m u rzen iu  zm iennem , 
m ie jsc am i m ożliw e p rze lo tn e  deszcze. R a n ­
k iem  ch łodno  od 10—12 stopn i, dn iem  
w zro st te m p e ra tu ry  do 20 stopn i. P o ry w i­
s te  w ia try  pó łnocne i północno-zachodnie. 
D lap o zo sta ły ch  dz ie ln ic : ra n k ie m  c h m u r­
no i  deszcz, w c ią g u  d n ia  p o p ra w a  s ta n u  
pogody. D ość ciepło, s łabe  w ia t ry  p o łu ­
dniow e i  po łudn iow o-zachodnie .

( - )  DZIAŁALNOŚĆ FUNDUSZU BEZ-
ROBOCIA. Z arząd  g łów ny  F u n d u sz u  B ezro­
bocia  og łosił obszerne sp raw o zd an ie  z d z ia ­
ła ln o śc i te j in s ty tu c ji  w ro k u  1932. N a  w stę ­
p ie  sp raw o zd a n ia  p o d k reślo n y  je s t n iezw y­
kle w ażny  d la  F u n d u szu  B ezrobocia fak t,” 
m ianow ic ie  n o w elizac ja  u s ta w y  zabezp ie­
czeniow ej. P rz e p isy  now eli u s ta w y  o zabez­
p ieczen iu  n a  w ypadek  bezrobocia d o ty czy ły  

w szczególności za g ad n ien ia  z a k re su  osób, 
p o d le g a ją cy c h  zabezpieczeniu , o k resu  w y ­
czek iw an ia , w ysokości zasiłków , o k resu  z a ­
siłkow ego, w ysokości w kładek  i td .

W  c ią g u  ro k u  F u n d u sz  B ezrobocia w y p ła ­
cił za s iłk i bezrobo tnym  ro b o tn ik o m  w w y­
sokości 70.204.348 zł. W p ły w y  z w k ładek  za 
ubezpieczonych  robo tn ików , o raz  z u s ta w o ­
w ej d o p ła ty  ze sk a rb u  p a ń s tw a  w y n o siły  
34.257.500 zł. O gólny n iedobór F u n d u szu  B ez­
ro b o cia  za ro k  1932 w y ra ża ł się su m ą  43 m i- 
l jo n y  16 ty s . 768 zł. W  ok resie  rocznym  
w ytoczono bezrobo tnym  z pow odu różnego  
ro d z a ju  n ad u ży ć  n a  szkodę F u n d u szu  B ezro­
bocia 2.078 sp ra w  k a rn y c h , o raz 518 sp raw  
cyw iln y ch . W  800 sp raw ac h  k a rn y c h  za­
p a d ły  ju ż  w y ro k i sk azu jące , w 265 u n ie w in ­
n ia jąc e , w 104 sp raw ac h  cy w iln y ch  pow ódz­
tw o zosta ło  zasądzone, w 149 — odalone. — 
P rzec iw k o  zak ładom  p ra c y  w ytoczono 251 
sp ra w  k a rn y c h  i 298 cyw ilnych . W  40 s p ra ­
w ach k a rn y c h  zap ad ł.y  w y ro k i sk azu jące , w  
157 — u n ie w in n ia jąc e , w 29 sp raw ac h  cy w il­
n y ch  z a p a d ły  w yrok i za sąd za jące  pow ódz­
tw o i w je d n e j sp ra w ie  w yrok  o d d a la jący .

( - )  KOMPETENCJE W ZAKRESIE U- 
STAWY ALKOHOLOWEJ. W  zw iązku  z 
w łączen iem  do m in is te rs tw a  op iek i społecz­
n e j d e p a r ta m e n tu  s łu żb y  zd row ia , w szelk ie 
sp raw y , o b ję te  p rz e p isa m i-  u s ta w y  z d n ia  
21 m a rc a  1931 r . o o g ra n ic z e n ia c h  sp rzed aży  
p o d a w a n iu  i spożyciu  n ap o jó w  a lk o h o lo ­
wych, przeszły, z kompetencji ministerstwa

< 1 TmoCZYTOŚCI JUBR NUSZU 200 
ROCZNICY BEATYFIKAJI BŁ. JANA
Z DUKLI rozpoczną się  w  kościele OO. 
B e rn a rd y n ó w  we Lw ow ie w sobotę 1 lip c a  
o godz. 7-ej ra n o  8-dniow ą m is ją , w czasie  
k tó re j n a u k i będą g ło sili OO. A n ton i M i- 
cau , F e lik s  H e rm a n  i P io tr  W ilk -W ito s ław - 
ski. P o  m is ja c h  n a s tą p i ca łonocna a d o ra ­
c ja  N ajśw . S a k ra m e n tu , zaś w nocy o go ­
dzin ie  12.30 odp raw i M szę św. p o n ty f ik a ln ą  
ks. b isk u p  L isow ski. W  n iedzie lę  2 lip c a  
o godz. 10.15 ce leb row ać bądzie sum ę p o n ­
ty f ik a ln ą  ks. a rc y b isk u p  T w ardow sk i. P o ­
p o łu d n iu  tego  d n ia  odbędzie się  u ro c z y s ta  
p ro c e s ja  z re lik w ja m i bł. J a n a  z D u k łi z 
kościo ła  B e rn a rd y n ó w  do k a te d ry . P o  po ­
w rocie  n a  p la c u  p rzed  kościo łem  w yg łosi 
k azan ie  ks. b isk u p  L isow sk i, poezem  n a s tą ­
p i zakończenie ju b ileu szu .

(SS) ZAKOŃCZENIE ADORACJI NA  
JASNEJ GÓRZE. J a k  to  ju ż  p odaw aliśm y , 
n a  J a s n e j  G órze o d b y w ała  się  obecnie spe­
c ja ln a  a d o ra c ja  n a  rzecz odw rócen ia  m o­
ra ln e g o  i m a te r ja ln e g o  k ry zy su , t r a p ią c e ­
go ludzkość. W  nabożeństw ie  b ra ły  u d z ia ł 
zarów no  dniem , ja k  nocą, niezliczone t łu ­
m y w iernych , k tó re  ze w zruszen iem  w y słu ­
ch a ły  rów nież p ięknego  K azania, w ygłoszo­
nego przez znakom itego  kaznodzieję , p a u ­
lin a  O. A lfonsa  Ję d rze jew sk ieg o .

(C) AKADEMJA KU CZCI Ś. P. MIN. 
BOERNER A. W  sali posiedzeń Rady miej­
skiej we Lwowie odbyta się w niedzielę w 
południe akademja żałobna ku uczczeniu 
ś. p. ministra Ignacego Boernera z udzia­
łem reprezentantów władz, instytucyj i 
związków. Na program akademji złozyły 
się: przemówienie prezesa dyrekcji poczt 
p. Moszory oraz produkcje muzyczne i wo­
kalne orkiestry pocztowej P . W . i Towa­
rzystwa śpiewaczego „Harfa", i
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(SS) SZO SA  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  
P R Z E Z  C Z Ę STO C H O W Ę. W  rozpoczętych 
obecnie przez rząd z fu n d u szu  p-racy bu ­
dow ach d róg , n ie  zo s ta ła  p o m in ię ta  rów ­
nież i Częstochow a, przez k tó rą  będzie 
b ieg i m iędzynarodow y  tr a k t ,  p row adzący  
z W arszaw y  w s tro n ę  W ro c ław ia .

(C) P R O T E S T  P R Z E C IW  H IT L E R Y Z ­
M O W I. W  n iedzie lę  w p o łu d n ie  odb y ł s ię  
w  In s ty tu c ie  tech n o lo g iczn y m  we Lw ow ie 
s ta ra n ie m  T o w arzy stw a  un iw . ro b o tn icze­
go w iec p ro te s ta c y jn y  p rzeciw ko  a n ty k u l-  
tu ra ln y m  w y stą p ien io m  h itle ry z m u  w 
N iem czech. W ygłoszono  sze reg  p rzem ó­
w ień, p ię tn u ją c y c h  zb ro d n ie  h itlerow ców .

M A G IS T R A ] M. W A R S Z A W Y  C H C E  
W SPO M A G A Ć  B E Z D O M N Y C H . J a k  do­
noszą p ism a  w arszaw sk ie , m a g is tr a t  w a r­
szaw ski nosi się  z za m ia re m  budow y b a r a ­
ków  d la  2500 rodzin , o raz  s tw o rzen ia  t. zw. 
pogo tow ia m ieszkan iow ego  n a  ul. O kopo­
w ej. P u n k t ten  d a łb y  p rz y tu łek  d la  1200 o- 
sób. K o m is ja  m a g is tra c k a  d la  w ałk i z bez­
dom nością, p o s ta n o w iła  d a le j u tw o rzy ć  
fu n d u sz  pożyczkow y w su m ie  200 ty s ięc y  
zł. n a  p ła ce n ie  kom ornego  p rzez  ro d zin y  
zagrożone ek sm isją . W reszc ie  p o stan o w io ­
no w strzy m a ć  m asow y n ap ły w  ubog ie j lu d ­
ności z p ro w in c ji do sto licy .

(dz) WSPANIAŁY OKAZ ŻYTA NA 
KASZUBACH. N a po lach  p. S oko łow sk ie­
go pod K a r tu z a m i w yrosło  n iezw ykle  b u j­
n ie  żyto, k tó reg o  w ysokość ku  pow szech­
n e j se n sa c ji w ynosi 2,18 m tr .

ZE ŚWIATA.
(M iel) NOWA FALA ARESZTOWAŃ 

W NIEMCZECH. B iu ro  W a g n e ra  donosi 
z K a is e r s la u te m  o now ych a re sz to w a n iac h  
w  P a la ty n a c ie . W  c iąg u  je d n e j nocy a r e ­
sztow ano 11 dz ia łaczy  p rzew ażn ie  c e n tro ­
w ych . M. in. zo s ta li a re sz to w a n i: ks. M ann, 
p roboszcz z H oheneeken , ad w o k a t dr. M un- 
g e n a s t i re d a k to rz y  d z ie n n ik a  „ P fa lz e r  
T a g e b la tt" : B a u e r  i H a r tm a n n .

„C onti-D ienst" donsi dodatkow o o _ a r e ­
sz to w an iu  ks. p rob . W a g n e ra  z K a ise rs -  
la u te rn  z pow odu p ew n y ch  e n u n c ja c y j w 
sp ra w ie  p ro te s tu  robo tn iczego .

Z N e u s ta d t a. d. H . donoszą o licznych  
re w iz ja c h  w m ieszk an iach  przyw ódców  
b a w rsk ie j p a r t j i  ludow ej. J e d e n  z ty c h  
przyw ódców , ra d c a  H a a f, był a re sz to w an y  
n a  czas p rze p ro w ad z an ia  rew izy j. J a k o  po­
w ód tych  rew izy j pod an o : k o n ta k t b a w a r­
sk ie j p a r t j i  ludow ej z a u s tr ja c k im i „C hri- 
stlich -S oz ia le" .

W reszc ie  w S p irz e  zo s ta ł a re sz to w a n y  
r e d a k to r  d z ien n ik a  „R h e in isch e  V olkszei- 
tu n g " , dr. Joeek le .

ZDAŁ MATURĘ, WIĘC DAŁ SIĘ PRZE­
JECHAĆ. 19-leltni sy n  d y re k to ra  szko ły  
han d ló w , z B ra t is la w y  S e e w a rth  ta k  się  u- 
c ieszy ł szczęśliw ym  w y n ik ie m  eg zam in u  
do jrza ło śc i, że p o s ta n o w ił ta k ieg o  coś do­
konać , ażeby  dzień  te n  g o d n ie  u p a m ię t­
n ić . R azem  z k ilk u  ko leg am i w y n a ją ł w ięc 
a u to  i n am ó w ił szo fe ra , ażeby  pozw olił m u  
je c h a ć  n a  sk rzyd le . E k sp e ry m e n t ten ' sk o ń ­
c z y ł się  d la  n iego  fa ta ln ie . N a sk ręc ie  d ro ­
g i a u to  zderzy ło  się  z c iężarów ką , p rzyezem  
n ieszczęśliw y  ab so lw en t zo s ta ł dosłow nie 
m ięd zy  obydw om a w ozam i zm iażdżony.

(z ) T R A G E D JA  B E Z R O B O T N Y C H . W  P a r d u b i­
c a c h  z a s tr z e li ł  w c z o r a j  2 6 -le tn i b e z r o b o tn y  To*  
m a s z  L u n d a  s w o j ą  ż o n ę  A n to n in ę  i 4 -Ie tn ią  c ó ­
r e c z k ę , p o c z e m  sa m  z a ż y ł  tr u c iz n ę . W  b e z n a ­
d z ie jn y m  s ta n ie  o d w ie z io n o  ż o n ę  i d z ie c io b ó jc ę  

'  d o  s z p ita la . W  l iś c ie  p o ż e g n a ln y m , p o z o s ta w io ­
n y m  p r z e z  o b o j e  m a łż o n k ó w  d o  r o d z ic ó w , p r o ­
s z ą  o n i o  w y b a c z e n ie  im  te g o  p o d w ó j n e g o  s a ­
m o b ó js tw a  i d o n o s z ą , ż e  w ła s n o w o ln ie  z a d a ją  
s o b ie  o b o je  ś m ie r ć . B e z r o b o tn y  L u n d a  n ie  m ó g ł  
o d d a w n a  z n a le ź ć  ż a d n e j  p r a c y  i n ę d z a  d o p r o ­
w a d z iła  g o  d o  te g o  r o z p a c z l iw e g o  c z y n u .

IV-Km. 339/33. KOMORNIK Sądu grodzkiego w Krakowie, 
rewiru IV, mający kancelarię przy ul. Batorego 28 na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 28 
czerwca 1933 o godz. 10 rano odbędzie się licytacja pu­
bliczna ruchomości w Krakowie przy ul. A. Grabow­
skiego 5, skladjących się z dubeltówki 16-stki, bezkurko- 
wej Rouges Fils, kanapy, trzech krzeseł, smokinga, czte­
rech ubrań męskich. Oszacowanie wymienionych przed­
miotów nastąpi w dniu licytacji. Rzeczy wystawione na 
sprzedaż będzie można oglądać w dniu licytacji. 1982k

U r zą d  W o je w ó d z k i  Ś lą s k i o g ła s z a

Przetarg publiczny
na w y k o n a n ie  r u r o c ią g u , f iltr a  i  z b io r n ik a  n a
s ta c ji G łęb ce  Iin ji k o le jo w e j  „ W is ła -G łę b c e  z te r ­
m in em  w n o s z e n ia  o fe r t  d o  d n ia  6  lip c a  1933  r. 
go d z . 1 1 -tej.

B liż sz e  s z c z e g ó ły  p o d a n o  w  G a z e c ie  U r z ę d o w e j  
W o je w ó d z tw a  Ś lą s k ie g o .

Za W o je w o d ę :
1981U (— ) Dr. Inż. K aufm an

N a c z e ln ik  W y d z ia łu  R o b ó t P u b lic z n y c h .

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Krakowie ogłasza

Przetarg
na uszycie 730 czapek, 935 par spodni zimowych, 450 
kurtek zimowych i 300 płaszczy z materjałów dostarczo­
nych przez Zarząd pocztowy. Termin wyknania roboty 
wynosi 6 tygodni dla ubrań, a 4 tygodnie dla cza­
pek, licząc od dnia otrzymania materjałów.

Oferty wraz z dowodem wpłaconego na konto PKO 
Dyrekcji Nr. 402003 wadjum w wysokości 3% od ofero­
wanej sumy należy złożyć w Dyrekcji P, i T. Oddział 
Gospodarczy do dnia 30 czerwca 1933 r. godz. 10-ta w 
podwójnych zamkniętych kopertach z napisem na we­
wnętrznej kopercie „Oferta na szycie mundurów".

Odnośnie mundurów i płaszczy należy podać w ofer­
cie cenę za szycie według miar indywidualnych, poda­
nych oferentowi bez  ̂ dalszego już przymierzania mun­
duru, oraz według miary osobiście wziętej przez oferen- 
ta  ̂ w Krakowie przy zastosowaniu indywidualnego przy­
mierzania munduru.

Ceny te należy rozumieć za szycie i dodanie sztywni- 
ką. haftek, sprzączek i guzików do spodni. Odnośnie 
czapek należy podać ceny za szycie, oraz dodanie dasz­
ka skórzanego z jednostajnej skóry, podpinki skórzanej, 
podszewki, tektury, oraz nici Do oferty na szycie cza­
pek należy dołączyć wzory dodatków.

Dyrekcja zastrzega sobie wybór oferenta bez względu 
nń oferowaną cenę, względnie unieważnienie przetargu.

w. z. Prezesa:
> Laldler

X983k (Naczelnik Wydziału).

T A R G I  K A L W A R Y J S K I E
OBU 2 -< sO  f t l P C A  D O  1 5 - 0 0  S I E R P N I A .
Z głoszenia n a  s to isk a  p rzem y słu  ludow ego p rzy jm uje  D yrekcja  T argów  w  Kalwarji.

Podpisanie rozejmu między Japonją i Chinami.

w n y , A le k sa n d ra  W ę g ie r k i, H e le n y  B u c z y ń s k ie j ,  
R y sza rd a  Ł a c iń sk ie g o , w  ś w ie t n e j  k o m e d ji  P a w ła  
G era Idy eg o  ,„ J a n  i K r y sty n a " , w  r e ż y s e r #  A le ­
k sa n d r a  W ę g ie rk i. D e k o r a c je  art. m a i. Z o f j i  W ę ­
g ie lk o w e j .

(C) P R E Z E S E M  P O L S K IE G O  T O W . M U Z Y C Z ­
N E G O  W E  L W O W IE  w y b r a n y  z o s t a ł  n a  w a ln e m  
zg r o m a d z en iu  p r z e z  a k la m a c j ę  n a  o k r e s  3 - le tn i  
d r  Ig n a cy  D e m b o w s k i.  U s tę p u ją c e m u  p r e z e s o w i  
k s . A n to n ie m u  L u b o m ir s k ie m u  n a d a ło  w a ln e  
z g r o m a d z e n ie  g o d n o ś ć  p r e z e s a  h o n o r o w e g o .

Zawierucha wojenna na Dalekim W schodzie um ilkła  —  przynajm niej narazie. Obie wojujące stro­
ny podpisały rozejm . H istoryczny ten  akt odbył się w m iejscowości Tangku pod Tientsinem w 
dniu 31 maja o godz. 11 rano. Zdjęcie przedstaw ia m om ent podpisania rozejm u. Na prawo sie­

dzą przedstawiciele arm ji chińskiej, na lewo zaś arm ji japońskiej.

Potomek cesarzu bizantonsklch
umiera lako iebrak.

Z M ed jo la n u  donoszą : Ostatni potomek 
bizantyńskiej dynastii Kommenow, n azw i­
sk iem  Lnsignan, zmarł w Medjf|anie w jed­
nym z przytułków, jako żebrak.

L u sig n a n  m ia ł za  sobą  życie pełne przy­
gód. W reszc ie  p ro w a d z ił w je d n e j z m a ­
ły ch  m iejscow oości p ó łn o cn y ch  W łoch  k a ­
w ia rn ie , k tó r a  z b a n k ru to w a ła . P o m im o  77

la t  wyruszył piechota do Medjolanu dla po­
szukiwania pracyy, n ie  m ogąc je j  je d n a k  
znaleźć , ży ł z ja łm u ż n y .

D y n a s t ja  K om m enów  p a n o w a ła  w 11-tym 
i 12-tym  w iek u  w K o n s ta n ty n o p o lu , 12-tym, 
13-tym  i 14-tym  w T ra p e z u n c ie  i  ja k iś  
czas  w Je ro z o lim ie .

Co grają w teatrach?
W  p o n ie d z ia łe k ,  2 6  c z e r w c a  1933 .

W a r sz a w a . N a r o d o w y  „ P o c a łu n e k  p r z ed  lu ­
s trem " , N o w y  „ C ień " , L e tn i „ T e n  s ta r y  w a r ja t" , 
P o lsk i „ F r a u le in  D o k to r " , K a m e r a ln y  „ P e r fu m y  
m o je j  żo n y " , im . Ż e r o m s k ie g o  „ K o b ie ta  s z p ie g  w  
p o c ią g u  „ W id m o " , M o rsk ie  O k o  „ R e w ja  W a r ­
sza w y " , 8 .30  „ S z c z ę ś l iw e j  p o d ró ż y " , M u s ich a ł R e x  
„Z jazd  g w ia zd " , M ig n o n : R ew ja .

K ra k ó w . T ea tr  im . J. S ło w a c k ie g o  „ T ra v ia ta " ,
K ry n ic a . L u tn ia  w ile ń s k a  „M arica" .
L w ó w , T ea tr  W ie lk i  „ K a p ita n  z  K o e p e n ic k " , 

R o zm a ito śc i „ Z a b iję  j ą ” .
K a to w ice . T ea tr  P o ls k i  „C arm en " .
T o ru ń . T ea tr  P o ls k i d z iś  n ie c z y n n y .
C z ęs to c h o w a . T e a tr  K a m e r a ln y  d z iś  n ie c z y n n y .
W iln o . T ea tr  w  B e r n a r d y n c e :  W y s tę p y  la u r e a ­

tó w  I m ięd z y n a r . k o n k u r su  ta ń ca ; L u tn ia :  R e w ja  
w a r sz a w sk a .

K o sto p o l. T ea tr  P o ls k i  „ F a n ta z y " .

mam m m m
nauczycielka m uzyki

przeżywszy la t 79, opatrzona św. Sa­
kramentami, zasnęła w Panu dnia 24 

czerwca 1933 roku.
Pogrzeb odbędzie się z kościoła p a ra ­
fialnego w Krzeszowicach we wtorek 
27 czerwca, o godz. 9 rano po nabo­

żeństwie. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odbędzie się w Krakowie we środę 28 
b, m„ o godzinie 9 rano w kościele 

św. Marka,

- ł ł -

„Poszukujemy największego blagiera“
N a  Montparnasse w Paryżu odbył s ię  o- 

ryginalny konkurs, k o n k u rs  n a  najwięk­
szego blagiera.

P a ry ż a n o m  teg o  nie t rz e b a  p o w tarzać! 
S ork i yvs półza wod u i k ó w żeb ra ło  si^  też w je ­
d n e j ż K ńw iaró  i każdy  z n ich  m ia ł  p raw o  
w y jść  n a  p o d ju m  i w e ią g u  trzech  m in u t 
opowiedzieć jakąś nieprawdopodobną hi­
storyjkę, od której włosy stają dębem. O- 
czyw iśc ie  w obec o g ro m n e j ilo śc i w spó łzaw o­

d n ików , zawody trwały aż trzy wieczory.
Z k o n k u rsu  teg o  zwycięzcą wyszedł 16 

letni (sic!) chłopiec okrętowy, nazw isk iem  
A n d rz e j F re id e fo n d . S ta ł  s ię  on k ilk u d n io ­
w ą sławą bulwarów. J e d n o  z p ism  b u lw a­
ro w y ch  po d ało  je g o  podobiznę, w y d ru k o ­
w ało  najbardziej „zablagowaną" historję i 
o b ie ca ła  d ru k o w a ć  dalsze . O prócz 300 f r a n ­
ków, k tó re  o trz y m a ł ja k o  n ag ro d ę , to  w ea  
le m iłe  zakończen ie  k o n k u rsu .

Jawna walka Hitlera
.biskupem" ewangelickim.

J a k  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  p o d aw a liśm y , 
„p rzeb u d o w a N iem iec", p o d ję ta  p rzez  H ib  
le ra , p ró cz  in n y c h  dziedz in  ży c ia  p u b ­
licznego  m ia ła  oczyw iśc ie  o b ją ć  także ko­
ściół ew cn g elick i, czego ce lem  o s ta te czn y m  
by ło  obok podporządkowania go Hitlerowi, 
n a d a n ie  m u  rów n ież  charakteru urzędowe­
go wyznania niemieckiego.

W  ty m  ce lu  p rzez  p o zy sk an ie  k ilk u  p a ­
sto ró w , zw łaszcza ze w schodn ich  obszarów  
n iem ieck ich , u tw o rzo n o  w N iem czech spe­
cjalna organizację ewangelicką, o nazwie 
„niemieccy chrześcijanie", a  p ro p a g a n d a  
p o d ję ta  p rzez  tę  kościelną jaezejkę hitle­
ryzmu m ia ła  d o p ro w ad zić  do ujednostaj­
nienia kwestji religijnej w Niemczech w 
duchu Hitlera.

P o c z ą tk i za p o w ia d a ły  się  też d la  H it le r a  
dosyć p o m y śln ie , o rg a n iz a c ja  poczęła się  
szerzyć ta k że  w śro d k o w y ch  i zachodn ich  
N iem czech i ju ż  s ię  zdaw ało , że H i t le r  c a ł­
kow icie  o p a n u je  n iem ieck i kośc ió ł ew an- 
g a lic k i, g d y  ty m czasem  s ta ło  się  coś cał­
kiem innego. S ad ząc  m ian o w ic ie , że o p in ja  
p u b lic z n a  je s t  ju ż  pod ty m  w zględem  do ­
s ta te c z n ie  p rz y g o to w a n a  zw ołano  g e n e ra l­
n y  zjazd przedstawicieli gmin ewangelic­
kich z g łów nym  p u n k te m  p n rzndkn  d z ien ­
nego : wybór „biskupa niemieckiego". N a 
s ta n o w isk o  to  u p a trz y ?  • sob ie  zaś H it le r  
k a p e la n a  w ojskow ego  Mullera z K ró lew ca .

A ty m czasem  zjazd  w p ra w d z ie  doszedł 
do sk u tk u , nie przyjął atoli tej urzędowej

kandydatury, lecz wybrał „biskupem" (go­
d ność  t a  n ie  is tn ia ła  d o tąd  w kościele e- 
w an g e lick im ) innego pastora, a  m ia n o w i­
cie  Bodelschwingha z Westfalji, o k tó ry m  
n ie  m ożna pow iedzieć, ja k o b y  ho łdow ał 
id eo lo g ji H it le r a .

N a tem  tle  toczy  się teraz coraz ostrzej­
sza walka wewnętrzna w obrębie kościoła 
niemieckiego, g ru p a  h itle ro w sk a  z p asto  
rem  M u llerem  n a  czele zw alcza bow iem  
s tro n ę  p rz e c iw n ą  ca łk ie m  b ez ce re m o n ia l­
n ie  i ze sw o is ta  p ru sk ą  zac iek ło śc ią . Świe­
żo zamiast poddać się antorytetowi bądź- 
cobądź przez większość rad ewangelickich 
wybranego „biskupa", grupa Mullera wy­
stąpiła z pnblicznem orędziem do ewange­
lików niemieckich, gdzie dowodzi, że wpra­
wdzie pastor Bodelschwlngh został wybra­
ny biskupem w sposób zgodny z regula­
minem, a to li obecn ie  o k a z u je  się, że nie 
istnipie ustawa, któraby uznawała istnie 
nie urzędu „p ań stw o w eg o  biskupa niemiec 
kiego". J a k  d łu g o  p rz e to  u s ta w y  ta k ie j nie-: 
m a, now a godność p a s to ra  B o d e lsch w in g h a  
je s t  ty lk o  czczym  tyłnłem.

O rędzie  d a je  je d n a k  rów nocześn ie  do 
p o zn a n ia , że o ile sprawy te zostaną uzgod­
nione z rządem niemieckim, tn  tru d n o śc i 
będzie można usunąć, „U zgodn ione" to  
znaczy , gdy pastor Bodelschingh zrezy­
gnuje, a  now y zjazd  p rze p ro w ad z i w y b ó r 
p o w ie rn ik a  k a n c le rz a  t. j. pastora Mullera.

2 «*aii>, l i t w a ł u Y t i ,  
n a u h a  i  s & ł t i f c a .

Zahonczenie sezonu dramatu
w teatrze miejskim im. J. Słowackiego.

N a  z a k o ń c z e n ie  p r z e d s ta w ie ń  d r a m a tu  te a tr u  
k r a k o w s k ie g o  d a n e  b ę d ą  d w a  p r z e d s ta w ie n ia  
„ K się c ia  N ie z ło m n e g o "  w e  w to r e k  i c z w a r te k ,  
n a  d z ie d z iń c u  Z a m k u  k r ó le w s k ie g o  n a  W a w e lu , z 
u d z ia łe m  d y r . J u lju s z a  O ste rw y  w  g łó w n e j  ro li 
b o h a te ra  tr a g e d ji. W  ra z ie  n ie p o g o d y  p r z e d s ta ­
w ie n ia  o d b ę d ą  s ię  w  te a tr z e .

«  St E

T R A V IA T A  Z A D Ą  SA R I I Z. D O L N IC K IM  
D £ I S  W  P O N IE D Z IA Ł E K  2 6  B M . A da S a r i, n a ­
sza  s ła w n a  ś p ie w a c z k a  p o  o d b y c iu  k o n c e r tu  z 
k r ó l. o r k ie s tr ą  s y m f . w  B e lg r a d z ie  o r a z  w y s t ę ­
p ó w  o p e r o w y c h  w  „ T r a v ia c ie “ i „ C y ru lik u  S e w il­
sk im "  w  B e lg r a d z ie  i L u b la n ie , ś p ie w a ć  b ę d z ie  
d z iś ,  tj . w  p o n ie d z ia łe k  26  b m . w  O p e r z e  K ra­
k o w s k ie j  p a r tję  V io le !ty  w  „ T ra v ia c ie " , w  k t ó ­
r e j  w y s tą p i r ó w n ie ż  ś w ie tn y  b a r y to n  o p e r  z a ­
g r a n ic z n y c h  Z en o n  D o ln ic k i i n a s z  te n o r  T a ­
d e u s z  S z y m o n o w ic z .

•  •  •

G O Ś C IN N E  W Y S T Ę P Y  Z E S P O Ł U  A R T Y S T Ó W  
T E A T R U  P O L S K IE G O  Z W A R S Z A W Y  O d śr o d y  
28 bm . na s c e n ie  tea tru  m ie js k ie g o  r o zp o c z n ą  
s ię  g o ś c in n e  w y s tę p y  z n a k o m ity c h  a r ty s tó w  T ea

Alojzy Kacmpf
kupiec, b. asesor m. Tarnowa, b. członek 
D yrekcji Ko-munaln. K asy Oszczęd. itd.
po krótkich a ciężkich cierpieniach, na­
maszczony Świętem! - Olejami, zasn ą ł1 
w Panu dnia 23 czerwca 1933 r. w T ar­

nowie, przeżywszy la t 67.
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby 
przy ul. Piłsudskiego Nr. 3 do grobo­
wca rodzinnego na starym  cmentarzu 
w Tarnowie nastąpi we wtorek o g. 4 
popoł,, na kjpry-to sm utny obrzęd Kre­
wnych, Kolegow, Przyjaciół i Znajo­
mych zaprasza W nieutulonym żalu 
stroskana Rodzina.

NABO ŻEŃSTW O ŻAŁOBNE
odprawione zostanie w środę dn. 28 bm., 
o godz. 7 rńno w kościele katedralnym.

tru  Po lsk iego  z  W arszaw y  p p .: J a n in y  R onianó;:j

Zakład pogrzebowy „Concordia" 
Józefa M ajchra w Tarnowie.

MlIRHB KAPJOWY.

Program stacyj radiofonicznych
na poniedziałek, dnia 26 czerwca 1933.

Kraków (313). Godz. 11.50: program. 11.57: sygnał 
czasu. 12.05: muz. z Ciechocinka. 12.35: c. d. mnz* 
z Ciechocinka. 15: płyty, kom. gosp. 16: koncert z Cies 
chocinka. 17: pogadanka francuska z W arszawy, 
17.15: koncert z Warszawy. 18.15: odczyt z W arszawy. 
18.35: płyty. 19.10: dr. K. Piwarski „Bitwa pod Wieś 
dniem ". 19.35: program na wtorek. jS.40; felj. lit. 
z W arszawy. 20: op. Moniuszki „H alka" z W arszawy, 
wiad. bież., okm. sport., meteor. 1 poi.

W arszawa (1412). Godz. 7: sygnał czasu. 7.05: gim ­
nastyka. 7.20: płyty. 7.52: chwilka gosp. dom. 7.55:: 
program . 11.57: sygnał czasu. 12.05, 12.35 i 14.55: płyty, 
15.05: wiad. bież. 15.10: kom. eksp. 15.15: płyty. 15.25; 
kom. gosp. 15.35: płyty. 15.45: przegląd kom. ,15:50; 
płyty. 16: muz. z Ciechocinka. 17: pogadanka Ł. Ba-s 
ąnlgnlego w jęz. franc. 17.15: koncert, sol. L. No- 
wacka-Ilsks, J . Ozimiński. 18.15: J . Komornicki
„Międzynarodowa konferencja gospodarcza". 18.35: 
pły ty . 19.35: program na wtorek. 19.40: felj. lit J . 
Stępowskiego „Od morskiej pieśni Galla do C mra- 
da“ . 20: op. Moniuszki „H alka" skrzynka toin., 
wiad. sport., kom. meteor. 1 poi.

OBWIESZCZENIE. Urząd Skarbowy na powiat bielski 
w Bielsku podaje do publiczne) wiadomości, że w gmi­
nach i terminach niżej podanych odbędzie się licytacyj­
na sprzedaż ruchomości: w gminie Chybie dnia 26. VI. 
1933 r.: 10 l. wódki gatunkowe), 1 aparat piwny. — 
W gminie Strumień dnia 27. VI. 1933 r.: auto osobowe. 
3 wozy ciężarowe, koń z uprzężą. — Dnia 28. VI. 1933 r. 
mąka pszenna, cukier grysikowy, ryż, naczynia ernaljo- 
wane różnego rodzaju, bielizna męska, trzewiki i swe­
try. W gminie Mnich dnia 30. VI.' 1933 r.: waga, obranie, 
kurtka, stoły, lodownik i regal oszklony. — Za Kierow­
nika Urzędu: Mgr. Kuś Antoni. 1981k

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Jaworznie, dnia 22, 
VI. 1933. Sygnt. Km 063 33 Edjkt Iłrytaeyiny. Dnia 31 
lipca 1933 o godzinie 11 rano odbędzie się w Sądzie grodz­
kim w Jaworznie biuro Nr. 6. dnbrownlna licytacja ca­
łej realności lwh. 477 ks, gr. gm. kat, Jaworzno, skła­
dającej się z parceli bud. Ikat, 546/1, na której stoi dom 
mieszkalny, parterowy, zbudowany z kamienia i piwnicą, 
oraz stajnia z drzewa, a to celem zniesienia współwłasno­
ści real. lwh. 477 ks. gr. gm. kat. Jaworzno. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależnościami wynosi 2 ,5 0 0  zl., 
która jest zarazem najniższa oferta i poniżej której sprze­
daż nie nasiupi — Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalna. n*leży Zgłosić w tut. 
Sądzie najpóźniej na terminie licytacyjnym. Komornik: 
Seweryn Łojczyk. 1970k

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E  E W E N T U A L N I E  S P R Z E D A Ż
FABRVKI ŻARÓWEK NA GÓRNYM «I.ASK(J

z p o w o d u  c h o r o b y  p i e r w s z y m  zdecydowanym Osobom. 
P o t r z e b n e  10  d o  5 0  t y s i ę c y  Zł w  r a z i e  kupna — najle­
piej z w i e d z e n i e  —  15 m i n .  od K a t o w i c  Napisać pod: 
„ E g z y s t e n c j a "  do I, K. C, Kraków, Wielopole U 1168
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W szyscy  na morze, oto hasło, które nabiera coraz większego znaczenia i to nietylko w Polsce, ale na całym świecie. W szędzie 
docenia się wartość obeznania z  morzem i wpaja się w młode pokolenie przyw iązanie do morza. W  Polsce od szeregu lat pro­
w adzi się usilną propagandę, która dojdzie do punktu kulminacyjnego w dniach 28 i 29 b. m„ w  których zostanie zorganizo­
wane w ielkie święto morza polskiego. Zdję cie nasze przedstawia fragment manewrowania żaglowcem przez kobiecą osadę na 

^  Bałtyku.

Sport nasz ma hrnche podstawo.
W arszawa, w  c z e rw c u .

Z w ie d z a łe m  P o ls k ę  w  to w a r z y s tw ie  
k i l k u n a s t u  s p o r to w y c h  d z ie n n ik a r z y  z a ­
g r a n ic z n y c h .  N ig d y  n ie  b u d z i ło  s ię  u  
m n ie  t y l e  r e f le k s y j ,  co  w  c ią g u  ty c h  k u ­
k u  m in io n y c h  d n i.

P o k a z a l i ś m y  b o w ie m  z w ie d z a ją c e j  p o  
j a z  p ie r w s z y  w y c ie c z c e  z a g r a n ic z n y c h  
d z i e n n ik a r z y  s p o r to w y c h  to , co  m ie liś m y  
n a j l e p s z e g o  —  to , cz eg o  n a w e t  
na Z a c h o d z ie  n ie  m a ją .  R z e c z  o c z y w is ta , 
iż  c h w a l i l i  o n i  w s z y s tk o  p o d  n ie b io sa . 
F r a n c u z i  p o  z w ie d z e n iu  I n s t y t u t u  W y ­
c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  n a  B ie la n a c h  z g o ­
d n i  b y l i  w  o p in j i ,  że  z a  l a t  d z ie s ię ć  P o ls k a  
„ z a d u ś  i “ w s z y s tk ic h  w  sp o rc ie . B e lg fu n  
w y c h o d z i ły  w p r o s t  o cz y  z g ło w y - O  in ­
n y c h  le p ie j  n ie  m ó w ić . O g lą d a l iś m y  t a k  
s a m o  s ta d jo n  w  Ł a z ie n k a c h  p ły w a ln ię  
L e g j i ,  p r z y s t a n i e  to w a r z y s tw  w io ś la r ­
s k ic h  i  n a  te m  m n ie j  w ię c e j  s e r j a  ty c h  
p r z y b y tk ó w  s p o r tu  p o ls k ie g o  s ię  sk o n -

CZC u d z o z ie m c y  w y je c h a l i  do  s ie b ie  z 
p r z e k o n a n ie m , iż  w  b u d o w ie  u r z ą d z e ń  
s p o r to w y c h  przeszliśm y wszystkich, g d y  
ty m c z a s e m  k a ż d e  w ię k s z e  m ia s to  f r a n c u  
s k ie ,  b e lg i js k ie ,  h o le n d e r s k ie ,  c z y  in n  
p o s ia d a j ą  ich  może więcej

niż cała Polska.
P r z y j ą ł  s ię  b o w ie m  u  n a s  s y s te m  b u ­

d o w a n ia  rz e c z y  „k  o l o s  a  1 n  y  °  .
k o s z te m  w ie lu  a  w ie lu  m il jo n o w  z ło ty c h .

P o d c z a s , g d y  n a j s t a r s z y  k lu b  s p o r to w y  
s to l ic y  p o s ia d a  b o isk o  u rz ą d z o n e  n a
w z ó r  p r o w in c jo n a ln e g o  k lu b ik u  z B -k la -
s y  f r a n c u s k ie j ,  to  z n a jd u je m y  o b o k  te g o  
I n s t y t u t  n a  B ie la n a c h ,  k tó r e m u  p o d o b ­
n e g o  n ie m a  n ie m a l  w  E u ro p ie .

Brak proporcji jest poprostu 
rażący. 

.Gdy po wyjściu z Istytutu jechaliśmy

n a  s t a d jo n  L e g j i ,  b ę d ą c y  .* n a jb a r d z ie j  
„ r e p re z e n ta c y jn y m "  w  P o lsc e , to  w sz y sc y  
d z ie n n ik a rz e  z a g r a n ic z n i  p rz e k o n a n i  b y ­
li ,  że  z k o le i u j r z ą  coś n i e b y w a ł e ­
g o .

T y m c z a s e m  to  n a jw ię k s z y  s ta d jo n  
s to l ic y  t r u d n o  n a w e t  ró w n a ć  z ja k ie m k o l-  
w ie k  d o b rz e  u rz ą d z o n e m  b o isk ie m  k lu b u  
p ie rw sz o -k la so w e g o  z a g r a n ic ą .  T a k  t u t a j  
p o z o s ta l iś m y  f a ta ln ie  w  ty le !

P rz y p o m n ia ło  to  m n ie  p ie rw s z y  d z ie ń  
w y c ie c z k i p o  W a rs z a w ie , g d y  p rz e c h o ­
d z i l iś m y  p la c e m  N a p o le o n a , p o k a z a n o  
w ó w cza s  c u d z o z iem c o m  z d u m ą  b u d u ją ­
c y  s ię  ta m  d r a p a c z  n ie b a . A  g d y  d z ie n ­
n ik a r z e  z a  c h w ilę  s k r ę c a l i  w  b o c z n ą  u l i ­
cę, to . p rz e w o d n ik  n ie  c h c ia ł  ju ż  iść  t a m  
d a le j ,  t łu m a c z ą c  m i po  p o lsk u , iż  s to ­
j ą  t a m  s a m e  r u d e r y .  Z n ó w  te n  b r a k  
ja k ie jk o lw ie k  p ro p o rc j i !

P o d o b n ie  b y ło , g d y  b e lg i js c y  le k k o ­
a t le c i  u d a l i  s ię  n a  B ie la n y , c e le m  zw ie ­
d z e n ia  I n s t y t u t u  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e ­
go. M ło d z i a d e p c i  z o rg a n iz o w a li  a d  ho c  
m e cz  z „ B e lg ją ” i  w  m g n ie n iu  o k a  w y k o ­
r z y s tu j ą c  k i lk u  s w y c h  d o b ry c h  m io ta c z y  
i  sk o czk ó w , w y g r a l i  p c h n ię c ie  k u lą ,  o- 
szczep , sk o k  w w y ż , w d a ł i  z a b ie ra l i  s ię  
d o  ty c z k i.  N a  te m  je d a k  k o ń c z y ł s ię  ic h  
p o p iso w y  p r o g ra m . G d y b y  z a ś  p rz y s z ło  
d o  b ie g ó w , to  B e lg o w ie  w s z y s tk o b y  bez  
w y ją t k u  w y g ra l i .  S z tu k a  p o le g a ła  je d ­
n a k  n a  „ b lu fo w a n iu "  i B e lg o w ie  p o d d a li 
s ię  d o b ro w o ln ie , są d z ą c , iż  w e w s z y s tk ic h  
p o z o s ta ły c h  k o n k u r e n c ja c h  p o n io s ą  te ż  
s ro m o tn e  p o ra ż k i.  T e n  o s ta tn i  p r z y k ła d  
je s t  p o p ro s tu  z n a m i e n n y  d la  n a s z e ­
go  s p o r tu .  P o s ia d a m y  w  k i lk u  g a łę z ia c h  
w y b i tn e  je d n o s tk i ,  lecz  p o z a  n im i

niema nawet średniej klasy.
B r a k  p r o p o r c j i  j e s t  p o p r o s tu  u d e r z a j ą ­
c y . J a k  w  b u d o w ie  g m a c h ó w , s ta d jo n ó w , 
tak samo też jest i n a  b o i s k u .

N ie  u le g a  n a jm n ie js z e j  w ą tp liw o śc i ,  iż  
w s z y s tk o  j e s t  w y tw o re m

chaotycznej pracy naszych 
związków, 

k tó r e  w  sw e j w ięk szo śc i

nie mają żadnego programu.
Z d r u g ie j  s t r o n y  s p o r t  p o ls k i  n ig d y  

m oże n ie  b y ł ,  j a k b y  n a  iro n ję ,
zwalczamy w tak silny sposób,

j a k  to  je s t  w  c h w i l i  o b e c n e j .
D o p ły w  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j z o s ta ł od ­

c ię ty ,  c o fa ją c  n a s  te m  c o n a jm n ie j  o k i l ­
k a n a ś c ie  l a t  w stecz . W  ja k i  sposób  m o ­
ż n a  so b ie  b o w ie m  w y o b ra z ić  ro zw ó j s p o r ­
tu  b ez  u d z ia łu  w  n im  in te l ig e n c j i?

J e s te ś m y  p o z a te m  izolowani od całego 
świata przez mur paszportowy, co  ju ż

s to i  w sp rz e c z n o śc i n ie ty lk o  z in te r e s a ­
mi sp o r to w e m i, lecz  i  p a n s tw o w e m i, d la  
k tó r y c h  w y b i tn y  s p o r to w ie c  je s t  c e n n y m  
czynnikiem propogandowym. N a j le p ­
sz y m  d o w o d em  te g o , j e s t  t u  ro z b ie ż n o ść  
p o g lą d ó w  M . S. Z. i  m in i s te r s tw a  s k a r ­
b u , k tó r e  n a  te n  s a m  t e m a t  p o s ia d a ją  zu-. 
p e łn ie  ró ż n e  z d a n ia .

D o  ty c h  g ło ś n y c h  ju ż  o g ra n ic z e ń  d o ­
c h o d z ą  n o w e, w sp o m n ie ć  t u  t r z e b a  o w y ­
e l im in o w a n iu  d a ls z y c h  w a r s tw  sp o łe cz ­
n y c h  od  c z y n n e g o  u d z ia łu  w  ż y c iu  sp o r-  
to w em . D ą ż y  s ię  do  usunięcia wojsko­
wych z cyw ilnych klubów, cz em u  p o c z ą ­
te k  d a ło  d o w ó d z tw o  k ra k o w s k ie g o  g a r n i ­
zo n u , d o m a g a ją c  s ię  ro z c ią g n ię c ia  sw e­
go o d n o śn e g o  z a k a z u  n a  obszar całej 
Rzplitej. P o  b o is k a c h  k ra k o w s k ic h  w  n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  p r z e w i ja ją  s ię  lotne patro­
le żandarmerji wojskowej, ściągające z 
boisk graczy wojskowych. U n ie m o ż liw ia  
to  w ie lu  k lu b o m  w  p e łn y m  se z o n ie  s p o r ­
to w y m  p rz e p ro w a d z e n ie  n o r m a ln e  ro z ­
g r y w e k  m is trz o w s k ic h .

P o z a  w o jsk o w y m i _ g ro z i  to  sa m o  o b e ­
c n ie  i  a k a d e m i k o  m . Nowa_ u s t a ­
w a  o s to w a rz y s z e n ia c h  a k a d e m ic k ic h  
z a b r a n ia  przynależności akademickich  
stowarzyszeń sportowych do państwo- 
w'ych związków sportowych. W  ta k im  
r a z ie  s t a r t  a k a d e m ik ó w  z rz e sz o n y c h  w  
A Z S -a c h  b y łb y  n ie  do  p o m y ś le n ia , co w y ­
r z ą d z iło b y  n o w e  d o tk liw e  s t r a t y  n a s z e ­
m u  r u c h o w i sp o r to w e m u . K to ś  d o w c ip n y  
p o w ie d z ia ł, że „w  fo o tb a l l  w  P o ls c e  g r a ć  
b ę d ą  w ła ś c iw ie  b e z r o b o t n  i “. P o ­
w ie d z e n ie  to  m alu je^  je d n a k  n ie s te ty  n a ­
sz ą  ponurą rzeczywistość, g d y  od  s p o r tu  
o d c in a  s ię  u  n a s  rze sze  n ie ty lk o  m ło d z ie ­
ży sz k ó ł ś re d n ic h ,  a le  i  s łu c h a c z y  sz k ó l 
w y ż sz y c h , w o jsk o w y c h  itd .

O b o k  ty c h  o g ra n ic z e ń , s to s o w a n y c h  
w o b ec  k lu b ó w  s p o r to w y c h  u p o ś le d z a  s ię  
j e  i p o d  in n y m  w z g lę d e m . O b c in a  s ię  w  
n ie m o ż liw y  sp o só b  ź ró d ła  d o ch o d ó w  p rz e z  
n a k ła d a n ie  nadmiernych podatków, p rz e z  
odmawianie na każdym kroku subwen­
cji, poparcia materjalnego, j a k  w re sz ­
c ie  p rz e z  n ie p rz y c h y ln e  u s to s u n k o w a n ie  
s ię  ze s t r o n y  w ła d z  W . F . i  P .  W .

N ie  s ą  t u  je d n a k  b ez  w in y  i  n a s z e  cen­
tralne władze sportowe, k tó r e  ty le  p ię k ­
n y c h  l a t  p r a c y  s p o r tu  p o lsk ie g o  n ie  w y ­
k o r z y s ta ły  d la  z d o b y c ia  p o w a ż n ie js z e j  
p o z y c ji  sp o łe c z n e j i  u z y s k a n ia  s i ln ie js z e ­
go s ta n o w is k a  w  rz ą d z ie . A  to  s ię  m śc i!  
N ie s te ty  aż  do  c h w ili  o b e c n e j n ie  m ie ­
l i ś m y  w  n a s z y c h  z w ią z k a c h  p a ń s tw o ­
w y c h , j a k  i  c e n tr a ln y c h  w ła d z a c h  s p o r to ­
w y c h  n ig d y  do  c z y n ie n ia  z racjonalnym  
programem rozwoju sportu. J e ś l i  m im o  
w sz y s tk o  d ą ż y liś m y  n a p rz ó d , to  p o w o ­
d e m  te g o  b y ł  p rz e d e w s z y s tk ie m  f a k t ,  iż

samo życie szło naprzód,
a le  te ra z ,  g d y  p rz e sz k o d y  w y r a s t a j ą  j e d n a  
p o  d ru g ie j ,  b r a k i  w s z y s tk ie  w y c h o d z ą  n a  
w ie rz c h , j a k  g rz y b y  po  deszczu . N ie  m o ż ­
n a  ju ż  d łu ż e j  u k r y w a ć  p ra w d y . N a d  
s p o r te m  p o ls k im  z a w is ł n ie u c h ro n n y  de- 
f e ty z m  i  d la te g o  te ż  og ó ł m a  p ra w o  w y ­
m a g a ć , a b y  ci, co s to ją  n a  je g o  cze le , 
p r z e s ta l i  b y ć  p a p i e r o w y m i  r e ­
p r e z e n t a n t a m i  i z a b r a l i  s ię  w  k o ń ­
c u  do  p ra w d z iw e j r e a ln e j  p r a c y ,  do  k tó ­
r e j  z o s ta l i  p o w o ła n i.

Hajot. ;

Przed lekkoafletycznem i 
mistrzostwami Polski.

W a rsza w a , w  czerw cu .
D orocznym  zw yczajem , w  lip c u  b r. roze­

g ra n e  z o s tan ą  zaw ody g łów ne o m is trz o ­
stw o P o lsk i w  le k k ie j a tle ty ce , a  m ian o w i­
c ie  1—2 lip c a  odbędą się  w  B ydgoszczy  m i­
s trzo s tw a  m ęskie , a  15—16 lip c a  w K ró lew ­
sk ie j H u c ie  m is trz o s tw a  kobiece. Z a jm iem y  
s ię  obecnie m is trz o s tw a m i m ęsk iem i, k tó re  
o rg an izo w an e  są  w  ro k u  b ieżącym  po ra z  
14-ty.

D orocznym  zw yczajem  p ra g n ie m y  po­
k ró tc e  om ów ić szanse  poszczegó lnych  za­
w odników , a  d la  ła tw ie jsze g o  zo rjen to w a- 
n ia  się  d o łączam y  ta b e lk ę  m is trzo s tw  o k rę ­
gow ych. O s ta tn ie  r e z u lta ty  tego roczne  w y ­
k a z a ły  b a rdzo  w iele  d o sk o n a ły ch  w yn ików  i

wyraźne wyrównanie klasy 
W czołowych okręgach. W a lk a  za p o w iad a

się  za tem  n iezw yk le  ciekaw ie. W  k la s y f ik a ­
c j i  d ru ży n o w ej zaw ody odbyw ać się  b ę d ą  
w  d a lszy m  c ią g u  o n a g ro d ę  p rez esa  inż . 
Z najdow sk iego , gdzie po dw óch la ta c h  p ro ­
w adzi p o zn a ń sk a  W a r ta  p rzed  w arsza w ­
sk im  A ZS-em . P rzy p u szczam y , że d ru ż y n a  
W a r ty  n a d a l u trz y m a  sw ój p ry m a t , t a k  
dz ie ln ie  w y rw a n y  b ez k o n k u re n c y jn y m  do­
ty ch czas ak ad em ik o m  . J e ś l i  idzie_ o po ­
d z ia ł s ił w o k ręg ach , to  n a  czele z n a jd ą  się, 
podobn ie  ja k  i  w  ro k u  u b ie g ły m

Poznań i W arszawa,
a  n a  trze c ie m  m ie jsc u  p rzy p u sz cz a ln ie  
Ś ląsk . O dalsze  lo k a ty  toczyć się  będzie w a l­
k a  m iędzy  g o sp o d a rzam i (Pom orze) a  L w o­
w em , K rak o w em , o raz  o k rę g a m i k resow e- 
m i — W iln em  i  B ia ły m sto k ie m . O k rę g  
łódzk i, ta k  dobrze  s to ją c y  w  k o n k u re n c ja c h
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kob iecych , tu ta j  n ie  o d eg ra  pow ażn iejsze j

P rzech o d z im y  do poszczególnych konku- 
f e n c y j :

W  b ie g a c h  k r ó tk ic h
n a  100 m  w a lk a  o p ie rw sze  m ie jsce  ro ze g ra  
tt^ P rz YPuszcza ln ie  m iędzy  Trojanowskim 
II, Twardowskim (W arzaw a) i Hilmanem 
(M ąsk), n a d to  pow ażne szanse  p o sia d a  Si­
korski (W arszaw a). N a  200 m sp o d z iew am y  
się  p o je d y n k u  Trojanowski II-Biniakow - 
ski (P oznan). W  b ieg u  n a  400 m  Biniakow- 
ski p rzy p u sz cz a ln ie  p o tra f i  o b ro n ić  się  p rze ­
ciw ko Marcincowi (P oznań ), czy Millerowi 
(W arszaw a), Rzepusiowi (Ś ląsk), Kuchar­
skiemu i Drozdowskiemu (K raków ).

Biegi średnie
z a p o w ia d a ją  się  c iek a w ie  sp e c ja ln ie  n a  800 
m , gdzie Kuźmicki i Maszewski (W a rsz a ­
w a) stoczą c iek a w ą  w a lk ę  z Lesickim i Pa­
wlakiem (P oznań ), o raz  Millerem, Zuberem 
(W ąrszaw a) i Kucharskim czy Sidorowi- 
czem (W ilno). N a  1500 m faw o ry z u je m y  
Kuźmickiego, k tó re m u  zag rozić  m o g ą  Si- 
dorowicz, Strzałkowski i Lesicki, a  przede- 
.w szystk iem  Kucharski (B ia ły sto k ).

W biegach dłuższych
w sk u te k  n ieobecności K u so c iń sk ieg o  zoba­
cz y m y  n iezw y k le  z a c ię tą  w a lk ę  o p ie rw sze  
m ie jsce . T ac y  zaw odnicy , ja k  Puchalski 
(W arszaw a), Fiałka (K rak ó w ), Janowski 
(P oznań ), Strzałkowski (B ia ły s to k ), Sawa- 
ryn (Lw ów ), czy Kurpesa (Łódź), a  o s ta tn io  
zw ycięzca b ie g u  o p u h a r  „ IK C " — Orłow­
ski (Ś ląsk) — w szyscy  on i zdo ln i są  do o- 
siągnięcia_  cz asu  p o n iże j 15 i p ó ł m in u ty  n a  
5 km ., a  n iże j 33 m in . n a  10 km . W y g ra  ten , 
k tó ry  okaże się  lep szym  ta k ty cz n ie .

W płotkach
m oże w reszc ie  p a d n ie  re k o rd  w b ie g u  n a  
110 m , p rzyczem  fa w o ry te m  w y d a je  się  
n a m  Nowosielski (K rak ó w ). N a  d ru g ie  
m ie jsc e  duże szan se  m a ją  Trojanowski I 
(W a rsz aw a), Luekhaus (B ia ły s to k ), Nie­
miec (Lwów), Wieczorek (W ilno), i k ilk u  
in n y c h . W  b ie g u  n a  400 m  fa w o ry te m  je s t, 
w  n ieobecności K o strze w sk ieg o  Maszewski, 
a  d a le j Jezierski i Marciniec (z P o z n a n ia ) , 
Drozdowski (K raków ) i Pruszkowski (W a r­
szaw a).

W  sz ta fe ta c h  zobaczym y w a lk ę  m iedzy  
A Z S  W a rsz a w a  i W a r tą ,  ehoe n a  4X100 m  
szan se  m a  ta k ż e  P o lo n ja  w a rsz a w sk a  z Si­
korskim i Trojanowskim II.

P rz ec h o d z im y  te ra z  do
skoków.

W  sk o k u  w d a ł p o n ad  7 m  skoczyć m o g ą 
Nowak (P oznań ), Luekhaus (B ia ły s to k ), o- 
ra z  Twardowski i Sikorski (W a rsz aw a). O 
ile  N ow ak  bądzie m ia ł n ieco  t r e n in g u  — 
to w y g ra ć  pow in ien . W  sk o k u  w w yż n a  
czele z n a jd z ie  się  p rz y p u sz c z a ln ie  Pław- 
czyk, a  o d ru g ie  m ie jsc e  s to czą  w a lk ą  Nie­
miec (Lw ów ), Zaborzyński (P oznań ) i 
Chmiel (Ś ląsk),

W  sk o k u  o tyczce fa w o ry te m  bądzie 
Sznajder, a  o d ru g ie  m ie jsc e  zacięc ie  w a l­
czyć b ęd ą  „w e te ra n "  Adamczak, Zakrzew­
ski (obaj P o zn ań ), Kluk, Pławczyk (W a r­
szaw a), Lichtblau (Lw ów ). A d am czak  bę­
dzie je d y n y m  zaw odn ik iem , k tó ry  s ta r to ­
w ał w p ie rw szy ch  m is trz o s tw a c h  P o lsk i w 
ro k u  1920. W  tr ó j  sk o k u  n a jle p sz y m  je s t 
Luekhaus, a d ru g ie  m ie jsc e  z a jm ie  ch y b a  
Sikorski przed  Nowosielskim, Malinowskim, 
Zaborzyńskim1 czy  Niemcem.

P o z o s ta ły  n a m  jeszcze do om ów ien ia
rzuty.

W k u li n a  czele z n a jd z ie  się  n ap ew n o  Hel- 
jasz przed  Tilgnerem (obaj P o zn ań ), Sie-, 
clleckim (W arszaw a) i Kaniakiem (Lw ów ), 
a  w  d y sk u  ró w n ież  Heljasz p rze d  Kozłow­
skim i Siedleckim (obaj W arszaw ę,). Co do 
oszczepu to  fa w o ry z u je m y  Tarczyka (P o ­
znań) p rze d  b ra ć m i Mikrutami (P om orze),

Luckhausem (B ia ły stok ), o raz  Lokajskim, 
Składem i Wojtkiewiczem (W arszaw a). W  
m łocie w y g ra ją  Pomorzanie z Więckow­
skim i Kiełpikowskim n a  czele. N ad to  sz an ­
se p o s ia d a ją  Kartasiński (W arszaw a), Leś- 
kiewicz (K raków ) i m oże Heljasz.

P ro g ra m  zaw odów  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę ­
p u jąco :

S obo ta  1 lipca , godz. 16: p rzed b ieg i 400 m, 
p ło tk i, skok o tyczce, dysk , p rzed b ieg i 100

m, p rzed b ieg i 400 m . b ieg  1500 m, m iędzy- 
b ieg i 100 m, m łot, 10 km., tró jsk o k , f in a ł 
400 m  p ło tk i, f in a ł 400 m, f in a ł 100 m , p rze d ­
b iegi 800 m, p rzed b ieg i 4X100 m.

N iedz ie la  2 lipca, godz. 16: p rzedb ieg i 110 
m  p ło tk i, ww yż, k u la , p rzed b ieg i 200 m , f i­
n a ł  4X100 m, oszczep, 5 km , f in a ł  200 m, 
w dał, f in a ł 110 m  p ło tk i, b ieg  4X400 m.

Z aw ody odbędą się n a  bo isku  S ta d jo n u  
M ie jsk iego  w B ydgoszczy. A. Sz.

Ma planszu i w opinii
Na marginesie mistrzostw szermierczych Europy 

i udziału polskiej drużyny.
(W łasna korespondencja „II. Kuryera Codz.").

Budepszt, w czerw cu.
C h m u rn y , z im n y  deszczow y dzień  w B u ­

dapeszcie . N a M a rg it-S z ig e t n a  b o isk u  M.
A. C. zz iębn ięc i zaw odnicy , m o k re  p lansze , 
deszczyk  k ro p i, p rz e ry w a ją c  c iąg le  zaw o­
dy , p o d k re ś la ją c  n ieu d o ln o ść  o rg an iz ac ji.

pub liczność  a p ro b u je  i czego p rze s trzeg a . 
S ęd z iu je  bodaj n a jlep szy  sędzia  św ia ta  
W łoch  A nselm i. S ta n  . w a lk  b rzm i ju ż  1:1 
bo podczas pogp d y  K ab o s p ob ił S obika, a le  
n a to m ia s t Z ab ie lsk i „o p raw ił"  Z irczy ‘ego, 
ta k , że m ecz zaczy n a  s ię  od w alk i Frie-

Fragment spotkania kobiecego o m istrzos two Europy we florecie m iedzy Austrjacz• 
ka, Roth a W ęgierka Elek (na lewo), podczas ostatnich zawodów w Budapeszcie.

K o m ite t zaw odów  zrozpaczony , k ie ro w n i­
cy  d ru ż y n  n iezadow olen i, zaw odn icy  ź li i 
zd en erw o w an i. T rz eb a  w ie lk ie j u fn o śc i w 
ła sk a w y  los lu b  o lb rzy m ie j bezradnośc i, by 
u rz ą d z ić  zaw ody  pod  go łem  n iebem  i n ie  
p rzy g o to w a ć  n ic , dosłow nie  nic , żad n e j sa ­
li  n a  zapas... n a  w y p ad ek  deszczu.

N a  sk u te k  teg o  zaw ody  d rużynow e, od­
b y w ać  s ię  m a ją c e  n a  dw óch p la n sz a c h  
m ięd zy  d ru ż y n a m i cz te re ch  k ra jó w , w cho­
d zący ch  do f in a łu , zd o b y w a ją  s ię  n a  je d ­
n e j .  S k u tk ie m  te g o  u w a g a  w idzów , k tó ­
ry c h  n a  k ry ty c h  try b u n a c h  ze b ra ło  s ię  
p a r ę  ty s ięc y , s k u p ia  się  n a  te j  je d n e j w a l­
ce na_ je d n e j p la n szy , choć częściow o c h ro ­
n io n e j p rzed  deszczem . A  to  tem  w ięcej, że 
p o  w alce , w  k tó re j W ło ch y  p o b iły  9:2 A n- 
g lję , ro z p o c z y n a ją  s ię  zaw ody  W ę g ry  — 
P o lsk a .

Najlepszy mecz polskich szablistów.
W szy stk o  k o tłu je  się , k łęb i,, a p la u d u je  i 

ry c z y  w  n ie b o g ło sy  po  k ażd y m  t r a f ie n iu  
ta k , że k a p i ta n  p o lsk ie j d ru ż y n y  m u si p ro ­
sić o sp o k ó j w  cz as ie  w a lk  i a p lau d o w a- 
n ie , d o p ie ro  po  ich  zakończen iu , co z re sz tą

drich — Maslay p rz e rw a n e j p o p rzed n io , 
F r ie d r ic h , k tó ry  ju ż  ta m te g o  ro k u  p o b ił 
M a s la y a  i  te ra z  n ie  zaw odzi, w y g ry w a  5:3, 
m ecz p ro w a d z im y  2:1, 3:1.

P o  c iężk ich  d o p ie ro  w a lk a c h  W ę g ry  do­
c ią g a ją  3:3, p o tem  4:3 i znow u zw ycięstw o  
P o lsk i 4:4. S ta n  w alk  zm ien ia  się  u s ta w i­
czn ie , a le  s ta le  i  c ią g le  P o lsk a  idz ie  „łeb 
w łeb" 4:5, 5:5. P ro w a d z i 6:5, znow u 6:6. 
K to  ta m  b y ł i  w id z ia ł to  sp o tk a n ie  te  t łu ­
m y  zd en erw o w an e n a  try b u n a c h , t ą  oble­
p io n ą  ro z m a ity m i fach o w ćam i p lanszę , t ą  
w a lk ę  o każde  sp o tk a n ie , b a  o każde t r a f ie ­
nie, te n  n ie  zap o m n i te g o  najpiękniejszego 
meczu polskiej drużyny.

T e ra z  d o p ie ro  n a s tę p u je  6:6, 7:6 i  8:6._Wę- 
g r y  zd o b y w a ją  zw y c ięs tw a n a d  m n ie j ru -  
ty n o w an e m i z naszych , bo p rzecież  w n a ­
szym  zespole b i ją  się  Zabielski, k tó ry  dw a 
l a ta  p au z o w a ł i Sobik, k tó ry  p ie rw sz y  raz 
b ie rz e  u d z ia ł w  zaw odach  n jięd zy n a ro d o - 
w ych . W y c ią g a ją  i  n a s tę p n ą  — m a ją  ju ż  
p ew n ą  w y g ra n ą  9:6, p rz y  sz esn a s tu  s p o tk a ­
n ia ch , ja k  to  zaw sze w  d ru ży n o w y ch  w a l­
k ach , to  ju ż  w iększość. P o z o s ta łe  je d n a  o- 
s ta tn ia  w a lk a ; m a  o n a  ju ż  ty lk o  znacze­

n ie  te o re ty cz n e , u s ta l i  ty lk o , jak będzie o- 
s ta te czn ie  cy fro w o  p rz e d s ta w ia ł się  w y n ik  
w alk i. P o  z a c ię te j w a lce  p rzy  s ta n ie  t r a ­
f ie ń  4-4 Kovac a ta k u je ,  P a p e e  p a ru je , r ip o ­
s tu je  i  w y g ra n a !  D ru ż y n ą  po lsk a  z b ie ra  
n a  P raw o  i lew o g ra tu la c je ,  je s t  ap laudo- 
w a n a  n ieb y w a le .

To najlepszy polski wynik.

p o ró w n ać  z tem , ja k b y  np.. p o lsk a  e k ip a  
Fenisow a w y s tą p iła  z F r a n c ją  lu b  A m e ry ­
k a  w y n ik  2:3. J a k im  tr iu m fe m  o d b ije  się
w k ra ju !  m *

Z ebrzydow ice, g ra n ic a , r e w iz ja  p ra w d z i­
w a  ia k  d la  sp o rtow ców  w ra c a ją c y c h  do 
k r a iu  B ieg ie m  p o  g a z e ty  codz ienne, sp o r ­
tow e W  B u d ap eszc ie  m ie liśm y  .c o d z ie n  
K u r je rk a " ,  a le  o d w a  d n i p o zm ej, to tez  

ła p ie m y  w szystko . J e s t  cos ze s z e r m ie r k i -  
a  ty m c za sem  n a  ty tu ło w y c h  s tro n ic a c  
p ism  sp o rto w y ch  n ic , coz to , d a le j, n a g le  
F ra n z  „ fu k s"  d ru ż y n y  ro b i d z iw n ą  m in ę , 
cz y ta ł, a le  n ie  g ło śno , w ięc  / ° z t a ™’ ,77 
p a trz y m y  w szy scy  „N iepow odzen ie  sz a  ł 
po lsk ie j w B u d ap eszc ie  , a r ty k u ł  . p r a s y  
sp o rto w e j z W a rsz a w y . W  in n y c h  p ism a c h  
w  kó łk o  n iepow odzen ie , k lę sk a , złe.

P rz e c ie ra m y  oczy, p a trz y m y , n ie  ro z u ­
m ie ją c  czy  m y  źle ro zu m iem y , czy  w  K ra­
ju  n ik t  n ie  ro zu m ie  s ię  n a  sz e rm ie rc e . G dy­
b y  n ic  w ięcej, to  ju ż  to  c z w a r te  m ie jsc e  —- 
to  k lę sk a , to  źle. N a  m iły  B o g  a  w ę g ie rsk i 
m ecz — p a rę  l in i je k  — w s z y s tk o ..A  z ró b ­
cież g dzie  z m is trz e m  ś w ia ta  ta k i  w yniK . 
Czy to  in n a  m ia r a  d la  n as! J a k  s ię  w y g ry ­
w a  ja k ie ś  s ła b e  m ecze te n iso w e  czy  to o t-  
b a llow e, to  s t ro n y  c a łe  te m  s ą  z a b ite , czer- 
w one l i t e r y  i  ro z w aż an ia , ja k  g ra ł ,  Kih 
c h n ą ł, ja k  to  b y ło , co św ia t n a  to  pow ie­
dzia ł. G ra tu lo w a ł n a m  c a ły  z e b ra n y  w  B u ­
dapeszcie  ś w ia t sz e rm ie rc zy . A  tu  w  do m u  
c z e k a ją  n a s  su c h e  w y n ik i i  „n iepow odze­
n ie", zaw ied li — o b o d a j W as...

A  te ra z  p o  k ro tc e  i  n a  z im n o  p rz e b ie g  
zaw odów , n a sze  n a d z ie je , p la n y  i  re z u lta -  
ty .

Dlaczego wysiano reprezentację 
polską w szpadzie.

G dy  je c h a liśm y  do B u d a p e sz tu  P o l. Zw, 
S ze rm ie rcz y  p o s ta n o w ił  ̂w y s ła ć  d ru ż y n ę  
in ło d y c h  sz p ad z is tó w  ż ja sn o  s k ry s ta l iz o ­
w a n y m  celem . N ie. ch c ie liśm y  ry z y k o w a ć  
re z u lta tó w  w  szab li, g d z ie  m a m y  m a rk ę  
w y ro b io n ą  i sw o je  m ie jsce . P on iew aż , zas 
n iezb ęd n em  je s t ,  a b y  m łodz i sz e rm ie rz e  
w a lc zy li n a  tu r n ie ja c h  z a g ra n ic z n y c h  d la  
zobaczen ia, ja k  to  w y g lą d a , d la  n a b r a n ia  
ru ty n y , p rz y z w y c z a je n ia  n erw ó w  i  w e jś c ia  
w  n asze  sze reg i, p o stan o w io n o  w y s ła ć  d ru ­
ży n ę  szpadzistów .

N ie  śn iło  s ię  nam jednak o sukcesie i to  
za zn a cz y liśm y  o f ic ja ln ie  n a  k aż d y m  m ie j­
scu . A n i Sobik z K ato w ic , a n i  Franz ze 
L w ow a n ie  w y s tę p o w a li n ig d y  z a g ra n ic ą , 
to też  a n i  n ie  m o g li zw yciężać a  m ie li — 
je d y n ie  uczyć  się . Bo, g d y b y  o co in n e g o  
chodziło , to  m o żn a  b y ło  np . z C zechosło ; 
w a c ją  w y s ta w ić  Friedricha, Segdę, a  b i l i  
sie  ty m c za sem  p o za  p o r. Z ab ie lsk im  sami 
młodzi, a  w ięc : Franz, Sobik i Krupski. I  
n ie  z ro b ili n a m  zaw odu, z k ażd em  s p o tk a ­
n iem  b ili  s ie  le n ie j i sp o k o jn ie j. T a k  n p . 
F ra n z  w y g ra ł  z C zech o sło w ac ją  dwie,, a  S o ­
b ik  z R u m u n ją  t r z y  w alk i!  T o  ju ż  je s t  b. 
dobrze ta k , że w idząc  ic h  zac ię to ść  i bo jo - 
w ość ju ż  za  p ie rw sz y m  ra z e m  d o b re  ^re­
z u lta ty , z u p e łn ie  śm ia ło  m o żn a , p a t rz y ć  w  
p rzysz ło ść . T y le  co do sz p a d y  i  zam ierzo ­
n eg o  celu , k tó r y  w  ca ło śc i z o s ta ł o s ią g n ię ­
ty- , . :

A  teraz szabla. ,
L o so w an ie  s tw a rz a  dw ie  g ru p y . W  je d ­

n e j W ło ch y , A u s tr ja ,  A n g lja , C zechosło­
w a c ja , w  d ru g ie j  W ę g ry , P o lsk a , R u m u n ja ,

rAL. BEKSZA

W ielu  chłopców , in te re su ją c y c h  sie  pi<3' 
śc iarstw em , m oże podać, bez ch w ili n a m y ­
słu, w y m ia ry  Sharkey'a, Schniellinga, czy 
Carnery, m oże opow iadać o ich  k a r je ra c h  
sportow ych  d łu g o  i w y czerp u jąco . Ś w ie t­
nym  asom  p ię śc i pośw ięcono  n ie m ało  m ie j­
sca w n a szy c h  p ism a c h  sp o rto w y ch , w iem y
0 n ich  dużo, często może wiecej, niż oni sa- 
mi... . . . .

D ziś, g d y  boks u  n a s  ro z w in ą ł s ię  b u jn ie
1 szeroko, k ie d y  n a  ca ły m  św iecie  p ię śc i p o l­
sk ie zd o b y w a ją  sob ie ogólne uznanie, w y ­
p ad a ło b y  z a ją ć  się  tro ch ę  b liżej, se rd eczn ie j, 
osobą fenomenalnego boksera Polaka, k tó ­
reg o  do chw ili obecnej fach o w a p ra s a  am e­
r y k a ń s k a  w sp o m in a  s ta le  z niezwykłym  en­
tuzjazmem.

Stanley Ketchell.
Z k ilk u  d ro b n y ch  w zm ianek , ja k ie  o n im  

w  sw oim  czasie  zam ieszczano , w iadom o  ty l ­
ko ty le , że byl Polakiem  i m a ją c  ty tu ł  św ia ­
to w y  k a te g o r j i  ś red n ie j w a lczy ł z m is trz em  
św iata, w szechw ag  Jackiem Johnsonem  i u- 
leg ł m u  k. o. w  12 ru n d z ie .

M yślę, że n a s i sp o rto w cy  c h ę tn ie  zap o ­
z n a ją  się  d o k ła d n ie j z w y cz y n am i teg o  n ie ­
zw ykłego  ch łopca, p rzezw anego  w sk u te k  
s tra sz liw e j zaciętośc i, ja k ą  w n o sił do w aik i 
i p o tw o rn e j w p ro s t s iły  c io su : „Zabójcą 
z Michiganu“.

Ż ycie jeg o  to  ty p o w y  amerykański film 
awanturniczy, pozbaw iony  ty lko , n ie s te ty , 
„h a p p y  en d ‘u“, p rz e rw a n y  tragiczną śmier­
cią bohatera w d n iach  jego  n a jw ię k sz e j s ła ­
w y  i pow odzenia...

S ta n le y  _ K etchell (Stanisław Kiecal) b y ł 
synem  e m ig ran tó w  po lsk ich  i u ro d z ił s ię  w 
G ra n d  R ap id s . M ich igan , 14 w rz eśn ia  1887 
ro k u . J a k o  k ilk u n a s to le tn i ch łop iec o p u sz­
cza rodziców  i  u d a je  s ię  na włóczęgę po

Dzikim Zachodzie, c h w y ta ją c  się  n a j ro z ­
m a itsz y c h  za jęć  i z m ie n ia ją c  u s ta w ic z n ie  
m ie jsc e  p o b y tu , C zas ja k iś  zo s ta je  w M on­
ta n ie  ja k o  poganiacz bydła, w reszc ie  t r a f i a  
do K a li fo r n j i  i tu  p o s ta n a w ia  zarabiać na 
życie pięściami.

Je g o  w y ją tk o w y  ta le n t , n a d z w y c z a jn a  bo- 
jow ość  i s iła  z w ra c a ją  o d ra z u  pow szechną 
u w ag ę . T o  też, g d y  w  r. 1907 m a teh m ak e- 
rz y  p o sz u k u ją  p rz e c iw n ik a  d la  d o sk o n a łe ­
go, n iezw yciężonego  w ów czas p ię śc ia rz a  Joe 
Thomasa, w y b ó r p a d a  n a  K e tc h e lla .

J e s t  to  m om en t, k ie d y  m is trz  ś w ia ta  k a ­
te g o r ji  ś re d n ie j Tómmy Byan  w y co fa ł się  
w łaśn ie  z b o k su  i  T h o m a s je s t  je d n y m  
z n a jp o w a ż n ie jsz y c h  p re te n d e n tó w  do ty tu ­
łu . P u b licz n o ść  je s t  p rześw iad czo n a , że je ­
go w ie lk a  te c h n ik a  i r u ty n a  odniosą, zdecy ­
d o w an y  t r iu m f  n a d  s iłą  i im p e tem  P o la k a .

S ta n le y  w a li w  g ru z y  te  p rzep o w ied n ie . 
W y szk o len ie  i d o św iad czen ie  T h o m a sa  w y ­
s ta rc z a ją  za ledw ie  do tego , a b y  po 20 r u n ­
d ac h  p o ry w a ją c e j w alk i, og łoszono wynik  
nierozstrzygnięty. W  d w a m ie s ią ce  p ó źn ie j 
s p o ty k a ją  s ię  po  ra z  d ru g i i K e tc h e ll rzu c a  
p rze c iw n ik a  k. o. w 32 rundzie. T rzec i, r e ­
w anżow y, m ecz m ięd zy  n im i o d b y w a się  
12 g r u d n ia  1907 r . i S ta n le y  K e tc h e ll o g ło ­
szony  zo s ta je  mistrzem świata, w ygryw a­
jąc w  20 r. na punkty.

N ie  m a  te ra z  g o d n y ch  s ieb ie  oponen tów  
i k a ż d a  n a s tę p n a  w a lk a  p rz y n o s i m u  now y 
sukces. N ik t  n ie  inoże p rze c iw sta w ić  s ię  
fu r ja c k im  a ta k o m  tego  20-letniego chłopa­
ka, b iją ce g o  od g o n g u  do g o n g u . Ze s ła b ­
szy ch  b o k seró w  żaden  n ie  chce ry zy k o w ać , 
z d o b ry ch  Mike Twin Sullhan  p a d a  k. o. 
w  1 ru n d z ie , a  jeg o  b r a t  Jack  k. o. w 20-ej.

4 czerw ca 1908 r. K e tc h e ll sp o ty k a  się  po 
ra z  p ie rw sz y  . z Niemcem amerykańskim  
B illy Papkę i w y g ry w a  po 10 r. z a ż a rte j 
w a lk i. W  osiem  ty g o d n i p ó źn ie j n o k a u tu je  
w 3 ru n d z ie  Hugona Kelly, a n as tę p n ie , ju ż  
w 2 r„  sw ego s ta re g o  ry w a la  Joe Thomasa.

B illy  P a p k ę , p ię śc ia rz  o o lb rzy m ie j sile  
u d e rz e n ia  i w y trzy m ało śc i, zab ieg a  o re- 

, wamż i  8 w rz e śn ia  walczy, z K etch ellem

w  L os A ngeles. S p o tk a n ie  kończy  się  s e n ­
s a c y j n i e .  W  12-ej ru n d z ie  P a p k ę  zdoby­
w a  się  n a  czyn, k tó ry  w  oczach znaw ców  
zn aczy  w ięcej, n iż  c a ła  jego  d o ty c h za so w a 
i p ó źn ie jsza  k a r je ra .  Je d e n  z. jeg o  w ście­
k ły c h  ciosów  t r a f i a  i nokautuje Ketchella...

S ta n le y  n ie  m oże zn ieść  u p o k o rze n ia , j a ­
k iem  je s t  ten  p ie rw sz y  n o k a u t w  jeg o  ży ­
ciu. Z m ie jsc a  s ta r a  się  o n o w ą  w alk ę  
z P a p k e ‘m, do k tó re j dochodzi jeszcze 
w  k o ń cu  tego  sam eg o  ro k u .

O lb rzy m ie  tłu m y  w ita ją  o w a c y jn ie  ex- 
m is trz a , p rzy ch o d ząceg o  o d b ie ra ć  u tra c o n y  
ty tu ł  św ia to w y . J e ś li  często  p rz y ró w n y w a li 
K e tc h e lla  do s tra s z n e j m a szy n y  do b ic ia , to  
m oże n ig d y  m a sz y n a  ta  n ie  w y k a z a ła  w ięk ­
szej sp raw n o śc i i w y d a jn o śc i. W  11-ej r u n ­
dzie Papkę pada do stóp rozszalałego króla 
noka,utu!

J e s t  to  je d y n y  w  d z ie ja ch  bok su  p rz y p a ­
dek  o d zy sk an ia , s tra c o n e g o  p rzez  k. o., m i­
s trz o s tw a , d ro g ą  z n o k a u to w a n ia  sw ego p o ­
g ro m cy .

B illy  P a p k ę  p ró b u je  sw oich  sz an s  ra z  
jeszcze w  lip c u  1909 ro k u  i jeszcze ra z  p ię ­
śc i K e tc h e lla  w y p ę d z a ją  z n ie g o  s iły  i  p rz y ­
tom ność...

W  ty m  w łaśn ie  czas ie  w ra c a  z A u s tr a l j i  
c z a rn y  m is trz  św ia ta  w szechw ag  Jack 
Johnson, zdow szy  ty tu ł  p rz e z  n o k a u t z a ­
d a n y  w  14 r. T o m m y  B u rn so w i. Z n ie n aw i­
dzony  w  S ta n a c h  m u rz y n  rz u c a  w y zw an ie  
za w yzw an iem  i bije bezapelacyjnie wszysU  
kich przeciwników. S p o ty k a  się  z n im  w
6 -ru n d o w ej w alce  „no d ec is io n "  d o b ry  w ów ­
czas p ię śc ia rz  W ictor Mc. Laglen, d ziś  p o ­
p u la rn y  a k to r  film ow y.

Jo h n so n  ja sn o  w y k a z u je  sw ą  w yższość, 
a  n a s tę p n ie , n ie  m ogąc  n ik o g o  sp ro w o k o ­
w ać do s ta rc ia , u rz ą d z a  w K a l i fo r n j i  m ecze 
pokazow e.

A m e ry k a n ie  s ą  w  ro zp aczy  i k ie d y  p ro ­
w ad zą  p e r tr a k ta c je  z Corbetem  i Jeffrie- 
sem, h o n o ru  b ia łe j r a s y  p o s ta n a w ia  b ro n ić  
ten , k tó ry  n ie  ba ł się  n ig d y , n ikogo  - -  „Za­
bójca z Michiganu

Jo h n s o n  m a  1 m . 88 cm , w zro s tu , w aż y  i

92 kg . S ta n le y  w aży  za ledw ie 72 kg., przy, 
w zrośc ie  1 m . 75 cm ., a le  o lb rzy m ieg o  h an - 
d ic a p u  20 kg., n ie  n w aż a  b y n a jm n ie  za  prze* 
szkodę do zw y c ięs tw a!

16 p a ź d z ie rn ik a  1909 r. w  m ieśc ie  Colma, 
w  K a li fo rn j i ,  Jo h n so n  za p o zn a je  s ię  z c io ­
sem , ja k ie g o  n ie  m ia ł  żaden  b o k se r n a  św ię­
cie w  k a te g o r ji  ś re d n ie j. W  12-ej ru n d z ie  
n ie za p o m n ia n eg o  m eezu  S ta n le y  u d e rz a  
p ra w ą  i „W ie lk i C z a rn y  D y m " zwala się 
na deski!...

N a „9“ p o d n o si się.. Z b y t p ew n y  s ie b ie  
K e tc h e ll p o d b ie g a  zu p e łn ie  odk ry ty ... i w  
k ilk a  ch w il p o tem  leży na środku ringu roz-> 
krzyżowany, nieprzytomny...

M im o p rz e g ra n e j, S ta n le y  je s t  b o h a te rem  
sp o tk a n ia . Je g o , i ta k  ju ż  w ielka, p o p u la r ­
ność, p rz e m ie n ia  się  w gorące uimelbienie 
całej Am eryki. Z a ra b ia  co raz  w ięcej, je s t  
n a  d rodze do zdobycia  o lb rzym ie j fo r tu n y . 
P rz y jm u je  h o łd y  w esoło, z u jm u ją c y m  u- 
śm ieehem , k tó ry  opuszcza go ty lko  w  w irze  
zac iek łe j w alk i, u s tę p u ją c  m ie jsc a  s tra s z ­
n em u  sp o jrz e n iu  dużych , p rze szy w ający c h  
oczu, sp o jrz e n iu  „Zabójcy".

N ik t  n ie  p rzeczuw a, iż, za ledw ie w  r o k  
po  w alce z Jo h n so n em , K e tc h e ll skończy  
sw o ją  k a r je rę  n iespodziew an ie , trag iczn ie ...

O s ta tn i jego  mecz m a  m ie jsce  w  B o s to n ie  
d n ia  17 m a ja  1909 r . z Danem Porky Flyn - 
n‘em. F ly n n  m a  jeden  ze sw y ch  n a jlep szy ch  
w ieczorów  i p rzez p ie rw sze  dw ie ru n d y  
przew aża . M en ag e r K etc h e lla , a u to r  d ra m a ­
ty c zn y  Mizner ze zd en erw o w an ia  odchodzi 
od  zm ysłów . P u b liczn o ść  je s t p o rw a n a , a le  
ró w n ież  zan iepoko jona . J e d y n y m  sp o k o j­
n y m  człow iekiem  je s t  u śm iec h n ię ty  S ta n ­
ley.

W  3 ru n d z ie  uśm iech  zn ik a  ra p te m  z je g o  
tw arzy ... „Z abó jca" — szepcą ludzie w  
p ie rw sz y ch  rzędach . F ly n n  w idzi n ap ew n o  
tak że  zb liża jące  się  n ieszczęście, lecz n ia  
d a je  tego  poznać po sobie...

C ios sp a d a  ja k  p io ru n . Liczenie jest nie- 
potrzebne! O sza la ły  tłum  ryczy , M izner, 
w p ó łp rzy to m n y , w pada na r in g , zlew a K e t­
ch e lla  w odą, ro z c ie ra  i  k rzy czy , ja k b y  w łą -
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Bkrormiych wymagań. Zresztą proszę dowolrde dy­
sponować w Taxemburgu, tylko moje pokoje proszę 
zostawić tak, jak  są. Jeżeli wolno mi wyrazić spe­
cjalne życzenie, pragnąłbym mieć do dyspozycji 
oranżerję i cieplarnię, które chcę przystosować do 
swoich naukowych celów.

—  Rozumie się, kochany Gunterze, niema o czem 
mówić. Twój apartament pozostanie więc bez zmia­
ny, pozwolisz mi tylko wytapetować go na nowo i za­
prowadzić centralne ogrzewanie. Z oranżerją i cie­
plarnią postąpisz według swej woli. Proszę cię także, 
abyś się zajął administracją dóbr. Ja nie mam na to 
czasu. Moja córka otrzymuje w  posagu cały klucz 
Taxemburg, oczyszczony z długów, więc będziesz 
tam panem.

Hr. Gunter poczerwieniał.
*—  Naturalnie, że podejmę się administracji ma­

jątku i dołożę starań, by szła jak  najlepiej. Lecz nie 
uważam się tem samem za pana tego klucza —  panią 
będzie Dagmara, ja  zaś będę już teraz jak najsta­
ranniej zarządzał dobrem mojej przyszłej żony. Gdy­
by kiedyś w  przyszłości urodził się nam syn, niech 
czuje się całkowicie hrabią Tasemburgiem. Co do 
mnie, w  głębi w  duszy będę dla siebie zawsze tylko 
Gunterem Friesenem i będę nadal pełnił swój do­
tychczasowy zawód, o ile tylko czas pozwoli mi na to. 
Jako administrator mej żony będę miał właściwy 
warsztat pracy, jestem młody, zdrów, lubię życie 
czynne. Podzielę czas sumiennie między hrabią Ta- 
xemburgiem a badaczem Gunterem Friesenem, by 
żaden nie był pokrzywdzony. Na własne utrzymanie 
muszę sam zarobić, by nadal zachować niezawisłość 
wewnętrzną.

Jakiś błysk pojawił się w  zimnych zazwyczaj 
oczach pana radcy. Uścisnął serdecznie dłoń przy­
szłego zięcia.
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—  Dumny  jestem, że będziesz się zwał moim sy­
nem. I ja  nie inaczej postąpiłbym na twojem miej­
scu. Daleki jestem od tego, aby cię krępować, w za­
leżności czułbyś się nieswojo. K ażdy jest sobie pa­
nem. Uważam twoją dumę za uzasadnioną. O ile cię 
poznałem, będziesz równie na właśoiwem miejscu 
jako hr. Taxemburg, jak byłeś jako Gunter Friesen. 
Twój ojciec za długo zwlekał z wprowadzeniem cię 
w słusznie należne ci prawa. Komuż bardziej niż to­
bie przystoi reprezentować stare gniazdo rodzinne? 
Gała twoja natura, zalety wewnętrzne i zewnętrzne, 
wszystko w tobie jest arystokratyczne w najszlachet- 
niejszem tego słowa znaczeniu. Jak powiedziałem, 
będę dumny z ciebie. Czy wspomniałeś mej córce, że 
ojciec legitymował cię niedawno?

—  Owszem, powiedziałem jej wszystko, o czem po­
winna wiedzieć —  i to także, iż w pojedynku znisz­
czyłem ludzkie życie.

Radca uczynił gest przeczący:
—  Byłeś w swem prawie, Gunterze. Niepotrzebnie 

mówiłeś o tem Dagmarze. Kobiety bywają często 
drażliwe w kwestjach, których nie potrafią zrozu­
mieć.

—  Panna Dagmara nie okazała wzburzenia, przy­
jęła to spokojnie.

—  Tem lepiej! Jesteś istnym fanatykiem prawdy, 
Gunterze. Ale dam ci dobrą radę: w takich rzeczach 
bądź oględny z Dagmarą. Zdradza ona niekiedy 
skłonność do sentymentalizmu, jest to dziedzictwo 
po matce. Kobiety nie wszystko powinny wiedzieć.

Hr. Gunter powiedział sobie w. duchu, że jak dotąd, 
nie zauważył u Dagmary sentymentalnych skłonno­
ści. A le nie wypowiedział swej myśli i rzekł spo­
kojnie:

—  Powiedziałem jej wszystko, co mojem zdaniem 
wymagało szczerego wyznania.
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Skoro obaj panowie wyczerpali wszelkie niezbędne 
kwest je, udali się do Dagmary.

Podczas tej przerwy Dagmara miała czas odzyskać 
równowagę. P rzyjęła  spokojnie życzenia swego ojca 
i baronowej Steinberg, która nadeszła tymczasem.

Dagmara zgodziła się na termin ślubu. Omówiono 
jeszcze niektóre szczegóły i radca ułożył zawiadomie­
nie o zaręczynach.

Dagm ara trwała dalej w  nieruchomym spokoju, 
a hr. Tasemburg nie przeczuwał nawet, jaką we­
wnętrzną rozterkę pokrywa ten zimny pozór.

B O Z D Z IA Ł  D Z IE W IĄ T Y .

Hrabia G inter pozostał jeszcze jakiś czas w Ber­
linie. Radca życzył sobie, by zaręczyny jego córki 
odbyły się bardzo uroczyście. Zaraz następnego dnia 
spisano listę gości, mających otrzymać zaproszenia 
na tę uroczystość. Dagmara spytała narzeczonego, 
czy ze swej strony chce zaprosić znajomych lub 
przyjaciół. Gunter wymienił kilku kolegów oraz pro­
fesorów, których szczególniej poważał. Poza tem nie 
miał żadnych życzeń. Dagmara wręczyła mu listę do 
przejrzenia. Odczytał ją  przelotnie. Zatrzymał się na 
jednem nazwisku.

—  W idzę tu znajome nazwisko, Dagmaro po­
wiedział.

Domyśliła się go wprawdzie, lecz zapytała od nie­
chcenia.

—  O kim mówisz?
•— Państwo von Bem dorf z Bem dorfu. Czy to ci 

sami, których majątek leży w Turyngji?
—  Tak, to ci sami. K asia jest moją przyjaciółką 

B pensjonarskich czasów. Poniżej znajdziesz je j na-

ROZDZIAD ÓSMY.

Radca przyjął go z uśmiechem?
—  I  cóż, drogi hrabio, przynosi mi pan dobrą no- 

yrinę? —  zapytał z odcieniem żartobliwości, brzmią­
cej nieco fałszywie..

Hr. Tasem burg spojrzał na niego poważnie, b ył 
jednak trochę przejęty,

—  Panna Dagmara przyjęła moje oświadczyny 
i  upoważniła mię, bym to panu oznajmił i  omówił 
z  nim wszystko, 00 należy,

Radca uścinął mu rękę.
‘—  Spodziewałem się tego, lecz miło mi usłyszeć 

potwierdzenie od pana. Proszę niech pan siada, zapa­
lim y papierosy i pomówimy o wszystkiem, 00 wiąże 
się z tym faktem.

Usiedli. Omówili dokładnie dalsze plany. Ustano­
wili termin ślubu na początek września.

—  Do tego czasu, kochany Gunterze, zamek Ta- 
semburg zajaśnieje nowym blaskiem. Musisz*mi dać 
wskazówki, co do wyboru i nowego urządzenia ubi­
kaeyj, które chcesz zajmować —  rzekł radca.

Hr. Taxemburg spojrzał na niego spokojnie.
—  Najchętniej zająłbym  pokoje, które ojciec mój 

zamieszkiwał w ostatnich latach życia. Prosiłbym 
też, aby w  tem skrzydle nic nie zmieniać.

—  Ależ drogi Gunterze, nie można powiedzieć, b'y 
ten apartament specjalnie ładnie wyglądał! Pozwo­
lisz chyba odświeżyć?

Hr. Taxemburg rzekł stanowczo:
—  Proszę się zastanowić, że właśnie te rzeczy 

odziedziczyłem po ojcu. Będę miał przynajmniej 
uczucie, że te pokoje należą zupełnie do mnie. Urzą­
dzenie dogadza mi, jest dość okazałe dla moich'



J a g o s ła w ja .  J e s te ś m y  sp o k o jn i. I  to  pom i- 
ano, ze tego  ro k u  tre n o w a liśm y  m n ie  i m i­
m o , że m a m y  m ło d y ch , k tó ry c h  chcem y

fin a łu  ’l0ł m y  S° b ie radQ Z pi'ze jśc iem  do
Z aczy n am y  z J u g o s ła w ją .  M ło d a  ta  d r u ­

ży n a  b ije  s ię  z f u r ją ,  n a s i w alczą  w o ln ie i 
ro z g rz e w a ją  s ię  d o p ie ro  i o szczędzają . T o ­
też  z p o c z ą tk u  s ta n  w alk  o p iew a  3:2, 3:3 Do- 
te m  co ra z  w ięk sza  n a sza  p rz e w a g a , p rów a- 
d 21™ ^, zw ię k sz am y  d y s ta n s  i  f in isz u je m y
ll .o .  W  w a lk a c h  d ru ż y n o w y c h , ja k  w iad o ­
m o, je s t  po c z te re ch  zaw odn ików  z każdpi 
s t ro n y , z a te m  ilo ść  w a lk  w y n o si szesna-

a z ®bY .z a t.en? o s ią g n ą ć  zw ycięstw o, 
t iz e o a  m ie ć  dziew ięć w a lk  w y g ra n y c h .

P o  te j  w a lce  s p o ty k a m y  się  z Rumunia, 
k tó r ą  n a b i liśm y  o s ta tn io  11:5 i n ie  chcie- 
\1 myo S1Q z^ yt,n,i? m ęczyć p rze d  fin a łem . 

A le  K u m n m , k tó rz y  ju ż  p rz e g ra li  je d n a  
w a lk ę  i  m c  m e  m ie li do s tra c e n ia , w zięli 
s ię  o s tro  do ro b o ty  i  zaczęli p row adzić, 
l r z e b a  z a te m  b y ło  s k u p ie  się , co też  z ro b i­
liś m y , w y g ry w a ją c  sześć w alk  po k o le i i 
k o ń cz ąc  sp o k o jn ie  9:7.

T a k  w esz liśm y  do  f in a łu  z Węgrami, a 
z d r u g ie j  g r u p y  z n a la z ły  s ię  tu  Włochy 
i  A n g lja .  A u s tr ja c y  p rz e g ra li ,  ja k k o lw iek  
n a le ż a ło  są d z ić , że ra c z e j o n i w e jd ą  do fi- 
? a lu , i , n ie  w eszli, ja k  s tw ie rd z iło  w ie lu  
św ia d k ó w  te g o  sp o tk a n ia , ty lk o  sk u tk ie m  
b a rd z o  b rz y d k ie g o  „ g n iec en ia "  ic h  p rzez  j u ­
r y .  M im o ch o d em  w sp o m n ie ć  tu  trz e b a , że 
d ru ż y n a  a n g ie ls k a  c z te ry  m ie s ią ce  s ie d z ia ła  
i  t r e n o w a ła  w B u d ap eszc ie . N a u c z y ła  się  
t ro c h ę  — p ra w d a , a le  d a lek o  jeszcze do j a ­
k ie g o ś  w yższego  poziom u , p ch a n o  ich  t. j. 
p c h a l i  g o sp o d a rz e  s iłą , m ocą...

Popołudniu tego dnia finał. Bijemy się 
z Węgrami, W łosi z Anglikami. Po dwu 
walkach rozegranych, deszcz zaczyna łać — 
nie można się bić. Nawet na planszy Wło­
chów i  Anglików, gdzie jest mały daszek, 
(to było całe zabezpieczenie przed deszczem 
na mistrzostwa Europy), leje... Następuje 
przerwa, aż się niebiosa zlitutują. Po go­
dzinie już lepiej, ale bić się można tylko na 
środkowej planszy.

W ło s i k o ń czą  z A n g lją  i  b i ją  ich  szybko 
9:2. T e ra z  m y  z W ę g ra m i. W  m iędzyczasie  
je szc ze  c ie k a w a  h is to r ja .  O k az u je  się , że w 
d ru ż y n ie  w ę g ie rsk ie j b ije  się  n iezg łoszony  
R a js c a n y . W y c ią g a ją  to  W ło si i  zw o łu ją  
j u r y  d ‘a p p e l i  ż ą d a ją  d ecy zji. A  R a jsc a n y  
b ił  s ię  w  p ó łf in a ła c h , g ro z i to  u n ie w a żn ie ­
n ie m  w y n ik ó w !

R e p re z e n ta n c i  z a in te re so w a n y c h  w  f in a le  
k ra jó w  t j .  Włoch, Anglji i Polski n ie  m ogą 
in a c z e j decydow ać , j a k  za  u su n ię c ie  tego  
z a w o d n ik a , z g a d z a ją  się  p o n ad to  p rzez  k u r ­
tu a z ję ,  bjr d o ty ch czaso w e w y n ik i nie były 
unieważnione. D e le g a t P o lsk i idz ie  d a le j i 
p ro p o n u je  n a w e t, by  je d n a  zw y c ięsk a  w a l­
k a  Rajscanego w m eczu  z P o lsk ą  b y ła  u z n a ­
n a  za  w ażn ą . N a p ra w d ę , z ro b iliśm y  w ięcej 
n iż  p o trz e b a , a W ę g rzy  n a m  p o tem  o ddali 
„w p rz y k re j  m onecie".

O s ta te c z n ie  n a  w n io sek  A n g lj i  w a lk a  ta  
z o s ta je  unieważniona, a do d ru ż y n y  w cho­
dzi K o v ac , k tó ry  m u s i ro z e g ra ć  w szystk ie  
c z te ry  w a lk i . Z ac z y n a m y  m ecz, którego 
p rz e b ie g  ju ż  p o d an o , a  k tó ry  kończy  się  h i ­
s to ry c z n y m  d la  n a s  w y n iik em . Z W ęgrów  
w y g ry w a  Kabos c z te ry  w a lk i, Kovac trzy, 
Maslay dw ie, z P o la k ó w  Papee trz y , Frie­
drich dwie, Sobik i Zabielski po jednej.

P o  ty m  s p o tk a n iu , k tó re  W ęgrów  koszto­
w ało  dużo  n erw ó w  i  na n a s  w d a lszy m  c ią ­
g u  źle się  odb iło , n a s tę p u je  s p o tk a n ie  Wę­
g r y  _  Włochy, w y g ra n e  p rzez  p ie rw sz y ch  
p e w n ie  9:4. P rz e z  cały. czas W ę g rz y  p ro ­
w ad z ili.

P o  g o d z in ie
mecz Polska —  Anglja,

N ie  w iem y , czy  to  m ia ła  by ć  ze m sta  za  n asz  
w y n ik  z W ę g ra m i, a le  ju r y ,  k tó re  sk ła d a ło  
się  z cz te re c h  W ęgrów  i je d n eg o  b. m łodego
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Z<e zEofma s o k o le g o  w e Iw o w le .

W  ub. tygodniu Lwów byl terenem wiel­
kiego zlotu Sokolego nietylko z całej Pol­
ski, ale takie z zagranicy, 'przyezem licz­
nie reprezentowane były delegacje czecho­
słowacka i jugosłowiańska, W  ciajju sze­

regu dni odbyły się zawody lekkoatletycz­
ne, gimnastyczne i w grach sportowych, 
oraz pokazy zabaw i gier. — Zdjęcie nasze 
przedstawia fragment pokazów ćwiczeń so­
kolich grupy najmłodszych uczestników.

śn ie  S ta n le y  b y ł z n o k a u to w an y m , a  n ie  
zw ycięzcą!...

15 p a ź d z ie rn ik a  1909 r .  kula W altera Di- 
pley*a k ła d z ie  k re s  ż y c iu  „Zabójcy , który 
nikogo nie zabił... • i ■

N ie  m ogę, n ie s te ty , podao d o k ład n ie , ja k i  
b y ł pow ód  m o rd e rs tw a . J a k  u tr z y m u ją  n ie ­
k tó rz y , by ło  ono przypadkowe. W  k ażd y m  
ra z ie  je d n a k , w śró d  m e n ag e ró w  i s ta ry c h  
p ię ś c ia rz y  a m e ry k a ń sk ic h  k rą ż y  w e rs ja , ze 
tło  w y p a d k u  by ło  romantyczne i w  g rę  
w c h o d z iła  kobieta...

C zy K e tc h e ll m ó g ł o s ią g n ą ć  jeszcze wyz- 
sz ą  k la sę  p ię śc ia rsk ą  od te j, ja k a  re p re z e n ­
to w a ł w  o s ta tn ic h  m ie s ią ca ch  sw ego życia? 
B e z w ą tp ie n ia . Zmarł mając przeciez zale­
dw ie 23 lata! A  że k la sa  jeg o  i ta k  by ła 
n ie z ró w n a n a , dow odzi tego  o p in ja  w ielk ien  
znaw ców  boksu . . _

M r. W illiam  Roche, s ły n n y  m e n a g e r  i .s ę ­
d z ia  k a l i fo rn i js k i ,  k tó ry  p ro w a d z ił w iele 
sp o tk a ń  K e tc h e lla , m. inn . z Jo h n so n e m  
i J o e  T h o m asem , o św iad czy ł n ied aw n o  pe­
w n em u  sp o rto w em u  dzienn ikarzow i:^

— Ile ż  by m  d a ł za  to , a b y  m ieć te ra z  
ch ło p ca  ta k ieg o , ja k  S ta n le y !  G dyby  w a l­
czy ł on dziś, w szy s tk o  jedno , w  k a te g o r ji  
ś re d n ie j,  p ó łc iężk ie j, czy c iężk ie j, m e Widzę 
takiego boksera, któryby w ytrzym ał z mm  
20 rund!

R e k o rd  o f ic ja ln y  S ta n le y ‘a K e tc h e lla  je s t  
n a s tę p u ją c y :  w a lk  stoczonych  40, w y b ra ­
n y ch  n a  p u n k ty  3, przez k. o. 24. P rz e g ra n e  
na  p u n k ty  3, p rzez  k. o. 2 i u n ie ro z s trz y ­
g n ię te . S ta r to w a !  p o n ad to  4 ra z y  no  deci- 
sion  i 2 ra z y  w  pokazów kach .

R e k o rd  ten , podobno, nie jest kompletny. 
J a k  o św ia d cz a ją  n ie k tó rz y  d z ien n ik a rze , 
S ta n is ła w  K ie c a l za d a ł ogółem  około 50 
nokautów. T ru d n o  u s ta l ić  d o k ład n ie . A w an­
tu rn ic z e  ko le je  jeg o  ży c ia  w y m y k a ją  się  
zpod  śc is łe j k o n tro li.  R ek o rd  o f ic ja ln y , za­
c z y n a  s ię  od chw ili, g d y  ten  w sp a n ia ły  
ch ło p a k  zaczął boksow ać sy s tem a ty cz n ie  i, 
o d ra z u  pełen  n iezw yk łego  b lasku , z a ja śn ia ł 
n a  p ię śc ia rsk im  firm am en c ie .

W łocha , p ro w ad ziło  tą  w alkę, tak , że w szy­
stk o  ty lk o  n  n a s  liczy ło  się.

W reszc ie  w jed n em  z a s sa n ts  po n iesły - 
ch an em  ro z s trz y g n ięc iu  sędziego głów nego 
P a p e e  schodzi z p lan szy  i ośw iadcza, że się  
n ie  b ije , żądając zwołania jury d‘appel. 
R ob i się  z a m i e s z a n i e ,  p ró b y  n a ­
k ło n ie n ia  do dalsze j w a lk i stanow czo od­
rzucono  i  w reszcie zb ie ra  się  ca ły  D yrek - 
to r ja t  tech n iczn y  i w jeg o  obecności w alk i 
toczą s ię  d a le j. A le je s t  ju ż  zapóźno, dru­
żyna jest zdenerwowana — przegrywamy. 
T ą w alk ę  d o sta teezn ie  n aśw ie tla  f a k t  a u te n ­
ty c zn y  i sk o n stan to w an y , że p rzy g o to w an e  
b y ły  ju ż  do w y c iąg n ięc ia  n a  m asz t tr z y  cho­
rąg w ie : węgierska, włoska i angielska (!). 
P rz ed  naszym  m eczem  (!).

O s ta tn ie  w alk i W ę g ie r  z A n g lją  9:1 i  n a ­
sza  z W io ch am i 9:3 b y ły  f o r m a l n o ­
ś c i ą ,  tu  dw ie w alk i w y g ra ł Sobik, je d n ą  
Papee, a  W ęg ro m  d a liśm y  p o rząd n ie  po 
nosie. — bo nie zgodziliśmy się na nikogo 
z n ic h , n a to m ia s t p ro s iliśm y  n a  głównego 
a r b i t r a  p rzeciw  W łochom , Włocha Ansel- 
miego, k tó ry  w alk ę  św ie tn ie  p row adził.

T ak  w y g lą d a ły  nasze  w alk i finałow e i za­
m ia s t k rz y k u  i n a rzek ań , k tó ry  podn iosła  
p ra s a  w arszaw sk a , n a leża ło  ty lk o  m ieć bez­
s tro n n e  in fo rm ac je , i je  podać a  nie b y ło ­
by  n ie słu szn y ch  zarzu tów .

W  d alszym  c ią g u  tu rn ie ju  d la  p ro te s tu  i 
zazn aczen ia  braku zaufania do sędziów wę- 

ierskich, k tó ry ch  m u sie lib y śm y  w  w al­
ach  in d y w id u a ln y ch  d o stać  ja k o  a rb itró w ,

drużynę polską wycofano 
z walk indywidualnych,

pozw olono zaś w alczyć ty lk o  zapasow ym : 
Francowj, k tó ry  b ił się  bard zo  dobrze i 
Sobikowi, k tó ry  w alcząc z zacię to śc ią  g ó r­
nośląsk ą , p rzeszed ł e lim in a c ję  i  dop ie ro  od­

p ad ł w p ó łfin a le . Do f in a łu  weszło sześciu  
W ęgrów  i sześciu W łochów .

Sędziow ie po lscy  p o tw ie rd z ili sw o ją  do­
b rą  m ark ę . B yli fachow i, b ezstro n n i i  b y ­
li  po szu k iw an i do sędziow ania. W  to k u  
sam y ch  fin a łó w  sędziow ało  ich  czterech , 
a  po w yjeździe w cześn iejszym  p rezesa  ju ­
r y  A n sp ac h a  p ro w ad z ił n a  p ro śb y  W ło ­
chów  i  W ęgrów  końcow e w alk i P ap ee . — 
Pub liczność , k tó re j n a  f in a le  zeb ra ło  się  
w sa li te a tr u  „L ab rio la"  około czterech  ty ­
sięcy , zn a ła  się  n a  szerm ierce  bardzo  do­
brze, a le  u sposo b io n a  b y ła  n ie s ły c h an ie  
szow in istyczn ie  i u tru d n ia ła  bardzo  p ro ­
w adzenie w alk.

C ały  św ia t szerm ie rczy  z ap lau zem  i  go- 
ia en  p rz y ją ł m yśl

przeprowadzenia w roku przyszłym 
mistrzostw Europy w Warszawie.

C h ę tn ieb y  j ą  zobaczyli i mają do nas za­
u fan ie . S w o ją  d ro g ą  n ie b y łoby  to  zad an ie  
ta k  tru d n e , bo W ęg rzy  sw o ją  n ieudo lno ­
śc ią  stw o rzy li nam  w y ją tk o w ą  sy tu a c ję . — 
P o p ro s tu  ja k k o lw iek  u rząd z iło b y  się  za­
w ody, to  zaw sze będzie w p o ró w n a n iu  z 
tem , co by ło  te ra z  w B udapeszcie, dobrze. 
N ak ła d  p ra c y  b y łb y  duży , a le  wzmógłby 
o g ro m n ie  nasze  m iędznarodow e znaczenie 
w  szerm ierce , k tó re  od O lim jad y  w A m ­
s te rd a m ie  p o d n ieśliśm y  og rom nie . J e ­
s te śm y  dziś w szędzie i  n a  p la n sz y  i  w  F e ­
d e ra c ji m iędzynarodow ej i ja k o  sędziow ie. 
M am y sw oje w ytyczne i  politykę., k tó ra  
w ie, do czego dąży  i  podn iesie  n iebaw em  
n asz  a u o try te t  jeszcze w yżej. To też  bez 
obaw y p a trz y m y  w p rzyszłość , p ra g n ą c  
ty lko , a b y  w y n ik i naasze  należycie  o cen ia­
no 5 ab y śm y  się  w e w łasn y m  k r a ju  n ie  m u ­
sie li d o b ijać  tego  u zna ia , k tó re  ju ż  zag ra - 
n  « u zy sk aliśm y .

Trzydziestolecie 1.1. K. S. „Czarni*
Lwów, w czerwcu.

M ija  trzy d z ieśc i l a t  od ch w ili, g d y  n a  
z ie lonej m u raw ie  L w ow a u k a z a ły  s ię  p ie rw ­
sze koszu lk i sportow e, w k tó re  odzian i 
uczn iow ie u w ija li s ię  za p iłk ą  nożna ńa 
dzis ie jszy m  p la cu  T arg ó w  W schodnich .

S ta r a  w ieża w odna sto i do dziś, ja k o  n ie ­
m y  św iadek  ty ch  m łodzieńczych zm ag a ń  
p iłk a rsk ic h , d a lek ich  od obecnych zaw o­
dów, ok reślo n y ch  rygo rystycznem u  p rze p i­
sam i.

Od c z a rn y ch  p ie rw szych  koszulek  p ił­
k a rsk ic h  p rz y ją ł nazw ę p rzed  30 la ty  dzi­
sie jszy  I-szy Lw ow ski K lu b . S po rtow y  
„C zarn i", ja k o  n a js ta rs z a  o rg a n iz a c ja  sp o r­
to w a  n a  z iem iach  R zeczypospo lite j. „C zar­
n i"  w ychow ali rzeszę obrońców  o jczyzny  
— członkow ie ich tłu m n ie  posp ieszy li bo­
w iem  w r. 1914 do L egjonów  P o lsk ich  — 
a  n a s tę p n ie  b ro n ili sw ego g ro d u  w 1918 r. 
W  la ta c h  zaś w o jny  1919—921. ro zp ie rzch ­
n ięc i po w ielk ich  po łac iach  po lsk iego  te a ­
t r u  w ojennego , tę sk n ili oni za  sw ym  ko­
ch a n y m  Lw ow em , za spo rtem , b a rw am i 
klobow em i i ro dz innem i p ie leszam i.

\V ie lu  z n ich  n ie s te ty  n ie  w róciło  — od­
d a ją c  m łode życie za P olskę.

Je d e n a śc ie  la t  sp o rto w ej p ra c y  przedw o­

je n n e j, p ra c y , k tó re j w y razem  by ło  k rze ­
w ien ie  po lsk iego  piłkarstwa, lekkiej atle 
tyki, narciarstwa i in nych  g a łęz i sp o rto ­
w ych  — n ie  poszło n a  m a rn e ; odży ły  po 
w o jn ie  s ta re  zw ycięsk ie tra d y c je . „C zarn i" 
ru sz y li do p ra c y  o rg an izacy jn o -sp o rto w e j, 
w y w alcza jąc  sob ie z pow ro tem  czołowe sta­
nowisko w e w szystk ich  p ra w ie  g a łęz iach  
k u ltu ry  fizycznej i w znosząc trw a łe  i po; 
tężne  budow le sportow e, s ta n o w iąc e  dziś 
ch lubo  P o lsk i.

Od 29-go czerw ca b. r . do 2-go lip c a  b. r. 
odbędą s ię  u roczystośc i trzy d z ies to le tn ieg o  
ju b ileu sz u  k lu b u  w raz  z odsłon ięciem  n a  
f ro n to n ie  try b u n y  sp o rto w ej p o p ie rs ia  I-go  
M a rsz a łk a  P o lsk i J .  P iłsu d sk ieg o .

W  ra m a c h  u roczysto śc i jub ileuszow ych  
w ejd ą  im prezy  lekkoatle tyczne , tenn isow e, 
g ie r  spo rtow ych  i b o k se rsk ie  — a  gwoź­
dziem  ju b ileu szu  będzie tu rn ie j  p iłk a rsk i 
(1 i 2-gi lipca) o zło ty  p u h a r  I-g o  p rezesa  
k lubu , d y r. inż. K az im ie rza  S o łty ń sk ieg o  
m iędzy  Pogonią, Ł. K. S.-em. Czarnymi i 
po ra z  p ierw szy  b aw iącą  we Lw ow ie g d a ń ­
ską  „Gedanją", k tó ra  w roku  b ieżącym  roz­
g ro m iła  W a rsza w ian k ę  5 :0 , p rz e g ra ła  nie­
szczęśliw ie z L e g ją  3 : 4  — i  rem iso w a ła  z 
Ł. K . S-em.

Działalność Polskiego Związku Bokserskiego
w  św ietle  cyfr.

(Własna koresp. „II, Kuryera Codz").
Poznań, 25 czerw ca.

U b ieg łe j n iedzie li odby ło  się  w P o zn an iu  
roczne zg rom adzen ie  P o lsk ieg o  Zw iązku 
B oksersk iego . Z obszernego  sp raw o zd an ia  
przed łożonego  przez u s tę p u ją c y  zarząd  do­
w iad u jem y  się sze reg  ciekaw ych  d an y c h  
s ta ty s ty c zn y c h .

11 OKRĘGÓW LICZY obecnie Polski 
Związek Bokserski (PZB), a klubów zrzeszo­
nych 108. W roku sprawozdawczym naj­
więcej klubów ubyło w okręgu śląskim 
(11). przybyło najwięcej w okręgu poznań­
skim (7). W stadjum organizacji znajduje 
się Morski i Wołyński.

LICZBA ZGŁOSZONYCH DO PZB ZA­
WODNIKÓW WYNOSI 4.229, co w  roku  
sp raw ozdaw czym  w y ra ża  p rz y ro s t 933 bok­
serów . P rz y ro s t w  ro k u  spraw ozdaw czym  
b y ł co p ra w d a  m n ie jszy  o n iem al 50 proc., 
n iż  w ro k u  ub ieg ły m , lecz liczba tegorocz­
n a  je s t  n a jb a rd z ie j re a ln a , sk reślono  bo­
w iem  w szystk ich  od dłuższego czasu  n ie ­
czynnych  zaw odników .

REKORD STARTUJĄCYCH W MI- 
STRZOSTWACII POLSKI. W ostatnich 
mistrzostwach Polski startowało 58 zawod­
ników. Jest to liczba rekordowa. Walki, 
jak to już swego czasu pisaliśmy, wykaza­

ły  zan ik  techn ik i, n a to m ia s t ob jaw ili za­
w odnicy w iększą siłę  ciosu  i w y trz y m a ­
łość.

ILOŚĆ ZAW ODÓW . W  roku  sp raw o ­
zdaw czym  n a  te re n ie  P olsk i rozeg rano  33o 
zawodów', w czem 16 z d ru ży n am i z.agram cz- 
nem i. O prócz tego odbyło się 4 międzymia­
stowe spotkania. S p o tk ań  m iędzym iasto - 
w ych-m iędzynarodow ych  odbyło  się 6. Z a­
g ra n ic ą  s ta r to w a li n as i zaw odnicy 19 razy- 
W  Czechosłowacji (5), Niemczech (13), Ku* 
munji (1) i Szwecji (1). Z aw odnicy zrzesze­
n i w PZ B  stoczy li 3238 w alk  z czego 155 za-

g W Y D Ż IA Ł  S P R A W  S Ę D Z IO W S K IC H
PZB liczy  143 sędziów , w tem  4 sędziów  m ię­
dzynarodow ych , 75 zw iązkow ych i 72 k a n ­
dydatów .

M A JĄ T E K  PZB zm ala ł dosc pow ażnie. 
W  r. 1931-2 w zrósł m a ją te k  o 6.500.—, w ro ­
k u  sp raw ozdaw czym  1932-33 poniósł, r o l i  
s tr a tę  w w ysokości 2.576.22 zł. W  g łó w n y m  
s to p n iu  spow odow ał u b y te k  m a ją tk u  o d o z  
tren in g o w y  p rzed  m eczem  z N iem cam i, 
k tó ry  p o ch ło n ił 1.284.28 zl. O gó lny  o b ro t 
kasow y P Z B  w ynosi 26.564.23 zł.

Stosunki PZB. z zagranicą.
N asze s to su n k i m iędzynarodow e w o s ta t­

n ich  la ta c h  u k ła d a ły  się  n iepom yśln ie . 
T oteż P Z B  s ta ra ł  się  w szelkiem i s iłam i n a ­
w iązać żyw szy k o n ta k t z za g ran ic ą . Z ad a ­
n ie to  n ie  by ło  ła tw e. Zw iązek n a t r a t ia l  n a  
b. w iele tru d n o śc i, tem  b ard z ie j, że w szy­
stko  n iem al m u s ia ł z a ła tw ia ć  d ro g ą  u c iąż ­
liw e j korespondencji. O dm ów iono p rzy te m  
deleg a to m  P Z B  wydania paszportów na 
drugi z rzędu kongres F IB A .

N aw iąza ł w ięc P Z B  ponow nie k o n ta k t z 
Węgrami po ich  po rażce z re p re z e n ta c ją  
P o lsk i w P o zn an iu . W ęg rzy  sa  gotow i ro ­
zeg rać  m ecz m iędzypaństw ow y  z P o lsk ą , 
k tó ry  odbędzie się  n a jp ra w d o p o d o b n ie j w 
g ru d n iu  br. T e rm in  czerw cow y, zap ro p o n o ­
w any  n am  przez W ęgrów  okazał się  niedo-

g  N aw iązano  k o n ta k t z W łocham i, S zw eda­
m i i  odnow iono p rz y ja ź ń  sp o rto w ą  m ięd zy  
A u s tr ją  po n iep o rzu m ien iaeh  w y n ik ly c n  w  
zaw odach w  K ró l. H ucie . , .

W znow iono rów nież b ra te rs k ie  s to su n k i 
z n a ro d em  czechosłow ackim . M ecz Czecno- 
sło w ac ja—P o lsk a  odbędzie s ię  jeszcze w 
bież. sezonie w  P o zn an iu .

P o za tem  czy n ił zw iązek u s iln e  s ta ra n ia  
w  ce lu  n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z Francją, je c z  
tru d n o  b y ło  z n aszą  so ju szn iczką  do jsc do 
po rozum ien ia . A lbo n ie o d p o w iad a ły  te rm i­
n y  je d n e j czy d ru g ie j s tro n y , w zg lędn ie  
zby t w ygórow ane w a ru n k i ze s tro n y  r . y-
B. s ta n ę ły  n a  p rzeszkodzie z re a liz o w an ia  
sp o tk a n ia . _  , .

Z Luksemburgiem, Holandią i  Finlan­
dią n ie  zdołano sfina lizow ać sp o tk a ń  m ię­
dzypaństw ow ych , p rz e w a ż n ie . z pow odu 
n iem ożności u zg o d n ien ia  m ie jsc a  sp o tk a ­
n ia . Z F in la n d ją  jed n ak , p e r tr a k ta c je  po ­
su n ę ły  się  ta k  daleko , że n a jp ra w d o p o d o b ­
n ie j ju ż  w je s ie n i odbędzie s ię  sp o tk a n ie  
rep re z e n ta c y j dw óch p ań s tw .

O gółem  w  k a d e n c ji 1932 33 r. ro z e g ra liś ­
m y  cztery spotkania, k tó re  d a ły  w ogolnej 
p u n k ta c ji  28:37 na naszą niekorzyść. 18. IX . 
stoczy liśm y  nasze tr z y n a s te  z rzęd u  sp o tk a ­
n ie  z n ie n a jlep sz y m  g a rn itu re m  Włoch z 
w y n ik iem  8:8. N as tęp n e  sp o tk a n ie  z Au­
strją g ra liśm y  w  d n iu  9. X . 32. w  Łodzi. 
Z w ycięży liśm y  n ieznaczn ie  9:7. J e s t  to  je ­
dyne  nasze  zw ycięstw o w  ro k u  sp raw o z­
daw czym  32/33 P ZB . S p o tk an ie  z Niemca­
mi w  D o rtm u n d z ie  p rzy n io s ło  b a rw o m  
n aszy m  n ieoczek iw ana i  d o tk liw a  p o ra ż ­
k ę  2:14. J e s t  to  największa porażka, ja k ą  
re p re z e n ta c ja  n a sz a  k iedyko lw iek  p o n io ­
sła . W reszc ie  o s ta tn ie  nasze  sp o tk an ie , 16-te 
z rzę d u  ze Szwecją kończy  się  w y n ik ie m  
rem isow ym  8:8. .

PZB ., k o rz y s ta ją c  z zap ro szen ia  p. Kan- 
kowsky‘ego (Węgry), zg łosił sw ój u d z ia ł do 
zaw odów

o puhar środkowej Europy, 
do k tó ry c h  s ta n ie  raz em  6 państw. S p o t­
k a n ia  zo s tan ą  rozłożone n a  okres dwóchi 
lat i rozpoczną sie  w 1934 r . K aż d a  r e p re ­
z e n ta c ja  w alczyć będzie dw a ra z y  z k aż ­
dy m  p rzeciw nik iem . PZB ., d ecy d u jąc  s ię  
n a  zg łoszen ie sw ego u d zia łu  w ty c h  zaw o­
dach, m ia ł p rzedew szystk iem  n a  uwadze:; 
utrzymanie stałego kontaktu z zagranicą. 
Z d ru g ie j s tro n y  P ZB . w yszedł ze s łu szn e­
go założenia , że ty lk o  ja k n a jw ię k sz a  
ilość sp o tk a ń  m iędzynarodow ych  w p ły n ąć  
m oże je d y n ie  n a  p odn iesien ie  k la sy  bokse­
rów  polsk ich .

Z o k az ji p rz y p a d a ją c y c h  w b r. u ro czy ­
sto śc i 10-lecia PZB ., p ro je k tu je  się  u rz ą ­
dzenie szeregu spotkań międzynarodowych 
o raz  uroczystej akademji. U roczystości ju ­
bileuszow e zo s tan ą  z a in a u g u ro w an e  n a j-  
bliższem  sp o tk an iem  z re p re z e n ta c ją  Cze­
chosłow acka w dniu 1 lipca b. r.

P ZB . założony  zosta ł w dn. 3. X II . 1923 
r. w  W arszaw ie  przez de leea tó w  z P o zn a ­
n ia , Z g ie rza  i  W arszaw y . N a czele p ie rw ­
szego za rząd u  s ta n ą ł  m ec. S am b o rsk i. S ie ­
dziba  P ZB . b y ła  W arszaw a , P o zn ań , K a ­
tow ice i od 1931 r. znow u P oznań . P ię ­
śc ia rze  P ZB . s ta r to w a li n a  dw u O lim p ia ­
dach . 3 m is trz o s tw a ch  E u ro p y  i  w 16 sp o t­
k an ia c h  m iędzypaństw ow ych .

tp .

(Kl) ZA W O D Y  T E N IS O W E  N A  ŚLĄ ­
S K U . W  d n iu  25 bm. n a  k o r ta c h  K . K . T. 
w  K ato w ic ac h  odbył się  mecz w te n is ie  o 
m is trzo stw o  Ś ląsk a  pom iędzy  d ru ż y n ą  go ­
sp o d a rzy  a  P o g o n ią  katow icką . Z w ycięży ła  
d ru ż y n a  g ospodarzy  w sto su n k u  9:2. N a  
p o d k reś len ie  z a s łu g u je  se n sa c y jn a  p o raż k a  
S te in e ra , do tychczas p ie rw szej ra k ie ty  Ś lą­
s k a  po w y jeździe  W ittm a n a , k tó ry  u le g ł w  
dw óch se tach  6:0 i  8:6 S tad le ro w i z P o g o n i.

(A. Sz). P IE R W S Z Y  K R O K  K O L A R ­
S K I  W  W A R S Z A W IE . W  n iedzie lę  roze­
g ra n y  zo s ta ł n a  tra s ie  B ie la n y —K a z u ń —t 
B ie la n y  (40 km.) le tn i b ieg  s e r j i  p ie rw ­
szych k roków  k o la rsk ich  w arszaw sk ieg o  
T o w arzy stw a  cyk listów . B ieg  te n  w sk u te k  
deszczu odbyw ał się  w  bard zo  złych w a­
ru n k a c h . W y n ik i b ieg u : 1) Z ak rzew sk i 1 
godz. 35 m in . 53 sek.; 2) U rb a n ; 3) G re in ic h ;
4) Kamiński.
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Sukces XII. biegu okrężnego „I. K. C.“ 
w Krakowie.

Jak  rokroczni©, tak i w b. roku bieg okrężny o na­
grodą przechodnią „Ilustrow anego K uryera  Codzien­
nego stał sią w Krakiowie wielkim ewenementem 
dnia. Nietylko ilość sta rtu jących  zawodników, ale 
także zainteresowanie publiczności biegiem dowo­
dzi, że bieg ten wśród zawodników całej Polski jest 
niezwykle popularnym  i słusznie wszedł na stałe  w 
program  imprez sportowych naszego miasta.

W roku bieżącym im preza nasza udała sią bodaj, 
że lepiej, niż za poprzednich lat. U trzymanie świe­
tnego porządku, zarówno na  starcie, jak  i na całej 
trasie, baczna kontrola zawodników na mecie, oraz 
norm alny przebieg tego trudnego, bo prowadzącego 
przez tereny publiczne biegu, sta ły  w ub. niedzielą 
n a  bardzo wysokim poziomie. Że tak  właśnie było, 
to jest zasługą wszystkich czynników, którzy m ając 
n a  wzglądzie wielkie propagandowe znaczenie biegu, 
dopomogli nam  w organizacji biegu, dając mu nale­
ży tą  oprawą.

To też czynimy zadość m iłemu obowiązkowi, wy­
rażając  na tem m iejscu z głąbi serca płynące

podziękowanie
tym. wszystkim, którzy przyczynili sic do powodze­
n ia  naszej imprezy, a  w szczególności M agistratowi 
m iasta K rakow a za zezwolenie na przeprowadzeni© 
biegu przez p lan tacje  m iejskie i ulice, Dowódcy 6 
dyw izji piechoty p .  gen. B. Mondowi za łaskaw ą po­
moc, jak  również okręgowemu urzędowi W. F. i P. 
W. z płk. W ójcickim na czele, Dowódcy 1 bataljonu 
mostów kolejowych, Dowódcy 5 bataljonu saperów 
za pomoc w organizacji zawodów, Policji państwo­
w ej z p. kom. Rożdżeńskim na czele za św ietne u- 
trzym anie porządku na tras ie  zawodów, K rak. okr. 
Związkowi lekkoatletycznem u za organizację zawo­
dów, lekarzom pp.: dr. St. Kwiatkowskiemu, dr. Z. 
K urzowi i dr. Wl. W anatowi za troskliwe prze­
prowadzenie badania lekarskiego zawodników, wre­
szcie w szystkim . klubom i zawodnikom, ste rtu jącym  
W naszej im prezie za poparcie naszej imprezy.

Mamy nadzieję, że w roku przyszłym  zarówno ck 
k tórym  danem było odznaczyć się w naszym  biegu, 
ja k  i ci, którzy sukcesów nie odnieśli, 6tawią się 
znowu na stercie X III-go  biegu okrężnego „ I . K. 
C.“, k tó ry  zyska poza tem m asy nowych en tuzja­
stów, adeptów „królowej sportów".

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Krakowa.

W sobotę 24 bm. rozpoczęły się n a  boisku K. S. Ora- 
bovia męskie m istrzostwa lekkoatletyczne Krakowa, 
w których startow ały  kluby. Cracovia, AZS i Makka- 
bl, pozatem startow ali również poza konkursem  za­
wodnicy WKS Wawel, k tórzy nłe mogli ze względów 
from alnych startow ać w konkurencji, ponieważ nie 
zostali jeszcze zatwierdzeni przez PZLA.

W yniki pierwszego dnia zawodów sta ły  na  poziomie 
przeciętnym .

Podkreślić należy zw ycięstw o F jalk i w biegu na 
f>00 m„ które dowodzi w ielkiej skali zdolności tego u- 
talentowanego zawodnika.

Szczegółowe w yniki przedstaw iają się nast.: bieg 
100 m„ kl. A. 1) Tuziak (Craoovia) 11.6, kl. B. Za­
m orski (Or.) 12, 2) Meth (Makkabi), poza konkursem 
Godun (Wawel) 11.7. Bieg 800 m., kl. A. 1) Fjalka (Cr.) 
2:05.2, 2) Kosiarz (Cr.), kl. B. 1) Goldfinger (Makkabi) 
2:09.6, 2) Soldan (Or.). Bieg 400 m. przez pło tk i: 1) 
Oszast (Cr.). 1:02.2.

Rzut kulą: kl. A. 1) W ątocki (AZS) 11.82 m., kl. B.
1) Pouck (Cr.) 10.07 m., poza kankursem : P iła t (W a­
wel) 10.34 m. Skok wzwyż kl. A. Kądzielawa 1 Chmiel 
'(Cr.) po 1.55 m„ kl. B. 1) Adamczak (Cr.) 1.60 m. 
Sztafe ta  4X100 m. 1) Cracovia 46.7. Skok wzwyż poza 
konkursem : 1) P iątek  1.56 m.. 2) Fodun 1.51, 3) Dre- 
ćnik 1.51 (wszyscy Wawel). Rzut dyskiem: 1) Pouch  
j(Cr.) 34.88 m., poza konkursem. P iła t 34.56 m.

W_ niedzielę zakończono zaw ody lekkoatletyczne  
o  m istrzostwo Krakowa. Uderzał braik zawodników 
•wielu klubów krakowskich, a  wiele klubów było 
reprezentowanych przez jędrnego lub dwóch zawod­
ników. Dobre wrażenie robili lekkoatleci W awelu, 
którzy  aczkolwiek bez specjalnego treningu, to jed ­
nak  startow ali z dużą dozą am bicji i ofiarności 
dość licznie w każdej niem al konkurencji. Z reno­
mowanych gwiazd krakowskich iTe pojaw ił się  No­
w osielsk i. Drozdowski startow a! w  biegu płaskim  
400 m., w którym  upora ł się łaitwo z młodszymi za­
wodnikami i w sztafecie.

W yniki drugiego dnia zawodów b y ły  nast.: bieg 
110 m. przez plo tk i: 1) Oszast (Oraoovia) 17.6 w. o. 
Bieg 400 m.: 1) Drozdowski (Or) 53.5, 2) Tuziak (Cr) 
55.2, 3) Kosiarz (Cr). Bieg 1.500 m.: 1) F ja lk a  (Cr) 
4:22.7, 2) Soldan (Or) pozakonkursem, 3) Sredniawa. 
Skok wdał: kl. A: 1) Chmiel (Or) 5.14, kl. B: 1) 
Nowak (Or) 6.10 m., 2) Zamorski (Or) 6 in., 3) Meth 
(Makkabi) 5.14 m., poza konkwreem: 1) Godnn (W a­
wel) 6.24 m., 2) K ute  5.84 m.

Bieg 200 m.: kl. B: 1) Zamorski (Or) 25.7, 2) Meth 
(Mak.). Bieg 5 km.: 1) M odzelewski (Wisła) 16:48.8,
2) Lorenz (Or) 17:11.6, poza konkursem  3) Frączek 
(W awel). (F ja lka  n ie  startow ał). Skoik o  tyczce: 1) 
Nowak (Cr) 2.87 m „ 2) Pouch (Cr) 2.62, poza kon­
kursem  Pilch (Wawel) 2.62 m. Oszczep: 1) Kądzte- 
law a (Or) 50.14 m., 2) Chmiel (Or) 39.29 m„ 3) No­
wak (Or) 38.75 m. Sztafe ta  4x400 m.: 1) C racorla I. 
3:41.2, 2) Oraoovia I I .

W arunki zawodów bardzo trudne, deszcz 1 w ia tr.

Wyścig motocyklowy o puhar przechodni 
prezydenta mjasta Krakowa.

W dniu 2J-go bm. odbędą się o godzinie 5-ej po­
południu na torze K . S. „Cracovla“ w ielkie w yścig i 
m otocyklowe pod protektoratem  prezydenta m. K ra­
kowa dra K aplickiego, o p u h ar przechodni.

Na starcie zjaw ią się najlepsi zawodnicy K rako­
wa: W roński, Gembala, S tleg lltz , Aksm an i lani, 
k tórzy stoczą walkę z św ietnym  zawodnikiem Śląska, 
Breslauerem .

Nadzwyczaj urozm aicony program  zawodów do­
starczy widzom w ielu  em ocyj, które szczególnie w 
tym  dnin, wolnym  od meczów p iłkarskich 1 innych 
imprez sportowych, będą pożądaną rozryw ką dla 
licznych  rzesz krakowskich sportowców.

R ozgryw ki ligowe.
K raków , 26 czerwca.

W czorajsze  zaw ody ligowe w w ielk iej ju ż  m ie­
rze w yjaśn iły  sy tu ac ję  w tabeli ligow ej grupy 

zachodniej. T u po zw ycięstw ie nad  W artą  Craco- 
vla zapew niła  sobie zdecydow anie  m iejsce w t ró j­
ce finałow ej, a odsunęła  defin ityw nie W artę  do  
d ru g ie j tró jk i. T ak  więc C racovia z R uchem  
m ogą „spać spok o jn ie" . Gorzej jes t nieco z W i­
słą, k tó re j jeszcze p o zo sta ją  do  w ygran ia  m ecze 
z Podgórzem , aby zapew nić sobie m iejsce w 
„elicie" ligow ej. G arbarn ia  w skutek  rem isow ego 
rezu lta tu  z W isłą, m a tu  ju ż  znikom e niem al 
szanse.

N atom iast w g rup ie  w schodniej sy tu ac ja  jest 
n a d a l zagm atw ana, ty lko  Pogoń jed y n a  rościć 
sobie m oże p raw o  do  finału . Pon iżej da jem y  
przeg ląd  tabel.

TABELA GRUPY ZACHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bram.

R uch 7 12 19:6
C r a co v ia 8 12 2 0:10
W is ła 8 8 10:12
W a r ta 9 6 14:14
G a rb a rn ia 7 6 8 :1 5
P o d g ó r z e 7 2 6 :2 0

TABELA GRUPY W SC H O D N IEJ.
Nazwa ktubu Gier Punkty Stos. bram.

P o g o ń 8 12 16:13
Ł. K. S. 7 9 12:3
L e g ja 7 8 12:11
W a r s z a w ia n k a 8 7 6:7
C za rn i 8 7 10:12
22  p . p . 8 3 13:23

; Necz waferpolo EMS—AZS 4 :0.
Warszawa, 25 czerw ca  (A. Sz.). W  n ie ­

d z ie ln y m  m eczu  o m is trz o s tw o  L ig i w a te r-  
(polowej, d ru ż y n a  E. K. S. pokonała A. Z. S. 
Warszawa 4:0 (3:0). B ra m k i d la  Ś lązaków  
zd o b y li: Karliczek (trzy ) Schwaen. G ra  p ro ­
w ad z o n a  b y ła  w  żyw em  te m p ie  p rz y  ta k ­
ty c z n e j p rzew ad ze  gośei.

Z m eczów  o m is trz o s tw o  k la s y  A . —Ż. A. 
S. S. pokonał Delfin 6:1.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE PAN W  
KRAKOW IE odbędą się w nadchodzącą sobotę dn.
1 lipca na  boisku ŻKS. Makkabi. M istrzostwa te  
zgromadzą po raz pierwszy w bież. sezonie czołowe 
Jekkoatletki Krakowa i całego okręgu. Będzie to 
przegląd sił okręgu krakowskiego przed m istrzostwa­
m i Polski. Zgłoszenia należy nadsyłać na adres: ŻKS. 
Makkabi, skrytka  poczt. 372.
NOWA KSIĄŻKA O L E K K IE J ATLETYCE. Central­
ny In sty tu t W ydawniczy Związku Strzeleckiego wy­
dał ostatnio książkę kpt. W ładysław a Dobrowolskie­
go, znanego lekkoatlety i szerm ierza p. t. „Lekka 
a tletyka — Metodyka i tren ing44, z przedmową płk. 
dr. Wł. Osmólskiego. Książka ta  jest bardzo cenna 
dla każdego zawodnika. Szczegółową recenzję zamie 
ścimy w najbliższym numerze „Dodatku Sportowego4**

Garbarnia—Wista 2 :2  (2:0).
D ec y d u jąc e  w w y so k ie j m ie rze  o za ję c iu  

m ie jsc a  w  tró jc e  f in a lis tó w  z g ru p y  zacho ­
d n ie j L ig i  zaw ody  m ię d zy  d w iem a  lo k a ln e -  
m i d ru ż y n a m i W is ły  i G a rb a rn i  nie wzbu­
dziły wiąkszego zainteresowania, sko ro  ty l ­
ko około 2.500 osób by ło  ich  św ia d k a m i n a  
b o isk u  G a rb a rn i.

M ecz n a le ż a ł do wielce interesujących ra - 
ozej_ ze w zg lęd u  n a  je g o  p rze b ieg , a n iże li 
n a  ja k o ść  g ry . Z w o lenn ikom  G a rb a rn i,  m a ­
ją c y m  n ie ja k o  ju ż  dw a p u n k ty  „ w  kiesze- 
n i“ p rzy sz ło  p rze ży ć  gorzkie rozczarowanie 
po pauzie, podczas g d y  znow u odm łodzone 
d ru ż y n a  W is ły  sw o ją  ambitną i ofiarną grą 
po pauzie zjednała sobie ogólną sympati© 
D o sk o n a ły  sęd z ia  w  osobie p. Kurzweila 
ze L w ow a p o tr a f i ł  u trz y m a ć  g rę  w k a rb a c h  
i n ie  pozw olił a n i r a z u  w y jść  z ró w n o w ag  
z d e n erw o w an y m  zaw odnikom .

D o zaw odów  w y s tą p iły  ob ie d ru ż y n y  w 
n a s t. sk ła d a c h : Garbarnia — G regorczyk , 
K onk iew icz. B ill. N a g ra b a . W ilczkiew icz, 
H a łic z k a , S k w arczo w sk i, Jo k sz , Sm oczek, 
P a z u re k  i R ogow sk i. Wisła: K iliń sk i, P y -  
chow sk i, S zu m ilas , K o tla re z y k  I I ,  K o tla r-  
czyk  I , B a jo re k , F e re t ,  A r tu r ,  O btułow ioz, 
S o łty s ik  i Ł yko .

D ru ż y n a  W is ły  w y k a z u je  z a ra z  n a  p o ­
c z ą tk u  m eczu  ogromne zdenerwowanie, k tó ­
re  u d z ie la  s ię  n a w e t je j  ru ty n o w a n y m  g r a ­
czom  w  ty ło w y c h  fo rm a c ja c h . W y k o rz y ­
s tu je  to  szybko  j e j  p rzec iw n ik , k tó ry  p ro ­
w adzi g łó w n e  a ta k i  prawą stroną. N iep il-  
n o w an y  Skwarczowski strzela już w 2 min. 
na bramkę z przeboju, n ie  bez  w in y  K i­
liń sk ieg o , k tó r y  m ia ł p iłk ę  w rę k a c h , do­
b i ja  do g o a la  Sm oczek.

O d tąd  n a s tę p u je  o k re s  bezspornej prze- 
wagi Garbarni, k tó r a  le p ie j d o sto so w u je  s ię  
do ś lisk ie g o  te re n u . S trz e lcem  je s t  Pazurek, 
k tó re g o  „bom by“ p rzech o d zą  p a ro k ro tn ie  
obok s łu p k a . S ta ła  p rz e w a g a  G a rb a rn i  
z n a jd u je  d a lsz y  sw ój e fe k t w  s trz e le n iu  
d ru g ie j  b ra m k i znow u  p rzez  Skwarezow- 
skiego w z a m ie sz a n iu  p o d b ram k o w em , w y- 
tw o rzo n em  p rzez  n erw ow o  g r a ją c e  ty ły  
W isły .

T y m czasem  w a ta k u  W is ły  akcje rwą się 
ustawicznie, O btu łow icz  n ie  m oże o b ją ć  ro-

f e ^ n i k a  i  o d d a je  to  s ta n o w isk o  ju ż  
w 30 m. Arturowi, k tó ry  o b ja w ia  w ięk szą  
ru ch liw o ść . G ra  s ię  zw o ln a  wyrównuje, 
je d n a k  d z ięk i lep szem u  s ta r to w i i szy b k o ­
ści, G a rb a rn ia  je s t  s t ro n ą  p rz e w a ż a ją c ą .

P o  p a u z ie  obraz gry zmienia się zupełnie. 
J u z  w  d ru g ie j  m in u c ie  z p ię k n e j k o m b in a ­
c j i  Ł y k o —O btu łow icz—A r tu r  pada ze strza­
łu ostatniego pierwsza bramka dla Wisły. 
M łody  n a p a d  W isły , d o p in g o w a n y  p rzez  
p u b liczn o ść , p rzy p u sz cz a  te ra z  żyw io łow e 
a ta k i  n a  b ra m k ę  G a rb a rn i,  k tó r a  w y ch o ­
dzi ca łk ie m  z ró w n o w ag i. P rz e w a g a  w ty m  
o k res ie  n a leż y  całkowicie do Wisły, k tó ra  
powinna była nawet mecz ten wygrać.

Po k ilk u  s tr z a ła c h  Łyki, Sołtysika i Ar­
tura,_ o b ro n io n y c h  p rze z  G re g o rc z y k a  w 
25 m in . sęd z ia  d y k tu je  r z u t  w o lny  za  rę k ę  
K o n k iew ic za  p rzed  po lem  k a rn e m . R z u t 
eg zek w u je  Artur, p iłk a  o d b ija  s ię  od G re­
g o rcz y k a , d o la tu je  Sołtysik i strzela drugą 
wyrównującą bramkę dla Wisły.

C zerw on i o b e jm u ją  in ic ja ty w ę , m a ją  o- 
becn ie  w ie le  s y tu a c y j p o d b ram k o w y c h , 
lecz n ie  u m ią  ich  w yzyskać . G a r b a r n ia  o- 
g ra n ic z a  s ię  ty lk o  od cz asu  do czasu  do n ie ­
z b y t g ro ź n y c h  w y p ad ó w  ła tw o  lik w id o w a­
n y c h  p rzez  ty ły  W isły .

W y n ik  m eczu  p o zo s ta je  ju ż  bez zm ian y , 
m a ją c  w ie lk ie  zn aczen ie  d la  u k sz ta ł to w a ­
n ia  s ię  t r ó jk i  f in a ło w e j w g ru p ie  zacho ­
d n ie j, g dz ie  fa w o ry te m  je s t  po  R u c h u  i C ra- 
co v ii — W is ła , p rz e d  G a rb a rn ią  i  W a r ­
tą .

N a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  z d ru ż y n y  W i­
s ły  Łyko, Artur, bracia Kotlarczykowie i 
Szumilas, zaś z G a rb a rn i  Wilczkiewicz, 
i Pazurek.

Cracovia—Warta 2 :0  (2:0).
P o z n a ń , 25 cze rw ca  (Sł). Z aw ody  d z is ie j­

sze, k tó re  zak o ń czy ły  w iosenny  sezon w P o ­
zn a n iu , p rz y n io s ły  zw yc ięstw o  C raeo v ii, 
k tó ra  pod w zg lędem  te ch n ic zn y m  p rzew y ż­
sz a ła  znaczn ie  W a r tę . W y n ik  zaw odów  za­
p a d ł ju ż  w p ie rw sze j połow ie, w k tó re j C ra- 
oov ia  w y k a z a ła  bard zo  ła d n ą  g rę , zw łasz­
cza ś ro d k o w a t r ó jk a  n ap a d u , k tó re j p ię ­
k n e  k o m b in a c je  w yw oływ ały , ży w y  od ­

dźw ięk n a w e t u  w rogo  usposob ionej p rze ­
ciw  C raeo v ii pub liczności.

P ie rw sz a  b ra m k a  p a d ła  ju ż  w  8-ej m in u ­
cie z r z u tu  w olnego, b itego  p rzez  K is ie liń ­
sk ieg o  za fa u l F lie g e ra . W  10 m in u t pó ­
źn ie j M alczyk  d a le k im  s trz a łe m  zdobyw a 
d ru g i p u n k t, p rzyczem  p iłk a  odbiw szy  się  
od k o la n a  F o n to w icza , w p ad a  do b ram k i.

B oisko, k tó re  p rz e d s ta w ia ło  racze j wiel­
ką kałużę błotnistą, w p ły n ę ło  n a  obn iże­
n ie  się  poziom u g ry , p i łk a  g rzęz ła  ustawi­
czn ie w błocie, ta k , że n aw e t bardzo  ła d n ie  
p o m y ślan e  p o su n ię c ia  n ie  d aw a ły  ta k ieg o  
e fe k tu , ja k ie g o  n a leż a ło  się  spodziew ać. P o ­
za  tem  g r a  n a  ciężk im  te re n ie  wyczerpała 
obu przeciwników, co uw idoczn iło  s ię  po 
pauzie . W  te j części g ry  W a r ta  b y ła  lepsza , 
je d n ak ż e  n ie  p o tr a f i ła  w y zy sk ać  dość licz­
n y ch  s y tu a c y j p o d b ram k o w y ch .

N a to m ia s t C rac o v ia  w idząc sw e wyczer­
p an ie , d ąż y ła  do utrzymania wyniku, bro ­
n ią c  się  bard zo  en e rg iczn ie . W y ró ż n iła  się 
przed  ew  szy s tk  i em  o b ro n a , zw łaszcza n ieza­
w odny  Pająk, d a le j Seichter, Żiżka i Ki­
sieliński. Z W a r ty  n a jw ięce- ’■” • 1 ' — 
o k az y w a ł Nowacki. N ie  bez w in y  b y ł p rz y  
d ru g ie j  b ram c e  Fontowiez. S ędziow ał do­
sk o n a łe  p . Wardęszkiewicz z Ł odzi i jego  
e n e rg ji  zaw dzięczać należy , że g r a  n ie  
p r z y b r a ła  fo rm  n iedozw oolnych . Widzów
4 .0 0 0 .

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w nastppuisc— 
sk ła d a c h : Crącoyia: O tfinow sk i, P a ją k ,  Do- 
sk i, Z ie liń sk i, M alczyk , K is ie liń sk i, C zer­
niec, S e ic h te r , Ziżka, M ysiak , Zem baozyń- 
m k . Warta: F o n to w iez  P a w la k , F lieg e r , 
P rz y k u c k i, O fie rzy ń sk i, S ze rfk e  I., R ado- 
jew sk i, K n io ła , S ze rfk e  I I ,  K ry śk iew icz , 
N ow acki.

Pog^oń—Czarni 2:1 (2:1).
Lwów, 25 czerw ca  (F k). Pogoń: A lb ań sk i, 

B ereza , K u c h a rs k i ,  J a w o rsk i,  K u c h a r , 
D eu tsch m a n , M a tja s  IŁ , M a tja s  I., Zim - 
m er, Ł a g o d n y  i N iechcio ł. -  Czarni: K a sp ­
rza k , C hm ielow sk i, L em iszko , S adow sk i, 
C zyżew ski, P i ła t ,  N iem iec , D ziw isz, M a­
k ach , Z u rk o w sk i i  D rz y m a ła .
, M ecz ro z e g ra n y  na rozm ok łym  i c iężk im  
te re n ie . P o g o ń  z Jaworskim b. graczem  
Ljnji lu b e lsk ie j n a  p ra w e j pom ocy z a m ia s t 
i ia n in a .  N ad to  w  o b ro n ie  g r a ł  Kucharski 
z a m ia s t Je rz ew sk ie g o . W  p ie rw sz e j po ło ­
w ie w ięcej z g r y  m a ją  Czarni, k tó rz y  są  
lepsi w s ta rc ie  i  szy b cie j dochodzą pod 
b ra m k ę  p rze c iw n ik a . G ra  często  się  u ry w a  
z pow odu  p rz e c z u le n ia  sędziego  p. S eid- 
n e ra , k tó ry  o d g w izd u je  każde ze tk n ięc ie  się  
p rzec iw n ik ó w , u s i łu ją c  w  te n  sposób  u tr z y ­
m a ć  d ru ż y n y  w  k a rb a c h .

P o g o ń  u z y s k u je  b ra m k ę  w czwartej mi- 
n ^ c l? r Z .w oln e £o  za foul Łemiszki z poda­
n ia  M a tja s a  I I  i s tr z a łu  Matjasa I. C z arn i 
w y ró w n u ją  w  15 m in u c ie  z w o lnego  za foul 
Kucharskiego. S trz a ł  D rz y m a ły  k ie ru je  
s to ją c y  obok A lb ań sk ieg o  Makuch z n a j ­
b liższej od leg łośc i do s ia tk i.

.G ra  w  d a lszy m  c ią g u  to czy  s ię  przeważ­
n ie  n a  ś ro d k u  bo iska , s y tu a c je  p o d b ra m ­
kow e n a le ż ą  do rzad k o śc i. J e d n ą  z n ie licz­
n y ch  d o g o d n y ch  p o zy c y j w ty m  o k res ie  
w y k o rz y s tu je  w  29-ej m in u c ie  Matjas I, 
k tó r y  z c e n try  Ł ag o d n e g o  s trz e la  d ru g ą  
b ram k ę

W  d ru g ie j  po ło w ie  g r y  p rzez  30 m in u t  
toczy  się  g r a  n a  b a rd z o  n isk im  poziom ie , 
bez w ięk szy ch  m ożliw ośc i d la  obu  d ru ż y n  
u z y s k a n ia  z m ia n y  w yn ików . D o p ie ro  w  o- 
s ta tn im  k w a d ra n s ie  te m p o  s ię  ożyw ia , o- 
b ie  s tro n y  m a ją  p a r ę  szan s  p o d b ra m k o ­
w ych , n ie w y k o rz y s ta n y c h  je d y n ie  dz ięk i 
sk u te cz n e j g rze  ty łó w . W y n ik  p ie rw sz e j p o ­
łow y  u tr z y m u je  s ię  do końca . — W idzów  
około 3000 osób.

warszawlanKa-Ljegja 2:0 (2 :0).
Warszawa, 25 czerw ca. (A. S z J  S k ła d y  

d ru ż y n : Warszawianka: J a e h im e k , P a w la k , 
R u s in , P a te r s k i ,  M akow sk i, H a h n , S to len - 
w erk , P ilisz ek , Z w ierz, F ro s t ,  K o rn g o ld . — 
L eg  ja: G łow acki, M a rty n a , Ig ło w sk i, P rzeź- 
dzieck i I I ,  K u b e ra , D ra b iń sk i, W y p ijew sk i, 
P rz ez d z ie ck i I, N aw ro t, M a u re r , N ow akow ­
ski.

W  zaw odach  ty c h  w y s tą p ił  po  d łuższe j 
p rz e rw ie  Nawrot, k tó reg o  d y s k w a lif ik a c ja  
z o s ta ła  p rzez za rz ą d  L e g j i  zniesiona. Z a­
w ody  m ia ły  fizjonomję interesującą, p rz y ­
czem  d ru g a  p o ło w a b y ła  zap rzeczen iem  
p ie rw sze j. P oczą tkow o  m ecz p rz e d s ta w ia ł 
się  c iekaw ie , a  ob ie  d ru ż y n y , g r a ja c  w  ła -  
dnem  tem p ie , w y k a z a ły  dobrą formę.

N a p a d  W a rsz a w ia n k i b y ł nieco lepszy i 
sk u tk ie m  tego  p rzez  p ie rw sze  p ó ł g o d z in y  
zw ycięzcy  p rze w a ża li. N a s tę p n ie  L e g ja  za ­
czę ła  p rzy ch o d zić  do g ło su , a w d ru g ie j  po ­
łow ie opanowała kompletnie boisko. P oziom  
d ru g ie j po łow y g ry  b y ł je d n em  słow em  
b e z n a d z i e j n y .  G ra  z y s k a ła  n a  b r u ta l ­
nośc i i n a  ch ao ty czn o śc i, a  samoczyn Korn* 
golda p o zo staw ił w ra ż e n ie  w ie lk ieg o  n ie ­
sm a k u .

O d ru g ie j  po łow ie m ożna  ty lk o  ty le  po ­
w iedzieć, że Warszawianka grała na czas,
a  L e g ja  bezsk u teczn ie  p rzew aża ła . Z po ­
szczegó lnych  g rac zy  obu d ru ż y n  w y ró żn ić  
m ożna  w W a rsza w ian ce : Stolenwerka, obu 
b ocznych  pom ocników  i Pawlaka, a  w Le­
g j i  n a jlep szy m  b y ł Nawrot i Kubera. P r a ­
w a s tro n a  a ta k u  L e g ji  ch w ila m i ty lk o  m ia ­
ła  do b re  m om en ty .

P ie rw sz a  b ra m k a  p a d a  w 4-tej m inuc ie , 
z d o b y ta  p rzez Zwierza, po ko rn erze . W  10 
m in u c ie  Korngold s trz e la  z d a le k a  w s łu ­
pek , a  w c z te ry  m in u ty  późn iej ten że  g rac z  
zdobyw a drugą bramkę dla Warszawianki. 
L e g ja  pow oli o sw obadza sie  z p rze w a g i 
W a rsz a w ia n k i, p rzyczem  w 30 m in u c ie  i 
w  36-tej N a w ro t n ie  w y k o rz y s tu je  dw óch 
ła tw y ch  pozycy j.

P o  p rze rw ie  L e g ja  je s t  n a d a l w p rze w a­
dze,, p rzyczem  w sk u tek  b ru ta ln e j  g ry  co 
c h w ila  k tó ry ś  z g rac zy  obu  d ru ży n  opuszcza 
bo isko  i p rzez pew ien czas W a rsz a w ia n k a  
g r a  w  dziew ią tkę , a  L e g ja  w dziesią tkę .

W  30-tej m in u c ie  Korngold zostaję usunię­
ty z boiska za ordynarne kopnięcie Przez- 
dzieckiego. P od  kon iec M a rty n a  idz ie  do 
a ta k u , L e g ja  c a ły  czas p rzeb y w a n a  poło- 
w ie W a rsz a w ia n k i, ale w y n ik  p o zo sta je  
n iezm ien iony .

ŁK S -22  p. p. 3:1 (1:0).
Łódź, 25 czerw ca^ (R). N a  sk u te k  za k az u  

z a b ra n ia ją c e g o  w o jsk o w y m  g r y  w d ru ż y ­
n ie 22 p . p . S ied lc za n ie  w y s tą p ili  w silnie 
rezerwowym składzie, lecz g r a l i  dobrze i  
byli ch w ilam i znacznie lepszym i groźniej­
szym zespołem. . .

Ś lisk i i m o k ry  te re n  n ie  o d p o w iad a ł 
Ł K S . B ra k i w  w y szk o len iu  te ch n ic zn e m  
w y stą p iły  u  n ie k tó ry c h  g rac zy  w c a łe j o k a ­
załości. W y ró ż n ili sie  K a ra s ia k , M ille r, 
H e rb s te ich  i J a ń c z y k , r e sz ta  s łab a .

P ie rw szą  b ra m k ę  zdobył ? jK S  w 14 m in u ­
cie z r z u tu  w o lnego  Karasiaka, p rzy czem  
K osow ski p u śc ił p iłk ę  m iędzy  n o g am i. P o  
p rze rw ie  w o jskow i w y ró w n u ją  w c z w arte j 
m in u c ie  p ię k n a  g łó w k ą  p rzez  Bilewicza. 
Tem po g r y  b a rd z o  słabe , poziom  n isk i. W
24-ej m in u c ie  b ra m k ę  d la  Ł K S . u z y sk u je  
Miller, a w 35-te j m in u c ie  po  rzu c ie  z ro g u  
Herbstreich p o d w y ższa  w y n ik . G w ałtow ne 
a ta k i 22 p. p . d a ją  im  ty lk o  tr z y  ko le jne  
rz u ty  w o ln e .'S ęd z io w ał dobrze p. S chneider 
z K rak o w a.

Regaty wioślarskie w dniu Święta Morza 
w Krakowie.

W dniu 29 bm. o godz. 15 pop. odbędą się popu­
larne regaty na  W iśle, zorganizowane przez Oddział 
W ioślarski Sokola z okazji Śiwęta Morza Polskie, 
go. W regatach tych  wezmą udział zarówno zawod­
nicy stowarzyszeni jak i  n iestow arzyszeni, to też 
spotkanie to budzi wielkie zainteresowanie. Zawodni-, 
cy niestowarzyszeni mogą brać udział przedewszyst­
kiem w kategorji kajaków i składaków, których prze, 
widziano k ilka  biegów zarówno jedynek jak  i dwójek.

Specjalną a trak c ją  będą w yścig i iodzi m otorowych. 
Odbędzie sie on w dwóch kategorjach a mianowicie 
specjalnych iodzi w yścigow ych z motorami przyczep­
nemu, oraz w yścig  kajaków z motorkami.

Do wszystkich biegów przeznaczono nagrody hono­
rowe. Zgłoszenia przyjm uje się i udziela inform acji 
na przystani O. W. S. K. ul. Kościuszki 2, w godz. 
18—19 codziennie.

Regału wioślarskie 
w Warszawie.

W arszawa, 25 czerwca (A. Sz.). W  niedziele na 
Wiśle rozegrane zostały międzyklubowe regaty  
wioślarskie, których w yniki były następujące: 
Ósemki nowicjuszy: 1) „84“ Poznań, 2) Wisła. Je­
dynki pań: Pomorska (warsz. Klub W ioślarek). — 
Dwójki podwójne: „W isła". Czwórki półwyścigowe: 
1) Y. M. C. A., 2) Kalisz K. W. Jedynki młodszych: 
1) T ilgner (WTW), 2) Korycki (Ofic. Jach t Klub). 
Czwórki: 1) W. T. W„ 2) W isła o  sześć długości. — 
Czwórki pólwyścigowe pań: W arszawski Klub Wio­
ślarek. Dwójki bez stern ika: 1) „84" Poznań, 2) 
W isła. ' x * «

Ósemki młodszych: 1) W . T. W., 2) „04“ Poznań. 
Ozwórki lekkiej w agi: „W isła". Czwórki nowicju­
szy: 1) „W isła", 2) Polonja (Poznań). Jedynki no­
w icjuszy: 1) K uryło wie® (WTW), 2) Kaniewski 
(04 Poznań).

Czwórki bez stern ika: 04 Poznań. Dwójki: W . T. W. 
Czwórki pólwyścigowe nowicjuszy: W . T. W ., 2) Sy- 
rena.

Jedynki: Verey (AZS., Kraków), 2) Tilgner (WTW). 
Czwórki młodszych: 1) W. T. W„ 2) W isła, Czwórki 
pań: W arszawski Klub W ioślarek. Ósemki o mistrzo­
stw o W arszawy: A. Z. S„ Osada „W isły", która 
przyszła n a  pierwszem m iejscu została zdyskwalifi- 
kowana. I

Lehhoatleftjczne mistrzostwa 
Slaska.

Katowice, 25 czerw ca . (Kl). W czo ra jsze  
m is trz o s tw a  le k k o a tle ty c zn e  Ś ląsk a  zg ro ­
m a d z iły  n a  s ta rc ie  zaw odników  z 10 klu­
bów, k tó rz y  w liczb ie 40 _ panów  i 27 p a ń  
w zię li u d z ia ł w  poszczególnych k o n k u ren ­
c ja c h . Z p o w ażn ie jszy ch  zaw odników  b ra ­
k ło  Czyża, o raz  Hartlika. Z p a ń  n a  s ta rc ie  
b ra k ło  Imielanki i Breuerówny.

Z aw ody  o dby ły  s ię  p rz y  s iln y m  wietrz© 
i b a rd z o  m ięk k ie j bieżni, u tru d n ia ją c  o_- 
s iągn ięcae  lepszych  w yników . Z ty ch  też  
w zględów  poziom  n ie  b y ł w ysoki. Z zaw o­
d n ików  z a s łu g u je  n a  pod k reślen ie  Zajusz, 
u s ta n a w ia ją c  rzu te m  k u lą  13.31 now y re ­
k o rd  Ś ląska , o raz  z a jm u jąc  p ie rw sze  m ie j­
sce w  d y sk u  z w yn ik iem  36.13. N a  k ró tk ic h  
d y s ta n sa c h  b y ł b ez k o n k u ren cy jn y  Miller 
z P ogon i, w y g ry w a ją c  100 i 200 m etrów . N a 
400 m e trach  w y g ra ł Rzepuś ze S ta d jo n u  
5.38, a  n a  800 m . Rakoczy (Pogoń) w cza­
sie  2.05.8.

W obec b ra k u  H a r tl ik a , O rłow ski n a  d y ­
s ta n s ie  1.500 m. lekko  w y g ry w a  w czasie  
4.14.6. W  tyczce bezk o n k u ren cy jn y  S ch n ei­
d e r  o s ią g a  3.68. W  skoku  wzwyż C h m iel 
skacze  lekko 1.75. o s ią g a jąc  p ierw sze m ie j­
sce. W  oszczepie p ierw sze m ie jsce  z a jm u ­
je  Ż y łka  53.70.

U  p ań  przedew szystk iem  b ez k o n k u ren ­
c y jn a  b y ła  Orłowska ze S tad jo n u , z a jm u ­
ją c  p ierw sze m iejsce na 100 i 200 m e trach , 
o raz  p rz e c h y la ją c  wszystkie s z ta fe ty  na 
korzyść swego klubu. D ru g a  zkolei ró w ­
n ież  d o sk o n a ła  zaw odniczka Orzełówna ze 
S ta d jo n u , odn iosła  trz y  zw ycięstw a, a  to  
w skoku  w zw yż 1.43, w d y sk u  30.99 j  w 110 
m. w p ło tk ach  13.60. R ów nież Wasilewska 
z P og o n i u z y sk a ła  d o b ry  w y n ik  w rzuc ie  
dysk iem , bo 29.79.

P oza  tem  z a s łu g u je  n a  uw zg lęd n ien ie  
Sikorzanka u z y sk u ją c  w trze ch  k o n k u re n ­
c ja c h  pierw sze m ie jsc a : w skoku  w dał 4.99, 
w oszczepie 31 m. i  w 60 m e tra c h  8 sek. N a 
800 m. zw y c ięży ła  S zu asó w n a  w czas ie  
2.35.8. W  ku li św iec iła  t r iu m f  S chonm anó- 
w n a z M ak k ab i w B ie lsk u  9.12.

N a zakończenie zaw odów  przem ów ił p re ­
zes O. R. Z. L. m jr . K ow alów ka, p o d k reś la ­
ją c  znaczen ie  sp o r tu  lekkoatle tycznego . — 
O gó lna  p u n k ta c ja  w k o n k u ren c ji panów  i 
p ań  p rz e d s ta w ia  się  n as tę p u ją c o : P ogoń  205 
p u n k tó w , S ta d jo n  191 pkt.. S okół (S iem ia­
now ice) 32, S okó ł (Czeladź) 26, M ak k ab i 
(B ielsko) 18, S okó ł (Król .  H u ta ) 17, K . S. 
R oździeń (Szopienice) 7, B rye-ada (C zęsto­
chow a) 5, K . D. N a p r z ó d  (L iń in y ) 4 W ik 
to r  j a  (Częstochow a) 3.
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Z  t a j n i k ó w  r o z b i j a c z y  a t o m ó w .
Pierwszy etap na drodze do technicznego ujęcia 

sztucznej przemiany pierwiastków
.  ̂ K ra k ó w , 26 czerwca.

tp‘ lf. nl« sa  iuż -wątpliwości, że n a ja k tu a ln ie jszy m  
te m a tem  dzisiejszej fizyki interesującym  nietylko 
fachowców danej dzicdtóny, lecz coraz szersze  war”  
Stw y społeczeństwa jes t spraw a ro zb ija n ia  atom ów  
ącząea suj tasze  blisko z wytwarzaniem  p rom ien i

0 n ie s ły c h a n e j  m o c y , t. zw . p ro m ien ia m i śm ierc i.
, . wiadomo o  wywołani© s tru m ien ia  

la le k  n a jm n ie jsz y ch , (o najm niejszej masie), zwa 
elektronam i, lnb trochę większych jonów, pe- 

zących z tak ą  szy b k o śc ią , że pomitno swej m a ło ­
ś c i  cząsteczki te uderza ją  w napotykam y przeszkodą i

s i łą  p rz e w y ż sz a ją c ą  w szy s tk o  to , co 
m o żem y  so b ie  w y o b ra z ić

1 wskutek tego n iszczą c ą  w sz y s tk o  po  drodze tego  
b ie g u . Takiem u pędowi cząsteczek n ie  o p iera ją  s 'e  
naw et rzeczy n a jtr w a lsz e  z  wszystkiego co is tn ie je  
n a  ś w ie c ie , t. j. ja d ra  a tom ow e i jąd ra  te  u legają  
pod d z ia ła ń  era u d erzen ia  strum ienia  pędzących ezą- 
steezek rozbiciu powierzchownemu lub głębszemu, co 
je s t  równoznaczne z

p rz e m ia n ą  je d n e g o  p ie rw ia s tk a  w  d ru g i.
T akie pędzące cząsteczki o trzym uje się w  dw ojak i 
sp o só b , albo n a tu ra ln y , al© nieopanowany i  niezależ­
ny od naszej woli, jeżeli użyj© się cia ł prom ienio­
twórczych (radioaktyw nych), albo też w sposób sztu­
czny, pod działaniem  e le k tr y c zn o śc i o w y so k ie m  n a ­
pięciu.

W a rty k u le  niniejszym  zajm iem y się wytwarzaniem  
stru m ien i pędzących cząsteczek w  sposób sztu czn y .

Przyrządem , zapomocą którego w ytw arza się ów 
s trum ień  ciałek  pędzących z niebyw ałą energją pod 
działaniem  w ie lk ie g o  napięcia e le k tr y c zn eg o  jest  
tak a  czy inna  odm iana t. zw. la m p y  e lek tron ow ej, 
k tó rej jedną z postaci najbardziej z n a n y c h  je s t  la m ­
pa  r en tg en o w a . Zasadniczą częścią ©kładową lampy 
e le k tr o n o w e j, jak  ju ż  n ie  jeden raz  n a  ty c h  ła-

K o m o r a  

P ły ty  \  

odchylające

Wysok/ej
częifcfliWÓ7 

■*c/

Schem at a p a ra tu ry  Law rcnce ł  L/ivii!g>tone‘a  do wy- 
w o!vw a ilia  pędu cząsteczek odpowiadającego napięciu 

m iljonów wolt.

m ach p isa liśm y — jes t ru r a , m a ją ca  -wtopio­
n e  d w ie  e le k tr o d y , które  to  elektrody m eta lo ­
w e  są -połączone z jakim ś źród łem  prądu  s ta łe g o .  
E lek troda połączona z  b ie g u n em  d od atn im  nazywa 
s ię  a n od ą , a  ta  k tó ra  połączona jest z  biegunem 
u jem n y m  nazyw a stią k a to d ą . R u ra  wypełniona jest 
g a z e m  o n ie z w y k le m  rozrzed zen iu .

Jeżeli elektrodą u jem ną, czyli katodę rozżarzym y, 
too możemy zrobić łatw o zapomocą dodatkowego u rzą­
d z e n ia  e le k tr y c zn eg o , w tedy z  e lek tro d y  tej o d r y ­
w ają  sic n ia le  c zą steczk i, n a j lże jsze  z wszystkiego co  
egzystu je, zw a n e  e le k tr o n a m i, naładowane e lek try cz ­
n o śc ią  u jem n ą  i pędzą k u  a n od zie  p r z y c ią g a n e  w  ty m  
k ierunku  elektrycznością d od atn ią  an od y . T en pęd  
cząsteczek od k a to d y  ku  a n od zie  n a zy w a  s ie  ta k że  
prom ieniam i k a to d o w em i. Je s t  on  tem  w ięk szy  i tem  
szybszy i tem  bardziej bogaty w  e n e r g ie , im  w ięk szą  
je s t szybkość tych  cząsteczek. Jeżeli taki strum ień 
sk ieru jem y we w ła śc iw e  m ie jsc e . I » w o d ^ e  o n  zm la- 
n y  o g ro m n e  tam , gdzie uderza ca łą  sw o ją  s  ią . J e d ­
nym  z wyników takiego uderzenia prom ieni katod o­
w ych są  zn an e  p ro m ien ie  R o en tg en a , oznaczające mą

^ j T l u ż ^ S f ś w .  s iła  i  efek t działania pro- 
M  katodowych zależy od szybkości, z aką ooe 
pędzą. Jednym  z najprostszych »P030bow :zwiąkazanm 
szybkości strum ien ia  cząsteczek pędzących jest zwlek 
szenie n a p ięc ia , to też w laboratoriach , w których 
p r z e p r o w a d z a  się  badan ia  nad tem i prorm em am ,  

posługują  się
napięciami bardzo wysokiemu docho- 

dzacemi nawet do miljonow wolt.
7o wzo-ledu na  w ielką trudność w  sztucznem wywo- 

burzy  i w tym  celu założono sp e cja ln ą  s ta c ję

Kactft prabtgczng.
Worek do spania z wszelkiemi wygodami.

odróżnia” litT  tem
" / “d T y c h c -  d l m t  przed ew szystk iem
w ew nątrz zaopatrzony w p ow lok ę gu m ow ą, ochrania- 
iąeą  przed deszczem , a prócz teg o  u w ezg ło w ia  zn aj-  
i n j e  s ię  daszek , co rów n ież je s t  pożądaną in o w a cją , 
«zy to  w  d zień , d la  ochrony  przed  św ia tłem  slonecz- 

c*X ®J a « c x  d la  ffletaSWE » m i  w a d a m i ,

niezwykle trudną, n ie mówiąo już o tem, że zbudo­
wanie aparatów  na tak  wysokie napięcie staw ia 
ogromne wym agania wytrzymałości m ateriałów uży­
wanych do budowy tych aparatów . Dlatego uozeni 
poszukiwali sposobu, jak  uzyskać zwiększenie szyb­
kości cząsteczek pędzących bez zbytniego zwiększe­
nia nap ęcia. Sposób tak i ostatecznie znaleziono i 
wprowadzenie jego zapowiada

o g ro m n e  z m ian y  w za sto so w an iu  ty c h  
cząsteczek  do n a jro z m a itsz y c h  celów .

narazie oczywiście tylko do celów naukowych. Spo­
sobem tym  posługiwali się zapewne też uczeni an­
gielscy, którzy niedawno bawili w Warszawie, a któ­
rzy dokonali w roku ubiegłym w Cambridge wspa­
niałego wyczynu naukowego rozbijając jąd ra  ato­
mów „ litu".

cząsteczki przedostały się przez nie pomimo zwięk­
szonej szybkości w tym samym czasie, oo przez seg­
ment pierwszy. I  taik dalej możnaby uszeregować je ­
szcze kilka dalszych segmentów i teoretycznie zwięk­
szać szybkość pędzących cząsteczek bez granic. 
W praktyce jednak ze względu na to, że segmenty 
muszą być coraz dłuższe, a długość aparatu  nie może 
przekroczyć około dwu metrów, wzrost szybkości w 
ten sposób osiągalny dochodzi tylko do pewnej 
granicy.

Jeszcze lepszą jest ap ara tu ra  Lawrence‘a i Livings- 
tone‘a. A paratura  ta  daje strum ień pędzących czą­
steczek, n ie  absorbowanych w tej mierze przez ścia­
ny apara tu ry , co w aparacie wyżej opisanym. Apa­
ra tu ra  Lawrence‘a i L ivinstone‘a opiera sie na tem, 
że cząsteczka naładowana elektrycznością, która do­
sta je  sie miedzy dwa bieguny m agnesu, zakreśla kolo
0 prom ieniu tem większem, im większą jest szybkość 
cząsteczki i im silniejsze są magnesy. Otóż apara t 
ich stanowi jakgdyby tarczę okrągłą wewnątrz próż­
ną i przedzieloną na  dwa półkola według załączonego 
schematycznego rysunku. W samym środku wytwa­
rza się strum ień cząsteczek wodoru, naładowanych 
dodatnio, t. zw. prom ieni kanalikowych. Górna i 
dolna część tarczy połączona jest każdą z innym bie­
gunem aparatu , w ytwarzającego prąd zmienny o b a r­
dzo wysokiej częstotl woścl. Caiość zaś znajduje się 
między płytam i silnego elektrom agnesu. Otóż s tru ­
mień cząsteczek pędzi najpierw  ku jednej połowie 
tarczy powiedzmy ku górnej, skoro cząsteczki są n a ­
ładowane dodatnio, a górna część tarczy w danej 
chwili naładowaną ujemnie. Pod wpływem elektro­
magnesu cząsteczki pędzą nie po lin ji prostej, tylko 
po zakrzywionej, aż opuszczają górną część tarczy
1 dostają się dc przerwy między częścią górną, a 
dolną. W tej chwili nastąpiła  zmiana znaku elektrycz­
ności n a  dolnej części tarczy, t. zn. dolna część ta r ­
czy posiada teraz również elektryczność ujemną, gór­
na zaś dodatnią. A zatem cząsteczki w dolnej części 
tarczy pedizą już z większą szybkością, a z powodu 
tego także zataczają kolo o większym promieniu. Do­
sta ją  się po pewnej chwili znowu miedzy tarczę dol­
ną a górną. W międzyczasie znowu nastąp iła  zmiana 
znaku elektryczności i cząsteczki w górnej części pę­
dzą z jeszcze większą szybkością po prom ieniu wlęk- 
szego koia. Tak to siię odbywa ciągle. Cząsteczki za­
taczają ruch spiralny, pędzą z coraiz większą szybko­
ścią i  pomimo tego droga ich w jed n ej częśc’ tar-

N a  rycin ie ap ara tu ra  do badań nad rozbijaniem  ato­
mów, jeszcze w skali laboratoryjnej’.

Sposób tem polega na  znanem  p raw ie  fz y c z n e m ,  
że pod działaniem siły  stałej następuje ruch  przy­
śp ie szo n y , t. j. o c ią g le  w zra sta ją ce j szyb k ośc i. Otóż 
w  aparacie, którego zasadę podał W ideroe cząsteczki 
pędzące zostają jak  gdyby

w y w in d o w an e n a  co raz  w iększą 
szybkość.

Dzieje się to następująco: anoda m a postać ru rk i, 
przez którą przechodzą cia łka pędzące od katody. Za 
tą ru rką  znajduje się ru ra  szersza , składająca się 
z kilku segm en tów . Między temi segmentami są oczy­
w iśc ie  przerw y . Z segmentów tych na przemian co  
drugi połączony jest z innym  biegunem źródła p rą ­
du zmiennego o wysokiej częstotliwości.

Zrozumiemy to najlepiej na  przykładzie. Powiedz­
my, że cząsteczka pędząca naładowana elektryczno­
ścią ujem ną n a tra fia  bezpośredn io  za anodą na seg­
ment naładowany elektrycznością d od atn ią . W skutek 
p rzy c ią g a n ia  różnoimiennych elektryczności następu 
je p rzy śp ieszen ie  pędu tych cząsteczek. W tym sa 
mym czasie, kiedy cząsteczka znajduje się przed 
pierwszym segmentem, naładowanym  dodatnio, seg­
m ent drugi — jak  już wyżej zaznaczyliśmy — ma 
elektryczność ujem ną. Pam iętajm y bowiem o tem, 
że następujące po sobie segmenty m ają w każdej 
chwili elektryczność różnoimdenną. Po przejściu czą­
steczki przez segment pierwszy znajduje się ona przed 
segmentem drugim, który, jednak wskutek zm iennośel 
prądu i odpowiedniego dostosowania okresów  ty c h  
zm ian  do długości p ierw szego  segm en tu  i  szyb k ośc i 
cząsteczek , teraz również już jest naładowany e lek ­
try czn o śc ią  dod atn ią , trzeci zaś segment w tej chwi­
li ma elektryczność ujem ną. A zatem cząsteczka pędzą 
ca, która przecież naładowana jest ujem nie znowu do 
zn a  je  p rzy sp ieszen ia  i z większą szybkością przeleci 
przez segm ent drugi. Zanim znajdzie sie przed segmen­
tem  trzec im , nastąpiła  znów zm ian a  znaku elektryczno­
śc i teg o  seg m en tu  i tenże posiada teraz elektryczność 
d od atn ią , działając na cząsteczk i u jem n e, pędzące ku 
niemu, p rzy cią g a ją c o . A zatem znowu przyrost szyb- 
kości tych cząsteczek. Odpowiednie dc tego muszą 
następujące po sobie segmenty b y ć  coraz d łu ższe, aby

Okręt o zwijanym pokładzie*

Na jednym  z luksusowych parowców tran satlan tyc­
kich wprowadzono c iek a w e  u rząd zen ie , stanowżąc* 
dla pasażerów tego sta tku  jeszcze jedną wygodę ta k ,  
aby pobyt na sta tku  jeszcze bardziej u p rzy je m n ić . 
Oto jak  widzimy n a  ilustracji, znajduje się n a  okręcie! 
tym w ie lk a  k a w ia rn ia  o dachu ru ch om ym . W  razi o  
pogody dach ten bywa rozsu w an y  taik, że pasażerowi* 
korzystają w  peini ze św ieżeg o  p ow ietrza . Sk oro  tylko) 
pogoda Sie zepsuje, można, nie przeszkadzająo w  n is  
czem pasażerom, dach ten zasunąć. Podobne urządzę- 
nie wprowadzono zresztą już naw et w  sam och od ach .

Wysokiej częs/of/iw ośc/

Ekran
\

m o d a  Anoda
, e/o fi om py próżniowej

Oto schemat urządzenia Wideroego do „wywindo­
w ania" prom ieni katodowych na większą szybkość.

c zy  trw a c ią g le  ty le  sam o, albowiem w te j samej 
mierze co następuje wzrost szybkości, następuje tak ­
że w zrost drog i, po której cząsteczki się posuwają. 
Oczywiście częstotliwość prądu i  wym iary _ ap ara tu ­
ry  muszą być wzajemnie dostosowane. Ożyli zupełna 
a.nalogja do sposobu opisywanego w pierwszym wy­
padku. W reszcie cząsteczki opuszczają wogóle apa­
ra t  i puszczane są  w to miejsce, gdzie m ają być 
badane, lub gdzie m ają pewne zad an ie  do sp etn 'en la .

T y m  sposobem  o s ią g a  s ie  w  p ro s ty  
sposób  p rz y  u ży c iu  n a p ię c ia  n ie zb y t 
w ysok iego , bo  w a h a ją c e g o  s ię  w  g r a ­
n ic a c h  se tek  ty s ię c y  w o lt szybkość czą­
steczek, o d p o w iad a ją cy c h  n a p ię c iu  m i­

ljo n ó w  w olt.
Najczęściej nie posługują się uczeni strum ieniem  

elektronów tylko cząsteczek możliwie większych, to 
jest posiadających większą masę, albowiem te nie 
poruszają się z tak  znaczną szybkością i  frekwencja 
nie musi być tak  wielka.

Posługując się zapewne taką ap ara tu rą  dokonali 
Waliom i Coekroft swojego pamiętnego czynu nauko­
wego, rozbijając atomy litu  i uzyskując nadwyżkę 
energji mlędzyatomowej. Dopiero dzięki takiej apa­
ra tu rze

m e to d a  ro z b ija n ia  a tom ów  w chodzi n a  
d ro g i p ra k ty c z n e

gdyż można osiągać wielkie szybkości przy sto­
sunkow o nie -wysokich napięciach i można sobie 
wyobrazić, że jeżeli rozwój pójdizie dalej w ty m  
samym kierunku, to  zozaaem spraw a  ̂ przemiamy 
atomów i pirz&mdany temsaimem jednej substancji 
na drugą, oraz spraw a wyzyskania e n e rg ji m lęd zy ­
atom ow ej i praktycznego w y zy sk a n ia  ir o m ie n l o 
bardzo w 'e lk ie j szyb k ośc i, wejdzie na  b ard ziej rea ln e  
tory . Obawiać się jednak należy, żę i  ten w ynala­
zek może być wyzyskany dla celów bynajm niej nie 
pokojowych.

50-lccie elehtfrifKi na okrętach.
P rz e d  50 la ty  w m o n to w an o  po  ra z  pierw -i 

szy w n ie k tó ry c h  w ie lk ich  o k rę ta c h  pasa*  
żo rsk ich  d y n a m o  m a szy n y  do w y ro b u  p r ą ­
d u  e lek try cz n eg o  d la  celów  o św ie tlen io ­
w ych. B y ła  to  d la  m ia s t p o rto w y ch  se n sa ­
c ja  n ie la d a  i  z d a le k a  zjeżdżano , b y  o g ląd aq  
te  cuda . O czyw iście, że p rz e zo rn i m a ry n a ­
rze  n ie  u fa li  zb y tn io  now em u o św ie tle n iu  
i zab ie ra n o  ta k że  w  d a lszy m  c ią g u  odpo­
w ied n i za p as  la m p  o le jn y ch , w zg lę d n ie  
n a fto w y ch . Z u p e łn ie  ja sn e , że ówczesnyi 
s ta n  e le k tro te c h n ik i n ie  z a s łu g iw a ł nai 
zb y tn ie  z a u fa n ie  i n ie je d n o k ro tn ie  m u ­
sia n o  k o rz y s ta ć  jeszcze z u s łu g  t a ­
k ich  la m p  o le jn y ch . D z is ia j k a ż d y  w ie lk i 
o k rę t p a sa ż e rsk i m a  n a  ok ręc ie  m a ła  e le ­
k tro w n ię , k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  sw ą s i łą  
p rzew yższa  ś re d n ią  e lek tro w n ię  n a  lą d z ie  
s ta ły m . O czyw iście, że i  w  ty m  w y p a d k u  
trz e b a  się  liczyć z ja k ą ś  p rz e rw ą  w d o s ta r ­
cz an iu  p rą d u . Do tego  ce lu  z a b ie ra  się  d la  
o strożności oczyw iście n ie  lam py, o le jne , 
ty lk o  zapasow e d y n am o  m aszy n y , ,.

Dzwony z porcelany.
W iem y  o te m  w szyscy  z dośw iadczen ia , 

że d o b ra  p o rc e la n a  w y d a je  p rz y  u d e rz e n iu  
bard zo  ła d n y , m e lo d y jn y  dźw ięk. W ied z ie li
0 te m  w y n a la zc y  p o rce lan y , d aw n i C h iń ­
czycy  i  w  sw oich św ią ty n ia c h  bardzo  często  
s to so w a li dzw onki porce lanow e. Obecnie! 
p rodukują" w ie lk ie  fa b ry k i p o rc e la n y  sp e ­
c ja ln y  g a tu n e k  p o rce lan y , bard zo  dźw ięcz­
n y  do w y ro b u  dzw onków  p o rce lan o w y ch . —- 
D zw onki te  m a ją  za s tą p ić  do tychczasow e 
m etalow e, ta m  gdzie  ra z i ich  p rz e ra ź liw a  
dzw onien ie , np . w  w ie lk ich  ho te lach , p e n ­
s jo n a ta c h  i  dom ach  p ry w a tn y c h .

Trochę statystyki o samochodach.
W e d łu g  s ta ty s ty k i  og łoszonej w  S tanach! 

Z jednoczonych  is tn ia ło  z końcem  g ru d n ia  
1931 35,058.378 wozów au to m o b ilo w y ch  n a  
k u li z iem sk iej, t. zn. 1 wóz n a  57 osób. Z  te ­
go 29,083.480 wozów osobow ych, 5,616.789 c ię­
ż a ro w y ch  i  358.139 au tobusów . W  E u ro p ie  
z n a jd u je  się  5,537.341 wozów czynnych , co  
s ta n o w i 1 wóz n a  72 osoby. S to su n ek  ten. 
w S ta n a c h  Z jednoczonych  1:4.7. W  A fry c e  
w y p a d a  n a  1 wóz 494 osób, w  A z ji 1 w óz 
n a  2259 osób. N a  O cean ji 1:70. — W  P o lsc e  
n a  1 lip c a  1932 b y ło  36.239 sam ochodów . 
Ł a tw o  obliczyć ile  w y p a d a  u  n a s  lu d z i n a
1 sam ochód.

Sztuczny basen na wode 
w  plecaku.

Technika dla wszystkich.
Aparat, Móru dzień naprzód zapowiada trzęsienie ziemi.

D y re k to r  o b se rw a to riu m  w  C hile  B us- 
to s  N a v a re tte  sk o n s tru o w a ł a p a ra t ,  k tó ry  
ju ż  20 godzin  p rze d  trz ę s ie n ie m  ziem i m o­
że p rze d  n iem  ostrzec. A p a ra t  te n  ta k  w aż­
n y  d la  okolic n aw ied zan y ch  p rzez  trz ę s ie ­
n ia  p o le g a  n a  o b se rw ac ji z rob ione j ju ż  
p rze d  la ty  a  o p rac o w a n e j d la  A k ad e m ji 
f ra n c u sk ie j jeszcze w  r. 1907, że każde trzę- 
s ie n ie  ziem i p o p rze d za ją  za b u rz e n ia  w m a; 
g n e ty źm ie  ziem sk im , k tó re  zaobserw ow ać 
m ożna, jeże li u m ieśc i sife m a g n es  p ro s to ­
p a d le  do p o łu d n ik a  m ag n e ty czn eg o . M ag­
nes te n  z a o p a trz o n y  je s t  _ w a p a r a t  sa-. 
mopisząoy, zapisujący każdy ruch igły*

k tó ry  k ażd e j ch w ili odczy tać  m ożna.
P e r io d y c z n ie  Co 7 se k u n d  p o w ta rz a ją c e  

s ię  za b u rz e n ia  p o p rze d za ją  trz ę s ie n ie  zie­
m i. W ie lkość  w y ch y len ia  m ów i n a m  o s ile  
p rzy sz łeg o  trz ę s ie n ia . Je ż e li a p a r a ty  ta k ie  
u m ieśc i się  w  k ilk u  p u n k ta c h  d anego  k r a ­
ju , m ożna z ry su n k ó w  ty c h  w yw nioskow ać 
n aw e t, gdzie z n a jd u je  się  ce n tru m  trz ę s ie ­
n ia  i  w  p o rę  jeszcze ostrzec  zag rożonych  
m ieszkańców . W y n ik i o s ią g n ię te  ty m  a p a ­
ra te m  są  ta k  dobre, że Ja p o ń c z y c y  z a in ­
te re so w a li s ię  b a rd zo  ty m  a p a ra te m  i za­
mierzają go sirproYadzió a  siebie,

- ' - ■ ' " »*9H.

W e F r a n c j i  w zw iązku  z s iln y m  ru c h e m  
cam p in g o w y m  p o ja w iły  się  różne c iekaw e 
w ynalazk i, u ła tw ia ją c e  (en  n iezw yk le  m iły  
rodza j tu ry s ty k i.  T ak  np. o s ta tn io  w p ro w a­
dzono n a  ry n e k  t. z w. b asen  sk ła d a n y . J e s t  
to ro d za j w o rk a  p ła sk ie g o  z m a te r ja lu  n ie- 
p rzepuszcza jącego  wodę, k tó ry  nape łn iony , 
w odą, s ta je  się  basenem  w odnym  o ś re d n i­
cy  5 m k w ad r, i o g łębokości koło  je d n eg o  
m e tra . W  ta k im  b asen ie  m ożna  używ ać k ą ­
pie li n a w e t w m ie jscach  pozb aw io n y ch  
rzek  lu b  s taw ów . N a za łączonych  i lu s t r a ­
c jach  w idzim y basen  p rzed  n ap e łn ie n ie m  
w odą i po n ap e łn ie n iu . N a d a je  s ie  w y n a la ­
zek ten  szczególn ie  d la  w ycieczek  zb io ro ­
w ych , w k tó ry c h  b ie rz e  u d z ia ł w ięk sza  ilośfi 
osób,
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Wizje przyszłych wydarzeń.

Z ja w isk a  „premonicji**. czy li p rzeczuć w y ­
p ad k ó w  p rzy sz ły ch , z ja w isk a  h a lu c y n a c ji  
„ p ra w d o m ó w n e j11 (v erid iq u e ), z jaw isk a  
„znaków  ostrzegawczych** — to f a k ty  ty ­
s ią c k ro tn ie  s tw ie rd z o n e  i z e b ran e  w w ie lu  
d z ie ła ch  o c h a ra k te rz e  nau k o w y m .

Je d e n  z ta k ic h  fak tó w , k tó ry  w y d a rz y ł 
s ią  p rze d  m ie s ią ce m  w K ra k o w ie , opow ie­
d z ie liśm y  w p o p rze d n im  n u m erze  „ K u ry e ra  
M etapsychicznego**. S tre śc im y  te  opow ieść 
w  k ilk u  s ło w ach :

P a n i  A n n a  P . n a  d w a d n i p rze d  śm ie rc ią  
sw o je j z n a jo m e j, z k tó rą  je d n a k  n ie  u tr z y ­
m y w a ła  od d łuższego  czasu  sto sunków , w i­
dzi, ja d ą c  tra m w a je m , k le p sy d ro  n a  m u rze  
k o śc io ła  z d o n iesien iem  o śm ie rc i te jże  z n a ­
jo m e j. N ie  sp ra w d z a  tego  fa k tu  i z a p o m in a  
o sp raw ie . W  cz te ry  dn i po tem , a  w  dw a 
d n i po  fa k ty c z n e j śm ie rc i „coś“ c ią g n ie  p a ­
n ią  A nno. k tó ra  w y sz ła  z dom u w  in te re s ie , 
k u  kościo łow i, n a  k tó re g o  m u rze  sp o s trz eg a  
ty m  raz em  re a ln ą  k le p sy d ro  — i z n ie j  do­
w ia d u je  sio o dac ie  p og rzebu .

J a k  tłu m a c z y ć  t ą  p rz y g o d ą 1? .
C zy n ie  d a ło b y  s ią  je j  w y ja ś n ić  r a c jo n a l­

n ie , zapom ocą d a n y c h  k la sy c z n e j szk o ln e j 
p sy c h o lo g ii?

M ożnaby  sp ró b o w ać  w y ja ś n ić  sp ra w ą  
w  n a s tę p u ją c y  sposób : p a n i A n n a  P ., ja d ą c  
t ra m w a je m , sp o s trz e g ła  w  p rze jeźd z ie  n a  
m u rze  k o śc ie ln y m  ja k ą ś  k le p sy d rą . N iem a 
w  tem  n ic  dziw nego, bo p rzec ież  k le p sy d ry  
s a  n a  m u ra c h  kościo ła um ieszczane. N a 
k le p sy d rz e  te j  f ig u ro w a ło  ja k ie ś  nazw isko , 
pod o b n e  do nazw iska: zn a jo m e j p a n i A n n y : 
s tą d  p. A n n a  u le g ła  ilu z ji (n ie h a lu c y n a ­
cji!) że sp o s trz e g a  nazw isko  ow ej zn a jo m ej. 
I lu z je  ta k ie  są  rzeczą p o sp o litą . Że zaś ow a 
z n a jo m a  is to tn ie  po dw óch d n ia ch  u m a rła , 
w  tem  m ożna  w idzieć  dz iw ny  zb ieg  okolicz­
ności. A le ,je szcze  d z iw n ie jsze  w y p a d k i zd a­
r z a ją  sią  p rzec ież  w  życiu! Że w reszc ie  
p . A n n a  wr dw a d n i po śm ie rc i u j r z a ła  rze ­
c z y w is tą  k le p sy d rą  n a  m u rze  kośc io ła , to  
w  tem  ju ż  niema_ n ic  n iezw yk łego , a  w ra ­
żen ie , że rzeczy w is ta  k le p s y d ra  o d p o w iad a  
w  zupe łnośc i k le p sy d rz e  z w iz ji (w zg lądn ie  
ilu z ji) , czy li „rozpoznanie** k le p s y d ry  m oż­
n a b y  u w ażać  za z n a n e  w  k la sy c z n e j p sychp - 
lo g ji  z jaw isk o  „param nezji** czy li z łu d zen ie  
p am iąc i.

T a k  m o g lib y śm y  tłu m a c z y ć  p rze ży c ie  p a ­
n i A n n y  P ., n ie  schodząc  z te re n u  szk o ln e j 
k la sy c z n e j p sy c h o lo g ii i złożyć w szy s tk o  n a  
k a r b  i lu z ji  o raz  zb ieg u  okoliczności. A le to  
n a sze  (n ac iąg a n e ) tłu m a c z e n ie  m o g ło b y  sią  
o s ta ć  ty lk o  w ted y , g d y b y  f a k t  p rz e ż y ty  
p rze z  p. P . b y ł czem ś je d y n em .

G dy je d n a k  p o d o b n y ch  fa k tó w  s tw ie rd z i­
l iś m y  ty s iąc e , g d y  w ty s ią c z n y c h  w y p a d ­
k a c h  o k a z u je  s ią  p e łn a  zgodność w iz ji 
z p rzy sz łem  zd a rzen iem , n ie p o d o b n a  zado ­
w o lić  sią  p rzy p u sz cz en ie m  ilu z ji  o raz  zb ie­
g u  okoliczności.

T rz eb a  p rz y ją ć , że m a m y  tu  do cz y n ie n ia  
z is to tn e m  w różebnem  ja sn o w id ze n iem .

W szy scy  b ad acze  p o d o b n y ch  w y p ad k ó w  
„jasnow idzenia** (do tyczącego  n ie ra z  sp ra w  
w zg ląd n ie  b ła h y ch !)  z g a d z a ją  s ią  n a  jed n o , 
że nad  t ą  sp ra w a  n ie  m ożna  ż a d n ą  m ia r ą  
p rz e jść  do p o rzą d k u .

K a ro l R ic h e t w  sw o im  „ T ra i te  de M eta- 
p sy c h iq u e “ k o ńczy  ro z d z ia ł o „p rem o n i- 
c ja c h “ n a s tą p u ją c e m i u w a g a m i:

„ Je d e n  w n io sek  w y n ik a  z ty c h  w szy s tk ich  
fak tó w  po  części p o w ażn y ch , po części b ła ­
h y ch . W niosek , k tó reg o  ż a d n a  k r y ty k a  
szczegółow a n ie  zdo ła  n a ru sz y ć : że „prem o* 
n ic ja “ je s t  fa k te m  dow iedzionym . F a k te m  
dziw nym , p a ra d o k s a ln y m , z p o zo ru  a b s u r ­
d a ln y m , a le  k tó r y  w k o ń cu  zm u szen i je ­
s te śm y  uznać.

„A  za te m  s tw ie rd z o n e  je s t, że w  p ew n y ch  
w a ru n k a c h  (do tychczas jeszcze n ie  o k reś lo ­
n y c h ) , n ie k tó re  je d n o s tk i (p rzew ażn ie , j a k ­
kolw iek  n ie  w y łączn ie  je d n o s tk i w ra ż liw e  
n a  h ipnozą  a lbo  m e d ja ) są  zdolne p rz e p o ­
w iedzieć w y p a d k i p rzy sz łe  i z a o p a trz y ć  w i­
z ją  fak tó w , k tó re  jeszcze n ie  zasz ły  i k tó ­
ry c h  a b so lu tn ie  p rzew id zieć  n ie  m ożna, 
w  szczegóły  o k reś lo n e  i ta k  śc iś le  o k reś lo ­
ne, że a n i b y s tro śc ią  ro z u m o w a n ia  a n i zb ie­
g iem  okoliczności, a n i p rz y p a d k ie m  n ie  sp o ­
sób w y tłu m a c z y ć  te j p rzep o w ied n i.

„T rzeb a  za tem  k on ieczn ie  p rz y ją ć , że 
is tn ie je  s p e c ja ln a  zdolność p o zn a n ia , t a je ­
m n ic za  zdolność, n ie z n a n a  w  sw ej is to c ie  
i  w  sposobach  sw ego p rz e ja w ia n ia  sią, k tó ­
r ą  n az y w am y  k ry p te s te z ją , a  k tó ra  n ie  
p rz e ja w ia  sią ty lk o  o d nośn ie  do rzeczy  m i­
n io n y ch , lu b  te ra ź n ie jsz y c h , a le  ta k ż e  odno ­
śn ie  do rzeczy  p rzy sz ły ch .

„R o zw ażając  w szy stk o  s tw ie rd z a m y , że 
p o zn a n ie  m e tap sy ch ic zn e  sp ra w  te ra ź n ie j­
szy ch  ju ż  je s t  czem ś ta k  nadzw yczajnem u że 
p o zn a n ie  p rzy sz ło śc i nie p ow inno  w zbudzać 
n a d m ie rn e g o  zdz iw ien ia. P a n  A. w ie, że B. 
w  te j w łaśn ie  ch w ili u to n ą ł o 1000 k im . s tąd . 
A le  ja k im  sposobem  A. dow iedz ia ł sią  
o  tem ?  N ie w iem y  teg o  zu p e łn ie . — A. oz­
n a jm ia ,  że B. u to p i sią  ju tro .  J e s t  to  t a j e ­
m n ic a  a le  ty lk o  tro c h ą  w iększa od pop rzed - 

I  to  ju ż  w szystko . W  dziedz in ie  ja s n o ­
w id zen ia  (lu c id ite  m e tap sy eh iq u e )  w szystko  
je s t  tak  im dziw em , a ciem ność je s t  w ciąż 
ta k  n ie p rz en ik liw a , że jeszcze tro c h ą  w iącej 
luib m n ie j ciem ności, n ie  p ow inno  n as  p rz e ­
rażać!

Czy m a m y  w nioskow ać z tego , że czas je s t  
ty lk o  u ło m n ą  fo rm ą  naszego  o g ląd u  św ia ­
ta ,  że c a la  p rzy sz ło ść  je s t  n ie o d w o ła l­
n ie  u s ta lo n a , że „w o lna w o la“ je s t  i lu z ją

1 i że n ie m a  o dpow iedzia lności m o ra ln e j?
M ożnaby w te j m ie rze  p ro w ad zić  d y sk u s ją  
bez końca , a le  n ie  zam ie rz am  tu  w kroczyć 
n a  d ro g ą  rozw ażań , k tó re  n a leż ą  rac ze j do 
dziedz iny  m e ta f iz y k i ja k  m eta ,psych ik i. N ie 
w d am  sią  w  żad n e  n ie o k re ś lo n e  sp e k u lac je . 
P o z o s ta n ą  n a  w ąsk im  te re n ie  fak tó w  
O tóż is tn ie ją  f a k ty  re a ln e , n iezap rzecza ln e , 
k tó re  o k re ś la m y  ja k o  w y p a d k i „p rem o n i- 
c ji“. W y tłu m a c z e n ie  p rz y jd z ie  (albo n ie  
p rzy jd z ie ) późn ie j. N iem n ie j m a m y  ' p rzed  
sobą 1 f a k ty  au te n ty c z n e , n iezap rzecza ln e  
fa k ty . P .rem o n ic je  is tn ie ją .

„C zy p rz y p isa ć  je  n a leży  w y łąc zn ie  s ile  
u m y słu  ludzk iego , czy in n y m  siłom  in te l i­
g e n tn y m , d z ia ła ją c y m  n a  n asz  u m y sł?  N ie­
p o d o b n a  n a ra z ie  ro z s trz y g n ą ć  te j k w estji. 
P o p rz e s ta ń m y  ty m c za sem  n a  śc is łem  p rz y ­
to czen iu  faktów**.

T y le  s ła w n y  la u re a t  N o b la  fiz jo lo g  p ro f. 
d r. R ich e t.

D r. E u g e n ju sz  O sty , n a jb a rd z ie j dziś 
k o m p e te n tn y  b ad acz  z a g a d n ie ń  „ p o z n an ia  
supranorm alnego** w k siążce  sw ej ..La con- 
n a is sa n c e  supranorm ale** n ie  godzi sią  n a
stan o w isk o , z a ją te  p rzez  p ro f. R ic h e ta , j a ­
ko b y  w y s ta rc z y ło  g ro m ad z ić  ty lk o  f a k ty :  
bo  bez h ip o te zy  pom ocn iczej b ad acz  n ig d y  
obejść  sią  n ie  m oże. A le d r. O sty  sam  ró w ­
n ie  n ie  u m ie  śc iś le  s fo rm u ło w a ć  i ro zw i­
nąć d o sta te czn ie  h ip o te zy  tłu m ac zą ce j. P o ­
w ia d a  on, że is tn ie je  k ilk a  h ip o tez :

J e d n a  z n ich . to  h ip o te z a  teozo ficzna. k tó ra  
p rz y jm u je , że d a n e  m e d ju m  p o sia d a  zdolność 
ro z d w a ja n ia  sw ej osobow ości i k o m u n ik u je  
s ią  za  pom ocą sw ej w yższej s fe ry  (p lan ) 
duchow ej ze s f e r ą  d u ch o w ą w szech św ia ta  — 
i z teg o  duchow ego  re z e rw u a ru  cze rp ie  po ­
zn a n ie  zaw sze ta m  is tn ie ją c e  ja k o  w y o b ra ­
żen ie  rzeczy w is to śc i z jaw isk o w e j, k tó r ą  
zm y sły  n asze  p o z w a la ją  n am  p ercy p o w ać  
ty lk o  w  p o s ta c i k o le jn y c h  z jaw isk . D ru g ą  
h ip o te za  je s t  h ip o te z a  s p iry ty s ty c z n a , u w a ­
ż a ją c a  m e d ju m  za is to tę , k tó r a  sw ój móz- 
g ow o-m yślow y a p a r a t  o d d a je  n a  u s łu g i j e ­
s te s tw  o d cie le śn io n y ch , cz y li „duchów**.

D r. O sty  o d rzu c a  obie te  h ipo tezy , w idzi 
je d n a k  tw ó rcza  m oc w  h ipo tez ie , k tó ra  u w a ­
ża z jaw isk a  „m etagnomji** (p o zn an ia  s u p r a ­
n o rm aln eg o ) za p ro d u k t n ieśw iadom ej 
w sp ó łp ra c y  p sy ch iczn e j m iędzy  „m etagno- 
m em “, a te rn i je d n o s tk a m i, k tó ry c h  p rze ży ­
c ia  p o zn a je , p rzyczem  k w estja , czy osobo­
wość lu d z k a  is tn ie je  po śm ierc i, lu b  p rzed  
n aro d zen iem  sią, n ie  zo s ta je  w cale  p rz e są ­
dzona. H ip o te za  d ra  O sty  w ychodzi od czło­
w iek a  żyw ego i s ta r a  sią p rzed ew szy stk iem  
zb a d ać  d o k ła d n ie  u m y s ł tego  człow ieka 
w jeg o  w szy s tk ich  p rze jaw ach . H ip o teza  ta  
n ie  u w aż a  w ca le  „metagnoma** za in sp iro ­
w an eg o  w  drodze n a d n a tu ra ln e j ,  p rzec iw ­
nie, żąda, a b y  te n  p o śred n ik  p sy ch iczn y  b y ł 
śc iś le  b a d a n y . J e s te m  słow em , h ip o teza  ta  
p ró b u je  rozw iązać  za g ad n ien ie  re a ln e j oso­
bow ości lu d z k ie j na^ drodze e k s p e ry m e n ta l­
n ego  b a d a n ia  cz łow ieka ży jącego.

L u d w ik  Szczepańsk i. *

B ra k  m ie jsc a  n ie  p o zw a la  n am  z o b fite j 
l i t e r a tu r y ,  j a k ą  p o siad am y , p rzy to czy ć  bo­
d a j k ilk a  w ypadków , podobnych  do p rz e ­
ży c ia  p. A n n y  P . K to  je d n a k  in te re su je  sią 
tą  k w e s tją , zn a jd z ie  aż n ad to  m a te r ja łu  p o ­
rów naw czego .

N iech  n am  je d n a k  bądzie w olno n a  za­
kończenie p rzy to czy ć  lis t z re la c ją  n iem al 
id e n ty cz n eg o  w y p ad k u . P . J a n in a  W . z C ie­
sz y n a  p isze pod  d. 20 m a ja  b r.:

Z powodu inwtaajii wojsk rosyjskich na Wołyń, 
getaie przebywaliśm y, zmuszeni byliśmy przenieść 
sio z rodziną, do Krems, nad Dunajem.

W grudniu 1917 r. ojciec zachorował. Pewnego 
dnia, przyjechawszy z Krakowa, śpieszyłam piesizo 
do domu. Po drodze, kilkadziesiąt kroków przed 
domem, w którym  mieszkaliśmy, zobaczyłam na 
ścianie zupełnie w yraźnie klepsydrę, w ym ieniają­
cą imię i nazwisko mojogo ojca! Na taki fak t nie 
byłam  zupełnie przygotowana, gdyż stąn  ojca nie 
był podówczas groźny, a nastawienie psychiczne 
m oje było optymistyczne. Patrzyłam  w tern prze­
konaniu, że to nie jest prawdą, a jednak widzę to. 
Pow stanie obrazu przypisiywaiłam drailałaniu w yo­
braźni.

O, wizji te j nikomu nie mówiłam, jednak fakt 
ten dniia 10 stycznia 1918 sie spełnił, gdyż na tem 
miejscu umieszczono klepsydrą zmarłego na udar 
serca ojca.

Z księgi San Plichele.
N a  z a p y ta n ie , k tó ra  z k siążek , w y d a n y c h  

w  la ta c h  p o w o jen n y c h  ja s t  n a jp ię k n ie jsz a , 
n a jc ie k aw sz a , n a jc e n n ie jsz a , od p o w ied z ia ł­
b y m : „K sięg a  S a n  Miehele**, n a p is a n a  p rzez  
szw edzkiego  le k a rz a  d ra  A x e la  M u n th e , 
k tó ra  u k a z a ła  sią  p rzed  dw om a la ty  i  s ta ­
ła  sią  n a p rz ó d  se n sa c ją  l i te r a c k ą  n a  r y n k u  
a n g ie lsk im , n a s tę p n ie  p rz e tłu m a c z o n a  zo­
s ta ła  n a  w ie le  języków , m ięd zy  in n e m i 
ta k ż e  n a  po lsk i. K s ią ż k a  t a  ja s t  z p ew n o ­
śc ią  je d n ą  z n a jm ą d rz e jsz y c h , n a jb a rd z ie j  
lu d z k ic h  opow ieści o życiu , je s t  ro d z a je m  
a u to b io g ra f j i  n a  sposób  G oethego  „ W a h r-  
h e i t  u n d  Dichtung**, a  za ra z e m  dzie łem  
p ra w d z iw ie  m ą d re g o  le k a rz a . T y tu ł  sw ój 
w zią ła  k s ią ż k a  od w illi n a  Ą ń a c a p r i, gdzie  
s ła w n y  te n  sędziw y  le k a rz  (zag ro żo n y  dziś 
ś le p o tą ), o s ia d ł n a  s c h y łk u  życia .

D r. A x e l M u n th e  b y ł u cz n ie m  C h a rc o ta  
i  p ra c o w a ł w S a lp e tr ie r e ,  o b zn a jo m io n y  je s t  
d o sk o n a le  z p r a k ty k ą  h ip n o ty z m u . S am  p o ­
s ia d a ł  n ie zw y k łą  m oc su g e s ty w n ą  i  b y ł, ja k  
w y n ik a  z je g o  o p o w iad a n ia , d o sk o n a ły m  
„m agnetyzerem **. W y w ie ra ł  też w ie lk i 
w p ły w  n a  zw ie rzę ta , b y ł u ro d zo n y m  p o ­
g ro m c ą  zw ie rzą t.

P o s ia d a ją c  u m y s ł szerok i, o tw a r ty  i f i lo ­
zo ficzn ie  w yszk o lo n y , a za ra z e m  nau k o w o  
k ry ty c z n y  d r. M u n th e  In te re so w a ł sią  ta k że  
żyw o z a g a d n ie n ia m i m e ta p sy e h ie z n e m i i u - 
tr z y m y w a ł s to s u n k i z lo n d y ń sk ie m  T o w a­
rz y s tw e m  B a d a ń  P sy c h ic z n y c h  i je g o  s ła w ­
n y * !  cz ło n k a m i, ja k  W illia m  J a m e s  Islaw - 
n y  filo zo f p ra g m a ty z m u )  i F ry d e ry k  M yers. 
W  R z y m ie  b y ł św ia d k iem  śm ie rc i F ry d e ry ­
k a  M y e rsa  i p o św ięc ił op isow i te j ch w ili 
k ilk a d z ie s ią t w ie rsz y  w  sw ej książce.

Z aró w n o  Ja m e s , ja k  M yers b y li g łęboko  
p rz e k o n a n i o n ie śm ie rte ln o śc i duszy , a  ja k o  
p io n ie rz y  m e ta p s y c h o lo g ji d ąży li oczyw i­
ście do  u z y s k a n ia  n au k o w eg o  dow odu w  te j 
m ie rze . Z a w a rli  ze sobą te d y  um ow ą, że k tó ­
r y  z_ n ic h  p ie rw sz y  ze jdz ie  ze św ia ta , da 
p rz y ja c ie lo w i zn a k ; o b a j b y li g łąboko  p rz e ­
k o n an i, że to  je s t  m ożliw e — a  k tóż m ó g łb y  
b y ć  b a rd z ie j p o w ołany , do ta k ie j  m a n ife ­
s ta c j i ,  j a k  ci d w a j s ła w n i b adacze?

N ie s te ty  zn a k  n ie  z o s ta ł d an y !
Oto, co p isze d r. M u n th e :

Umowa przed śm iercią —  
i brak rezultatu.

W illiam  Jam es w tajem niczył mnie w uroczysta u- 
mowe, jak a  zaw arta została miedzy nim, a  jego przy­
jacielem , a polegała na zobowiązaniu tego, który 
wpierw umrze, iż z chwilą przestąpienia progu Nie­
znanego, prześle pozostałemu przy życiu wiadomość o 
sobie. Obydwaj w ierzyli w możliwość takiego poro­
zumienia. Jam es tak  był złam any bólem, iż nie mógł 
wejść do pokoju. Upadł na krzesło przy o tw artych 
drzwiach, trzym ając w reku notes i pióro, aby z w ła­
ściwą sobie dokładnością przygotowanym być do przy­
jęcia wiadomości z zaświatów. Popołudniu zaczął sie 
topowy arytm iczny oddech agonalny ten w strząsa­
jący  znak zbliżającej sie śm ierci. K onający zażądał 
rozmowy ze mną. W oczach jego malował sie spokój i 
pogoda.

— Wiem, że to koniec — wyrzekł — i wiem, że mi 
pan powie prawdę: dzisiaj... czy jutro...?
! — Dzisiaj...

— Jestem  zadowolony i gotów... n ie boje ^ • . .  do­

wiem sie nakoniec wszystkiego... Proszę powiedzieć 
W illiamowi, że...

Ciężki oddech zatrzym ał sie. W czasie długiej pauzy 
życie uchodziło z piersi chorego.

— Czy słyszy mnie pan? — zapytałem, schylony nad 
konającym  — czy bardizo pan cierpi?

— Nie — odszepnąt — jestem  tylko zmęczony i... 
bardzo szczęśliwy...

Były to jego ostatnie słowa. Wychodząc, zobaczyłem 
W illiam a Jam esa, siedzącego dalej na  krześle; odrzu­
cił wstecz głowę i zakrył twarz rekam i; na  kolanach 
jego leżał notatnik, lecz strony w nim były puste...

Wpływ sugestywny i magnetyczny.
me kaZdy mole hypnotyzyujać. Hypnoza u zwierząt

W  sw ej p ra k ty c e  le k a rs k ie j d r . A x e l 
M u n th e n  s tw ie rd z ił n ie je d n o k ro tn ie , że n ie  
w szyscy  leikarze p o tr a f ią  s tosow ać hypnozą . 
N ie k tó rz y  m im o  u s iln y c h  s ta ra ń  n ie  o s ią ­
g a ją  p o m y śln y c h  w yn ików . D r. M u n th e  
p isze:

Lecz jakże możemy sobie wytłumaczyć fak t, iż je- 
dnemu lekarzowi zabiegi się u d a ją ,. innego zaś prze­
śladuje niepowodzenie? Czemu sugestja jednego ope­
ra to ra  odzywa się echem w podświadomym warsztacie 
duchowym pacjenta i porusza ukry te  w nim siły  — 
ten sam zaś nakaz, wydany przez innego lekarza, zo­
sta je  przejęty przez świadomość chorego i pozostaje 
bez skutku? Pytanie to in teresuje mnie więcej niż 
kogokolwiek innego, gdyż już za czasów chłopięcych 
spostrzegłem, że zdolności te, jakąkolw iek nadam y im 
nazwę, posiadam w niezwykłym stopniu. Wszyscy moi 
pacjenci zarówno młodzi, jak  starzy, kobiety czy męż­
czyźni zdawali się dostrzegać je później czy wcześniej 
i często mi o tem mówili. Koledzy ze szpitala znali 
dobrze ten mój niezwykły dar i nawet Charcot o nim 
wiedział. Profesor Voisin, znany lekarz z zakładu dla 
obłąkanych w Asyle St. Anne, wzywał mnie często do 
pomocy przy swych niejednokrotnie wielkich wysił­
kach, aby zahypnotyzować niektórych warjatów . P ra ­
cowaliśmy niekiedy nad nimi całemi godzinami. Bie­
dacy z wściekłości wyli i szaleli w kaftanach bez­
pieczeństwa, zdolni jedynie do plucia na nas, a tem 
się często rozpaczliwie bronili. Zwykle nie osiągali­
śmy wyników dodatnich, lecz od czasu do czasu uda­
wało mi się uspokoić pacjenta, którego profesor nie 
mógł opanować pomimo swej zadziw iającej c ierp li­
wości. Wszyscy doozrcy z zoologicznego ogrodu i z 
m enażerji Pezon wiedzieli o moim darze opanowywa­
nia cudzej woli. Ogólnie znana była mjoa um iejętność 
pogrążania w stan letargiczny podobny do pierwszego 
stadjum  hypnozy profesora Charcota węży, jaszczu­
rek, żółwi, papug, sów, niedźwiedzi i wielkich ko­
tów; często mogłem nawet te zwierzęta uśpić głęboko. 
Zdaje mi się, że już opowiedziałem, jak  na łapie Leo­
nie, wspaniałej lwicy z m enażerji Pezon, przeciąłem  
wrzód i usunąłem  zeń drzazgę. W ytłum aczyć to na­
leży jedynie jako anestezję lokalną pod działaniem  
lekkiej hypnozy. Małpy można łatwo uśpić pomimo 
ich żywości, gdyż posiadają wysoką inteligencję i 
bardzo wrażliwy system  nerwowy. Zaklinanie węży 
jest oczywiście hypnotycznym fenomenem. Mnie sa­
memu powiodło się raz w św iątyni w K arnaku dopro­
wadzić do katalepsji kobrę. Sądzę, że oswajanie dzi­
kich słoni ma również coś wspólnego z wpływem hyp­
nozy. Słyszałem kiedyś w zoologicznym ogrodzie, jak  
pogromca przem aw iał do upartego słonia, a brzmiało 
to zupełnie, jak  hypnotyczna sugestja. Praw ie wszyst­
kie ptaki łatwo się je j poddają, a wiadomo ogólnie, 
jak  szybko działa ona na kury. Przebyw ający dużo 
ze zwierzętami bądź dzikiemi bądź oswojonemi mogą 
z łatwością stwierdzić uspakajające działanie słów, 
p o w ta rzan y ch  zwolna i m onotonnie — niekiedy zda- 
w aćby  się mogłoź że zw ierzęta  rozum ieją treść prze­
m owy. Cóż d ałbym  za to, g dybym  i jia m ógł rozumieć,

*°i?e *now.*ą ^o m nie! N aturalnie, niemożliwością 
byłoby tu ta j twierdzić o jakiejkolw iek sugestji du­
chowej. Prawdopodobnie działa w tym wypadku ja k a ś
inna siła. Zadaję sobie często, choć zawsze bezskute­
cznie, py tan ie , czemże jes t owa moc tajem nicza | i

PROF. DR. WINCENTY LUTOSŁAWSKI.

Co ja wiem o śmierci!
(Ciąg dalszy).

Odczuwam obecnie ograniczenia krępujące moją 
jaźń, a wynikające z je j związku z ciałem, ja.ko 
jarzmo i uwięzienie. Śmierć m nie wyzwoli, da mi 
nieograniczoną możność badania prawdy o wielu 
rzeczach dotąd niejasno przeczuwanych. Skoro inni 
się znajdą w tych sam ych warunkach, śmierć nie 
zdoła zapobiec mojemu obcowaniu z przyjaciółm i, 
którzy odrzucą swe ciała. Nietylko z tymi p rzy ja­
ciółmi, których w tym  żywocie spotkałem, ale 
także z tymi, których znam z h isto rii i lite ratu ry . 
Będę zatem napewno mógł rozmawiać z Platonem, 
Dantem, Mickiewiczem, Słowackim i z tymi wszyst­
kimi, których dziieła mi są  znane. Obcowanie jest 
sprawą duchową, i n ie  wymaga udziału ciężkiego 
ciała dla osiągnięcia kontaktu. Poprostu odróżnia­
jąc duszę i ciało, dowiaduję się, jakie są czynności 
ducha i wiem, że one nie mogą ucierpieć przez 
śmierć. Ta wiedza, k tó ra  dla mnie jest bezwzględ­
nie pewna, nie może jednak być udzielona tym, 
co 6ię utożsam iają ze swemi ciałam i, m yślą móz­
giem, czują sercem, i n ie m ają świadomości swo­
jej niem aterjalnej duchowości. D la takich ludzi 
moja pewność wyda się złudzeniem. A le ich myśl 
i opinja nie może mieć wpływu na m oją myśl, 
ani zniszczyć m ojej pewności, ani ograniczyć m ojej 
wolności.

Przez osobiste obcowanie udało  m i się nieraz 
przekazać m oją pewność tym, którzy m ieli już  wy­
starczające doświadczenie różnicy między ciulem  
a duszą. Oni byli przygotowani do wniosku, że 
duch jest wcielony docześnie, lecz pozostaje niema- 
terjalnym , i gdy tylko spostrzegli m oją nieza­
chwianą pewność, osiągali tak ą  sam ą pewność w 
swojej myśli. T aka pewność jest rzeczywistością, 
która objawia się nam  w pewnym momencie życia,
i po,tem pozostaje na  zawsze.

Pewność własnego duchowego istn ieniu  pociąga 
za sobą pewność przcdlstn*enła w ludzkiej postaci 
w wielu zapomnianych żywotach których mie­
wamy czasem przebłyski, szczególniej gdy spoty­
kamy odwiecznych przyjació ł, albo gdy odwie­
dzamy miejsca, w których żyliśmy w zapomnia­
nych żywotach.

To przypomnienie sobie (anamneza, żeśmy byli 
ludźmi przez liczne wieki, sięgające ma całe mi­
ljony la t wstecz, pozbawia śmierć wszelk*ej zgrozy.

U tra ta  ciała jest jakby u tra tą  u b ran ia  — d każdy 
zgon może być początkiem nowego i lepszego ży­
cia. J a  jestem —■ to znaczy ja  byłem  i będę n ie­
zniszczalnym na zawsze, w tem co stanowi moje 
rzeczywiste istnienie: m oje myśli, moje cele, moje 
uczucia. Cokolwiek było mojem zadaniem w tem 
życiu, pozostanie mojem zadaniem po śmierci. 
S traszną rzeczą byłoby nie mieć zadaniu do speł­
nienia. Ale dopóki mam cel, do którego w arto dą­
żyć, jestem bezpieczny. Takim celem dila m nie jest 
doskonałość osobistego życia, wiodąca do wyższej 
doskonałości życia powszechnego w Królestwie Bo- 
żem na ziemi. Wspólne dążenie do jakiegoś celu 
stw arza sposobność do przyjaźni, a  przyjaźń  jest 
majwięksizam szczęściem w tem  życiu.

T aki pogląd otw iera 6pokojną ocenę śmierci a 
także życia. Cokolwiek się zdarzy z mojem cią­
łem pozostanę tym  samym wewnętrznie. Nie mogę 
u tiae ić  ani jednej prawdy dobrze zrozumianej, ani 
żadnego p rzy jacie la  Kvielokiotni|e wypróbowanego, 
ani ideału P iękna, k tó ry  raz  powstał w duszy. 
U tra ta  przyjaciół przez śmierć jest czasową rozłą­
ką, z zupełną pewnością ich ostatecznego odzyska­
nia. U tra ta  zdrowiu lub m ienia jest przemijująeem 
doświadczeniem, wiodącem do pełniejszego zadowo­
lenia ze zdrowiu później odzyskanego, lub mieniu 
daleko większego, niż to, k tó re  utraciłem .

Jedyna poważna trudność, w ynikająca z takiej pe­
wności *) to tęsknota do śmierci, w stręt do więzie­
nia, jakiem  jest nasze ciało, a  nawet pokusa samo­
bójstwa, by się wyzwolić od tych ograniczeń. Na to 
lekarstwem  jest odkrycie Boga i te j Opatrznościowej 
mądrości, k tóra nam celowo dała taką właśnie formę 
życia. Cel ten, jeśli go będziemy szukać wytrwale, 
w końcu zupełnie zrozumiemy. To życie nasze ao-4 
czesne jest częścią wiecznego żywota; możemy prze­
kroczyć ograniczenia cielesne, nie porzucając nasze­
go ciała, jeśli będziemy działać ze świadomością ce­
lów ostatecznych, do których dążymy. Żywy przy­
kład tak ie j działalności staje  się źródłem radości 
i spokoju dla tych, którzy są świadkami takiego ży-, 
wTota.

(Dokończenie nastąpi).

•) W poprzednim feljetonie czcigodny autor twierdizi 
o sobie: 1) „jestem  rzeczą, k tóra może być zupełnie 
poznana przezemnie samego i ustawicznie badana 
bez adnych ograniczeń**. 2) „Najzupełniej różnię się 
od mego ciała**; „jestem  isto tą świadomą, jaźnią nie- 
materjalną**, 3) Ponieważ dusza jest niem aterjalną, 
jest nieśmiertelną**. .

Ponieważ czytelnicy „K u rjera  Metaps.** nie są o- 
bowiązani in rare  in verba inagistri i powinni wszyst­
ko krytycznie sądzić, niech nam będzie wolno zwró­
cić im uwagę, że tw ierdzenia czcigodnego i znakomi­
tego autora i jego wnioski mogą być łatwro zacze­
pione:

Poznajemy i poznać możemy tylko to. eo dochodzi 
do naszej świadomości. Ale świadomość stanowi 
tylko drobną część naszej psychicznej istoty: Jam es 
porównywa psychizm czyli duszę z lodowcem, któ­
ry wynurza się wprawdizie trochę ponad powierzch­
nię oceanu, ale dziewięć dziesiątych jego masy 
k ry je  siię w ciemnej głębi fal. Podobna do Lodowca 
nasza dusza wynurza się swoją świadomą częścią 
ponad powierzchnię niezbadanego morza, ale głów­
na część naszego psychizmu tonie w nieświadomo­
ści.

„Poznać siebie** w pełni — nie dane jest niko­
mu; nik t nie zna na prawdę przebiegu procesu 
myślenia, a nasze uczucia rodzą się w głębi pod­
świadomości — i tylko w drodze żmudnej intro- 
sipekcji dochodzimy do częściowego poznania.

U wcale licznych osób występuje też bardzo wy­
raźnie rozszczepianie się duszy (psychizmu). Każde 
„m edjum “ w „transie*' wykonywa różne czynności, 
pisze, maluje, g ra  i t. p zupełnie nieświadomie.

Prof. Lutosławski twierdzi dalej, że „jazm “ , czyli 
człowiek (dlaczego tylko człowiek?) jest „rzeczą 
niematerjalną** i że ciało jest ściśle odgraniczone 
od duszy. My uważamy je za bardzo ściśle złączone 
z sobą. Dowód: że ciało bardzo silnie wpływa na

Prof. Lutosławski twierdzi dńlej, że , -jaźń** jest
„rzeczą n iem aterja lną  i że ciało jest ściśle odgrani­
czone od duszy. My uważamy je za bardizo ściśle złą­
czone z sobą. Dowód: ciało bardzo silnie wpływa na 
duszę, a dusza wywiera bardzo wielki wpływ na 
c*ało.

Codzienne dośw iadczenie uczy, że byle kieliszek
ąlkoholu, byle kropla n a rk o ty k u  -
czej spostrzegamy; zjawiska i  inaczej rozumujemy.1*8'’
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Poi&Me hs. ikołaja rmMsgo
w W arszawie,

; Z W a rsz a w y  donosi (m ig ): Z apow ie­
d z ia n y  n a  g o d z in y  p o p o łu d n io w e 25 b m

i ™nr8?a !ły  b r a ta  k r ó la  ru m u ń ­sk ie g o  ks. M ik o ła ja , zg ro m a d z ił n a  lo t­
n is k u  m o k o to w sk iem  liczn e  g ro n o  p rz e d ­
s ta w ic ie li  p o lsk ic h  w ład z  rząd o w y ch , dy* 
P lo m a ty  czny  ch , w o jsk o w y ch  i lo tn iczy ch . 
.F rz y b y li te d y : m in . sp r . za g r. Jó z e f  B eck, 
m in . kom . inż . M ic h a ł B u tk iew icz , w icem in . 
b zem  bek, w icem in . gen . S ław o j-S k ład k o w - 
sk i, w icem in . gen . F a b ry c y . nfin . S chatze l, 
m m . p e łn o m o cn y  R u m u n ji O aderc  i in.

O godz. 16.55 w y lą d o w a ł g ła d k o  b łę k itn y  
sa m o lo t, p ilo to w a n y  p rzez  ks. M ik o ła ja , 
k tó r y  p rz y b y ł w  to w a rz y s tw ie  dw óch k a ­
p ita n ó w . N a  p o w ita n ie  k s ię c ia  o rk ie s t ra  
36 p  p. o d e g ra ła  ru m u ń s k i h y m n  n a ro d o ­
w y : „ T ra ia s c a  R eg e le"  (N iech ży je  k ró l).

K s ią żę , u b r a n y  w  sk ó rz a n y  co m b in aiso n  
lo tn ic z y  u k a z a ł  z pod  czap k i p ilo ta  u śm ie ­
c h n ię tą , m ło d z ień czą  tw a rz  i  z aw o ła ł po 
p o lsk u : „C ześć k o m p a n ja !“, n a  co kom pa- 
i i j a  h o n o ro w ą  o d p o w ied z ia ła : „Cześć W a ­
sza  K s ią ż ę c a  W y so k o ść  s“

N a s tę p n ie  d o s to jn y  gość, n ie  zm ie n ia ją c  
s t r o ju ,  w s ia d ł do o czeku jącego  n a ń  a u ta  i 
o d je c h a ł do  Pałacu Łazienkowskiego, gdzie  
z a m ie szk a .

K s . M ik o ła j p rz y le c ia ł  n a  sp o rto w e j dwu­
płatowej maszynie, produkcji rumuńskiej, 
z f ra n c u s k im  s iln ik ie m  „S am so n “.
’ W ystartował z Pragi o godz. 14.15. — W  
cz as ie  lo tu  do W a rsz a w y  m ia ł  wiatr bocz- 
ny.

W ieczo rem  m in is te r  sp ra w  za g ra n ic z n y c h  
w y d a ł p rz y ję c ie  n a  cześć ks. M ik o ła ja .

„ W i c f a  i o l « a l n a M 
l e c i  s a m o i o i a m i .
Z W a rsz a w y  d o n o si ( J ) :  W  sąd o w n ic tw ie  

p o lsk ie m  w  n a d c h o d zą cy m  ty g o d n iu  zaj­
dzie  nienotowany jeszcze wypadek użycia 
przez są d  samolotu, jako środka lokomocji, 
w zw ią zk u  z p rz e d m io te m  ro z p ra w y .

W e  w to re k  27 b. m . ro zp o czy n a  s ię  — ja k  
ju ż  d o n o s il iśm y  — w  w a rsza w sk im  sądzie  
o k rę g o w y m  rozprawa o nadużycia popeł­
nione przez jednego ze współwaścicieli pod­
la s k ie j  fabryki samolotów br. Rosenwert- 
Rńżyczki, k tó re ^ o ''ą re sz ,t6 w a n ie  w y w o ła ło  j  
w  sw o im  cz as ie  w ie lk ą  sensację w k r a jń .

Br. Różyczka naraził skarb państwa na 
olbrzymie straty przez oszukańcze mani­
pulacje. P r o k u r a to r ia  g e n e ra ln a  zg łasza  w 
ty m  p ro c e s ie  powództwo cywilne w wyso­
kości 600.000 złotych, zaś pełnomocnik pod­
laskiej fabryki samolotów adw. Skoczyń- 
ski powództwo w wysokości 500.000 złotych, 
ta k ,  że łącznie pretensje cywilne sięgają
1.100.000 złotych.

W  zw ią zk u  z te m , iż  w  to k u  ro z p ra w y  
za jd z ie  k on ieczność  d o k o n a n ia  wizji lokal­
nej w  p o d la sk ie j f a b ry c e  sam o lo tów  p rz y  
u d z ia le  l ic z n y c h  ek sp e r tó w  te ch n ic zn y c h , 
p o  r a z  p ie rw sz y  n ie ty lk o  w  P o lsce , a le  n a ­
w e t w  e u ro p e jsk ie m  sądow nic tw ie , komplet 
sądzący i biegli sądowi wyjadą z Warsza­
w y  na miejsce wizji lokalnej samolotami.

W ład z e  lo tn icz e  p rz y g o to w a ły  ju ż  do d y ­
sp o z y c ji s ą d u  dwa samoloty 8-mio osobowe, 
k tó re m i są d  u d a  się  do Białej Podlaskiej.

śmierć ofiaro wypadhu w Tatrach.
Z Z akopanego  donosi (Ts): J a k  donosili­

śm y , w y d a rz y ł się  w T a tra c h  w sobotę n ie ­
szczęśliw y w ypadek , k tó ry  p o c iąg n ą ł za so­
b ą  nową ofiarę gór. D w aj abso lw enci g i­
m n a z ja ln i, k tó rzy  o s ta tn io  zda li m a tu rę  w 
g im n a z ju m  zakop iańsk iem , a  to : Cezary 
Haller i Tytus Chałubiński w y b ra li się na 
wycieczkę w Tatry, „robiąc" Niebieską 
Turnię.

P rz y  schodzen iu  ze szczy tu  Chałubiński 
obsunął się po śniegu, spadając wdół na 
piargi z w ysokości około 200 m.

G dy to w arzy sz  jego  zeszedł n a  dół, zn a ­
la z ł C h a łu b iń sk ieg o  nieprzytomnego z sze­

regiem obrażeń zewnętrznych ł wewnętrz­
nych.

P o  przew iezien iu  C h a łu b iń sk ieg o  do szpi­
tala klimatycznego w Z akopanem , lekarze 
stwierdzili złamanie podstawy czaszki, oraz 
krwotok wewnętrzny.

W  niedzie lę  o godz. 9 ra n o  ś. p. Tytus 
Chałubiński zmarł w szpitalu klimatycz­
nym, nie odzyskawszy przytomności.

W y p ad ek  w y w arł w Z akopanem  przy­
gnębiające wrażenie, zw łaszcza w śród  m ło ­
dzieży g im n a z ja ln e j, w  szeregach  k tó re j 
ś. p. T y tu s  C h a łu b iń sk i cieszy ł się  o p in ją  
jed n eg o  z n a jd o ln ie jsz y c h  abso lw entów .

Epilog defraudacyj
ui roi. zwianiu zwiazKdw saon.

’ Z  W a rsz a w y  d o n o si (A . Sz): W  n ied z ie ­
lę  w lo k a lu  Z w iązk u  Z w iązków  S p o rto w y c h  
o d b y ło  się  oczek iw ane  z w ie lk iem  z a in te re ­
so w an iem  nadzwyczajne walne zgromadze­
nie Związku Zw. Sport., pośw ięcone znanej 
sprawie defraudacji, popełnionej _ przez 
funkcjonarjusza biura, Teofila Czyża. _ 

N a  posiedzen ie  to  p rz y b y li wszyscy nie­
mal przedstawiciele Związków państwo­
wych. P o s ie d z e n iu  p rzew o d n iczy ł p rezes 
Z w iązk u  płk. Ulrych. N a  w stę p ie  p rz e d s ta ­
w ic ie le  z a rz ą d u  za p o zn a li ze b ran y ch  ze 
szczeg ó łam i n ad u ży ć , p o p e łn io n y ch  przez 
C zyża. N a d u ż y c ia  te  d a to w a ły  się  od .je s ie ­
ni 1931 r. i sięgają obecnie po ustaleniu su­
m y  14.551 zł. . # , . „ .

P ow odem  ty c h  n ad u ż y ć  by ło  zb y t wielkie 
zaufanie, jakie miał skarbnik Związku do 
Czyża, k tó ry  przez sz e reg  la t  p e łn ił tu n k c je  
kierownika administracji Związku i z a ła ­
tw ia ł  w sze lk ie  sp ra w y  bieżące.

O sta teczn ie , po 3 -godzinnej dyskusji, u- 
ch w a lo n o : 1) pełne zaufanie dla zarządu 
Związku Związków Sportowych; 2) p e łne  
z a u fa n ie  d la  komisji rewizyjnej (dwa 
Z w iązk i by ły  p rzec iw n e); 3) stw ierdzono , z 
ubolewaniem, że b. skarbnik w sposob nie­
dostateczny kontrolował stan kasy, przyj­
mując równocześnie deklarację jego do czę­
ściowego pokrycia strat, pochodzących z 
nadużyć, popełnionych przez Czyza; 4) po­
w ództw o cywilne w obec Czyża; 5) polece 
n ie  za rządow i w po ro zu m ien iu , z poszcze- 
g ó ln em i Z w iązkam i, obmyślenie . sposobu 
wyrównania strat bez uciekania się do po­
mocy społeczeństwa; 6) przyjęcie z uzna­
n iem  p o d ję c ia  się  przez członków zarządu 
sprawowania prac biurowych bez angażo­
wania nowego pracownika w miejsce Czy- 
ŹR*

N a zakończenie z o k az ji „Ś w ięta  M orza" 
u ch w a lo n o  rezo lucję , p o d k re ś la ją c ą  bez­
cenne znaczenie polskiego morza dla nasze­
go kraju.

Wielki pożar w Przemyślu.
Z P rz e m y ś la  donosi (T u): W  n iedzie lę  | gdzie  w  czasie  a k c ji ra to w n ic ze j s tra ż y  po- 

o godz. 18.15 wybuchł w hali maszyn mly- | ż a rn e j zniszczono około 5 w agonów  m ąk i;
zaw czasu  je d n a k  u d a ło  się  zabezpieczyć 
zn a jd u ją c e  s ię  n ap rzec iw k o  olbrzymie ma­
gazyny państwowego monopolu tytoniowe­
go. do k tó ry c h  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  p rzy w ie ­
ziono w ie lk ie  z a p asy  ty to n iu , d a le j zabez­
p ieczy ło  w ojsko  z n a jd u ją c e  się  w  sąsied z­
tw ie  magazyny oraz zbrojownie Nr. 10.

Pożar w dalszym ciągu trwa, a  ję zy k i 
og n ia , k tó re  u noszą  się  p o n ad  d ach em  w i­
doczne są  w  p ro m ie n iu  k ilk u n a s tu  k ilo ­
m etrów . W ia tr  roznosi g łow nie  o a rn a  n a  
p rz e s trz e n i około k ilo m e tra . W  a k c ji r a to ­
w niczej b io rą  n d z ia ł w szy s tk ie  straże po­
żarne, cały garnizon w ojskow y z Prze­
myśla. i

N ależy  zaznaczyć, że w łaśc ic ie l m ły n a  
p. F re n k e l p rzed  p ó łto ra  ro k iem  z b a n k ru ­
tow ał. M łyn  p ro w ad z i S p ó łk a  dzierżaw na .

Celem  u s ta le n ia  p rzy czy n y  p o ża ru  p ro ­
w adzi dochodzenia p o lic ja ,  pod  k ie ro w n ic ­
tw em  k o m isa rza  Olenkiewicza. — W  te j 
ch w ili p rze s łu ch iw a n i są  sy n  dzierżaw cy  
m ły n a , k tó ry  k ie ro w a ł m łynem , d a le j k ie ­
ro w n ik  m ły n a  pszennego  i k ie ro w n ik  m ły ­
n a  ży tn iego . — A k c ją  bezp ieczeństw a n a  
m ie jsc u  p o ż a ru  k ie ru ją  k o m e n d an t pow ia­
to w y  P . P . Janczyszyn i k ie ro w n ik  kom i- 
s a r ja tu  n a  m ia s to  P rz e m y ś l k o m isarz  
Musiał.

P . P re z y d e n t ja k o  n ac ze ln y  zw ie rzchn ik  
a r m j i  wręczył osobiście pułkowi nowy 
sztandar. C ały  p ro g ra m  u ro czy sto śc i odb y ł 
się  w  obecności P re z y d e n ta  R z p lite j, ja k  
rów n ież  m in is tró w , senato rów , posłów  
i  w ładz w ojskow ych . D efilad ę  o d eb ra ł oso­
b iśc ie  Pan Prezydent Rzplitej z dowódcą O. 
K. IY . gen. Małachowskim.

Kronika zakopiańska.

ZAKOPANE. H O TEL „M ORSKIE OKO" n a jw y - 
godniej się m ieszka — bieżąca w oda, pierw szo* 
rzędna  re s tau ra c ja , k aw iarn ia  i  dancing. 361911

Kronika wielkopolska.

na Frenkla przy ul. Mickiewicza pożar, 
który w ciągu kilkunastu minut objął 
wszystkie urządzenia.

Z a a la rm o w a n a  n a ty c h m ia s t s tra ż  pożar­
n a  m ie jsk a , a  n a s tę p n ie  w szy stk ie  okolicz­
ne i  w ojskow e s tra ż e  p rz y b y ły  na m iejsce. 
W  te j ch w ili godz. 19.30 akcja ratunkowa 
trwa.

Wartość młyna wynosi około 2 miljony 
złotych.

N a  m ie jsce  p o ż a ru  p rz y b y li r e p re z e n ta n ­
ci w ład z  o raz  ty sięczn e  rzesze publiczności. 
Młyn był ubezpieczony na 350.000 dolarów.

O sta tn io  w łaścic ie l m ły n a  w obec tego, że 
in te r s y  sz ły  k iepsko , obniżył asekurację 
do 60.000 dolarów, nie chcąc w to p ić  zawy- 
sok ich  w k ład e k  ubezpieczenionyeh .

P rz y c z y n y  p o ż a ru  n ie  zdo łano  n a ra z ie  u- 
s ta lić .

KPalsze szczegółu.
P o ż a r  w y b u ch ł w  h a l i  m aszy n  z przy­

czyn  do tychczas n ie u s ta lo n y c h  — P a s tw ą  
o g n ia  padły dwa budynki trzypiętrowe, 
t. zw. młyn pszenny i żytni, oraz hala, w 
k tó re j w y ra b ia n o  k ru p y .

W  n a jb liż szem  sąsied z tw ie  u le g ły  zni­
szczeniu  magazyny mąki firmy Liebshardt,

Kronika krakowska.

Uroczystość abdykacji króla kurkowego.
(s). W czo ra j w  g o d zin ach  pop o łu d n io w y ch  

u lic a m i m ia s ta  p rz e c ią g n ą ł n ie zw y k ły  o r ­
szak , ja d ą c y c h  sz n u re m  8 sam ochodach , 
zw ra c a ją c  u w ag ę  przechodn iów . B y ł to  o r­
szak  króla kurkowego Jana Oremusa, k tó ­
r y  w  d n iu  w czo ra jszy m  p o d p isa ł akt abdy- 
kacyjny.

P o  tr a d y c y jn e j  p rze jażd żce  po m ieśc ie  o r ­
szak  k ró lew sk i p o w ró c ił n a  C e le sta t p rz y  
ul. L ubicz, gdzie p rez . T w a k u rkow ego  d r. 
Schneider w  serdecznych  słow ach  podzię­
k o w ał k ró lo w i za jeg o  ca ło roczne szczęśli­
w e p an o w an ie , poczem  k ró l i  jeg o  św ita  
p o d p isa ła  w  księdze k ró lew sk ie j a k t  ab- 
d y k a c y jn y  n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„Bogu Najlepszemu i Największemu podobało 
się utrzym ać mię. przy życiu i w zdrowiu pizez 
ten rok, na który Waszmość Panowie Bracia 
raczyliście obwołać mię na dniu 12 czerwca 
1932 r. swym królem kurkowym. Przeto Mu 
przedewszystkiem w pokorze za tę Jego łaskę 
dziękczynienie składam.

„Ceniąc zaś sobie wysoko ten wielki dla każde­
go mieszczanina krakowskiego zaszczyt, iż Wam 
Panowie B racia przez ten ubiegły rok przodowa­
łem i nasz najcenniejszy królewski Jagielloński 
klejnot piastowałem wyrażam Wam moje z gię- 
bl serca płynące podziękowanie. Za szczerą ży­
czliwość i objawiane mi względy, zapewniając

Was, i ż . odznaczenie to i Wasze dla mnie uczu­
cia tem mocniej przywiązały mnie do was i do 
najukochańszego waszego Bractwa. A gdy dzisiaj 
kończy się wedle praw waszych moje królowanie, 
i gdy w poszanowaniu dla tychże — następcy 
memu tego tak  zaszczytnego m iejsca ustąpić w in­
nemu, — przeto składam w ręce dostojnego pre­
zesa d ra  Ludwika Schneldra i sławetnej starszy­
zny nasz klejnot, naszego kura  z tem przeświad­
czeniem i ufnością, iż opatrzność rychłej przy­
szłości w godne odda go ręce. A jako poprzednicy 
moi czynili — czyniąc „s e c u n d u m  p o s -  
s i b i l i t a t e  m“ pam iątkę mego królowa, 
nia, a  to schowanie w mej -pracowni sporządzone, 
na  broń pamiątkową i cenniejsze zabytki pozo­
stawiam z jtem błogiem przeświadczeniem, iż 
sprzęt ten, oraz pamięć o mnie najukochańsi pa­
nowie Bracia, wiaskawem poszanowaniu po dłu­
gi© przechowacie la ta “.

P o  o d cz y ta n iu  tego  a k tu  p rzez sek r. T w a 
p. S t. P a tro ń sk ie g o , p rezes  d r. S ch n e id er 
w ręczy ł ab d y k u ją c e m u  k ró low i, n a  p a m ią t­
k ę  je g o  k ró lo w an ia , z ło ty  sy g n e t p rzyezem  
og ło sił bezkró lew ie . B ezpośredn io  po  te j ce­
rem o n ji, b ra ć  k u rk o w a  p rz y s tą p iła  do k ró ­
lew sk iego  s trz e la n ia , k tó re  w  p rzy sz łą  n ie ­
dzielę zad ecy d u je  o ob iorze k ró la . Godzi 
si pęrzypom nieć , że ten  zo s tan ie  obw ołany  
k ró lem , k tó ry  ce lnym  s trz a łe m  zestrze li 
o s ta tn i szczątek  k u ra .

Wielki zjazd katolicki
w mieście rodzinnem ks. Wujki.

Z Poznania donosi (Sz): W  dniach 24 i  
25 bm. odbył się w mieście^ powiatowym  
Wągrowcu, rodzinnem mieście pierwszego 
tłómacza Piśma św. na jeżyk polski, Je­
zuity ks. Jakóba Wujka. 12-ty zjazd ka­
tolicki a rc h id iec ez ji g n ie źn ie ń sk ie j i  po- 
z n ań sk ie j.

M iasto  p rz y b ra ło  odświętny wygląd. 
W szy stk ie  dom y i  u lic e  bo g ato  p rz y s tro ­
jo n e  b y ły  w sztandary papieskie i polskie 
o raz  w zieleń  i  k w ia ty . U lice, k tó re m i 
p rze jeżdżać m ia ł ks. kard. prymas _ Hlond 
ozdobione b y ły  licznem i bramami triumfal- 
nemi.

P o  nabożeństw ie  ks. k a rd y n a ł z otocze­
n iem  sw em  u d a ł się_ n a  dziedz in iec  p rz y  
kościele fa rn y m , gdzie d o k o n a ł odsłonię­
c ia  pomnika ks. Jakóba Wujka, p ie rw ­
szego tłu m a c z a  P ism a  św ię tego  i  zn an eg o  
uczonego, d łu ta  pozn ań sk ieg o  a r ty s ty  rzeź­
b ia rz a  E d w a rd a  Haupta.

P o  odsłon ięc iu  p o m n ik a  J. E m . ks. k a r ­
d y n a ł oddal hołd cieniom wielkiego uczo­
nego. .  . ,

Wykład o życiu ks. Wujka wygłosił Je­
zuita, ks. superior Walczewski.

P o  tych uroczystościach wszyscy obecni 
u d a li s ię  na dziedziniec gimnazjum męs­
kiego, gdzie odbyło  s ię  uroczyste otwarcie 
Zjazdu katolickiego.

Morderca sędziego Arendta ułaskawiony 
na dożywotnie więzienie.

rŻ P b z ń ń ń ia 'S o ń o ś i (Sż). J a k  ju ż  d onosi­
liśm y  w czora j za p a d ł w procesie doraźnym 
w Ostrowie przeciw ko mordercy śp. sędzie­
go Arendta, W a le n tem u  Ramiędze, wyrok 
śmierci.

P o  p rzem ó w ien iu  obrońcy z u rz ę d u  adw . 
d r a  R óżyńsk iego , k tó ry  czyn oskarżonego  
m o tyw ow ał ciężk iem i p rz e jśc ia m i w  zw ią­
zku  z dz ie rżaw ą  jeg o  g o sp o d a rs tw a , są d  
po b lisko  trzy g o d z in n e j n a ra d z ie  o g łosił 
w yrok , sk a zu ją cy  R a m ię g ę  n a  k a rę  śm ie r­
ci p rzez pow ieszenie. W  chw ili og łoszen ia  
w y ro k u  Ramięga załamał się psychicznie, 
zaś syn jego głośno począł szlochać.

N a ty c h m ia s t po  w y ro k u  ob ro ń ca  odwołał 
się do łaski Pana Prezydenta. T y m czasem  
przed  gm achem  w iez ien ia  poczęły  się g ro ­
m adzić  tłumy publiczności, żądnej w ido­
ku  kata Brauna. O godz. 22.50 n ad esz ła  
odpowiedź z Warszawy, że p. Prezydent 
Rzplitej skorzystał z prawa łaski i zam ie­
n ił k a rę  śm ierc i n a  dożywotnie więzienie. 
P on iew aż  R a m ię g a  sp a l, decyzję pow yższą 
zakom un ikow ano  m u  w późnych  godzinach  
nocnych .

Kronika przemyska.

Tajemnicze postrzelenie,
(ki) Około godz. 3.20 n a  P ogo tow ie R a ­

tu n k o w e przyw ieziono  do ro żk ą  Bronisła­
wa Betleja, ro b o tn ik a  la t  23, zam . p rzy  ul. 
K ró l. J a d w ig i L. 130. B e tle j m ia ł ranę po­
strzałową w prawej nodze, przyezem  ku­
la utkwiła w kości.

Co do pochodzenia tej rany d aw a ł B e t­
le j niejasne relacje. Rzekom o m ia ł zostać 
w okolicy Cichego Kącika p o strze lo n y  z 
rew o lw eru  przez nieznanego mu chłopca.

S p ra w a  ta  łączy się p raw dopodobn ie  z 
tajemniczem zajściem, k tó reg o  te re n em  b y ł 
poprzedniej nocy „Deptak" w okolicy Ci­
chego Kąeika. Oto na p iln u jąc eg o  w ty m  
re jo n ie  strażnika ze straży bezpieczeństwa 
„Wawel" napadło kilku osobników, zadając 
mu szereg ran tłuczonych w głowę oraz 
kilka kopnięć w okolice brzucha. S tra ż n ik  
w obronie własnej dobył rewolweru i s trz e ­
lił , ra n ią c  p raw d o p o d o b n ie  jednego  z osob­
ników w i nogę. D o k ład n ie  tego  nie wie, 
g dyż  z pow odu odn iesionych  potłuczeń zem ­
d la ł. I s tn ie je  podejrzen ie , że postrzelonym 
przez owego strażnika był właśnie Betlej.

SAMOCHÓD W PŁOMIENIACH, (ki). Onegdaj 
o godzinie 6-tej rano przejeżdżające ulicą K alw aryj- 
ską auto osobowe Kr. 61)14 skutkiem, uszkodzenia zbior­
nika stanę)© w płomieniach, W m gnieniu oka cala

maszyna spaliła  się doszczętnie, zanim na miejsce po­
żaru zdołała dojechać straż; pożarna. S tra ta  powsta­
ła  ze zmiszczenia maszyny jest narazie nieustalona. 
Szczęśliwym trafem  wypadku w ludziach nie było.

KOBIETY Z TEMPERAMENTEM, (ki). Na tle po­
rachunków osobistych wynikła w dniu wczorajszym 
kłótnia, a następnie bójka między Mar ją  Chaciepową, 
żoną robotnika i jej dwoma sąsiadkami, Ju l ją  Waw* 
rzykowską i Jan in ą  Kosowską. Odniosły naturaln ie 
zwycięstwo liczebnie silniejsze sąsiadki Chaciepowej, 
które zadały jej szereg ran tłuczonych aż do postra­
dania przytomności. Zawezwane pogotowie ratunko­
we, po udzieleniu pobitej pierwszej pomocy, pozosta­
wiło ją  opiece domowej.

Kronika kutnowska. 

P. Prezydent Rzpitej wręcza sztandar 
37 p strzelców kaniowskich.

Z K u tn a  donoszą: W  n iedzie lę  w 15-tą 
roczn icę  is tn ie n ia  37 p. strzelców kaniow­
skich ziemi łęczyckiej w Kutnie, k tó ra  to  
ro czn ica  po łączo n a  zo s ta ła  z u ro czy sto śc ią  
wręczenia pułkowi nowego sztandaru i mun­
durów historycznych, .p rzy b y ł P re z y d e n t 
M ościcki.

Nowa sensacja w procesie 
„spirytusowym".

Z P rz e m y śla  donosi (Tu). W czora j w no­
cy  n a  w niosek  p ro k u ra to ra  trybunał po­
stanowił zawiesić areszt tymczasowy nad 
o sk a rżo n y m  Tiegerem, wobec tego, że za­
is tn ia ła  obawa matactw z je g o  s tro n y  w 
k ie ru n k u  wpływania na zeznania świadków, 
k tó ry c h  p ro k u ra to r  w czora j w nocy z a o fia ­
row ał.

Ś w iad k am i ty m i mają być dwaj szwagro­
wie Tiegera, z k tó ry c h  jeden sam zgłosił 
się do sądu i zap roponow ał złożenie zeznań 
o machinacjach i nadużyciach Tiegera na 
szkodę skarbu państwa. Św iadek ten  n az y ­
w a .się Szymon Offen i mieszka w Kra­
kowie. D ru g i św iadek  Chaskiel Finder prze­
bywa w Tarnowie.

Co oraio w kinach krakowskich?
Adria: „Dziecko g rzech u " i „F lip  i F la p “ .
Apollo: „ S io s tra  A n g e lik a"  (Z uzanna

M arv ille ).
Atlantic: „R ozkoszne dziew czątko  ja k  

Ty...“ ( Anny  O ndra ) rei. K a ro la  Ł am acza.
Bagatela: „M iłość w śród śn ieg u " i R ew ja .
Dom Żołnierza: „S zuka j k o b ie ty "  (Lucy 

D ora ine).
Promień: „Czarujący chłopiec" i „Lu­

dzie morza".
Słońce: „Ułani, ulani" (Pogorzelska, Dym­

sza).
Sztuka: „W schód słońca".
Świt: „Św. A n to n i P adew sk i" .
Uciecha: „G dybym  mial miljon..."
Wanda: „Więzień z Kajenny" (W; Mac 

1 Loglen).
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Dodatek do Nr. 176 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 27-go czerwca 1933 roku.

Napoleon wygrał bitwę pod Waterloo
Dyskusja o „szczęśliwem zakończeniu" w filmie.

P o s ta w m y  o d r a z u  j a s n o  k w e s t ję r
Z a  c z y  p r z e c iw ?
O tó ż  m u s im y  s tw ie r d z ić ,  źe p rzew ażająca  w ięk­

szo ść  pub liczności k in o w ej opow iada  się racze j 
za  „szczęśliw em  zakończen iem " film ów .

N a s z e m  z d a n ie m , z a  „ h a p p y  e n d ‘e m “ p r z e m a ­
w ia  b a r d z o  w ie le .

P r z e d e w s z y s t k ie m  s tw a r z a  o n  fik c ję , czyn iącą  
zadość  op tym istycznem u n astaw ien iu  duszy  lu d z­
k ie j.

O p ty m iz m  te n  b y w a  c z ą s e m  ta k  p r z e m o ż n y , że  
p o z w a la  F i lm j i  —  p o p r a w ia ć  lit e r a tu r ę  i z m ie ­
n ia ć ... .  p r a w d ę  h is to r y c z n ą  w  s p o s ó b ,  k t ó r y  p a ­
n o m  p e d a n to m , m a lk o n te n t o m  i tp . h ip o c h o n d r y ­
k o m  „ d z ia ła  n a  n e r w y "  i  s p ę d z a  im  s e n  z  o c z u .

I ta k  o to :
J a n k o  m u z y k a n t  z  p ię k n e j  n o w e l i  S ie n k ie w ic z a ,  

w a e k ran ie  n ie  u m ie ra , a le  w y r a s ta  n a  d o r o d n e g o  
i s ła w n e g o  m u z y k a ...

D on J u a n  n ie k o ń c z y  trag iczn ie , le c z  p o d  e g i ­
d ą  X -te j  M u zy  r o z p o c z y n a  n o w e  ż y c ie  u  b o k u  u- 
k o c h a n e j  k o b ie ty .. . .

S krzyw dzony  sro g o  p rzez  życ e g a le rn ik  z „N ędz . 
n ik ó w “  H u g o ‘a , tak że  rozp o czy n a  w  p a ń s tw ie  F i l ­
m j i  now e życie j a k o  c z ło w ie k  o  p e łn i  p r a w , p r z y ­
w r ó c o n y c h  m u  p r z e z  s p o łe c z e ń s tw o .. .

P r z y k ła d y  p o d o b n e  m n o ż y ć  m o ż n a  b e z  lik u .

N a s u w a  s ię  p y ta n ie ,  c z y  w y ż e j  w s p o m n ia n y  o p -  
iy m iz m  j e s t  w s k a z a n y ?

C zy  n ie  m ó g łb y  o n  „ b r o ń  B o ż e “ k o m u  „ z a s z k o -  
d z ić “ ?l

J e s te m  z d a n ia , ż e  d la  ty c h , k t ó r y m  w ie c z n e  n a ­
r z e k a n ie  n a  „ s z a r o ś ć  ż y c ia  n a  ty m  p a d o le  p ła c z u "  
n i e  w e s z ło  j e s z c z e  c a łk ie m  w  „ k r e w "  i  n ie  z d o ła ło  
i c h  „ d o  g r u n tu "  o p a n o w a ć ,  k tó r y m  —  je d n e m  
s ło w e m  —  je s z c z e  „ ż y c ie  m iłe " , d la  ty c h  —  p o ­
w ta r z a m  —  z b ę d n e m  b y ło b y  r o z p is y w a ć  s ię  n a  
te m a t  z b a w ie n n e g o  w p ły w u  m in im a ln e j  c h o ć b y  
d a w k i o p ty m iz m u  n a  d u s z ę  lu d z k ą .

W y s ta r c z y  ty lk o  s tw ie r d z ić ,  ż e  a n i  S ie n k ie w i­
c z o w i ,  a n i H u g ‘o w i p r z e z  w s p o m n ia n e  „ p r z e r ó b ­
k i"  nie w y rządzono  znów  ta k  e j „ s tra sz n e j"  
k rzy w d y , n a t o m ia s t  w id z a  n ie  r a z i ło  to  w c a le ,  
o w s z e m , w y c h o d z i ł  z  k in a  z a d o w o lo n y  i w  p o ­
g o d n ie j s z y m  n a s tr o ju  i by ło  m u  ja k o ś  „ raź n ie j 
n a  duszy".

C zy  p o w y ż s z y  w z g lą d  p r z e k o n a  ta m ty c h " ?
U w a ż a m , ż e  d la  lu d z i ,  k t ó r z y  ju ż  w p r o s t  n a ło ­

g o w o  w id z ą  w  k a ż d e j  s y tu a c j i  ż y c io w e j  „ c z a r n ą  
r o z p a c z  i  n ie s z c z ę ś c ie " ,  k t ó r z y  o w ła d n ię c i  ja k im ś  
fa t a l iz m e m , c h o d z ą  z e  z w ie s z o n e m i g ło w a m i i 
■w zdrygają  s ię  n a  s a m  d ź w ę k  s ło w a :  r a d o ś ć  —  
sz k o d a  d o p raw d y  słów ...

JA N U SZ M ARJA BRZESKI.

Ten, Móru odkrył gwiazdę 
Marleny Dietrich.

(Z  cyklu: Wielcy reżyserzy film ow i).
Życie biegnie w artkim  strum ieniem  naprzód. Ty­

siące  i m iliardy  zdarzeń, tragedy j i zabawnych epi­
zodów — rozgryw a się z dn ia  na dzień. Zycie krzy­
czy i w niepowstrzym anym  pędzie pozostawia za so­
bą raz na zawsze minione sekundy, m inuty , godzi­
n y  — trium fów i upadków.

D la ludzi zajętych gorączkową p racą  pozostają  
strzępy  wolnych chwil, z którem l n ie wiedzą, oo po­
cząć. Zajęci codzienną w alką nie dostrzegają tego 
wszystkiego, co wkoło nich się rozgryw a.

W kinie czy teatrze zobaczą te niezauważone przez 
nich praw dy dnia powszedniego — podkreślone — 
odosobnione i wyeliminowane poza k rąg  głuszących 
ich ważność wydarzeń.

Nie wielu jest ludzi, którzyby potrafili swem b y . 
strem  okiem podpatrzeć powszedniość, by potem 
przenieść ją  na scenę czy ekran  z wszelkiemi pozo­
ram i minionej, lecz nic skłam anej prawdy.

Jednym  z tych ludzi, którzy wciągnięci w w ir 
walki o ju tro , po trafili swym niezwykłym  talentem  
nakazać być aktorom  nie m arionetkam i barokowej 
jowialności ozy ekspresjonistycznego strachu , s ta r ­
ganych wojną nerwów, lecz ludźmi z krw i i kości, 
jes t

największy bodaj reżyser filmowy doby 
obecnej,

Józef von Sternberg.
Reżyser ten wskrzesił na ekranie żyw ych ludzi w  

sp locie  tragicznych wydarzeń. Do ludzi te j m iary, 
co S ternberg zaliczyć można niewielu zaledwie reży­
serów, Chaplin, Stroheim , P abst, Rene Clair — oto 
twórcy wizyj, które sugerują i narzucają  widzom 
wiar© w to, że to oni sami obok bohaterów  film u 
snu ją  sie na jednej platform ie z niemi, wśród bla- 
eków i  cieci egzystencji człowieczej.

S ternberg  urodził sie w W iedniu w r. 1893.
Ma on zaledwie 7 lat, kiedy jego ojciec, przem y­

słowiec, wskutek nieszczęśliwych operacyj, trac i 
cały  swój m ajątek  i razem z rodziną jest zmuszony 

. wyemigrować do Stanów Zjednoczonych A. P.
M ały Józef zaczyna chodzić do szkoły powszech­

n e j w Nowym Jorku. W 1905 r. udaje sie on do Chi­
cago dla kontynuowania swoich studjów  w tamtej* 
szem liceum. W kilka la t opuszcza te uczelnie, jako 
prawdziwy Am erykanin. Rok 1911. Józef von S tern­
berg wraca do Europy, gdzie stud ju je  kolejno na 
uniw ersytecie w Berlinie i W iedniu.

T eatr nie przynosi w tym  czasie przyszłemu reży­
serowi niczego poza mila rozryw ką. Najczęściej b y ­
wa on w B orutę itrze  w W iedniu. W r. 1914 powrót 
do Ameryki. Do 19*14 r. Sternbprg prac"?** w najroz­
m aitszych przedsiębiorstwach. Z początku są to in ­
sty tu c je  handlowe. Zkolei przychodzi duże zain tere­
sowanie dla sztuki. W tym czasie pow stają dwa cy­
kle nowel w jeafyku angielskim  oraz rom ans p. t.: 
„Dziewczę z Wiednia** — których to rzeczy autorem  
Jest Sternberg.

Ale oto ważne m omenty w życiu Sternberga. Mie­
szkając w Nowym Jorku  zaczyna pracować w Ame­
rykańskim  oddzielę E clalr, nastąpnie w V ltagraph 
i  World Film . Do godności reżysera i realizatora  po­
tężnych filmów dochodzi dziwnemi drogami.

N ajpierw  je©t sta tystą , potem szefem statystów#

T y c h  k a r a w a n ia r z y  n ie  m a m  w c a le  o c h o ty ,  a n i  
te ż ...  n a d z ie i  p r z e k o n a ć , ż e  ta k ż e  d la  n ic h ...  
s ło ń c e  ś w ie c i. ..

Z a  „ h a p p y  e n d ‘em "  p r z e m a w ia  r ó w n ie ż  n a s t ę ­
p u ją c a  o k o lic z n o ś ć :  W  s z e r o k ic h  m a s a c h  

zakorzenione jest głęboko, żywiołowe 
wprost poczucie sprawiedliwości. 

D la te g o  te ż  ż ą d a ją , ż e b y  b o h a te r  c z y  b o h a te r ­
k a  f i lm u , p o  c ię ż k ic h  i  n ie s z c z ę ś l iw y c h  p r z e j-  
ś c a c h , zostali w końcu  nagrodzen i...

D la te g o  c h c ą , ż e b y  o d w a ż n y  m ło d z ia n , s ta ją c y  
w  o b r o n ie  s k r z y w d z o n e g o  d z ie c k a  c z y  u c ie m ię ­
ż o n e j  c n o ty ,  z w y c ię ż y ł  w k o ń c u .

Z te g o  te ż  p o w o d u  d o m a g a ją  s ię ,  
by „czarny charakter4* spotka! się 

z zasłużoną karą, 
a  n ie b e z p ie c z n y  b a n d y ta  z n a la z ł  s ię  p o d  k lu c z e m .  
I t o  j e s t  p o n ie k ą d  „ h a p p y  e n d “, b o  sp raw ied li­
wość w tedy  tr iu m fu je , a  r ó w n o c z e ś n ie  u c ie m ię ż o ­
n e  i s to ty ,  u w o ln io n e  n a  z a w s z e  lu b  n a  „ d łu ż s z y  
o k r e s"  c z a s u  o d  s w y c h  p r z e ś la d o w c ó w , m ogą 
rozp o cząć  n ow e, w olne od  tro sk , pogdne życie.., 

I w ó w c z a s  d o p ie r o  w ychodzą  ludziska  z k ina, 
zadow olen i i u sp o k o jen i!

R o z u m ie  s ię ,  ż e  n ie  n a le ż y  h a p p y  e n d ‘u  n a d ­
u ż y w a ć .

J a k  w  k a ż d e j  r z e c z y  n a  ś w ie c ie ,  ta k  i w  „ o -  
p e r o w a n iu "  s z c z ę ś l iw e m  z a k o ń c z e n ie m  m u s i  b y ć  
ż a c h o w a n y  p e w ie n  u m ia r .

N ie  m o ż n a  p r z e to , d la t e g o  ty lk o ,  ż e  s ię  k t ó ­

r e m u ś  z  p r o d u c e n tó w  f i lm o w y c h  ta k  „ w y d a je  
le p ie j" , p o p e łn ia ć  w  s to s o w a n iu  h a p p y  e n d ‘u 
n o n s e n s ó w  „ w o ła ją c y c h  o  p o m s tę  d o  n ieb a " ...

N ie  m o ż n a  w ię c  k a z a ć  N a p o le o n o w i w ygryw ać 
bitw y pod  W ate rlo o  i um ierać  ja k o  cesarzow i 
F ran c ji...

N ie  m o ż n a  z a b r o n ić  R o b e sp ie r r e ‘o w i  z ig ilo tyn o-  
w a n ia  L u d w ik a  X V I i M a rji A n to n in y , a b y  n a ­
s tę p n ie  p o  w y b r a n iu  k r ó la  n a ... p r z y w ó d c ę  J a k o ­
b in ó w .. .  o ż e n ić  je g o  w n u k a  z... s io s t r ą  N a p o ­
le o n a ...

P r z y z n a ć  tr z eb a , ż e  w film ach am ery k ań sk ich  
ro iło  się daw n ie j od tego ro d z a ju  absu rd ó w . —
(R e z n a d z ie jn y m  b y ł  te ż  t r a d y c y jn y  p o c a łu n e k ,  

k o ń c z ą c y  „ m u so w o "  k a ż d y  p r a w ie  f i lm ) .
W  o s ta tn ic h  j e d n a k  c z a s a c h  A m e r y k a n ie  „o- 

p a m ię ta li  s ię"  ju ż  w  s w y m  z a p a le  h a p p y  e n d ‘o -  
w y m  i czynią  to ju ż  b a rd z ie j rzeczow o i u m ia r­
kow anie.

W  k a ż d y m  r a z ie  n ie w ą tp liw ą  z a s łu g ą  J a n k e ­
s ó w  j e s t  w p r o w a d z e n ie  i „ fo r s o w a n ie "  h a p p y  
e n d ‘u n a  s r e b r n y m  e k r a n ie .

Z a to  j e s t e ś m y  im  te ż  s z c z e r z e  w d z ię c z n i (m ó ­
w ię  tu  o c z y w iś c ie  o  lu d z ia c h  „ d o b r e j  w o li" ) .

B o  h a p p y  e n d , to

pogoda ducha, to radość życia
i... n ad z ie ja  lepszego ju tra ,  b e z  k tó r e j  ż y c ie  n a ­
s z e  s tr a c i ło b y  c a ły  s w ó j  u r o k  i  z a m ie n iło b y  s ię  
W... p o w o ln ą  a g o n ję . ..

T a k  je s t ,  p a n o w ie  p e s y m iś c i . . .  ś le d z ie n n ic y  itp . 
p r z e c iw n ic y  h a p p y  e n d ‘u ! M. G.

Jak zostać gwiazda filmowa?
N a  f irm a m e n c ie  f ilm o w y m  w  H o lly w o o d  

co ra z  ja śn ie js z y m  b la sk ie m  błyszczy, n o w a  
gw iazdeczka , F ra n c e s  D ee, p a so w a n a  o s ta t­
n io  n a  „ s ta r “. F ra n c e s  D ee, przystojna girls 
amerykańska, o niebieskich oczach i cze- 
koladowo-bronzowych włosach, jeszcze do 
n ie d a w n a

,  STUD J  O WAŁA MEDYCYNĘ
NA UNIWERSYTECIE W CHICAGO.

Przypadkiem pojechała do Hollywood na

cz te ro ty g o d n io w y  u rlo p . T u  spotkała się z 
Jeanette Mac Donald, sw o ją  z n a jo m ą  je­
szcze z la t  d z iec in n y ch .

J e a n e t te  g r a ła  w ła śn e i w f ilm ie  „Monte- 
C a rlo “ i w y s ta ra ła  się  d la  sw ej to w arz y szk i 
o ró lk ę  w  ty m  o b raz ie . P o te m  g r a ła  epizod 
obok C h e v a lie ra  w „K a w ia ren c e" , aż wre­
szcie Sternberg powierzy! jej drugorzędną, 
a le  o d p o w ied z ia ln ą  ro lę  w  „Tragedji ame­
rykańskiej" obok P h il  H o lm e sa  i  S y lv ii  
S y d n ey . Z ro li  te j  w y w ią z a ła  się F ra n c e s

b. dobrze i „ P a ra m o u n t"  p o d p isa ł z n ia  
o s ta tn io  k o n tr a k t  n a  sa m o d z ie ln ą  gw iazdę. 
P ie rw szy m  jej w ie lk im  film em  b y ł „Król 
dżungli" z B u s te re m  C rab b e  ja k o  p a r tn e ­
rem . O becnie w y s tą p i o n a  w  f ilm ie  pod re- 
żyserją Ruben Mamouliana.

W  ciek aw y  S p o s ó b  z ro b iła  k a r je r ę  Ju n e  
C ollyer. D o o jc a  je j ,  k tó ry  je s t  sędzią  w 
N ew -Y orku, p rz y b y ł pew nego  ra z u  w in te ­
re s ie  zn an y  re ż y se r  A lla n  D w an.

NA BIURKU SĘDZIEGO STAŁA FOTO- 
GRAF JA JEGO UKOCHANEJ CÓRKI,

w łaśn ie  ow ej Ju n e .  D w an , n ie  w idząc się  
n aw e t z Ju n e , za p ro p o n o w a ł sędz iem u  
kontrakt, który go p o d p isa ł w  im ie n iu  sw ej 
córki, sp e łn ia ją c  w  te n  sposób je j  n a jg o ­
rę tsze  życzenia .

J u l ie t te  C om pson p rzez  w ie le  l a t  n a le ż a ła  
do zespołów  d ru g o rz ę d n y c h  w ęd ro w n y ch  
t r u p  te a tra ln y c h . P ew n eg o  ra z u  zespół je j  
w y jec h a ł n a  g o śc in n e  w y s tę p y  do_ A n g lji.
I oto jedna z wytwórni londyńskich dała 
jej engagement, którego przez tyle lat nie 
mogła uzyskać w Stanach. T en  film , k tó ­
r y  n a g r a ła  w  A n g lji ,  ta k  się  spodoba ł w  
A m eryce, że J u l i e t t e  z m ie jsc a  p o d p isa ła  
k o n tra k t z je d n ą  z w y tw ó rn i k a l ifo rn ijsk ic h  
n a  dwa la ta ,  i  w k ró tce  u k aż e  s ię  w  ca ły m  
szeregu  film ów .

P ra w d z iw ą  se n sa c ję  b u d z i w  a m e ry k a ń ­
sk im  św iecie  f ilm o w y m  p o s ta ć  M a ry  B ria n , 
k tó ra ... ju ż  b y ła  g w iazdą . Mary Brian była 
rysowniczką modeli i  ja k o  ta k a  d o s ta ła  się 
do H ollyw ood . T u  j ą  za an g a żo w an o  do f il­
m ów  i p rzez  w ie le  la t  g r a ła  pod  re ż y se r ią  
H e rb e r ta  B ren o n a , V ic to ra  F le m in g a , F r a n ­
k a  Capry i in n y c h . G ra ła  e o p ra w d a  p ie rw ­
sze ro le , a le  n iczem  się  n ie  w y ró ż n ia ła , i  o- 
s ta te czn ie  s a m a  z re zy g n o w a ła  z sław y , k tó ­
ra je j  nie d a w a ła  m o ra ln e g o  zadow olen ia. 
N u rto w a ło  j ą  je d n a k  p ra g n ie n ie  w yb ic ia  
się  i  o to  o s ta tn io

MARY WIASNYM WYSIŁKIEM ZREA- 
LIZOWAŁA FILM WEDŁUG WŁASNE- 

GO SCENARJUSZA,
w k tó ry m  o d n io s ła  również olbrzymi suk­
ces aktorski. W  te n  sposób rozpoczyna w 
H o lly w o o d  p o w tó rn ie  k a rje rę ...

N ajn o w sze  o d k ry c ie  A m e ry k i — to  A d ri-  
enne A m es. J e s t  to  m ło d a  A n g ie lk a ,

POCHODZĄCĄ Z ARYSTOKRATYCZNE­
GO RODU.

Jest bardzo p ię k n a , in te re su ją c a , w y ją tk o ­
wo fo to g en iczn a , i odznacza s ię  wspaniałą 
dykeją. O d ra z u  d o s ta ła  p ie rw sz o rz ęd n ą  ro ­
lę. J e s t  p a r tn e r k ą  M a u ric e  C h e v a lie ra  w  
f ilm ie  „Historja do poduszki". K ry ty c y  a- 
m e ry k a ń sc y  p o ró w n u ją  n o w ą gw iazdę pod 
względem talentu i popularności z Marle­
ną Dietrich. J. D.

Józef Sternberg l  Marlena Dietrich.
garderobianym , m onterem, szefem rekw izytorni, sze­
fem oświetlenia. W szystkie te zajęcia znane za ku­
lisam i teatrów  i w ytw órni film owych, to ścieżka 
mozolnie w ydeptyw ana przez S ternberga — ku sła ­
wie.

Okoto r. 1920
Sternberg wyjeżdża do Hollywood, 

gdzie koncentruje sią przem ysł film owy A m eryki i w 
niedługim  czasie zostaje asystentem  inspicjenta. N a­
stępują cztery lata  ćwiczeń w zawodzie, tw arde, ile  
opłacane i bez chw ały i sukcesów.

S ternberg  nie zniechęca się jednak. P racu je  w u- 
kryeiu , nieznany — nad realizacją  obrazów, którą 
opracow ują inni, znani w tym  okresie czasu — reży­
serzy. Po wielu w ysiłkach dostaje wreszcie S tern­
berg do opracowania pierw szą sztukę. Teraz czas, 
aby zwrócić na  siebie uwagę i w ygrać swoją stawkę.

W ielkie współzawodnictwo, ścisłe przestrzeganie 
h iera rch ii — zupełnie wojskowej, nieszczcrość i słu­
żalczość, praktykow ane w tym  m ałym  św iatka fil­
mowym, znajdą swe odbicie, najzupełniej w ierne w 
jednym  z filmów S ternberga, z la t późniejszych.

S ternberg  żyje. Rozgląda się wkoło, uczy się oce­
niać ludzkie tw arze i zagląda w głąb duszy.

— W ystarczy mi — tłómaczy reżyser w parę la t 
potem — spojrzeć na człowieka przez parę chwil, 
aby ocenić z całą dokładnością czy nadaje on się 
do film u, czy nie i jak ie role mógłby kreować...

A le czas m ija. 1924 r. S ternberg realizu je  swój 
pierwszy film : „The S a lra tio n  H unters".

J a k  doszło do stworzenia tego obrazuf Otóż George 
K. A rth u r — młody ak tor angielski, występujący do­
tychczas w Londynie, opuszcza Anglję i k ieru je  się 
do K alifo rn ji, gdzie sznka posady, wierząc w swą 
szczęśliwą gwiazdę. Zaraz po swoim przyjeździe. g ra  
rolę w film ie: „Hollywood", realizowanym przez 
Jam esa Cruz. Po ukończeniu tego film u A rth u r pi­
sze scenarjusz, nie zapom inając o skreśleniu dobrej 
roli dla siebie 1 postanaw ia sam kręcić ten film. — 
Przedtem  jednak posyła m anuskrypt Sternbergowi 
dla poczynienia pewnych uzupełnień. Scenariusz nie 
by ł perłą . W pięć dni G. K. A rth u r otrzym uje z po­
wrotem swój rękopis z propozycją od S ternberga,

aby zrealizować jego scenariusz. Była to pierw sza 
idea film u „SaIvation H unters".

S ternberg  skonstruow ał szkielet sw ego film ow ego  
opow iadania podczas pobytu w San Pedro — o  30 km.
od Los Angeles. Tam przyglądając  się pracy żórawi, 
czerpiących bioto z budujących się kanałów   i w y­
rzucających swe tonowe ładunki w inne m iejsca — 
znała,zł się S ternberg  w grup ie  nędznych, wygłodnia­
łych łudzi. Na tw arzach tych biedaków z dna, wy­
czytał ich upadek.

Błoto m iało być sym bolem  film u Sternberga. Ci 
ludzie zaś, sto jący na krawędzi bagna — bohateram i 
sztuki. K iedy jednak S ternberg  m iał wszystko p rzy ­
gotowane i z caiym  entuzjazmem odnosił się do za­
mierzonej pracy, zabrakło kapitałów . Z pomocą przy­
chodzi G. K. A rthu r. Przeznacza on 5.000 dolarów, 
na realizację film u. Do tej sumy dokłada jeszcze 
parę  tysięcy dyrektor stud ja  Goldwyn, R obert Mac 
In ty re .

W następnych dniach S ternberg  w ynajm uje wieko­
we stud ja  filmowe — Asher. Ma on w ten sposób do 
dyspozycji sta re  dekoracje i niezbyt dobrane kom­
plety  mebli. S tudjo kosztuje 76 dolarów dziennie. 
Za tę cenę ma się do dyspozycji także światio. P er­
sonel techniczny opłacić trzeba osobno.

S ternberg  i A rth u r wśród licznego grona swych 
znajom ych i przyjaciół posiadają ludzi in te resu ją­
cych się z całą szczerością ich zamierzeniami. Oto 
oni: Georgia Hale kreująca  dotychczas m aleńkie 
rólki, Otto Matiesen, młody a rty s ta  duński, znany 
z film u .iSćaram ouche", w którym  Rex Ingram  po­
wierzył temu ostatniem u drobną rólkę. Ale to nie 
wszyscy. Je s t jeszcze Nelly B ly B aker z film u „Opi­
n ja  publiczna" i m ała Bruce Guerin.

George K. A rth u r w film ie S ternberga ma kreo­
wać główną rolę. „R ealizatorzy" po rozpatrzeniu ról 
i scenarjusza dochodzą do wniosku, że potrzebne im 
jest jeszcze „nazwisko". Decydują sio na S tu a rt 
Holmesa. A ngażują go na  jeden dzień, r  rozpoczyna- 
jąo pracę o 7-ej rano, kończą o północy wszystkie 
sceny z tym  aktorem.

Film  jest ukończony. P rem jera  odbywa się w obe­
cności Charlie Chaplina, k tó ry  jes t oczarowany^

Fairbanks i M ary P ickford godzą się, aby film  po­
szedł w św iat pod ich  firm ą United Artists.

Po premjerzie Georgia Hale zostaje zaangażowana 
przez Chaplina do film u „Gorączka złota", a  G. K. 
A rth u ra  zabiera Metro-Goldwyn. Sternberg ma 
współpracować z M ary Pickford przy realizacji jej 
film u.

W krótce jednak ludzie zaczyna ja  mówić o tej 
współpracy niedwuznacznie, wobec czego Sternberg 
przenosi się szybko, może nawet zbyt szybko, do wy­
tw órni Goldwyn-Mayer.

Lato 1925. Sternberg otrzmuje polecenie reżysero­
w ania „The Escape" z Conradem Naglem — Renee 
Adoree i  Pau lette  Duval. Koniec 19-25 r. Sternberg 
realizuje: „The Masked Bride". W film ie tym gra 
Mae M urray i F. Bushman. W pierwszych miesią­
cach 1926 r. nakręca Sternberg swój trzeci film  w 
studio  M. G. M.

W lecie 1926 r. Sterberg opuszcza wytwórnię. Char­
lie Chaplin powierza mu reżyserję drugiego filmu 
Edny Purriance. Sternberg przygotowuje scenarjusz. 
Chaplin jednak nie jest zadowolony i  z tego powodu 
film  nigdy nie ujrzał św iatła kinkietów kinowych.

Na początku 1927 r. Sternberg wyjeżdża do Niemiec. 
Jego  przyjazd jest poprzedzony reklam ą — jednak 
wielomiesięczne próby nakręcenia tam obrazu speł­
zają na niczem. Sternberg wraca do Hollywood i na 
szczęście otrzymuje posadę w wytwórni Paramount. 
Tam  zapoczątkowuje serję sławnych filmów krym i­
nalnych, obrazem „Ludzie podziemi".

Sukces olbrzymi, tak w Ameryce, jak  i Europie. — 
Sternberg lansuje G. B ancrofta i jego partnerkę 
E re ly n  Brent. W 1928 r. powstaje film „Obława". 
B ancroft w roli policjanta jest nieco gorszy. Na­
stępnie film y: „Gorączua", „U wrót śmierci" i t. d.

W międzyczasie Sternberg przygotowuje przy 
współpracy Benjamina Glazera scenarjusz „The 
S treet of Sin". Wreszcie w roku 1928 realizuje 
„Niewolników morza" i „The Case of Lena X". 
Jestto  jeden z najlepszych jego filmów. Przychodzi 
rok 1930. Sternberg ma 6-miesięczne wakacje. W yjeż­
dża do B erlina, gdzie E. Pommer z Ufy, prosi go o 
zrealizowanie pierwszego niemieckiego film u dźwię­
kowego, Jestto  obraz z M. D ietrich i E. Jannigsem  
p. t.: „Niebieski anioł".

S ternherg  który dotychczas lansował Bancrofta i 
Brenj,
zajmuje sie zkolei wyłącznie M. Dietrich.

A teraz najnowsze dzieje. Przychodzi kolej na zna­
ne film y: „M arokko", „Tragedja amerykańska"^
„X  27", „Szanghaj-express“ i „Blond Venus“.

Tu warto wspomnieć, że realizację „Tragedji ame. 
rykańsk ie j"  powierzono najp ierw  bolszewickiemu re­
żyserowi — Eisensteinowi. Ten jednak, przerabia sce­
narjusz i kieru je ostrze tendencji przeciwko kapita­
lizmowi, co nie odpowiada am erykańskiej wytwórni 
Param ount. F ilm  ostatecznie zrealizował Sternberg.

Sternberg stworzył swój rodzaj filmu. Jestto  twór­
czość nawskróś klasyczna. Jego specyficzne oświetle­
nia i wspaniała um iejętność operowania akcją wielo- 
planową oraz montaż wielu okresów czasu i g ry  w je­
dną frapu jącą  taśmę — to wprost arcydzieła..

Film y Sternberga, to życie szarych jednostek, dą. 
żących sweml ścieżkami, nad którem l zawis! skon­
centrowany fatalizm  — ku lepszemu i jaśniejszem u 
ju tru . F ilm y te — to wędrówka, nie zawsze zakoń­
czona szczęściem dwojga, interesujących Sternbcr-. 
Ba — ludzii. Wędrówka pełna tragizm u, łez i uśm ie­
chów, a nadewszystko wielkiej praw dy, u jęte j w ra­
my genjalnej twórczości wielkiego reżysera- 
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Dodatek do Hr. 176 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z dnia 27-go czerwca 1933 roku.

Likwidacja mienia b. rosyjskich kas emerytalnych
■ przezorności.

D la osob, k tórym  p rzysługu ją  rozszczenią do k a s  
p r a c o w n i k ó w  b. r o s y j s k i c h  i n s t y -  
s u o y  j r z ą d o w y c h ,  ważna jest wiadomość, 
ze ustaw a z 13 m arca 1933 poz. 146 Dz. U. zarządzono

„7  '7 i d a  c j ę m i e n i a  tych kas w Polsce.
Wedle tej ustaw y i pism a M inisterstw a Skarbu z D 

1 m aja  1933 Nr. D. I . 512/L./33/E. Obowiązują w le j 
spraw ie następujące zasady:

PRZEDMIOT LIK W ID A C JI.
Przedmiotem  odnośnej likw idacji jest z n a j d u j ą ­

c e  s i ę  a a  o b s z a r z e  R z p l t e j  P o l ­
s k i e j  m i e n i e  kas em erytalnych, przezorno- 
sci, &apomogowo-oszczędnościowych i innych kas 
pracowników b. rosyjskich insty tucyj rządowych.

Likw idacji podlega w szczególności mienie nastę­
pu jących  kas:

1) kas em eryta lnych i przezorności b. kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, 2) kasy em erytalnej pracowni­
ków rosyjskich  kolei państwowych, 3) utworzonych 
na mocy ustaw y z 30 m aja  1888 r. kolejowych kas 
em ery talnych  i przezorności, 4) kasy em erytalnej n a ­
uczycieli i nauczycielek ludowych, 5) kasy em ery­
ta ln e j pracowników z wolnego najm u skarbowej 
sprzedaży trunków.

M ienie każdej kasy  podlega o d r ę b n e j  l i ­
k w i d a c j i .

ORGAN PRZEPROW ADZAJĄCY LIKW ID ACJĘ.
L ikw idację wspomnianego wyżej m ienia przepro­

wadzi K o m i s j a  L i k w i d a c y j n a  d o  
s p r a w  b.  r o s y j s k i c h  k a s  e m e r y ­
t a l n y c h ,  w składzie określonym wymienioną 
ustaw ą i według regulam inu, który  zostanie wyda­
ny  w drodze rozporządzenia M inistra Skarbu. Odno­
śne kasy  reprezentuje przed sądam i P rokurato ria  
G eneralna.

TRYB L IK W ID A C JI.
L ikw idacja polega na  tem, że Kom isja u s t a l a  

aktyw a i pasyw a każdej kasy oddzielnie i r e a l i ­
z u j e  aktyw a.

Postanow ienia a rty k u łu  9 ustęp 2 rozporządzenia 
z  r. 1928 poz. 377. Dz. U. o likw idacji m ienia b. ro­
syjskich  osób prawnyoh, nakazująca zgłoszenie ro­
szczenia do tych  osób praw nych w term inie 3 m ie­
sięcy niem a zastosowania do roszczeń zgłoszonych 
w przeciągu trzech miesięcy od czasu wejścia w ży­
cie tej ustaw y z r  1933 przez Komisję L ikw idacyjną 
do m ienia rosyjskich osób praw nych, będących w sta ­
nie likw idacji, to  jednak postanowienie nie może u- 
szczuplaó praw  innych w ierzycieli danej osoby praw ­
nej, naby tych  przez nich przez zgłoszenie swych ro­
szczeń w term in ie  i w try b ie  przewidzianym we 
wspom nianym  art. 9 rozporządzenia.

W razie  u jaw nien ia  m ienia jednej z wymienionych 
w yżej kas, K om isja p o w e ź m i e  u c h w a ł ę  
o p rzystąp ien iu  do likw idacji m ienia tej kasy i ogło­
si tę uchwałę w M o n i t o r z e  P o l s k i m .

W ciągu trzech miesięcy od daty  M onitora Pol­
skiego, zaw ierającego wspomniane ogłoszenie, oso­
bom interesow anym  służy p r a w o  z g 1 o s f. e
n i a  do Kom isji s w y  o Ti’ r  o‘ z*c ^'(r-ń.-łiN ie, rr^WHYwawie p"

n i e  r o s z c z e ń  u c z e s t n i k ó w  d a n e j  
k a s y ,  posiadających obywatelstwo polskie lub ob­
ce (obce o ile istnieje warunek wzajemności) w sto­
sunku zgłoszonego przez każdego uczestnika i przy­
jętego przez Komisję roszczenia do ogólnej sumy, 
podlegającej podziałowi z ty tu łu  tego samego ro­
dzaju roszczeń.

Roszczeniami, które podlegają zaspokojeniu z wy­
mienionych sum są roszczenia a) z ty tu łu  niewypła­
conych w k ł a d e k  e m e r y t a l n y c h ,  zło­
żonych w poszczególnych basach, względnie z ty tu ­
łu należnych a niewypłaconych e m e r y t u r ,  b) 
z ty tu łu  u m ó w  u b e z p i e c z e n i o w y c h ,  
zawartych z kasą emerytalną.

S k a r b  P a ń s t w a  p r z e j m u j e  należ­
ności z ty tu łu  niewypłaconych w k ł a d ó w  e m e ­
r y t a l n y c h ,  złożonych w powyższych basach, któ­
re to należności przysługują osobom, mającym  pra ­
wo do zaopatrzenia emerytalnego z funduszów Skar­
bu Państwa, a  to w myśl a rt. 84 ustawy emeryt, 
zgodnie z którym  ci uczestnicy kas zrzekli się na 
rzecz Skarbu Państw a praw swych wypływających 
z udziału w rzeczonych kasach, tudzież osobom, po­
bierającym  takież zaopatrzenie.

Kom isja orzeka o p r z y j ę c i u  l ub o d r z u ­
c e n i u  r o s z c z e ń  oraz o k r e ś l a  
w s p ó ł c z y n n i k  i c h  zaspokojenia (według 
stosunku wyżej przedstawionego), przyozem odno­
śnie do ustalenia aktywów i pasywów będą stoso­
wane przepisy o p r z e  r a c h o w a n i  u wedle 
rozporządzenia waloryzacyjnego z r. 1924 poz. 213 
Dz. U. z r. 1925 z wyjątkiem  co do roszczeń wymię 
nionych wyżej pod b), bo co do tych M inister Skar 
bu określi odrębne obliczenia i przerachowania tych 
roszczeń, o ile nie określają ich w arunki polisowe, 

P rzy jęte  roszczenia zostaną z a s p o k o j o n e  
b e z  d o l i c z a n i a  o d s e t e k .

Orzeczenie określające współczynnik będzie o- 
g ł o s z o n e  w M o n i t o r z e  P o l s k i m .  
Ogłoszenie to  z a s t ę p u j e  d o r ę c z e n i e  
o r z e c z e n i a .

WYPŁATA NALEŻNOŚCI.
W ypłata przyjętych t ustalonych przez komisję na: 

leżności, dokonana będzie j e d n o r a z o w o ,  
l ub c z ę ś c i o w  w gotowiźnie lub papierach 
wartościowych.

W przypadku gdy likwidowane m i e n i e  u l e  
w y s t a r c z a  na pełne pokrycie roszczeń ucze­
stników danej kasy, częściowe zaspokojenie uczestni­
ków te j kasy na podstawie wyżej wymienionych 
przepisów nie pozbawia ich praw  p o s z u k i ­
w a n i a  niezaspokojonej części roszczenia z 
n e g o  m i e n i a  te j kasy znajdującego się 
g r a n i c ą .

POWÓDZTWO SADOWE.
Osobie, której r o s z c z e n i e  zostało 

r z u c o n e  przez Komisję w całości lub w części, 
służy- prawo w y t o c z ę  n i a  w jiądzie okręgo-

są obowiązane do ponownego zgłoszenia dsoby, które 
zgłosiły swe roszczenia do b. Giównego Urzędu L i­
kw idacyjnego w try b ie  rozporządzenia R ady Mini­
strów , ogłoszonego w Monitorze Polskim  Nr. 145, 146 
z r. 1920, lub do M inisterstw a Skarbu w tryb ie  roz­
porządzenia z r. 1929 poz. 217 Dz. U-, względnie roz­
porządzenia ogłoszonego w ouitorze Polskim Nr. 
275 z r . 1929 poz- 637.

Osoby interesow ane w inny u d o w o d n i ć  s w ą  
przynależność państwową, zasadność i wysokość 
sw ych roszczeń. Kom isja w razie potrzeby zarządza 
u z u p e ł n i e n i e  dowodów w pewnym zakre­
ślonym  term inie, a  niezłożenie żądanych dowodów 
w tym  term in ie  może powodować oddalenie roszcze­
n ia , o ile K om isja wyznaczonego term inu nie prze-
dłuży. , , ,

S u m y  u z y s k a n e  z r e a l i z a c j i  ak­
tywów poszczególnej kasy, po pokryciu z nich kosz­
tów  likw idacji zostaną użyte na z a s p o k o j ę '

i n-  
z a-

o li­

kwidowanej kasie w term inie 2-mieśięćznyin ód daty 
doręczenia orzeczenia. N i e z a c h o w a n i e  
t e r m i n u  tego powoduje wygaśnięcie roszcze­
nia odrzuconego przez Komisję.

Zrzeczenie sie przez pracownika 
wynagrodzenia pod przymusem.

B a rd z o  często  w  p  r  o c e s  a  c h  s ą- 
d o w y  ch  p raco w n ik ó w  przeciw; p ra c o ­
daw com  o w y n a g r o d z e n i e  _np. 
o w y n ag ro d ze n ie  dodatkow e za  godziny  
nad liczbow e, za  u rlo p , z ty tu łu  g r a ty f ik a ­

c ji, z a rzu ca  p racodaw ca , że p raco w n ik  
zrzek ł się  odnośnego roszczenia, zas p rze ­
ciw  te m u  za rzu to w i podnosi p raco w n ik , ze 
on zrzeczenie to  złożył u s tn ie , w zg lędn ie p i­
sem nie  p o d  p r z y m u s e m ,  gdyż 
o b aw ia ł się  w ypow iedzen ia  lub  in n y c h  n ie ­
k o rzy stn y c h  n as tęp stw .

J a k a  s k u t e c z n o ś ć  m a j a  
t a k i e  o b u s t r o n n e  z a r z u t y ?

S ą d  N a j w y ż s z y  w w y ro k u  z dn.
1 w rześn ia  1932 IV . I. Rw. 1926/32 odnośnie 
do pew nego k o n k re tn e g o  w y p ad k u , b ęd ą­
cego p rzedm io tem  sp o ru  m iędzy  p ra c o d a w ­
cą  a  p raco w n ik iem  w b. d z i e l  n i c y  
a u s t r j a c k i e j ,  u w  z g  1 ę d n i ł  
z a rz u t p racodaw cy , że p raco w n ik  zrzek ł się  
roszczen ia  zaskarżonego , n a to m ia s t n i e  
u w z g l ę d n i ł  w zajem nego  z a rz u tu  
p raco w n ik a , iż  zrzeczenie n a s tą p iło  pod 
p rzy m u sem  i u za sa d n ił to  sw oje orzecze­
n ie  w sposób, k tó ry  może m ieć zastosow a­
n ie  i do in n y c h  podobnych  w ypadków . 
W  szczególności w ypow iedz ia ł S ąd  N a j 
w yższy  co n a s tę p u je :

P o g lą d  p raw n y , że ośw iadczenie zrzecze­
n ia  się  w y n ag ro d ze n ia  przez p rac o w n ik a  
je s t n iew ażne, poniew aż p o d p isa ł je  pod 
w pływ em  n ie słu szn ej i  u za sa d n io n e j oba­
w y  (§ 870 k. c.), je s t  m y ln y  i  n ie  z n a jd u je  
u za sa d n ie n ia  w w y n ik ac h  p rzep ro w ad zo ­
nych  dowodów. P rzed ew szy stk iem  sam  p r a ­
cow nik  ja k o  powód, n a  k tó reg o  zeznan iach  
zask a rżo n y  w y ro k  zos ta ł zbudow any , ze­
znał, że n ik t ze s tro n y  pozw anego p rac o ­
daw cy  T o w arzy stw a  n ie  g ro z ił m u, ao y  go 
zm usić  do p o d p isa n ia  pow yższego ośw iad­
czenia, a  rów nież  św iadkow ie u ży c ia  ja k ie j ­
ko lw iek  g roźby  n ie  s tw ie rd z ili. P o w s ta ła  
zaś u  pow oda bez ta k ie j zew nętrzne j p rzy  
czy n y  i  bez w iny  s tro n y  pozw anej obaw a, 
że w  raz ie  odm ow y p o d p isa n ia  zrzeczenia 
n ie  o trzy m a  dobrego  św iadectw a, że_ s tro n a  
pozw ana  m oże m u  ro b ić  tru d n o śc i p rz y  
w y p łac ie  na leżnego  w y n a g ro d ze n ia  i  że 
zam k n ie  sobie d ro g ę  do ew en tu a ln eg o  p rz y ­
ję c ia  go  w  p rzysz ło śc i p rzez  pozw anego 
p racodaw cę , n ie  pow oduje  n iew ażności li­
n iow y w  m y śl p a r . 870 k. c. d la  b ra k u  p rze ­
w id z ian y c h  ta m  w ym ogów . T y lk o  te n  bo­
w iem , k to  p rzez  u z a sa d n io n ą  bo ja ź ń  zo s la ł 
p rzy m u szo n y  p rzez  s tro n ę  p rze c iw n ą  do 
zezn an ia  ośw iadczen ia  w oli, n ie  je s t  
w m y śl § 870 k. e. obow iązany  p rz y ję te g o  
n a  sieb ie  zobow iązan ia  d o trzy m ać. O baw a 
u z a sa d n io n a  zachodzi zaś ty lk o  w ów czas, 
g d y  zo s ta ła  w y w o łan a  p rzy c zy n ą  zew nętrz­
ną , a  m ianow ic ie  zag ro żen iem  przez d r u ­
g iego  k o n tra h e n ta  ta k ie m  złem , k tó reg o  
sp e łn ie n ie  m og łoby  spow odow ać d la  zagro - 

, „ŚŁfmego .w iększą n ieko rzyść , ja k  ośw iadeze- 
n io  w oli o d  n iego  żądane . O baw a n jęw yw o­
ła n a  ta k ie m  d z ia ła n ie m  k o n tra h e n ta  d ru ­
g iego , lecz b ęd ąca  w y n ik iem  s ta n u  p sy c h i­
cznego i m oże zb y tn ie j w rażliw ości d a n e ­
go osobn ika , n ie  m a  w p ły w u  n a  w ażność 
um ow y  i  pow ód n ie  m oże w obec tego  pow o­
łać  się  ze sk u tk iem  n a  p rze p is  § 870 k. c. 
P o n iew aż  pow ód p rze s łu c h a n y  w  ce lach  do­
w odow ych p rz y z n a ł rów nież , że p o d p isu ją c  
zrzeczenie, w iedz ia ł o dochodzonych  obe­
cn ie  ro szczen iach  i  zrzek ł się  ich  św iado ­
m ie  (§ 1444 u. c.), p rze to  w obec zg aśn ięc ia  
zobow iązan ia  n ie  m oże w ięcej ty c h  rosz­
czeń d ro g ą  s k a rg i  dochodzić. Z rzeczenie się  
to  je s t  w ażne i  n ie  s to ją  m u  n a  p rzeszko­
dzie p rze p isy  ro zp o rząd zen ia  o um ow ie o 
p ra c ę  p racow n ików  um ysłow ych , gdyż po ­

w sta łe  ju ż  roszczen ia  z ty tu łu  w ynagrodzę*  
n ia  za  p ra c ę  m a ją  c h a ra k te r  czysto  prywa,* 
tn o -p ra w n y  i  p rac o w n ik  m oże tem i p ra w a ­
m i dow oln ie rozporządzać.

Wpływ służby wojskowej 
na umowę pracy.

W ed łu g  a r t .  66 u s ta w y  z r. 1924 poz. 458 
Dz. U. z r . 1928 o pow szechnym  obow iązku  
w jskow ym , w  b rzm ien iu  u s ta lo n e m  św ieżo  
u s ta w ą  z 17 m a rc a  1933 r. poz. 299 Dz. _U. 
w prow adzono n o w e  p o s t a n o w i e n i a  
d o t y c z ą c e  w p ł y w u  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j  n a  u m o w ę  p r a c y .  
S a  one n a s tę p u ją c e :

1) Z pow odu p o w o łan ia  do c z y n n e j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  (a r t. 4 p k t. 1., a r t .  
49, 60, 69 i  78), ja k o też  w  czasie  m ięd zy  
ch w ilą  p o w o łan ia  a  ch w ilą  odbycia  te j s łu ż ­
by, um ow a o p ra c ę  n ie  m oże by ć  p rzez  p r a ­
codaw cę w ypow iedz iana , a n i ro zw iązan a , o 
ile  s to su n ek  służbow y w  ch w ili p o w o łan ia  
trw a ł n ie p rz e rw an ie  c o n a jm n ie j 6 m iesięcy .

2) Z pow odu p o w o łan ia  d o  ć w i c z e ń  
(a r t. 77) i  do s ł u ż b y  w o j s k o w e j  w  
r a z i e  m o b i l i z a c j i  l u b  z e  
w z g l ę d u  n a  b e z p i e c z e ń s t w o  
p a ń s t w a  (u stęp  1 i  2 a r t .  81 i  u s tę p  1 i  2 
a r t .  84), ja k o też  w czasie  pom iędzy  c h w ilą  
pow o łan ia  a  ch w ilą  o d b y cia  ty c h  ćw iczeń, 
w zg lędn ie służby , um ow a o p ra c ę  n ie  m oże 
być p rzez p raco d aw cę w ypow iedz iana , a n i  
rozw iązana .

U m ow y sp rzeczne z pow yzszem i p o s ta n o ­
w ien iam i, o raz  um ow y, p rze w id u jąc e  w y ­
raźn ie , lub  pośred n io  ro zw iązan ie  u m ow y  o 
p racę , w zw iązku  _ z o d byw an iem  słu żb y  
w ojskow ej, lu b  ćw iczeń w ojskow ych , są  z  
m ocy sam ego p ra w a  niew ażne.

P o s tan o w ie ń  ty c h  n i e  s t o s u j ©  
s i ę  jc ż c lu

a) um ow a o p ra c ę  u le g a  —w  ok resie  m ie ­
dzy pow ołan iem  a  odbyciem  słu żb y  w o jsko ­
w ej, lu b  ćw iczeń w o jskow ych  — ro zw iąza­
n iu  w sk u te k  u p ł y w u  c z a s u ,  n a  k tó ry  
zo s ta ła  z a w a rta , a lbo  w sk u te k  u k o ń c z e ­
n i a  r o b o t y ,  d la  k tó re j w y k o n a n ia  ją  
z f l w f t r t o  *

b) za k ła d  p ra c y , lu b  oddzia ł za k ła d u  p r a ­
cy , do k tó reg o  p rac o w n ik  po  o d byciu  s łu ż ­
by  w ojskow ej, lu b  ćw iczeń w o jskow ych  po ­
w raca , ju ż  n i e  i s t n i e j e ;

e) za k ła d  p ra c y , a lbo  oddzia ł z a k ła d u  p r a ­
cy, do k tó reg o  pracow nik^ po odbyciu  s łu ż­
by  w ojskow ej, lu b  ćw iczeń w o jskow ych  p o ­
w raca , z m i e n i ł  c a ł k o w i c i e  
t e c h n i k ę  p r o d u k c j i ,  p rzez  co 
te  ro d za je  p ra c y , do_ k tó ry c h  d a n y  p rac o w ­
n ik  b y ł  s uży w an y , n io  s ą  ju ż  w y k o n y w an e;

d) um ow ę o p ra c ę  m o ż n a  r o z w i ą ­
z a ć  z w i n y  p r a c o w n i k a ;  _

e) p rac o w n ik  bez w ażn y ch  pow odów  m s  
s t a w i ł  s i ę  d o  p r a c y  p rze d  u p ły ­
w em  2 ty g o d n i, od ch w ili zw o ln ien ia  go z© 
słu żb y  w ojskow ej, lu b  ćw iczeń w o jsk o w y ch ;

f) p rac o w n ik  w  czasie_ s łu żb y  w o jskow ej, 
lu b  w  czasie  ćw iczeń w ojskow ych  b y ł p  r  a -  
w o m o c n i e  s k a z a n y  za  p rz e s tę p ­
stw o w  chęci zysku , a lbo  n a  k a rę  p o n ad  3 
m iesiące  p o zb aw ien ia  w olności.

I s tn ie ją c e  p rz e p isy  p ra w n e  n o rm u ją , czy  
i o ile  osobom , p o zo s ta jący m  w  s to su n k u  
służbow ym , p o w o łan y m  do s łu żb y  w o jsk o ­
w ej, lu b  ćw iczeń w ojskow ych , s łu ż y  w  cza­
sie  te j  s łu żb y  p ra w o  do w y n ag ro d zen ia .

Odpowiedzi Redakcji.
P . F R .: Zgodnie z rozp. z r. 1924 Dz. U. n r. 51,

|  ustaw ą z r. 1925 Dz. U. nr. 43, podstawo w ym iaru 
państwowego podatku od nieruchomości nie podlega­
jąc e j ustaw ie o ochronie lokatorów, stanowi umo­
wne komorne, otrzym ane z w ynajęcia nieruchomości 
budynkow ej, z wyłączeniem  czynszu przypadającego 
od gruntów  upraw nych wydzierżawionych, a nieza 
budowanych. Te ostatnie bowiem podlegają osobne­
m u podatkowi gruntowem u, względnie podatkowi od 
placów niezabudowanych. O ile w ym iar p. podatku 
od nieruchomości Pana  za rok 1932 nastąpi! od czyn 
szu dzierżawnego z całej realności, obejm ującej bu 
dynek m ieszkalny, oraz g ru n ta  upraw ne, to słusznie 
P an  tak i wadliw y w ym iar w odwołaniu swem za- 
ozGpił.

P  KOZIE. Zwracamy uwagę na  a rty k u ł w nrze 
20 „ K u rje ra  Prawniczego" o przerachow am u eme­
ry tu r . Odnośne przepisy co do zgłoszenia praw  eme­
ry ta ln y ch  nie odnoszą się do tych  osób, które znaj­
dow ały ślę w służbie tylko państw  zaborczych.

P. KM IOTEK. In terw encjam i u władz nie truan i- 
my* sie. Musi Pan i wyczekać załatw ienia je j prośby.

P  SCHWARZ. Może Pani zwróci się do odnośnego 
urzędu parafialnego  w miejscowości podanej jako 
m iejsce urodzenia męża, czy on tam  rzeczywiście w 
danym  roku się urodził. Pozatem  bez przejścia na 
inne wyznanie uważam y rozwód, względnie unieważ­
nienie m ałżeństwa uniemożliwiouem.

PRA W N IK. Naszem zdaniem, wobec uchwalenia 
dla P an a  e ta tu  był Pan m ianowanym  urzedwkiem  
stałym , n ie zaś tylko prowizorycznym, lub kontrak-

t0CZYTELNIK Z FRYSZTAKU. M usiałby Pan  skar­
żyć odnośnego obyw atela w Belgji, ,skoroRpln_.,‘a“  
iest zamieszkały. Umowa między Polską a Belgją
■kwestji ściagauia przymusowego pretensji p ry w a tn y
jiraw nych (prócz kosztow sporu) nie istnieje. Sam 
fak t, że odnośny obywatel jest Panu w inien Pewną 
kwotę nie daje podstawy do żądania od w adź bel­
gi iskich w ydalenia danego obyaw tela z lielg ji.

P . HABER. Skoro Pan ma stanąć już w czerwcu 
b r. przed kom isją poborową, to zrzeczenie się oby­
w atelstw a, w ym agające form alności urzędowych, nie 
będzie załatw ione przed tym  term inem . ^

K W. Odnośne spraw y sporne rozpatru je  sąd 
grodzki.’ Skoro Pani przyznano urlop od 1 lipca do 
81 lipca, to znaczyło — naszem zdaniem — ze z 1 a- 
n ią  zaw arto umowę pracy do końca lipca. Więo na­
leżał się urlop umówiony, względni© należałoby się 
wynagrodzenie za ten urlop. Pretensja urlopowa z 
r . 1928 już zgasła, wskutek przedawnienia.

P . BOGDAŃSKI. Ugoda wiąże obie stromy więc o 
ile  istotnie taką była treść ugody, jak  Pan podaje, 
n ie  byłby Pan obowiązany do płacenia więcej, niż- 
T an się w ugodzie zobowiązał. J a k  długo może  ̂trwać 
postępowanie sądowe* trudno  odgadnąć* zależy od

tego czy postępowanie dowodowe będzie bardziej 
lub m niej skomplikowane.

P . W ITTE. Wedle rozp. z r. 1931 poz. 50 Dz. U. j e s t ; 
Pan obowiązany sam obliczyć podatek wyrównaw­
czy.

JEDNA STARSZA BEZROBOTNA. Osoby budu- 
jące nowe domy mieszkalne, jako też przeznaczone 
na cele handlowe lub przemysłowe w gminach m iej­
skich, mogą korzystać z następujących ulg podat­
kowych na podstawie ustawy z dnia 24 m arca 1933 
(Dz. U. P . R. Nr. 22): 1) dla domów ukończonych 
przed upływem r. 1941), lub dla części tychże domów 
nadbudowanych, lub przybudowanych w tym  samym 
okresie, przyznane będzie uwolnienie od podatków 
od nieruchomości, lub budynkowych, na 15 lat, jako 
też zwolnienie od opłat i podatków związanych z 
wymienionemi podatkami od nieruchomości: 2) u- 
wolnienie od podatku dochodowego w czasie od da­
ty  rozpoczęcia, lub ukończenia nowej budowy, aż do 
końca 1940 r., dochody płynące z nowowzniesionych 
budowli, lub ich nowych części, przeznaczonych na 
cele mieszkalne; 3) prawo potrącania z ogólnego do­
chodu podlegającego podatkowi dochodowemu — czę­
ści dochodu zużytego na budowę wymienionych bu­
dynków; 4) uwolnienie od podatku majątkowego na 
la t 15 od daty ukończenia nowej budowli, w okresie 
od 1 stycznia 1925 r., do końca 1940 r.; 5) uwolnie­
nie od nadzwyczajnej daniny m ajątkowej budynków, 
lub ich części nowowzniesionych w czasie od 1 s ty ­
cznia 1923 r„  aż do końca 1937 r.: 6) uwolnienie od 
różnych opłat stemplowych, będących w związku z 
wzniesieniem nowych budowli.

B. POSCH. W edług noweli do ustawy o podatku 
przemysłowym z 1931 r. Dz. U. poz. 881, od 1 stycz­
nia 1933 r. wynosiła stawka podatkowa od detajlicz- 
ne.i i drobnej sprzedaży artykułów  niecodzienej po­
trzeby Ca więc od wyszynku piwa i moszczu owo­
cowego), 0.75 proc. rocznego obrotu, o ile w przed­
siębiorstw ie są prowadzone prawidłowe księgi han­
dlowe. W roku 1932 obowiązywała w tym  wypadku 
staw ka podatkowa 1.5 proe.

MAJSTER STOLARSKI S. W edług noweli do u- 
stawy o podatku przemysłowym z 1931 r. Dz. U. poz. 
881, — zakłady rzemieślnicze i rękodzielnicze posia­
dające kartę  rzemieślniczą, ł zatrudniające jakąkol­
wiek silę pomocniczą, podlegają obowiązkowi naby­
cia świadectwa przemysłowego przynajm niej V III. 
kat. przem. Zaś według rozporządzenia z 1932 r. 
(Dz. U. 14 poz. 86) pracownie rzemieślnicze wyżej 
wymienione plącą w latach  1932 i 1933 zryczałtowa­
ny podatek przemysłowy o ile  ich przeciętny obrót 
w miejscowościach I. klasy nie przekraczał kwoty 
45.006 zl. w innych zaś miejscowościach kwoty 35.000 
złotych.

W. ORZECHOWO. W edług $ 120 rozp. z r. 1929 
poz. 447 Dz. U., pracownik przydzielony w interesie 
służby z powodu uchybień służbowych do innych 
czynności winien wrócić do swych dawnych zajęć 
po ustaniu  (nie — jak  Pan podaje — po „ustaleniu 
przyczyn) d la  których go usunięto. Jeśli więo od­
nośne przyczyny usta ły , m iałby  Tam praw * doma­

gać się powrotu. Wobec przepisu % 35 wspomniane­
go rozp. powinien ■ Pan zachować posiadany stopień 
uposażenia lub wynagrodzenia, bo jakkolwiek § 120 
wyraźnie tego nie zastrzega, to jednak słuszność 
wymaga, że Pan nie powinien być gorzej trak to ­
wany niż w razie przeniesienia za karę, a w razie 
takiej kary czyni właśnie rozporządzenie takie za­
strzeżenie. Różnica między ustępem 1 a  3 przepisu 
$ 126 rozporządzenia jest jasna. Pierwszy mówi o 
przeniesieniu w stan nieczynny, trzeci o przeniesie­
niu z powrotem w stan czynny, względnie zwolnie­
n iu ze służby w razie nieprzemiesienia w stan czyn­
ny w term inie 6 miesięcy. Pozatem wstrzymujemy 
się do dalszych w yjaśnień skoro Pan wniósł skargę 
do Trybunału Adm inistracyjnego.

P . WITOWIAK. Do odprawy jednorazowej ma 
prawo pracownik umysłowy, ubezpieczony w Zakła­
dzie Ub. Prac. Um. tylko wtedy, jeśli nie ma prawa 
do renty  inwalidzkiej jedynie z tego powodu, że nie 
przebył potrzebnego okresu wyczekiwania 60 miesię­
cy składkowych) i stał się trwale niezdolny do w y­
konywania swego zawodu (art. 30 rozp. z x. 1927 poz. 
911 Dz. U.).

P . DUNIANENKO. Bez szczegółowej znajomości 
wszelkich dokumentów w odnośnej sprawie wyjaśnię 
nia niemożliwe. Skoro Pan już wnosił skargę do 
Najw. T rybunału Adm., winien Panu udzielić pora­
dy adwokat, który sprawę prowadził, bo ją  dokła­
dnie zna.

P. ERNEST. Udzielamy wyjaśnień tylko w spra­
wach własnych naszych prenumeratorów _ 1 tylko 
w jednej sprawie, a nie w kilku. Doliczauie odsetek 
należy sie od czasu złożenia odnośnej kwoty w ka­
sie. Przy przeracbowaniu niewątpliwie doliczono od­
setki i do tak  przeliczonego kapitału  dolicza się d a l­
sze odsetki bieżące.

W. W. W. Ustawa o ulgach w zakresie oprocento­
wania i terminów spłaty wierzytelności hipotecz­
nych jest z 29 I I I .  1933 poz. 213 Dz. U. Nie odnosi 
się ona do wierzytelności powstałych po dniu 1-go 
lipca 1932 roku.

M. S. KUJAWY. Skoro Pani nie przesłużyła 15 lat, 
nie nabyła Pani prawa do em erytury, chyba, że P a­
ni została uznana jako niezdolna trwale do służby 
z powodu kalectwa lub choroby, nabytej bez własnej 
winy, po wstąpieniu do służby (art. 9 punkt 1 u s ta ­
wy emer.). . . .

P . KOZIER. Prawo do zaopatrzenia emer. nabywa 
w zasadzie funkcjonariusz państw, po „nieprzer­
wanej" conajm niej 15-letniej państwowej służbie 
(art. 9 ustawy emer.), więc jeśli była przerwa w tym  
okresie, nie można zaliczyć okresu przed przerwą, 
chyba że przerwa była jeszcze przed 1 X. 1923 (art. 
85 ustawy emer.). Co do zmniejszenia poborów zwra­
camy uwagę na a rty k u ł nasz w Nrze 20 K u rje ra  
Prawn. z b. r. o przerachow aniu em erytur.

DR. FONF. W edług art. 1 ustaw y z r. 1933, poz. 
213 Dz. U. o ulgach w zakresie oprocentowania i  te r­
minów spłaty, w ierzytelności zabezpieczone kau-.

c ją  hipoteczną (hipoteką zabezpieczającą), nie 
są wierzytelnościami hipotecznemi w rozu­
m ieniu te j ustawy, więc do nich ustaw a się 
nie odnosi. Przez „kaucję hipoteczną" rozumie 
się nie kwotę wręczoną tytułem  kaucji na zabez­
pieczenie pewnych zobowiązań (np. w wypadkach 
dzierżawy) i zahipotekowaną z tego ty tu łu  jako w ie­
rzytelność na nieruchomości tego, komu została w rę­
czona lecz t. zw. kaucyjne prawo zastawu, t j .  wpis 
praw a zastawu do pewnej m aksymalnej kwoty na  
zabezpieczenie przyszłych powstać mogących roszczeń 
np. z ty tu łu  kredytu lub zawiadywania cudzymi in te ­
resam i. Dlatego do wypadku, gdy up. dzierżawca wrę­
czył tytułem  kaucji dzierżawnej pewną kwotę w ła­
ścicielowi gruntu, upraw niając go do użycia te j kwo­
ty  i opłacania procentów oraz zwrotu po ustaniu  
stosunku dzierżawnego i uzyskując zabezpieczenie 
tej kwoty jako „kaucji" na danej nieruchomości, m a 
— zdaniem naszem — zastosowanie ustawa na wstę­
pie wspomniana.

P . ŚWIDA. Zwracamy uwagę na artykuł w nrze 24 
K urj. Prawu, o wpływie reaktyw acji na uposaże­
nie em erytalne funkcjonarjusza państw. Przytoczone 
w tym  artykule  postanowienie art. 10 ustawy emer. 
ma na m yśli reaktyw ację do służby etatowej, nie 
kontraktowej. Czy Pan będzie przy ję ty  jako etatowy, 
czy kontraktowy, zależy od uznania władzy. Sądzi­
my zatem, że wskazane jest starać  się o zaopatrzenie 
emer., bo w razie służby kontraktowej będzie Pa u 
mógł pobierać zaopatrzenie emer., ale zmniejszone, 
w myśl art. 25 ustawy emer.

P. MARINK. W yjaśnienia będzie mógł udzielić 
Główny Kom itet L ikw idacyjny przy M inisterstw ie 
Skarbu.

P. PETBASZKO. Odpowiedź jak  pod W. A.
W. A. Zwracamy uwagę na a rty k u ł w nrze 24 K ur. 

Prawn. o uposażeniu emeryt, w razie wysługi ponad 
35 lat.

M. S. KUJAWY. SkoTO Parni niema ukończonych 
15 la t służby państwowej, nie może Pani uzyskać 
zaopatrzenia emerytalnego, chyba pod w arunkam i 
wymienionymi wyżej pod adresem „Zm artwiony 
dziesięć la t"  lub wskutek trw ałej niezdolności do 
służby z powodu nieszczęśliwego wypadku, wyni­
kłego z powodu lub w czasie pełnienia obowiązków, 
służbowych, albo z powodu chorób zakaźnych panu­
jących epidemicznie w miejscu służbowego pobytu 
(art. 9 ustaw y emer.),

EMERYT Z ZATOR A. Zwracamy uwagę na a rty ­
kuł w Nr. 23 K uryera Prawniczego w przedmiocie 
zgłaszania praw em erytalnych.

P . KARSZ. Obowiązek zaopatrzenia dziecka nie­
ślubnego nie jest zależmy od pewnej granicy wieku 
i m a zastosowanie także w tych wypadkach, gdy 
dziecko chociażby przekroczyło granicę fizycznej 
dojrzałości, jednak jest niezdolne do zarabiania na  
swe u trzym anie (§ 141, 166 m.). W każdym razie 
Pan i niem a obowiązku •utrzymywać dziecka obcego 
#  swych funduszów*
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W o l n e  p o s a d y
INTELIGENTNE, ENER- 
GICZNE osoby mogą za­
robić do 11)00 zi. miesięez 
nie. Inform acyj udziela 
'Towarzystwo Bankowe w 
Grodnie, łłoow era 9.

1170g

MIASTO Grybów obsadzi 
posadę m iejskiego leka­
rza  w eterynarii, za plącą 
200 zl. mies. — Zgłoszenia, 
należycie udokumentowa­
ne, przyjm uje sią do dn. 
10 lipca b. r. 8742k

ADMINISTRATORA DO 
MAJĄTKU LEŚNO-ROL- 
NEGO POSZUKUJE SIĘ 
ZARAZ.- W IEK  NIE 
STARSZY JA K  LAT 
CZTERDZIEŚCI, KAWA- 
LER, LEŚNIKOM P IE R ­
WSZEŃSTWO. R E FE ­
RENCJE. ZGŁOSZENIA 
LISTOWNE WYCZER­
PU JĄ C E POD „ADMI­
NISTRATOR" DO 1. K. 
C. LWÓW, KOPERNIKA 
9. 961L

POTRZEBNA uczciwa 
obslugaczka, Księcia Jó ­
zefa 8 mieszk. 1 181>Sg
25 tys. na pierwsze m iej­
sce poszukuje resp. po­
sada kierownicza. Miyu 
Parow y, Podzamcze pow. 
Kępno. 427P

Posad poszukują
POLONISTA - FILOLOG, 
DOKTOR F1LOZOFJ1, 
długoletn i DYREKTOR 
GIMN., z pelnemi kwali­
fikacjam i, chlubne opi- 
n je  władz, w sile wieku, 
p rzyjm ie posadę profeso­
ra  lub dyrektora w szko­
le średniej, albo ew entu­
a ln ie inne odpowiednie 
zajęcie. Chebnie też wy- 
jedzie zagranice w roli 
opiekuna lub towarzysza. 
Zgłoszenia łaskawe kiero 
w ać: IKO. Kraków, Wie­
lopole 1. „DOKTOR FI- 
LOZOFJI, PROFESOR, 
DYREKTOR". 8645k

OSOBA starsza, zamiło­
w ana w gospodarstwie 
■wiejskiem, poszukuje po­
sady do dworu od 1 go 
lipca. Rekomendacje i 
świadeotwa. Wiadomość: 
Kraków, F lorjańska 38, 
I p., oficyny, u  p. Fuglo- 
wej. 5230

K W INTET bałałajkow y, 
salonowo jazz‘owy i śpiew 
n y  — wolny od 1 lipca 
b. r. Kubaucew, Inowroc­
ław , poste-restante.

1795g

KW'ARTET lub kw intet — 
wolny zaraz. Zgłoszenia: 
I .  K. C.. Kraków, W ielo­
pól 1, pod „Jazzband K-“ 

5306

ADMINISTRATOR - rząd­
ca, la t 42, kawaler, ba r­
dzo dobre świadectwa, 
p rim a  referencje, szkoła 
rolnicza m leczarska, ener­
giczny, sum ienny, zamiło­
w any rolnik hodowca, — 
poszukuje posady, w yna­
grodzenie aby żyć. Łaska­
we zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Solidny". 1696g

LABORANTKA, roentge- 
n istka  po 2-letniej hospi­
tac ji, poszukuje jak ie jko l­
wiek posady. Oferty sub 
„BD", I. K. C., Łódź Pio­
trkowska 88. 157Łd

KTÓRY poważny, szlache­
tn y  Pan da możność osa­
m otnionej, 45-letniej P a ­
ni prace przy ognisku do- 
mowemt Zgłoszenia: IKC, 
Toruń, Przedzamoze 20 — 
pod „W dzięczna Pomo- 
rzanka". 96T

5 0 0  zł. dam za wyrobie­
nie stałej posady biuro­
wej, na jchętn iej w m ły­
nie. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Dobre św iadectwa — re ­
ferencje". 1851g

OSOBA w średnim  wie­
ku, samodzielna, z wy- 
kwintnem  gotowaniem — 
poszukuje m iejsca do ka­
syna lub do dworu. W ia­
domość: I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1, „Samodziel­
na A. S ." 5419

ABSOLWENT g im nazja l­
ny, um iejący również 
grać na fortepianie, po 
szukuje odpowiedniego 
miejsca. O ferty: I. K. C. 
Kraków, Wielopole 1 
„Zdolny M P“ . 183ig

WYNAGRODZĘ za danie 
lub w yszukanie zajęcia 
od sierpnia. Zgłoszenia 
poste restante, Tartaków 
ad Sokal dla Cichego.

1837g

MASZYNISTA, monter, 
szofer, ślusarz maszyna- 
wy motorów, tartaków , 
narządzi rolniczych, po 
szukuje posady, Lwów, 
Droga W ulecka 23.

950L

POMOCNIK zegarmistrzo­
wski i uczeń na dokoń­
czenie nauki poszukują 
posady. Michał Kuźniak. 
Komarówka. 1850g
BEZPŁATNIE obejmie 
posadą wychowawczyni, 
bomy, panienka in teli­
gentna z ukończoną szko­
łą  zawodową i roezną 
prak tyką  przy dzieciach 
w ziemiańskim domu. Do­
bre świadectwa. W zamian 
wyjazd na letnisko, albo 
możliwość dalsżej p łatnej 
pracy. Łaskawe zgłosze­
nia do IKC. Kraków, W ie­
lopole 1. pod „Bezwzględ­
na uczciwość". 1853g
PRAW NIK dyplomowa 
ny, zastępca notariusza, 
były referendarz prawny, 
większa prak tyka u a- 
dwokata, poszukuje pó- 
sady u notarjusza, Hipo­
tece, ap likacji adwok-ie 
klej. Pisemnie, Raków k. 
Olechnowicz, Bazilewicz.

76W

K upn
KU PIĘ realność-dochodo 
wą, nową, komfortową, 
do 60.000 zl., gotówką 
40.000, bez pośredników. 
Zgłoszenia szczegółowe: 
I. K. C„ Kraków, Wielo­
pole 1, pod „Lekarz S. 
S.“ 5173

OKAZJA! Czorsztyn, B ia­
ły Dunajec, piekne p a r­
cele do sprzedania. Zglo 
szenia: I. K. C., W arsza­
wa, Krak- Przedm. 9, — 

L iii". 1168W

TANIO nabyć można dzt 
sia j wiele rzeczy: domy, 
wille, ma jatk i, meble, 
urządzenia i t. p. Dobre 
okazje, sa częste. Szukaj­
cie ich, dajao ogłoszenie 
drobne do naszego pisma, 
które czyta codziennie 
w całej Polsce kilkaset 
tysięcy czytelników. — 
Otrzymacie mnóstwo ofert 
i kupicie tanio. Zadajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogtoczeń Drobnych od 
A dm inistracji I. K. 0„  
Kraków. Wielopole 1.

3633 k

DOTRZEĆ DO KLIENTA
chce dzisiaj każda firm a 
Wśród kilkuset tysięcy 
czytelników naszego p i­
sma sa napewno klienci 
wszelkich firm. — Można 
trafić  do nich przez tanie 
ogłoszenie drohne. Zadaj 
cie BEZPŁATNIE pro 
spefctów Ogłoszeń Drób 
nych «  1. K. C., od Ad 
m inistracji — Kraków. 
Wielopole 1. W ten pro 
sty I tani sposób znaj 
dziesz wielo klientów.

1787k

SAMOCHÓD ciężarowy 
kupie. Torczyn kolo Łuc­
ka. Dąbrowski. 1825g

K U PIĘ  dom lub willę 
w Krakowie przy tram ­
waju lub Nowym Sąćzu. 
Zgłoszenia szczegółowe: 
I. K. C. Kraków, W ielo 
pole 1 pod „E m eryt 51".

1836g

DOM nowy, czynszowy, 
lub wille w Przem yślu 
lub qa Zasaniu klipie. — 
Gotówką 15 tys. H ipoteka 
do 12 tys. - Wiadomość li­
stownie: I . K. C. Lwów, 
K opernika 9, dla „Na 
stu rc jl" . 932L

K U PIĘ  wille, pensjonat 
za gotówką w K rynicy, 
Zakopanem, może być m a­
ła  kamienica. Zgłoszenia 
do IKC. Kraków, W ielo­
pole 1. d la  „A m erykani­
n a" . 5357

Sprzedaż
DŻON, rew elacyjny wy­
nalazek, nadaje  wykw int­
ny smak, arom at, łagodzi 
moc tytoniu. Żądać wszę­
dzie. W ytw órnia t sprze 
daż hurtow a: „Dżon \  — 
W arszawa, Marszałkow­
ska 135. 4505k

W IĘCEJ SPRZEDAĆ, po­
większyć obrót może tylko 
firm a, dająca znać o so 
bie w całej Polsce. — 
Umożliwia to drobne ogło­
szenie w naszem piśmie, 
czytanem  codziennie przez 
kilkaset tysięcy osób. — 
Tam sie ogłaszajcie! — 
Zadajcie BEZPŁATNIE 
prospektu Ogłoszeń Drob­
nych od A dm inistracji 
IKC., Kraków, Wielopole 
1. Nowi klienci w ynagro­
dzą Wam wszelkie ko­
szta, 4788k

PIEN IĄ D ZE uzyskać mo­
żna naw et w czasie k ry ­
zysu. — W ystarczy zrobić 
przegląd domowy rzeczy 
i mebli niepotrzebnych, 
ogłosić to wszystko w 
Drobnych Ogłoszeniach 
naszego pisma i sprzedać. 
Nabywca zawsze sie zn a j­
dzie! Żądajcie przesłania 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
Adm inistracji I. K. C., 
Kraków. Wielopole 1.

3634 k

KAŻDY wie, że wszelkie 
P rzybory  b iu row e, kance­
lary jne , do m aszyn piszą- 
oycb i pow ie la jący ch  do­
starcza na podstawie cen 
ników Ziembicki, Kraków, 
Plac M arjacki 2. Ceny 
najniższe, wysyłka od­
w rotna — towar tylko 
pierwszorzędny. 4432k

GODŁA Państwowe, bin- 
sty, portrety  Marszalka, 
Prezydenta, obrazy krajo­
znawcze dla szkól; obrazy 
historyczne — Ziembicki, 
Kraków. Plao M arjacki 2. 
Cenniki wysyła. 4431 k

REALNOŚCI sprzedaje naj. 
korzystniej Biuro W E IS S . 
Kraków, Smoleńsk 16.

4490k

Choroby wątroby — Kamienie żółciowe, 
Choroby przemiany materji

le c z ą  z io ła

CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO
O B JA W Y  K A M IE N I Ż Ó ŁCIO W Y C H : B ó l w  B ok ach  i d o łk u  p o d se r -  
c o w y m  (g d z ie  s c h o d z ą  s ię  ż eb ra ). P o b o le w a n ie  w w ą tr o b ie . S k ło n n o ś ć  
d o  o b s tr u k c ji . J ę z y k  o b ło ż o n y . O d b ija n ie  g a z a m i. G orycz  i n ie s m a k  

u sta ch . W z d ę c ie  i b u rczen ie  w  k isz k a c h . B ó le  i  z a w r o ty  g ło w y .  
PO D C Z A S A T A K Ó W : w  d o łk u  i w ą tr o b ie  s iln y  b ó l, k tó ry  s ię  r o z c h o ­
d z i k u  s tr o n e i ty ln e j  w  p a s ie , k r zy żu  i s ięg a  d o  ło p a tk i. W z d ę c ie  
b rzu ch a , r o z s a d z a n ie  żeb er , p a r c ie  n a  k isz k ę  s to lc o w ą . N ie k ie d y  w y ­

m io ty  ż ó łc ią , z im n e  p o ty , żó łta c z k a .
B liż sz e  s z c z e g ó ły  k u ra c ji w  b r o s z u r z e  D r . M ed . T . N IE M O JE W S K IE G O . 
DO NABYCIA : w laboratorium fizi.-chemicznerri „CHOLEKINAZA" Warszawa, 
ul. Nowy-Swiat 5, tel. 9-74-96 oraz w aptekach i składach aptecznych. Cena 

pudelka zl. 2.60. Na prowincje wysyłka pocztą. — Broszury bezpłatnie.

ZAKOPANE — pensjonat 
„Szopenówka", piekne po 
ko je, balkony. Pierwszo 
rzedną kuchnia. Pianino, 
radjo, patefon, bridge. — 
Młodzież opieka. 7 złotych 

1667g

Dr. med. T. NIEMOJEWSKI p r z e n i ó s ł  przyjęcia chorych w Warszawie 
z ul. Litewskiej Nr. 3 na ul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 4155k

WSZYSTKO DLA PAN.
W ytw órnia robót ręcz­
nych, firanki, kapy bri- 
dżowe przyjm uje zamó­
wienia. Ulgi w spłatach. 
Na żądanie przedkładam y 
kolekcie. „Polonja", Tar- 
nów, Piłsudskiego 12. —

1845g

TRUSKAWIEC. w  cen­
trum  zakładu do nabycia 
jedną z ostatnich parcel 
budowlanych 1.200 m2. — 
Wiadomość: Zarząd Zdro. 
jowy. Truskawiee. 1799g

URZĄDZENIE sklepowe, 
nadające sie do każdej 
branży, w dobrym stanie 
okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Scbeuer, — 
Kraków, Powiśle 12, —

5161
PENSJONAT w Ja s ta rn i 
nad morzem na sprżenai. 
Śliczna w illa, wielka re ­
stau rac ja  i cukiernia. — 
Umeblowanie pokoi nowe 
i bardzo ładne. Położenie 
przy głównej u licy nie­
daleko od dworca, morza 
i przystan i Z. P . Dobra 
lokata kap ita łu . Sprzedaż 
następuję ty lko  z piwo- 
du zmiąn warunków ro­
dzinnych. Bliższe wiado­
mości: Berent, J a s ta r ­
nia, 101B

DOM murowany nowy z 
p iekarnią kom pletnie u- 
rządzoną w polnym ru ­
chu, taż przy Krakowie, 
do tego budynki gospodar­
czo. Cena 13.900 zl. Sprze­
da biuro „W AW EL", — 
Kraków, Grodzka 60, tel. 
108-60. 869 Ik

WILLA m urowana nowa, 
ze sklepem, pięknie poło­
żona, 20 m inut od tram  
waju, nadaje sie na każ 
dy interes — okazyjnie do 
sprzedania — w Biurze 
„W AW EL", — Kraków, 
Grodzka 60, telef. 108 60.

8692k

AUSTRO - DAIMLERA
pólwyścigowe ADR — 
sprzeda okazyjnie dr. 
Kociubińskl, Kołomyja.

1847g

Loka le
POKÓJ frontowy na par­
terze z osobnem wejściem 
z sieni, z bardzo dobrem 
utrzym aniem  (wyłącznie 
na maśle), do w ynajęcia 
od 1 lipca, Kraków, K rup 
ni cza 10. m. 1 parte r, 
front. POKÓJ frontowy 
na parterze, z doskonalein 
utrzym aniem  dla 2 eb paó 
lub panienek, bardzo ta ­
nio od 1 lipca. Krupnicza 
10. m. 1, p a rte r front.

4598k

SKLEP z biurem  i piw ni­
cą w śródmieściu poszu­
kiwany. Oferty pod „L. 
30“ do I. K. C„ Kraków, 
Wielopole 1. 8672k

M IESZKANIE znaleźć m» 
że bez trudu tylko ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych ogłoszeń w na 
szem piśmie. — Zadajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych «d 
Adm inistracji I. K. O.. 
Kraków. Wielopole 1.

4261 k

POKÓJ dla dwóch pań u- 
rzędniezek. Kraków, K ru ­
pnicza 11, p a rte r. 5373

Nauka i wychowanie
PEDAGOG rutynow any 
poszukuje kondycji zaraz 
lub pragnie się umówić 
na początek roku szkolne­
go. Pierwszerzędne św ia­
deotwa, referencje. Nieza­
wodne wyniki. Na lato 
warunki obojętne. Odpisy 
świadectw, inform acje od­
wrotną pocztą: Lublin,
sk ry tk a  234, „Absolwent 
uniw ersytetu". 1830g

M a t r y m o n i a l n e
POZNAM towarzyszkę 
wycieczek w Beiskidy Ślą­
skie, ewent. wakacyj nad 
morzem, sm ukłą blondyn­
kę, niewysoką, ku ltu ra lna, 
miłośniczkę, przyrody, 
sportu, możliwie akade- 
miczkę. Cel — okaże sie. 
Zgłoszenia do I. K. C., 
Kraków, W ielopole 1, pod 
„H el — lipiec". 1824g

ZAKOPANE, „Świt", ul. 
Zamojskiego, pod zarzą­
dem E. Lustigów. Znany 
pierwszorzędny pensjonat, 
pięknie położony w po­
większonym ogrodzie, po 
przebudowie, oraz grun 
townym remoncie — już 
otw arty. Ceny niskie. — 
Telefon 455. 1744g
JASTARNIA. Pensjonat 
„H anka" H. Psarskiej, 
poleca ładne pokoje, u 
trzym anie, pościel. Ceny 
niskie. 1643g

OLCHOWCE, poczta Sa­
nok — Dietetyczno klima 
tyczne Sanatorjum  Dra 
Domańskiego. Żądać pro 
spektu. 1003g

W LACHOWICACH poko­
je do w ynajęcia w raz z 
oałodziennem u trzym a­
niem 4 zł. M ięsą białe i 
drób. M arta Bóćzkówna, 
Lachowice k. Żywca.

1833g

KRYNICA — Chrześcijan- 
ski Pensjonat Dra Ł azar­
skiego, — trzytygodniowy 
pobyt z kąpielami mine- 
ralnemi 280 zl., urzędnicy 
250. 1541g

KRYNICA, centrum , — 
pensjonat odnowiony w 
willi „U lan" pod nowym 
zarządem, wytwornie pro­
wadzony. Ceny um iarko­
wane. 99B

PRZYDŁUGA samotność 
ubezpieczy na trw alej 
hipotece męża do lat 40. 
„P rzy lepka" Wilno, W i­
leńska 26 I. K. C. 77W

PRAGNĘ pozrfać w cza­
sie w akacyj (lipiec nad 
morzem) poważnie m y­
ślącego pana. Mam lat 
27 kocham życie rodzin­
ne Zgłoszenia I. K. C. 
oddział Poznań, św. M ar­
cin 48 pod „M orze'.

428P

MŁODA lekarkę, adwo- 
katkę, farm aceutkę lub 
ziem iankę poważną, m, 
łą, niebrzydką, poznam. 
Zgłoszenie: — „Praw nik" 
biuro Hupczyea, Kraków 
Jagiellońska 7. 5382

HEL — pensjonat „ J a ­
dwiga" poleca pokoje z 
otrzym aniem . — Ceny u- 
m iarkowane. 1474g

LETNISKO, Dwór Poru- 
dno. Park, kąpiel, radjo, 
telefon, tenis, las. Od­
strzał rogaczy i kuropatw. 
Utrzymanie całodzienne 
4 zl. Dwór Porud.no, pocz­
ta  Jaworów, kolej Jaw o 
rów i Chorośnioa. 1711g

UZDROWISKO POWIDZ,
Klimatycznie idealnie, nad 
olbrzymiem jeziorem po­
łożone uzdrowisko, otoczo­
ne lasami. Wymarzone 
warunki dla rekonwale­
scentów i osób nerwowo 
1 fizycznie wyczerpanych. 
W ykwintna kuchnia, wio­
ślarstwo, rnptorówki, po­
lowania na kaczki, węd­
karstwo, kort tenisowy, 
siatkówka, plaża, radjo, 
koncert. , 1822g

ZAKOPANE Zameczek 
>ul. Chałubińskiego do w y­
najęcia, pokoje na  doby 
lub sezonowo. Kuchnia 
w osobnym zarządzie, 
smaczna, tania. 1820g

DRUSKIENIKI posiada 
ją  nowocześnie urządzone 
inhalatoria, — oddziały 
elektro- i wodo-lecenioze, 
gabinety kinekologiezue.

2467k
RABKA, — in te rn a t lecz­
niczy Dra med. Zagoty 
przyjm uje dzieci, młodzież 
i dorosłych. 1578

PISTYN za Kołomyją, 
Huculszezyzna, — urocze 
letnisko. Pokoje z ealko- 
witem utrzym aniem  4 i 5 
złotych. Pensjonat „Ada­
mówka". 162Gg

SZCZAWNICA -  „Bel­
weder", najlepszy, na j­
smaczniejszy, znany z do­
broci. najtańszy. Unikać 
pośredników. 1571g

GDYNIA -  Hotel Pen- 
sion „Polska Riviers"
malowniczo położony
przy plaży i prom ena­
dzie. Komfort. Kuchnia
wytworna, idealnie zdro­
wotna. Świetna, a trakcy j­
na orkiestra . Dancing o- 
grodowy. Korty tenniso- 
we. Garaże. Ceny bardzo 
przystępne. — Dla wiek 
szych wycieczek zniżki 
bezkonkurencyjne. Tele­
fon 10 16. 43R0k
4.50 utrzym anie: Wschod­
nie K arpaty  nad Prutem . 
Las. Mikuliczyn, Dilok — 
Humeniukowa. 1826g
KAMIEŃ Dobosza obok 
Jarem cza, — pensjonat 
„Belweder" poleca pokoje 
balkonowe z utrzym aniem  

965L

flu m c p  i salypa.

ZAKOPANE W illa „Bo- 
le&lawka“ . Żywczańskie. 
Komfort, w ikt wyborowy, 
bib 1 jot ek a, fortop iao , r  a- 
djo, łazionka. 935L

DORA nad Prutem , chrze­
ścijański pensjonat „Kre- 
ey“ w trzy  morgowym o- 
girodzio, ceny od 5 zt. — 

i m g
KRZYWORÓWNIA Pol­
ski Meran. — Pensjonat 
„N i espodziank a“ poleca 
pokoje z całkowi tem ob- 
litem  4-krotnom u trzy m a­
niem, obsługą, lipiec 4 zł. 
od osoby, lasy, kąpiel, 
wycieczki, adresować, po­
czta Jasieniów górny“ . — 

1849g

R ó ż n e
POŻYCZKI 7.000 zł. na 
drugą lub 10.000 zl. na 
pierwszą hipotekę poszu 
kuje się na 2 do 3 la t na 
10%. Sprzedam willę w 
miasteczku, gdzie jest sąd. 
Zgłoszenia: Biuro Jońca, 
Zakopane, pod „37",

1816g

WYDZIAŁ POWIATOWY
powiatu chełmińskiego 

ogłasza 
KONKURS 

na stanowisko kontr. asy . 
stenta dla spraw ubezpie­
czeniowych i opieki spo­
łecznej przy Wydziale Po­
wiatowym w Chełmnie. — 
Od kandydata wymagane 
jest: 1) Obywatelstwo pol­
skie. 2) Średnie wykształ­
cenie z m aturą. 3) Oonaj- 
mniej 3-letnia p rak tyka  
w adm inistracji samorzą­
dowej lub państwowej. 
4) Nieprzekroczoiny 40 rok 
życia. 5) Znajomość języ­
ka niemieckiego. — Posa­
da , do której przywiąza­
ne są pobory w/g grupy  
X., do objęcia od zaraz. 
Oferty z załączeniem wła­
snoręcznie napisanego ży­
ciorysu, odpisów świa­
dectw — m aturalnego i z 
dotychczasowej pracy  na­
leży składać doW ydzfiata 
Powiatowego w Chełmnie 
(Województwo Pomorskie) 
do dnia 15 lipca 1933 r. 
O ferty nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 
Przewodniczący Wydziału, 
Powiat.: (—) Br. Biały;. 
Starosta powiatowy. 
__________1966k_______

PORADZIMY wam bez­
płatnie, eo zrobić, aby 
wasze Interesy t ak tu a l­
ne potrzeby, poszukiwa­
nia m iały szanse powo­
dzenia, osiągnęły zam ie­
rzone cele. Można to uzy­
skać drogą Drobnych 
Ogłoszeń w naszem pi­
śmie, które dociera do 
rak kilkuset tysięcy czy­
telników w całej Polsce. 
Napiszcie do nas, nie 
zwlekajcie. — Zadajcie 
OE7PŁATNIE prospektu 
Drobnych ogłoszeń od 
A dm inistracji I. K. 0 „  
Kraków, Wielopole 1.

8632K

, Kapeluszowa przygoda“ pana Agapita...

KTO jeszcze jodzie do Za­
leszczyk? zap y tają  dwaj 
weseli aczkolwiek ku ltu ­
ra ln i młodzieńcy. Zgłosze­
nia: IKC. Poznań, św.
Marcin 48. pod „Gaudea­
m us". 1846g

KTÓRA inte ligentna ro ­
dzina przyjęłaby na czas 
wakacyj uczennicę V III  
klas. gim nazjum  niemiec­
kiego celem konwersacji 
języka polskiego? Zgło­
szenia z podaniem w aran; 
ków uprasza się kłerdWke 
pod „Ę., S.“. I. K. C„ K a­
towice, M arjacka 1,

927Kt
DOI RZEC DO KLIENTA
obce dzisiaj każda firma. 
Wśród kilkuset tysięcy 
czytelników naszego pi­
sma sa napewno klienci 
wszelkich firm . — Można 
trafić  do  nich. przez lan ie  
ogłoszenia drobne. Żądaj­
cie BEZPŁATNIE pro­
spektów Ogłoszeń Drob­
nych w I. K. C. od Ad­
m in istracji — Kraków 
Wiel opo.e 1. W ten pro 
sty  i tani sposób znaj­
dziesz wielu klientów. — 

2l56k

KOBIETY — przy  zabu­
rzeniach 1 ustaniu perio­
dów, we wszystkich wy­
padkach. żądajcie bezpłat­
nego prospektu. Ordina- 
tions L aboratorium  Pisti- 
ner C ernauti Residenzg. 
2 A, Rum unja. 1542g

HEMOROIDY.
moroidowe „ 
(z kogutkiem) 
ból, pieczenie, 
krwawienie, 
gnzy (żylaki), 
apteki.

Czopki he- 
Y arieol" — 
— usuw ają 
swędzenie, 

zmniejszają 
, Sprzedają 

3621k

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojsk., wy­
daną przez P. K. U. Wa­
dowice. K azim ierz Szyjka 

1856g

UNIEWAŻNIA się zgu­
biony indeks wydany 
przez Uniw. Jagielloński 
na nazwisko W ładysława 
Nowickiego z Radomska.

5412

SOWICIE wynagrodzę te­
go, kto ml zwróci zagu­
bione osobiste dokumen- 
ta. Seregiet, Kraków, Ba­
torego 14. 5436

CIAŁA swędzenie, oraz 
wszelkiego rodzaju wyrzu­
ty  skórne usuwa krem 
Lain-Aga (z kogutkiem). 
Idealny, nieszkodliwy ko­
smetyk, usuw ający wady 
naskórka. 443k

K U PIEC bardzo dobrze
zaprowadzany poszukuje 
kap ita listy  12.000 do 15.000 
złotych do finansowania 
gotówkowego zlecenia. —• 
Zysk pewny i dobry. — 
Oferty pod „Obemikalja 
K.“ IKC. Kraków, Wielo­
pole 1. 5361

KTO udzieli swego towa­
rzystwa medyczce orygi­
nalnej, młodej, przystoj­
nej. Zgłoszenia IKC. od­
dział Poznań „10.433". — 

429P,

KONKURS
aa stanowisko dyrektora Kas; Chorych

w  B f ia s le i -
która działalnością swą obejmuje powiaty administracyj­
ne: bialski, żywiecki, wadowicki i oświęcimski.

Kandydaci na to stanowisko winni wykazać, ze:
1. posiadają obywatelstwo polskie, ,
2. czynią zadość warunkom, przepisanym w art. 20. 

ust. 1 i 2 Rozprządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 29 listopada 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 81, 
poz. 635) przy ewentualnem uwzględnieniu art. 76, 
zdanie drugie,', tegoż rozporządzenia.

Wynagrodzenie za pracę na tem stanowisku będzie u- 
slalone przv zawieraniu umowy służbowej.

Podania udokumentowane uwierzytelnionemi odpisami 
świadectw należy składać w Kasie Chorych w Białej 
w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Konkurs na 
stanowisko dyrektora Kasy Chorych w Białej ' — do go­
dziny 12-tej w południe dnia 10 lipca 1933 r.

t)o  podania należy dołączyć dokładny opis życia, (cur­
riculum vitae) ze szczególnem uwzględnieniem pracy W 
Instytucjach ubezpieczeń społecznych.

Podania, które pozostaną bez odpowiedzi, należy uwa­
żać za nieuwzględnione.

Biała, dnia 23 czerwca 1933 r. 1969k
Komisarz Zarządzający 
Kasy Chorych w Białej: 

(—) Dr. Tadeusz Osiński.

Kasa Chorych w Krakowie przypomina, że na podsta­
wie § 69 statutu Kasy, zatwierdzonego przez Ministra 
Opieki Społecznej reskryptem Nr. 2151/U. III. z dn. 31. 
XII. 1931 r. zasiłki pieniężne w czasie choroby ubezpieczo­
nych wynoszą od dnia 1/1. 1933 r. 60% płacy ustawowej 
bez względu na liczbę dzieci, będących na utrzymaniu 
ubezpieczonego. 1965k

Reklamy w tekście ; Reklamy za tekstem:
W dzień W niddziclę W dzień W niedzielę

iNfl 1-ej 1 2-ej stronie
powszedni Święta powszedni i święta

• • • • eł 3.— 3.73 Ogłoszenia gwyczajno •  .  •  •  zl 0.50 0.65
Cala 2-ga strona .  # • • • • •» 6.040.— <1.300.— Cala. strona- . •  • n •  •• 1.680.— 2.184.—
t i a 3-ej stronie ,  # • • • % n 2.— 2.50 Na ostatniej stronic, ^
Cała 3-cia strona . • • • • 3.360.— 4.200.— lub wśród ogłoszeń j • * •  •  n 0.7 Sr* *.—
fcla dalszych stronach « • • • » 1.60 1.— drobnych /
Cała strona , . • , • • 2.688.— 3.360.— Cała strona ostatnia. • • •  • •» 2.520.— 3.380.—
komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie \

i
2.50 3.20 Nekrologi do 100 mm. w 2-ch lalnach 50% taniej.

i osobiste Reklamy w dodatkach tygod. zł. 2 sa 1 mm. w I łamie.
Teksty artykułowe . . . • • •• 10.— 12.50 Reklarmy w d o d a tk u ilu s tro w a n y m zł. 3 za 1 ctm*.

CENY OGŁOSZEŃ:
Ogłoszenia drobne:

Rozmiar s tro n y  d ru k u : W ysokość  420 mm., 
d n y in  la m ie . — S tro n a  w tekśc ie  ma

szero k o ść  275 
4 lam y  a 68

mm. — P o d staw o  ob liczen ia  je s t je d en  m ilim e tr , w je- 
mm. — S tro n a  za te k s te m  m a 8 la m ó w  a 34 mm.

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

zL 0.25 0.32
0.10 0.12
0.30 0.40

liczymy za 10' słów

Ogl. drobne za słowo , • , .
Dla poszukujqcych pracy • .
M a try m o n ia ln e ...........................
Najmniejsze ogłoszenie drobne

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznic za gotówArę. 
Za> zastrzeżenie miejsca dolicza się - • • • « •  25%
Za układ tabelaryczny „ M • » • • • •  507n
Za druk czerwony M „ . . . . . . .  100%
Przy druku k i l k u k o l o r o w y n t  do licza  się za p ie rw ­
szy k o lo r  100%, za każdy n as tę p n y  k o lo r  50741 do  z a sa d n i­
czej ceny og ło szen ia . — S p ec ja ln e  życzen ia  w ym aga ją  
osobnego p o ro zu m ien ia  się .

Uwagi ogólne:
Administracja nic przyjmuje odpowiedzialności za termirt 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz,. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostahie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadnicze nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić.w każdym czasie i obowiązywać będzie rów­
nież tc ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a n ie  były  zgó ry  zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sob ie p ra w o  nie um ieszczen ia ca łego  og łoszen ia , względnie 
jego  części bez p o d an ia  pow odów . Komunikatów bezpła* 
tn y c h  n ie um ieszcza  się . — Zniżek n ie  ud z ie la  się

R e d a k to r  n a c z e ln y  i  w y d a w c a : M a r ja n  D ą b r o w s k i .—  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  J a n  S ta n k ie w ic z ,  w  Z a k ła d y  g r a f ic z n e  „ I lu s t r .  K u ry e ra  C o d z ."  —' Z a rz ą d c a  F e l ik s  K o r c z y ń s k i




